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1
, Magdalena Zegan

2
, Aleksandra Stoll
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Analiza porównawcza postaw  

polskich i fińskich studentów wobec GMO  

1. Wstęp 

Nowoczesna biotechnologia dostarcza wielu możliwości, które mogą być 

wykorzystane między innymi w rolnictwie. Biorąc pod uwagę szybkie tempo 

nowych osiągnięć w zakresie produkcji upraw GM na całym świecie, konsumenci, 

rolnicy i politycy stają przed wyzwaniem osiągnięcia konsensusu w sprawie 

jasnego określenia stanowiska co do wizji światowej podaży żywności i jej 

bezpieczeństwa [1].  

Kontrowersje i sprzeczne opinie dotyczące GMO stanowią wciąż nieodłączny 

temat zarówno w środowisku naukowym, jak i konsumenckim. Stanowisko osób 

niezwiązanych bezpośrednio z biotechnologią jest zależne od interpretacji 

i wyjaśnień przedstawianych przez naukowców. Media, podając skrajnie różne 

informacje, negują wiarygodność przedstawianych treści. Kwestia zaufania 

konsumentów jest ściśle osadzona w dyskusji, dotyczącej bezpieczeństwa nowej 

żywności. Postawa niepewności środowiska naukowego i laików sprawia, że 

żywność i technologia GMO znajduje się ciągle na granicy „bezpiecz-

na/niebezpieczna‖ oraz „dobrze poznana/wciąż wymagająca badań‖ [2].  

W artykule przeprowadzono analizę postaw wobec GMO wybranej grupy 

studentów polskich i fińskich, jako reprezentantów młodych konsumentów 

z krajów europejskich. Badanie zostało przeprowadzone wśród studentów 

kierunków medycznych, a więc w grupie, od której oczekuje się stosunkowo dużej 

świadomości i wiedzy w zakresie żywności genetycznie modyfikowanej. Wybór 

krajów został dokonany celowo, dla porównania odmiennych postaw – rzekomej 

większej otwartości konsumentów z Finlandii względem nowoczesnych 

technologii [3, 4] oraz Polski, budującej proekologiczny wizerunek, negujące 

technologię modyfikacji genetycznych [5, 6]. 

2. Cel pracy  

Celem pracy była analiza porównawcza postaw studentów polskich i fińskich 

wobec żywności GMO.  

                                                 
1 ewakatulska@go2.pl, Zakład Żywienia Człowieka, Wydział Nauki o Zdrowiu, 

Warszawski Uniwersytet Medyczny 
2  magdalena.zegan@wum.edu.pl Żywienia Człowieka, Wydział Nauki o Zdrowiu, 

Warszawski Uniwersytet Medyczny  
3 ola@stoll.pl Żywienia Człowieka, Wydział Nauki o Zdrowiu, Warszawski Uniwersytet 

Medyczny 

mailto:ewakatulska@go2.pl,%20%20Zakład
mailto:magdalena.zegan@wum.edu.pl
mailto:ola@stoll.pl
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3. Materiały i metody  

Badanie przeprowadzono na grupie 130 studentów w Polsce oraz 130 

studentów w Finlandii przy użyciu ankiety w formie drukowanej – w wersji 

językowej polskiej oraz angielskiej. 

Badanie wśród studentów fińskich i polskich przeprowadzono na przełomie 

2013 i 2014 roku. Dobór studentów był celowy – do badania zostali 

zakwalifikowani studenci ostatniego roku, uczelni i kierunków medycznych 

z Univeristy of Eastern Finland (UEF) (School of Medicine), Warszawskiego 

Uniwersytetu Medycznego (WUM). 

Narzędzie – autorski kwestionariusz ankiety, składający się z 17 pytań 

o charakterze zamkniętym, półotwartym i otwartym, zawierał pytania dotyczące 

stanowiska wobec różnych aspektów żywności GMO, jej poparcia w kontekście 

potencjalnych korzyści oraz zagrożeń, a także uwzględniał zagadnienia 

umożliwiające zbadanie wiedzy studentów w zakresie tematu GMO.  

Uzyskane wyniki opracowano przy wykorzystaniu programu Microsoft Office 

Excel i SPSS Statistics 21. Wykorzystano analizę korelacji, zastosowano test Chi – 

kwadrat Pearsona (p< 0,05). Każde z pytań zostało przeanalizowane osobno, 

w podziale na kraj pochodzenia osób badanych. Następnie dokonano porównania 

wyników i odniesienia do innych badań, dotyczących postaw wobec żywności GMO. 

4. Wyniki  

W badaniu wzięło udział 260 studentów kierunków medycznych: 130 

studentów z Polski (WUM) oraz 130 z Finlandii (UEF). Wśród grupy badanej 

znalazły się 173 kobiety (67% badanych) i 87 mężczyzn (33% badanych). 

Zarówno w przypadku uczestniczących w badaniu studentów polskich, jak 

i fińskich zdecydowana większość badanych znała pojęcie GMO: 91,5% 

ankietowanych w Polsce i 96,2% w Finlandii określiło, że wie, co to jest GMO. 

W kolejnym pytaniu respondenci mieli wskazać, czy żywność GMO pochodzenia 

roślinnego jest obecna na rynku w Europie oraz ewentualnie które organizmy 

roślinne są najczęściej modyfikowane (spośród 17 opcji – możliwość wielo-

krotnego wyboru). Respondenci mogli również wskazać, że nie mają wiedzy na ten 

temat, bądź też, że uważają, iż żadne z wymienionych organizmów nie są mody-

fikowane i obecne na rynku.  

Według ankietowanych polskich studentów najczęściej modyfikowana 

w Europie w badanym roku była: kukurydza, soja oraz pszenica (odsetek wskazań 

odpowiednio: 68,5%; 66,9%; 34,6%). Według studentów fińskich były to: 

kukurydza i pomidor (odsetek wskazań odpowiednio: 25,4% i 21,5%), jednak 

wśród tej grupy najwięcej osób deklarowało brak wiedzy w tym zakresie (55,4%). 

Wśród studentów WUM, wszyscy ankietowani wykazali się świadomością 

obecności upraw modyfikowanych w Europie – nikt nie zaznaczył odpowiedzi, że 

żadne z podanych organizmów nie są modyfikowane i obecne na rynku w Europie. 

Wśród studentów UEF odpowiedź tę wskazało 7,7% ankietowanych, brak wiedzy 

w tym zakresie zadeklarowała więcej niż połowa (55,4%) respondentów. 

W pytaniu oceniającym wiedzę uczestników badania odnośnie obecności 

żywności genetycznie modyfikowanej pochodzenia zwierzęcego na rynku 
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europejskim wykazano, że zarówno w Polsce, jak i Finlandii najwięcej ankie-

towanych studentów nie wiedziało, czy na rynku europejskim znajduje się 

żywność GMO pochodzenia zwierzęcego (odpowiednio: 40% i 43,8%). Zbliżony 

odsetek respondentów z obu uczelni wskazał, że na rynku nie ma żywności GMO 

pochodzenia zwierzęcego. 

W kolejnym pytaniu ankietowani zostali poproszeni o określenie źródeł swojej 

wiedzy dotyczącej GMO (istniała możliwość wielokrotnego wyboru odpowiedzi). 

Studenci WUM najczęściej deklarowali, że czerpali wiedzę na temat GMO ze studiów 

(na kierunkach medycznych), od rodziny i znajomych, a także z książek i prasy oraz 

w niewiele mniejszym stopniu z telewizji i/lub radia. Wśród respondentów fińskich 

głównym źródłem wiedzy była rodzina i znajomi, nieco rzadziej deklarowano 

pozyskiwanie wiedzy z książek i prasy, telewizji i/lub radia i ze studiów. 

Część pytań zawartych w kwestionariuszu ankiety miała na celu zdefiniowanie 

postaw studentów odnośnie zagadnień związanych z GMO. W jednym z nich 

respondenci zostali poproszeni o określenie swojego bezpośredniego stanowiska 

wobec GMO.  

W przypadku wyników uzyskanych w badaniu przeprowadzonym wśród 

studentów UEF wykazano zależność statystyczną (p<0,05) pomiędzy deklarowaną 

wiedzą w zakresie GMO a postawą wobec organizmów transgenicznych. W grupie 

respondentów z WUM najwięcej ankietowanych wyraziło negatywne stanowisko 

wobec GMO (36,9%), podczas, gdy jedynie 10,8% badanych studentów fińskich 

określiło, że jest przeciwne GMO. Poparcie dla GMO wyraziło więcej studentów 

fińskich (30%) niż polskich (20%). Jednak wśród badanych z UEF więcej osób 

miało świadomość tego, że ich wiedza w tym zakresie była zbyt mała – 34,6% 

(w stosunku do badanych z WUM – 21,6%). Podobna liczba respondentów 

fińskich i polskich nie miała zdania na temat stanowiska wobec GMO. 

Kolejne pytanie miało na celu zbadanie świadomości studentów odnośnie tego, 

czy spożywają oni żywność GMO. Większą świadomością spożywania żywności 

GMO wykazali się studenci WUM – 53,8% ankietowanych, podczas gdy studenci 

UEF nie wiedzieli, czy spożywają żywność GMO (45,4%). Ponadto więcej 

studentów fińskich uważało, że nie spożywa GMO (31,5%), w stosunku do 

studentów polskich (18,5%). 

Następnie ankietowani zostali poproszeni o określenie, czy kupiliby żywność 

genetycznie modyfikowaną, jeśli na etykiecie widniałby napis GMO. Zarówno 

w przypadku badanych polskich i fińskich studentów, ankietowani nie 

zaprezentowali zdecydowanego stanowiska ani twierdzącego, ani przeczącego. 

Podobny odsetek respondentów w Polsce i Finlandii raczej byłby skłonny zakupić 

świadomie żywność GMO (odpowiednio 40,7% i 50%), co odsetek osób 

niechętnych do zakupu takiej żywności (odpowiednio 48,5% i 42,3%).  

Następnie zbadano, czy nadanie korzystnych cech żywności GMO, skłoniłoby 

ankietowanego do świadomego wyboru żywności modyfikowanej. Pod uwagę 

wzięto cechy żywności transgenicznej, takie jak: większa trwałość produktu, lepsza 

jakość produktu (wygląd, zapach, smak), poprawione walory zdrowotne (zwiększona 

wartość odżywcza) i niższa cena. Grupa konsumentów skłonnych do zakupu 

żywności GMO o zwiększonej trwałości, jak i tych, których cecha ta nie zachęciłaby 

do świadomego wyboru była podobna wśród obydwu grup osób biorących udział 
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w badaniu. Żywność GMO o zwiększonej trwałości przekonałaby większą liczbę 

ankietowanych studentów z UEF (44,6%) do zakupu, 49,2% respondentów z WUM 

nie byłoby skłonnych do świadomego zakupu takiej żywności.  

Podobne wyniki uzyskano w przypadku korzyści związanych z poprawą 

jakości produktu – wyglądu, zapachu i smaku. W grupie tej również przedstawione 

walory skłoniłby większą liczbę ankietowanych studentów fińskich (53,8%) niż 

polskich do zakupu - w grupie polskiej prawie połowa ankietowanych (48,5%) nie 

byłaby skłonna do zakupu żywności GMO o poprawionej jakości.  

Poprawa jakości żywności w zakresie uzyskania wyższej wartości odżywczej 

w produkcie GMO przekonałaby największy odsetek zarówno studentów WUM, 

jak i UEF do zakupu (odpowiednio: 65,4% i 72,3% ankietowanych). Odsetek 

polskich respondentów uważających, że żywność GMO powinna być powszechnie 

dostępna (29,2%) oraz odsetek osób, które nie miały zdania w tym temacie 

(33,1%) był zbliżony. Nieznacznie więcej respondentów polskich było 

przeciwnych powszechnej dostępności takich produktów (37,7% badanych). 

Wśród studentów z UEF najwięcej osób nie miało zdania dotyczącego tego 

zagadnienia, na drugim miejscu znalazła się grupa osób będąca przeciwna 

powszechnej dostępności GMO (31,5% badanych). Niższa cena produktów GMO 

w grupie ankietowanych skłoniłaby do zakupu więcej ankietowanych z UEF (50%) 

niż badanych z WUM (34,6%). Prawie połowa respondentów z Polski (47,7%) 

zadeklarowała, iż nie zakupiłaby żywności GMO, nawet jeśli charakteryzowałaby 

się ona niższą ceną. 

W pytaniu kolejnym badani studenci mieli określić, czy popierają 

wykorzystanie GMO do wytwarzania leków i szczepionek w żywności, 

uzyskiwania większych plonów, obniżenia użycia pestycydów oraz wykorzystania 

GMO do produkcji paszy dla zwierząt. W przypadku studentów WUM prawie 

dwukrotnie więcej respondentów (56,1%) uznało GMO za korzystne celem jego 

wykorzystania do produkcji leków i szczepionek w żywności, niż respondentów 

z UEF (26,2%). Więcej badanych z UEF nie uznało GMO za korzystne pod tym 

kątem, bądź też nie miało zdania, w porównaniu do ankietowanych z Polski. 

W obu badanych grupach studentów większe plony upraw GMO, zostały 

uznane za korzystne przez dużą liczbę respondentów zarówno z WUM (56,5%), 

jak i z UEF (65,4%). Dwukrotnie więcej studentów z WUM niż z UEF było 

nastawionych sceptycznie do tego zagadnienia, nie uznając korzyści wynikających 

z zastosowania GMO, w celu uzyskania zwiększonych plonów upraw 

modyfikowanych. 

Więcej ankietowanych studentów z obydwu grup, uznało korzyść GMO 

wynikającą z obniżenia stosowania pestycydów, niż respondentów nie uznających 

tego argumentu. Jednak również w tym przypadku odnotowano ponad dwukrotnie 

więcej „przeciwników‖ tej korzyści w grupie ankietowanych studentów WUM 

(26,2%), niż UEF (10%). 

Prawie połowa respondentów fińskich (48,5%) wyraziła swoje poparcie wobec 

wykorzystania GMO w produkcji paszy dla zwierząt, podczas gdy zbliżony 

odsetek respondentów polskich (46,9%) nie uznał tego aspektu za pozytywny. 

Prawie dwukrotnie więcej ankietowanych z UEF wyraziło swój brak zdania 

(32,3%) w porównaniu do respondentów z WUM (16,9%). 
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Następne pytanie miało na celu przeanalizowanie postaw konsumentów 

odnośnie zagrożeń związanych ze stosowaniem GMO. W pytaniu tym badani mieli 

przypisać każdemu z 8 zagrożeń cyfry od 1. do 8. (według stopnia zagrożenia: 1 – 

największe zagrożenie, 8 – najmniejsze zagrożenie). Poza 8 wariantami badani 

mogli też zaznaczyć opcję „GMO nie stanowi zagrożenia‖. Do prezentowanych 

zagrożeń należały: możliwy wpływ na wystąpienie alergii, możliwy wpływ na 

powstawanie nowotworów, zaburzenia funkcjonowania organizmu (przewodu 

pokarmowego, układu odpornościowego, zaburzenia neurologiczne), brak 

wystarczających badań odnośnie GMO i odległych skutków ich stosowania, 

wyparcie naturalnych gatunków (zagrożenie dla bioróżnorodności genetycznej), 

niekontrolowane rozprzestrzenianie się transgenów w środowisku, toksyczność 

żywności (powstawanie nowych toksyn w żywności lub zwiększenie stężenia 

toksyn w jadalnych częściach roślin) oraz potencjalne straty wartości odżywczej 

roślin. Wśród studentów z WUM na najistotniejsze zagrożenie związane 

z wykorzystaniem GMO największy odsetek ankietowanych wskazał możliwe 

powstanie zmian nowotworowych (27,7%). Także wystąpienie alergii (15,4%) 

oraz brak wystarczających badań i odległych skutków spożywania GMO (15,4%) 

było postrzegane jako duże zagrożenie przez największą liczbę studentów z WUM. 

Wśród badanych z UEF najwięcej ankietowanych za główne zagrożenie uznało 

brak badań w zakresie technologii GMO i jej skutków (27,7%), a także skutek 

środowiskowy związany z możliwością rozprzestrzeniania się transgenów (20%). 

Jedynie pojedyncze osoby, zarówno wśród ankietowanych z WUM jaki i UEF 

uważały, że GMO nie stanowi zagrożenia. 

Kolejne pytanie miało na celu określenie czy respondenci uważają za zagrożenie 

żywność wyprodukowaną przy udziale GMO, która jednak nie zawiera w swoim 

ostatecznym składzie GMO (enzymy stosowane np. w mleczarstwie, browarnictwie). 

Zarówno wśród studentów obydwu analizowanych grup WUM i UEF, 

najwięcej ankietowanych (odpowiednio 45,4% i 42,3%) nie uznało takiej żywności 

za zagrożenie, jednak w obu grupach duża liczba respondentów nie miała zdania 

na ten temat (31,6% badanych WUM i 42,3% UEF).  

Konieczność specjalnego oznakowania żywności GMO była najczęściej 

wybieraną odpowiedzią w obydwu analizowanych grupach studentów z WUM 

i UEF (odpowiednio: 83,8% i 74,6%).  

Zdecydowana większość respondentów zarówno polskich, jak i fińskich 

uważała, że powinny być wprowadzone jasne regulacje prawne w zakresie GMO 

(odpowiednio: 77,4% i 82,3% ankietowanych). Natomiast odsetek ankietowanych, 

uważających, że regulacje prawne nie są konieczne, był niewielki (pojedyncze 

osoby zaznaczyły tę odpowiedź) (Tabela 1). 
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Tabela 1. Wybrane wyniki 

Wskazania ankietowanych 
Polska Finlandia 

Odsetek (%) Odsetek (%) 

Znajomość pojęcia GMO 91,5 96,2 

Nieznajomość pojęcia GMO 8,5 3,8 

Wiedza respondentów na temat obecności żywności GMO pochodzenia roślinnego 

Obecność żywności GMO 

pochodzenia roślinnego na rynku 
85 36,9 

Brak żywności GMO pochodzenia 

roślinnego na rynku 
0 7,7 

Brak wiedzy 15 55,4 

Wiedza respondentów na temat obecności żywności GMO pochodzenia zwierzęcego 

Obecność żywności GMO 

pochodzenia zwierzęcego na rynku 
33,8 26,9 

Brak żywności GMO pochodzenia 

zwierzęcego na rynku 
26,2 29,3 

Brak wiedzy 40 43,8 

Źródła wiedzy respondentów o GMO (odsetek odpowiedzi) 

Studia  83,8 53,8 

Rodzina, znajomi  83,6 85,4 

Internet 44,6 43,8 

Telewizja 63,8 55,4 

Książki, prasa 72,3 56,2 

Inne źródła 7,7 4,6 

Deklaracja stanowiska wobec GMO respondentów 

Zdecydowanie za GMO 20,0 30 

Zdecydowanie przeciwko GMO 36,9 10,8 

Ani za ani przeciw 21,5 24,6 

Nie mam zdania, bo moja wiedza jest 

zbyt mała 
21,6 34,6 

Świadomość respondentów odnośnie spożywania przez nich żywności GMO 

Spożywa żywność GMO 53,8 23,1 

Nie spożywa żywności GMO 18,5 31,5 

Nie wie czy spożywa żywność GMO 27,7 45,4 

Deklaracja świadomego zakupu żywności GMO (z widniejącym napisem GMO na etykiecie) 

Tak  40,7 50,0 

Nie 48,5 42,3 

Nie wiem  10,8 7,7 

Deklaracja świadomego zakupu żywności GMO, charakteryzującej się daną cechą: 

Większa trwałość produktu 

Skłonność do zakupu 39,2 44,6 

Brak skłonności do zakupu 49,2 39,2 

Brak zdania 11,6 16,2 

Lepsza jakość produktu (wygląd, smak, zapach) 

Skłonność do zakupu 39,2 53,8 

Brak skłonności do zakupu 48,5 33,1 

Brak zdania 12,3 13,1 

Walory zdrowotne (poprawa wartości odżywczej) 

Skłonność do zakupu 65,4 72,3 
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Brak skłonności do zakupu 25,4 15,4 

Brak zdania 9,2 12,3 

Niższa cena 

Skłonność do zakupu 34,6 50,0 

Brak skłonności do zakupu 47,7 33,8 

Brak zdania 17,7 16,2 

Postawa wobec powszechnej dostępności żywności GMO 

Za powszechną dostępnością GMO 29,2 27,7 

Przeciwko powszechnej dostępności 

GMO 
37,7 31,5 

Brak zdania 33,1 40,8 

Deklaracja poparcia GMO w kontekście wykorzystania do produkcji leków i szczepionek w 

żywności 

Za 56,1 26,2 

Przeciw 28,5 42,3 

Brak zdania 15,4 31,5 

Deklaracja poparcia GMO w kontekście osiągania większych plonów 

Za 56,5 65,4 

Przeciw 30,9 14,6 

Brak zdania 12,6 20,0 

Deklaracja poparcia GMO w kontekście obniżenia użycia pestycydów 

Za 49,2 60,8 

Przeciw 26,2 10,0 

Brak zdania 24,6 29,2 

Deklaracja poparcia GMO w kontekście wykorzystania do produkcji paszy 

Za 36,2 48,5 

Przeciw 46,9 19,2 

Brak zdania 16,9 32,3 

Największe zagrożenie wynikające ze stosowania GMO według respondentów 

Wystąpienie alergii 15,4 3,0 

Powstawanie nowotworów 27,7 10,8 

Zaburzenia funkcjonowania 
organizmu 

10,0 5,4 

Brak wystarczających badań dot. 
odległych skutków 

15,4 27,7 

Wyparcie naturalnych gatunków 10,8 13,1 

Rozprzestrzenianie transgenów 6,2 20,0 

Zwiększenie toksyczności żywności 5,4 7,7 

Straty wartości odżywczej 3,8 4,6 

Nie stanowi żadnego zagrożenia 5,3 7,7 

Stanowisko badanych konsumentów odnośnie zagrożenia płynącego z żywności 

wyprodukowanej przy udziale GMO, która nie zawiera w swoim ostatecznym składzie GMO 
(enzymy stosowane np. w browarnictwie, mleczarstwie) 

Stanowi zagrożenie 23,0 15,4 

Nie stanowi zagrożenia 45,4 42,3 

Brak zdania 31,6 42,3 

Postawa wobec konieczności specjalnego oznakowania żywności GMO 

Za koniecznością specjalnego 
oznakowania 

83,8 74,6 



 

 

Ewa Michota-Katulska, Magdalena Zegan, Aleksandra Stoll 
 

14 

Specjalne oznakowanie nie jest 

konieczne 
3,1 6,2 

Brak zdania 13,1 19,2 

Postawa wobec konieczności wprowadzania jasnych regulacji prawnych dotyczących GMO 

Konieczność wprowadzania regulacji 

prawnych 
77,4 82,3 

Brak konieczności wprowadzania 

regulacji prawnych 
2,3 3,1 

Brak zdania 20,3 14,6 

Źródło: Opracowanie własne  

5. Dyskusja 

Bezpieczeństwo spożywanej żywności jest kwestią niezwykle istotną dla 

konsumenta, ponieważ warunkuje utrzymanie zdrowia i prawidłowy rozwój 

organizmu. Wraz ze stale zwiększającą się populacją ludzką na świecie, zmieniają 

się także postawy społeczeństwa względem jakości spożywanej żywności. 

Produkty żywnościowe obecne na rynku powinny odznaczać się wysoką wartością 

odżywczą, wykazywać korzystne cechy organoleptyczne oraz być w pełni 

bezpieczne. Istotna jest ponadto globalna dostępność żywności, zapewniająca 

równy dostęp do niej konsumentom na całym świecie – przede wszystkim 

w krajach rozwijających się [7, 8].  

Odpowiedzią na zwiększające się oczekiwania konsumentów względem 

żywności, mogą być nowoczesne technologie, wykorzystujące modyfikacje 

genetyczne surowców. Pomimo tego, że idea wykorzystywania nowoczesnych 

technologii wydaje się być bardzo obiecująca i skuteczna, tempo, w jakim zostaje 

ona wdrażana i wykorzystywana prowadzi do wielu kontrowersji. Są one związane 

przede wszystkim z bezpieczeństwem modyfikowanej żywności. Rodzi to z kolei 

pytanie - czy nowa żywność, ulepszana w sposób naturalnie nie zachodzący 

w środowisku, jest na tyle poznana i przebadana, że jej wprowadzanie na rynek jest 

w pełni bezpieczne? Szybkość wdrażania biotechnologii prowadzi do fali krytyki, 

ze względu na fakt, że jest ona – zdaniem niektórych środowisk - wprowadzana 

pomimo braku, w pełni poznanych, kwestii jej bezpieczeństwa [2]. Prowadzi to do 

postawy braku zaufania wobec technologii transgenicznej, to z kolei hamuje 

możliwość jej rozwoju. Dzieje się tak ze względu na uzależnienie działalności 

koncernów biotechnologicznych od akceptacji omawianej technologii przez 

społeczeństwo [9]. Kwestia postaw społeczeństwa i zaangażowania publicznego 

wobec żywności modyfikowanej genetycznie jest więc sprawą kluczową i nie 

może być pomijana przez środowisko naukowe i polityczne [10]. 

Postawy społeczeństwa względem modyfikacji genetycznych wiążą się z kolei 

ściśle ze świadomością i wiedzą konsumentów w zakresie wykorzystania 

i wielokierunkowego działania GMO [11].  

Badanie własne i przestawione w literaturze przedmiotu [11] wskazują na fakt, iż 

społeczeństwo wykazuje się ogólną, niedostateczną wiedzą na temat technologii 

inżynierii genetycznej. Postawy wobec żywności GMO grupy badanych 

respondentów w Polsce i Finlandii są ogólnie podobne do postaw konsumentów 

w Europie. Są one wynikiem ograniczonej wiedzy w zakresie nowoczesnej 
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technologii – skutkuje to niezdecydowaniem i niemożnością zajęcia jednoznacznego 

stanowiska wobec GMO [11]. Jest to szczególnie istotne w przypadku młodych 

konsumentów z wykształceniem medycznym (jakim wykazywali się respondenci 

badania własnego), ponieważ od tej grupy oczekuje się największej wiedzy 

i świadomości w tym również w zakresie tematyki GMO [12].  

Zarówno badani przedstawiciele studentów z Polski, jak i Finlandii znali 

ogólnie pojęcie GMO, jednak zdecydowana większość respondentów z badania 

własnego przyznała, że ich wiedza w zakresie technologii modyfikacji genetycznej 

jest niewielka. 

Kosicka-Gębska i Gębski [11] przywołują wyniki badania konsumenckiego 

przeprowadzonego na terenie województwa mazowieckiego odnośnie postaw 

wobec GMO. W sondażu tym zdecydowana większość respondentów 

zadeklarowała, że ich wiedza jest niewielka i nie są oni poinformowani o żywności 

transgenicznej w wystarczającym stopniu. Także Lisowska [13] podkreśla, że 

społeczeństwo nie jest w stanie samodzielnie analizować literatury branżowej 

w zakresie GMO, ponieważ nie dysponuje wystarczającym poziomem wiedzy. 

Respondenci z badania własnego uważali, że najczęściej modyfikowanymi 

w Europie organizmami, dostępnymi na rynku, były: kukurydza, soja oraz 

pszenica. Ankietowani z Finlandii za najczęściej modyfikowane i obecne na rynku 

uważali kukurydzę i pomidora, jednak w grupie tych badanych najwięcej osób 

przyznało, że nie wie, które organizmy są najczęściej poddawane modyfikacji 

w Europie. W Europie do samej uprawy dopuszczone w trakcie przeprowadzania 

badań (w analizowanym roku) jedynie dwa produkty GMO – kukurydza oporna na 

insektycydy i ziemniak, wytwarzający zwiększoną ilość skrobi [14]. 

Brak wiedzy studentów odnotowano także w odniesieniu do świadomości 

obecności żywności GMO pochodzenia zwierzęcego w Europie – kolejno 40% 

i 43,8% badanych respondentów polskich i fińskich zadeklarowało, że nie wie, czy 

żywność taka znajduje się na rynku. Aż 33,8% studentów z WUM i 26,9% z UEF 

odpowiedziało błędnie, że żywność modyfikowana genetycznie pochodzenia 

zwierzęcego znajduje się na rynku europejskim. 

Respondenci biorący udział w badaniu własnym wiedzę na temat żywności 

modyfikowanej genetycznie czerpali z różnych źródeł, które okazały się jednak nie 

wystarczające dla uzyskania rzetelnej wiedzy. Pytanie badające wiedzę w zakresie 

świadomości konsumentów odnośnie spożywania żywności GMO wykazało, 

iż ponad połowa studentów polskich uważała, że spożywa żywność transgeniczną. 

Prawie połowa studentów fińskich przyznała natomiast, że nie wiedziała czy 

spożywa GMO. 

Pomimo stosunkowo podobnej ograniczonej wiedzy i małej świadomości 

odnośnie obecności żywności GMO obserwowanej w obu grupach badanych, 

można stwierdzić, że studenci fińscy w większym stopniu przyznawali się do 

niewiedzy w zakresie różnych kwestii GMO, co może świadczyć o tym, że są 

nieco ostrożniejsi w zajmowaniu konkretnego stanowiska. Taki sam wniosek 

można wysnuć na podstawie bezpośredniego określenia przez tę grupę postawy 

wobec poparcia żywności GMO.  

Ponad trzykrotnie więcej studentów polskich niż fińskich zadeklarowało, że 

jest przeciwne GMO. U największej liczby studentów fińskich zaobserwowano 
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jednak postawę niepewności – co trzeci respondent wskazał na to, iż jego wiedza 

w tym zakresie jest zbyt mała do zajęcia stanowiska. W podobnym stopniu 

odnotowano poparcie dla GMO. Badania przeprowadzone w Unii Europejskiej [3] 

wskazują na postawę nieufności ponad połowy Europejczyków wobec nowej 

żywności, jednak przywołują Finlandię jako jeden z czterech krajów (obok 

Portugalii, Hiszpanii i Irlandii), w którym znajduje się najmniejsza liczba 

przeciwników żywności transgenicznej. Na podstawie badania własnego można 

stwierdzić, iż studenci z Finlandii są mniej przeciwni technologii GMO, w tym 

przypadku w stosunku do studentów polskich. Świadczy to o większej otwartości 

tej grupy do zagadnień biotechnologii i inżynierii genetycznej. Także Gaskell [4] 

przedstawia wyniki badań prezentujące, iż Finlandia (obok Portugalii i Hiszpanii) 

odznacza się najbardziej pozytywną postawą w Europie wobec nowych techno-

logii. Autor publikacji uważa, że może być to spowodowane postrzeganiem 

biotechnologii jako narzędzia rozwoju gospodarczego i postępu technologicznego. 

Gaskell [4] wskazuje również na fakt, iż genetycznie modyfikowana żywność jest 

postrzegana jako najbardziej niebezpieczne zastosowanie biotechnologii przez 

kraje europejskie, jednak Finlandia w tym przypadku stanowi wyjątek.  

Z badań sondażowych przeprowadzonych w Polsce przez BPS, wynika, że 

połowa respondentów zadeklarowała, iż jest przeciwna wprowadzeniu żywności 

transgenicznej na rynek i popiera zakaz upraw roślin transgenicznych. Ponadto co 

trzeci badany wskazał na możliwość niebezpieczeństwa wynikającego ze spoży-

wania GMO, a większość ankietowanych nie byłaby skłonna do zakupu nawet, 

jeśli żywność ta odznaczałaby się znacznie niższą ceną [15]. 

Analizując postawę świadomego wyboru żywności GMO, na podstawie 

skłonności do zakupu oznakowanego produktu GMO, zaobserwowano postawę 

niepewności zarówno wśród studentów polskich, jak i fińskich. Niewiele osób 

ankietowanych z obu grup zajęło zdecydowane stanowisko wobec tego zagadnienia.  

Analiza stosunku wobec potencjalnych korzyści związanych z GMO wykazała, 

że respondenci z obu grup byliby skłonni do kupna żywności GMO w niektórych 

przypadkach. Wśród studentów z Finlandii zaobserwowano nieco większą postawę 

otwartości wobec większości wymienianych cech niż w przypadku konsumentów 

polskich. Za największą korzyść uznawana była wyższa wartość odżywcza 

produktów GMO.  

Według badania konsumenckiego przeprowadzonego przez Kosicką-Gębską 

i Gębskiego [11] niecała 1/3 respondentów zadeklarowała możliwość kupna 

żywności GMO. Żywność ta musiałaby wykazywać znaczną przewagę nad jej 

tradycyjnymi odpowiednikami, między innymi powinna charakteryzować się 

wyższą wartością odżywczą. Wyniki tego badania pokrywają się z wynikami 

badania własnego. 

Akceptacja wykorzystania GMO do produkcji leków i szczepionek była 

dwukrotnie większa wśród studentów z WUM niż z UEF, natomiast w przypadku 

wykorzystania GMO w produkcji paszy dla zwierząt większą akceptację 

wykazywali studenci UEF. Wyższe plony i obniżone użycie pestycydów 

wynikające ze stosowania GMO były również ważnym argumentem „za‖ dla 

respondentów fińskich.  
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Badani konsumenci obawiali się konsekwencji stosowania GMO. Respondenci 

z Finlandii wskazywali głównie na zagrożenie związane z faktem, iż brak jest 

wystarczających badań odnośnie GMO i nieznane są odległe skutki jego 

wykorzystania. Potwierdza to także teorię większego niezdecydowania i ostro-

żności przedstawicieli Finlandii. Świadomość zagrożeń nie wpływała jednak na 

postawę odrzucenia żywności transgenicznej przez tych konsumentów. 

Badani konsumenci obu grup wskazali na konieczność wprowadzenia 

obowiązku etykietowania żywności GMO, co może świadczyć o tym, że chcą być 

świadomi dokonywanych wyborów żywności genetycznie modyfikowanej. 

Ponadto w badaniu wykazano, iż istnieje konieczność wprowadzenia jasnych 

regulacji prawnych, które nie będą wprowadzały konsumenta w błąd, a będą 

pomocne w podjęciu stanowiska względem akceptacji, bądź jej braku. 

Pomimo faktu, iż pojęcie organizmów genetycznie modyfikowanych było 

ogólnie znane respondentom, niedostateczna wiedza uniemożliwiała zajęcie 

konkretnego stanowiska – akceptacji lub odrzucenia technologii. Dominowała 

postawa niepewności, która świadczy o złożoności problemu i braku przepływu 

wiarygodnych informacji i rzetelnych źródeł wiedzy o GMO. 

Wyniki analizy Costa-Font [16], na podstawie Eurobarometru badającego 

społeczne ocenianie ryzyka środowiskowego w Europie pokazują, iż GMO jest 

postrzegane jako mające nieneutralny wpływ na życie społeczne i środowiskowe. 

Potwierdzona została hipoteza o stosunku ambiwalentnym społeczeństwa, które 

jest najbardziej widoczne, w zakresie postawy wobec żywności GMO. W badaniu 

wykazano, iż respondenci mają świadomość niektórych zagrożeń, i tak jak 

w przypadku grupy studentów polskich i fińskich, żywność GMO nie jest 

uznawana za bezpieczną. Na podstawie badania Costa-Font stwierdzono, że 

korzyści są przyćmiewane przez kontrowersje i kwestie moralne, często nawet są 

nie dostrzegane ze względu na rosnące obawy i brak zaufania do technologii 

rozwijanej przez międzynarodowe korporacje. W Europie GMO jest ogólnie wciąż 

nie akceptowane, w odróżnieniu do krajów rozwijających się, gdzie jest odbierane 

bardziej pozytywnie [16]. 

W Europie obserwuje się postawę ograniczonego zaufania konsumentów do 

polityki żywnościowej w odniesieniu do spraw bezpieczeństwa żywności i jej prawi-

dłowego oznakowania. Według Bánáti [17] społeczeństwo odznacza się niepewnoś-

cią oraz niesłabnącym zaniepokojeniem względem bezpieczeństwa żywności. 

Niezdecydowane postawy konsumentów wynikają także ze sprzecznych 

informacji w dyskusjach w mediach. Argumenty racjonalne przeplatają się 

z uprzedzeniami i nieprawdziwymi informacjami, co uniemożliwia wyrobienie 

opinii przez osoby bezstronne, nie związane bezpośrednio z zagadnieniami 

nowoczesnej biotechnologii [18]. 

Respondenci z badania własnego wskazywali na korzyści płynące z wprowa-

dzania żywności GMO, jednak nie wiązało się to z całkowitym poparciem 

i akceptacją tej technologii. Ankietowani mieli świadomość potencjalnego 

niebezpieczeństwa wynikającego ze stosowania GMO, ich obawy nie były jednak 

ukierunkowane na konkretne zagrożenie. Uzyskane wyniki świadczą o tym, że 

nowoczesna technologia nie jest postrzegana jako niewątpliwie bezpieczna. 
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Przeprowadzone badanie wskazuje na konieczność dostępu konsumentów do 

wiarygodnych informacji, opartych na rzetelnych, niezależnych badaniach 

naukowych oraz wdrożenia stosownych regulacji prawnych i oznakowania 

żywności tak, aby konsumenci mogli podejmować świadome decyzje. 

6. Wnioski 

1. Zarówno respondenci z Polski, jak i Finlandii znali pojęcie GMO, jednak 

ich wiedza na ten temat była niewielka. Wpływa to na kreowanie postawy 

niepewności wobec zagadnień żywności transgenicznej w obu 

analizowanych grupach. Istnieje potrzeba przeprowadzania edukacji 

w tym zakresie, zwłaszcza wśród studentów z kierunków medycznych. 

2. Ponad trzykrotnie więcej przeciwników żywności GMO było wśród 

studentów polskich niż fińskich. Może to świadczyć o postawie większej 

otwartości reprezentantów Finlandii na techniki wykorzystujące 

transgenezę w porównaniu do respondentów z Polski.  

3. Respondenci fińscy częściej deklarowali swoją niewiedzę lub brak zdania 

odnośnie kwestii związanych z GMO. Świadczy to o dużej ostrożności tej 

grupy badanych w zajmowaniu konkretnego stanowiska wobec żywności 

transgenicznej. 

4. Zdecydowana większość respondentów w obu krajach wskazała na 

konieczność specjalnego oznakowania żywności GMO oraz wprowa-

dzenia jasnych regulacji prawnych dotyczących GMO. Właściwe oznako-

wanie żywności jest zatem, istotnym warunkiem zapewnienia jej 

bezpieczeństwa w ocenie konsumentów 
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Analiza porównawcza postaw polskich i fińskich studentów wobec GMO  

Streszczenie  

GMO jest najszybciej rozwijającą się technologią w historii rolnictwa i stanowi potencjalną 
odpowiedź na globalne problemy obecnych czasów i poprawę stale zmieniającego się rynku 

żywnościowego. Jako wciąż nie do końca poznana i zbadana dziedzina nauki, wywołuje 

jednak wiele kontrowersji i kreuje wśród konsumentów skrajnie różne postawy. 

Celem pracy było porównanie postaw wobec GMO studentów polskich i fińskich, jako 
reprezentantów młodych konsumentów, zdobywających wykształcenie medyczne. Badanie 

przy użyciu kwestionariusza ankiety wykazało, że trzykrotnie więcej przeciwników GMO 

było wśród respondentów z Polski niż z Finlandii, co wskazuje na postawę większej 

otwartości badanych konsumentów fińskich wobec nowoczesnych technologii niż 
konsumentów polskich. Ponadto wykazano niedostateczną wiedzę i świadomość odnośnie 

GMO wśród obu grup ankietowanych, co świadczy o konieczności przeprowadzania 

rzetelnej edukacji w tym zakresie.  

Słowa kluczowe: żywność GMO, postawy konsumentów, młodzi konsumenci 

Comparative analysis of Polish and Finnish students' attitudes towards GMO  

Abstract  

Genetic modification is the fastest developing technology in the history of agriculture, 
potentially constituting an answer to the global problems of our times, and likely to 

markedly improve the constantly shifting food economy. As a still relatively unknown and 

under-researched field of study, GM generates plenty of controversy and creates extreme 

attitudes in consumers. 
The aim of the study was to compare Polish and Finnish students' attitudes towards GMO, 

representing young consumers pursuing medical education. The questionnaire survey has 

shown the GMO opponents to have come from Poland three times as frequently as from 

Finland. This points to a mindset of greater openness towards modern technology among the 
Finnish consumers as compared to the Polish consumers. Moreover, both groups of 

respondents were shown to possess insufficient knowledge and awareness of GMO, which 

indicates that it is essential to undertake robust educational measures in this regard.  

Keywords: GM foods, consumer attitudes, young consumers 
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Analiza wizerunków medialnych Bronisława 

Komorowskiego i Francoisa Hollande’a  

na łamach tygodników „Polityka”  

i „Uważam Rze” w latach 2012-2014 

1. Wstęp 

Współcześnie zwiększa się rola mediów masowych. Stanowią one najwa-

żniejsze źródło informacji na temat otaczającej nas rzeczywistości, kształtując 

postawy oraz zachowania ludzkie, jak również wpływając na kreowanie obrazu 

współczesnej kultury. Zgodnie z powyższymi argumentami można stwierdzić, że 

media masowe są ważnym środkiem przekazu opinii i wizerunku w komunikacji 

społecznej. Media odgrywają znaczącą rolę w kształtowaniu standardów etycznych 

oraz moralnych, co w konsekwencji wpływa na postawy społeczne. W praktyce 

założenie teoretyczne odbiegają znacząco od realiów programów telewizyjnych 

czy radiowych w sferze moralności. Dlatego na przestrzeni ostatnich kilku-

dziesięciu lat społeczeństwo dotyka problem odpowiedzialności mediów 

i dziennikarzy za ich sposób pracy jak również treści, jakie są przekazywane 

odbiorcom. Współcześnie przekazy informacyjne są przygotowywane w sposób, 

aby niewyrobiony odbiorca nie miał wątpliwości, co do treści przekazu. W wielu 

przypadkach wieczorne wiadomości są pewnego rodzaju instruktarzem dla 

wielomilionowej publiczności, a nie przekazem informacyjnym [8]. 

Dlatego też osoba, która jest właścicielem koncernu medialnego ma nad nim 

władzę, a jednym ze sposobów jej sprawowania jest manipulacja informacją. 

Aktualnie nie ma sfery życia, który mogłaby się obejść bez udziału środków 

informacji. Zaczynając od rządu, partii politycznej, związkach zawodowych, 

jednostkach samorządu terytorialnego, a kończąc na przedsiębiorstwach. Nie mają 

one szansy istnienia na rynku bez własnego systemu informacji. Taki stan rzeczy 

daje możliwość manipulacji społeczeństwem w sferze politycznej i gospodarczej [2].  

Polega ona na wywieraniu wpływu w postrzeganiu rzeczywistości u innych 

osób, podejmowana jest w celu zniekształcenia informacji oraz oddziaływaniu na 

podejmowane decyzje. Jednak, żeby manipulacja była skuteczna musi być 

niezauważalna dla obiorcy. Taka forma wpływu na społeczeństwo jest bardzo 

niebezpieczna w systemach demokratycznych, gdzie wszelkie wybory są doko-

nywane pod wpływem informacji. Wielu badaczy podkreśla, iż naczelną rolą 

mediów jak i rządzących powinna być służba społeczeństwu. W praktyce jednak są 

                                                 
1 andrzej.jurkun@gmail.com, Instytut Nauk Politycznych, Uniwersytet Warmińsko-

Mazurski w Olsztynie, http://www.uwm.edu.pl. 
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one wierne określonym grupom społecznym. Powinny wychowywać młode 

pokolenia oraz propagować szeroko rozumianą kulturę a nie kierować się 

partykularnym interesom [2].  

Biskup A. Lepa wymienia najczęściej spotykane sposoby manipulowania 

człowiekiem przez informację. Jego zdaniem jesteśmy narażeni na informację 

nieprawdziwą, bądź wiadomości mało znaczące, które pomijają istotne sprawy. 

Czasami dochodzi do sytuacji, w której informację bardzo ważne są przekazywane 

przez media w sposób taki, aby odbiorca uważał je za mało istotne. W skrajnym 

przypadkach mamy do czynienia ze spreparowaniem informacji bądź przeka-

zywaniem wiadomości wieloznacznych w nadmiernej ilości, aby spowodować 

chaos i dezinformację [1].  

Media masowe są odpowiedzialne za rozpowszechnienie wiedzy w społe-

czeństwie, kształtują opinię publiczną. Media publiczne w celu zainteresowania jak 

największej liczby odbiorców, wysuwają nowe pomysły. Dlatego też często tytuły 

artykułów prasowych szokują potencjalnego czytelnika, aby zwrócić jego uwagę. 

W takiej sytuacji, to nagłówki prasowe budują świadomość czytelnika, a nie sama 

treść artykułów, które w konsekwencji w wielu przypadkach wprowadzają w błąd 

odbiorcę. Media masowe stanowią również zagrożenie dla współczesnych 

autorytetów moralnych zastępując ich gwiazdami z show biznesu [6]. 

Współczesne kampanie polityczne w mało znaczący sposób różnią się od 

kampanii reklamowych czy promocyjnych. W tym celu politycy zatrudniają albo 

korzystają z usług specjalistów z zakresu public relations. Ich praca nie polega 

jedynie na przygotowaniu materiałów prasowych, ale pokazaniu jak należy 

efektywnie współpracować z mediami, w jaki sposób komunikować się z wybor-

cami. Pomagają oni wykreować sposób za-chowania tak, aby odpowiadał grupie 

docelowej obranej przez danego polityka czy partię polityczną. Najważniejszą 

działalnością specjalistów od public relations w tym wypadku jest nie popełnienie 

błędu. W takim kontekście polityka można porównać do produktu, który 

odpowiednio opakowany dobrze się sprzedaje konsumentom [6]. 

Tym samym mass media mają ogromny wpływ na tworzenie wizerunku, za ich 

pośrednictwem specjaliści od public relations oraz dziennikarze mają możliwość 

kreacji pożądanych wizerunków konkretnych jednostek. Wykreowany wizerunek 

może poprowadzić do wygranej, ale również przyczynić się do zrujnowania 

kariery danej osoby czy organizacji [2].  

2. Cel pracy  

Celem poniższej analizy jest próba odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób 

tygodniki „Uważam Rze‖ i „Polityka‖ kreują medialny wizerunek Françoisa 

Hollande‘a oraz Bronisława Komorowskiego na łamach „Polityki‖ i „Uważam 

Rze‖ w latach 2012-2014? 

3. Materiały i metody  

Głównymi materiałami, które posłużyły do opracowania poszczególnych 

zagadnień podjętych w pracy były artykuły prasowe. W części badawczej poddano 

analizie trzynaście artykułów prasowych zamieszczonych na łamach tygodnika 
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„Polityka‖ w latach 2012-2014. W tym samym okresie w tygodniku „Uważam 

Rze‖ zamieszczono sześć artykułów dotyczących Bronisława Komorowskiego 

i Francoisa Hollande‘a. Zbiór artykułów prasowych został poddany analizie przy 

uwypukleniu kilku obranych parametrów: 

1. Temat z okładki – na podstawie tego parametru, widoczne jest 

zainteresowanie periodyków danym politykiem. Wyróżnienie danego 

artykuły na okładce gazety może sugerować zwiększenie zainteresowania 

odbiorców prezentowanym tematem. Brak uwzględnienia tekstu 

prasowego na okładce, może wskazywać na małe zainteresowanie 

mediów danym tematem. 

2. Działalność polityczna — aktywność danego polityka w sferze 

politycznej. 

3. Działalność medialna — częstotliwość występowania w mediach 

Bronisława Komorowskiego i Françoisa Hollande. 

4. Życie prywatne — zainteresowanie dziennikarzy życiem prywatnym. 

5. Poglądy polityczne — dzięki temu parametrowi możliwe jest porównanie 

poglądów politycznych prezydentów Polski i Francji. 

6. Ocena autora teksu — stosunek dziennikarzy tygodników „Polityka‖ 

i „Uważam Rze‖ do Bronisława Komorowskiego i Françoisa Hollande‘a. 

Wybór ram czasowych analizowanych artykułów był podyktowany sytuacją 

polityczną tamtego okresu. W 2012 roku miała miejsce kampania prezydencka we 

Francji, którą jak się później okazało, wygrał faworyzowany przez lewicowe media 

François Hollande. Francuzi po raz pierwszy od siedemnastu lat wybrali 

prezydenta z Partii Socjalistycznej. Wysoka pozycja Francji w Unii Europejskiej 

powodowała, że media w Polsce z uwagą obserwowały przebieg kampanii 

prezydenckiej we Francji. 

W Polsce rok 2012 był podsumowaniem dwuletniej prezydentury Bronisława 

Komorowskiego. W tym okresie w prasie opiniotwórczej dziennikarze oceniali 

pracę obecnego prezydenta. Zwracano uwagę na jego aktywność, bądź bierność 

w korzystaniu ze swoich uprawnień zagwarantowanych przez Konstytucję 

Rzeczypospolitej Polskiej. 

W 2013 roku zauważalny był wzrost poparcia społecznego dla prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej, czego dowodem były wyniki sondaży. Francja w tym 

czasie zmagała się z kryzysem gospodarczym. Urzędujący prezydent François 

Hollande wprowadził szereg reform politycznych i gospodarczych, mających na 

celu poprawę sytuacji gospodarczej we Francji. 

W 2014 roku wybucha konflikt na Ukrainie, co zmusza obu polityków do 

wyraźnego działania. Ponadto w Polsce zauważalne są pierwsze symptomy 

kampanii wyborczej na urząd Prezydenta RP. 

W tym samym czasie we Francji zostają wydane wspomnienia byłej partnerki 

Prezydenta Francji Valérie Trierweiler, które kładą się cieniem na wizerunek 

Françoisa Hollandea. 

Analizowane artykuły prasowe zostały zaczerpnięte z tygodników „Polityka‖ 

i „Uważam Rze‖. Ich wybór był podyktowany kilkoma czynnikami m.in. 

zasięgiem terytorialnym i częstotliwością wydań. Obie gazety są tygodnikami 

o zasięgu ogólnopolskim. 
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4. Analiza wyników badań 

Analiza treści artykułów prasowych wykazała, że największym zainte-

resowaniem osobą Françoisa Hollande‘a charakteryzuje się tygodnik „Polityka‖. 

Na przełomie trzech lat w periodyku pojawiło się osiem artykułów dotyczących 

prezydenta Francji, podczas gdy tym samym czasie tygodnik „Uważam Rze‖ 

opublikował ich jedynie cztery. Sytuacja taka może być uwarunkowana profilem 

ideowym gazety.  

„Polityka‖ jako czasopismo o profilu liberalnie-lewicowym dużo uwagi 

zwracała na działalność kandydata Partii Socjalistycznej na urząd prezydenta 

Francji. Wszystkie artykuły publikowane w 2012 roku pozytywnie oceniały 

działalność Francoisa Hollande‘a przed, jak również po wyborach prezydenckich 

we Francji. Dziennikarze „Polityki‖ wiązali duże nadzieje z przyszłą prezydenturą 

Françoisa Hollande‘a. W swoich artykułach kreowali wizerunek silnego polityka, 

który poradzi sobie z kryzysem gospodarczym we Francji. Często argumentowali 

słuszność wprowadzonych przez Hollande‘a reform gospodarczych.  

Dziennikarze „Polityki‖ uważnie obserwowali życie rodzinne Hollande‘a. 

Dużo uwagi poświęcali jego byłej i obecnej partnerce, które w dużym stopniu 

pomogły mu w kampanii prezydenckiej. 

Opinia dziennikarzy „Polityki‖ na temat wizerunku silnego przywódcy uległ 

zmianie na początku 2013 roku. Już pierwszy artykuł z tamtego roku negatywnie 

oceniał próby wyciągnięcia Francji z kryzysu przez Françoisa Hollande‘a. 

Wizerunek medialny uległ jeszcze większemu pogorszeniu, kiedy Francja poparła 

interwencje zbrojną w Mali. Tygodnik zmienił politykę kreowania wizerunku 

Françoisa Hollande‘a. Zaczęto coraz częściej eksponować jego słabą pozycję 

w Unii Europejskiej, brak pomysłów na reformę francuskiej gospodarki. 

Interwencja wojsk francuskich w Mali, miała jedynie odwrócić uwagę opinii 

publicznej od sytuacji w kraju.  

W 2014 roku dziennikarze polityki podtrzymują negatywny wizerunek 

prezydenta Francji. Ukazują bezskuteczność jego reform. Ponadto książka wydana 

przez Valérie Trierweiler, kompromituje wizerunek Francoisa Hollandea; uderza 

w ideologię prezydenta. Twierdząc, że Hollande jest tylko z pozoru socjalistą. 

Zarówno liczba zamieszczonych artykułów na łamach tygodnika „Polityka‖, 

jak i ich treść wskazuje na duże zainteresowanie gazetą osobą Françoisa 

Hollande‘a. Dziennikarze tego tygodnika mieli bardzo duży udział w kreowaniu 

wizerunku medialnego prezydenta Francji. 

Analiza materiału badawczego pochodzącego z tygodnika „Uważam Rze‖ 

wskazuje zdecydowanie odmienne wnioski. Na przełomie trzech lat pojawiły się 

cztery artykuły dotyczące osoby Françoisa Hollande‘a.  

Od początku 2012 roku wizerunek Hollande‘a był negatywnie przed-stawiony 

przez dziennikarzy. W czasie kampanii wyborczej dziennikarze w swoich 

artykułach faworyzowali największego oponenta politycznego Hollandea‘ — 

Nicolasa Sarkozy‘ego. Krytykowali propozycje reform gospodarczych kandydata 

Partii Socjalistycznej. Sarkozy jako kandydat prawicowy był lepiej prezentowany 

na łamach tygodnika o profilu konserwatywno-prawicowym.  
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Niewielkie zainteresowanie tygodnika „Uważam Rze‖ osobą Françoisa 

Hollande‘a potwierdza fakt braku poświęconych jego osobie artykułów 

publikowanych na jej łamach w latach 2013-2014.  

Podobnie małym zainteresowaniem dziennikarzy „Uważam Rze‖ cieszył się 

Bronisław Komorowski. W ciągu trzech lat pojawiły się zaledwie trzy artykuły 

dotyczące jego osoby. W większości poruszały one kwestie podsumowania 

prezydentury. Tygodnik przy kreowaniu wizerunku brał pod uwagę ewolucję 

wizerunkową, jaką przeszedł Bronisław Komorowski w trackie swojej 

prezydentury. Nie popełnia już tak rażących błędów, które miały miejsce po 

objęciu urzędu przez Bronisława Komorowskiego. Obecnie podkreślana jest jego 

apolityczność, rola mediatora w sporach politycznych w kraju. Symboliczne 

znaczenie ma też zgolenie wąsów przez Bronisława Komorowskiego. 

Interpretowane było to jako zachowanie ja-ko polityka gotowego do zmian. 

Ideologicznie prezentowany przez pryzmat prawicowych poglądów. 

Podobny wizerunek kreowany jest na łamach „Polityki‖. Pomimo, iż w 2012 

roku wskazywano na wiele wad Bronisława Komorowskiego. Zarzucano mu brak 

charyzmy, uzależnienie się od polityki Donalda Tuska. Wskazywano na jego 

problem z doborem współpracowników. W 2013 roku tygodnik zmienił politykę 

wizerunkową wobec Bronisława Komorowskiego. Spowodowane było to wzrostem 

poparcia społecznego dla osoby prezydenta. Dziennikarze „Polityki‖ pozytywnie 

odnosili się do prowadzonej przez niego polityki prorodzinnej. Z takim samym 

entuzjazmem odnosili się do zmiany wizerunkowej prezydenta po zgoleniu wąsów.  

W 2014 roku zauważalne jest jeszcze większe poparcie dla Bronisława 

Komorowskiego. Pozytywnie oceniane jest zaangażowanie prezydenta w konflikt 

na Ukrainie. Jego sprzeciw wobec sprzedaży broni naszym wschodnim sąsiadom. 

W drugiej połowie 2014 roku dziennikarze polityki faworyzują zwycięstwo 

Bronisława Komorowskiego w wyborach w 2015 roku. Wskazują na brak godnego 

rywala w walce o urząd Prezydenta RP. W tym czasie kreowany jest wizerunek 

silnego prezydenta w sytuacji kryzysowej.  

Zarówno w tygodnikach „Uważam Rze‖ jak również „Polityce‖ zauważalne 

jest stosunkowo małe zainteresowanie osobą Bronisława Komo-rowskiego. 

W większość przypadków dziennikarze obu tygodników pozytywnie odnoszą się 

do działalności prezydenta RP. Jednak liczba artykułów wskazuje na margina-

lizowanie wizerunku Bronisława Komorowskiego przez największe w tamtym 

okresie tygodniki opiniotwórcze.  

5. Wnioski  

Przeanalizowany materiał badawczy pozwolił autorowi przedstawić wizerunek 

Françoisa Hollande‘a oraz Bronisława Komorowskiego prezentowany na łamach 

prasy opiniotwórczej. Autor do analizy użył periodyków „Uważam Rze‖ 

i „Polityka‖, a dokładniej artykułów, gdzie była mowa o jednym z wymienionych 

głów państw. 

 Największe zainteresowanie Françoisa Hollande‘a wykazywał tygodnik 

„Polityka‖. W ciągu trzech lat pojawiło się tam aż osiem artykułów dotyczących 

Francuza, a „Uważam Rze‖ tylko dwa. Jeżeli chodzi o „Politykę‖, należy 
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podkreślić, wszystkie zawarte artykuły w 2012 roku oceniały działalność 

Hollande‘a pozytywnie. Odnosi się to do okresu czasu przed wyborami, jak i po. 

Dziennikarze liberalno-lewicowej „Polityki‖ wiązali ogromne nadzieje związane 

prezydenturą Françoisa Hollande‘a. Opisywano go jako stabilnego i konse-

kwentnego polityka, dzięki któremu Francja poradzi sobie z kryzysem gospo-

darczym. Akcentowano również prawidłowe decyzje odnośnie reform gospo-

darczych. Sytuacja uległa zmianie w 2013 roku, kiedy to zaczęto krytykować jego 

rządy. Często eksponowano słabą pozycję Francji w Unii Europejskiej, W 2014 

roku dziennikarze „Polityki‖ podtrzymują negatywny wizerunek Hollandea, 

podkreślając bezskuteczność jego reform. Konserwatywno-prawicowe „Uważam 

Rze‖ od początku 2012 roku przestawiało Françoisa Hollande‘a w negatywnym 

świetle, krytykując jego propozycje gospodarcze. Dziennikarze tego periodyku 

faworyzowali głównego oponenta politycznego Hollende‘a - Nicolas Sarkozy. 

Małym zainteresowaniem „Uważam Rze‖ cieszył się również Bronisław 

Komorowski. Potwierdzeniem tego jest fakt, że przez trzy lata opublikowano tylko 

trzy artykuły o jego osobie. Dziennikarze skupili się w nich na podsumowaniu 

trwającej kadencji prezydenta. Podkreślali poprawę w kwestii popełniania „gaf‖. 

W „Uważam Rze‖ Bronisław Komorowski jest prezentowany jako prawicowy 

polityk. W periodyku „Polityka‖ w 2012 roku wyliczono wady prezydentowi 

Polski m.in. brak charyzmy czy nieumiejętność doboru współpracowników. 

Sytuacja uległa zmianie w 2013 roku. Chwalono Komorowskiego za politykę 

prorodzinną. Sympatię w oczach dziennikarzy wzbudziło też zgolenie wąsów przez 

W 2014 roku poparcie ze strony „Poltyki‖ dla Bronisława Komorowskiego jeszcze 

się zwiększyło. Chwalono go za zaangażowanie w sprawie konfliktu na Ukrainie. 

W dalszej części 2014 roku dziennikarze prorokują jego zwycięstwo w wyborach 

prezydenckich w 2015 roku.  

Podsumowując prasę na temat Hollande‘a i Komorowskiego nasuwa się przede 

wszystkim fakt, że w pierwszej fazie wizerunek Francuza był pozytywny, 

a dopiero później uległ zmianie na bardziej negtywny. Odwrotnś tendencję można 

zaobserwować w przypadku Komorowskiego. 

Wizerunek prezydentów Francji i Polski na łamach „Polityki‖ i „Uważam Rze‖ 

jest znakomitym punktem wyjścia do badań kolejnych gazet bądź innych środków 

masowego przekazu, jakim są telewizja czy Internet. W zależności od rodzaju 

przekazywanych informacji mogą pojawiać się odmienne wizerunki medialne 

Françoisa Hollande‘a i Bronisława Komorowskiego. 
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Wizerunek medialny głów państw na łamach prasy opiniotwórczej.  

Na przykładzie Bronisława Komorowskiego i Francoisa Hollande’a 

Streszczenie: 

Współcześnie mass media mają ogromny wpływ na tworzenie wizerunku, za ich 

pośrednictwem specjaliści od public relations oraz dziennikarze mają możliwość kreacji 

pożądanych wizerunków konkretnych jednostek.  
Celem niniejszej pracy jest przedstawienie sposobu kreacji wizerunków Françoisa 

Hollande‘a oraz Bronisława Komorowskiego na łamach tygodników „Uważam Rze‖ 

i „Polityka‖ w latach 2012-2014. Jednym z powodów podjęcia wskazanego tematu są 

zainteresowania autora pracy medialnym wizerunkiem osób ze świata polityki.  
Za studium przypadku, na podstawie którego dokonano analizy sposobu kreowania 

wizerunku głów państw Francji i Polski, Françoisa Hollande‘a oraz Bronisława 

Komorowskiego, wybrano artykuły z tygodników „Uważam Rze‖ oraz „Polityka‖. Obie 

gazety prezentują odmienny profil ideologiczny: „Polityka‖ jest tygodnikiem o profilu 

liberalno-lewicowym, „Uważam Rze‖ prezentuje konserwatywno-prawicowe idee. Są to 

periodyki wysokonakładowe. W tym okresie sprzedaż tygodnika „Polityka‖ wynosiła około 

sto trzydzieści tysięcy egzemplarzy. Tygodnik „Uważam Rze‖ sprzedawany była na 

poziomie stu dwudziestu tysięcy egzemplarzy. Po odwołaniu z funkcji redaktora naczelnego 
Pawła Lisieckiego nakład tygodnika spadł do około sześćdziesięciu tysięcy egzemplarzy. 

W analizowanym okresie oba miały zasięg ogólnopolski.  

Celem poniższej analizy jest próba odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób tygodniki 

„Uważam Rze‖ i „Polityka‖ kreują medialny wizerunek Françoisa Hollande‘a oraz 
Bronisława Komorowskiego w wydawanych artykułach? 

Słowa kluczowe: Wizerunek, Prasa, Prezydent 

Media Image of Heads of State in The Press. For Example of Bronislaw 

Komorowski and Francois Hollande 

Abstract  

In our days mass-media have a big influence for creating image. The specialist and 
journalist have possibility to creation the sought images of precise entity. Media image can 

be helpful to win, but also they can be a reason to destroy career of person or organization. 

The aim of this work is showing the ways of creation the media images of Françoisa 

Hollande and Bronisław Komorowski in a weekly magazines ―Uważam Rze‖ and 
―Polityka‖ in 2012-2015. One of a reason this theme was authors interesting in media 

images of politicians.  

From case study, which was a base to analyses of ways media creation the heads of Freance 

and Poland, was chosen an articles from ―Polityka‖ and ―Uważam Rze‖ Both of this 
newspapers showing different ideological profile. ―Polityka‖ is a weekly magazine with 

liberal and leftist direction. ―Uważam Rze‖ has a conservative- and rightwing ideas. There 

are alum volume periodic. In this times sales ―Polityka‖ was saled around 130.000 volumes. 

―Uwarzam Rze‖ was saled about 123.000 volumes. After recall of main editor, Paweł 
Lisiecki, newspaper circulation has fallen to 60.000. In projection horizon both had a 

nationwide coverage.  

The aim of this analyses is an attempt to answer for question: In which way the weekly 

magazines has created media images of Françoisa Hollande and Bronisław Komorowski in 
their articles?  

The main base used in this work was except science publications, press and internet articles. 

Keywords: Image, Press, President 
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Budżet czasu wolnego młodzieży akademickiej 

1. Wprowadzenie 

Czas wolny to według Przecławskiego „czas, który pozostaje człowiekowi do 

jego swobodnej dyspozycji po wykonaniu czynności związanych z zaspokojeniem 

potrzeb biologicznych i higienicznych (sen, jedzenie, toaleta) oraz czynności 

obowiązkowych (praca, nauka, obowiązki rodzinne, dojazd do pracy, lub nauki)‖ 

[1, 2]. Najważniejszymi jego funkcjami jest zapewnienie odpoczynku psycho-

fizycznego, rozrywka, poprawa zdrowia, rozwój zainteresowań i umiejętności. 

Zachowania wolnoczasowe są źródłem pozytywnych doznań, wywołują przyjemne 

emocje. Umożliwiają bliższy kontakt z rodziną i przyjaciółmi oraz nawiązywanie 

głębszych relacji [3, 4]. 

 
Rysunek1. Ilość czasu wolnego młodzieży akademickiej, Źródło: [5] 

Według Winiarskiego rekreacja obejmuje zachowania podejmowane poza 

obowiązkami rodzinnymi, społecznymi i zawodowymi, które służą rozrywce, 

wypoczynkowi oraz rozwojowi psychospołecznemu człowieka [6]. W każdym 

przypadku rekreacja stanowi wykorzystanie czasu wolnego [5] (rysunek 1), a jej 

niezbędnymi warunkami jest bezinteresowność, dobrowolność i przyjemność [7]. 

Rekreacja jest bardzo szerokim pojęciem, może obejmować różnorakie 

zainteresowania człowieka. Możemy ją podzielić ze względu na cel na bierną 

i czynną, a ze względu na charakter na ruchową, twórczą, kulturalno-rozrywkową 

                                                 
1 agata.kobylka@gmail.com, Katedra Turystyki i Rekreacji, Wydział Agrobioinżynierii, 

Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie, http://polakwegier.up.lublin.pl/ 
2 magdalena.myszura@gmail.com,Instytut Gleboznawstwa, Inżynierii i Kształtowania 
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i społeczną [8]. Przykłady poszczególnych form rekreacji zostały przedstawione 

w tabeli 1 i 2. 

Tabela 1.  Podział rekreacji ze względu na cel 

Bierna Czynna 

Nie wymaga celowego i świadomego 

działania, działanie bodźców 
Nastawiona na cel 

słuchanie muzyki 

masaże 
bierne oglądanie telewizji 

opalanie się 

czytanie dla przyjemności 

drzemanie 

Związana 

z wysiłkiem 
psychofizycznym 

Związana z wysiłkiem 

fizycznym 

gra w szachy 
rozwiązywanie 

krzyżówek  

gry planszowe  

bieganie 
pływanie 

jazda na deskorolce 

gry zespołowe 

Źródło: opracowanie własne na podstawie [8’12] 

Tabela 2. Podział rekreacji ze względu na charakter 

Ruchowa 

(fizyczna) 
Twórcza 

Kulturalno-

rozrywkowa 

Przez działalność 

społeczną 

Zachowania 

o charakterze 

ruchowym, np.: 
sport 

gimnastyka 

gry, zabawy 

turystyka aktywna 

Czynności związane 

z chęcią 

emocjonalnego 
oczyszczenia, 

wyżycia się, np. 

działalność: 

fotograficzna 
muzyczna 

plastyczna 

Rekreacyjne formy 

recepcji dzieł kultury, 

np.: 
gry towarzyskie 

turystyka 

krajoznawcza 

wyjścia do teatru, 
towarzyskie 

Dobrowolna 

działalność 

podejmowana na 
rzecz innych ludzi, 

np. działalność: 

fundacyjna 

religijna 
wolontariat 

praca społeczna 

Źródło: opracowanie własne na podstawie [3, 5, 9, 11, 13,14] 

Kolejnym sposobem spędzania wolnego czasu i szczególną odmianą rekreacji 

ruchowej jest turystyka [15]. Według UN WTO (Światowej Organizacji Turystyki, 

1995) „obejmuje ona ogół czynności osób, które podróżują i przebywają w celach 

wypoczynkowych, służbowych lub innych nie dłużej niż rok bez przerwy poza 

swoim codziennym otoczeniem‖ [10]. W skład turystyki wchodzą także wyjazdy 

zdrowotne (leczenie w szpitalu uzdrowiskowym), podróże biznesowe, podróże 

polityków, które już nie należą do elementów wykorzystania czasu wolnego. 

Istnieje również część wspólna pomiędzy turystyką i rekreacją, która dotyczy 

następujących sytuacji [5]: 

 rekreacja, jako jeden z motywów uprawiania turystyki (np. basen, fitness, 

siłownia w hotelu); 

 wyjazdy turystyczne w celach rekreacyjnych (np. SPA); 

 możliwość uprawiania rekreacji dzięki turystyce (np. wspinaczka górska, 

nurkowanie na rafach koralowych). 

Obszar czasu wolnego, który nie jest wykorzystywany na rekreację bądź na 

turystykę może być spożytkowany na działania niezgodne z normami, np. 

spożywanie alkoholu, zażywanie narkotyków, palenie papierosów przez nieletnich 

lub nawet nielegalne działania, takie jak prostytucja czy pornografia [16]. Czas ten 
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obejmuje również uzgadnianie planów, zwykłe rozmowy z domownikami, 

znajomymi, sprzeczki, kłótnie, narzekania [17], wyglądanie przez okno, odbieranie 

i pisanie sms-ów, przygotowywanie się do wyjścia, przymierzanie ubrań. Rzadko 

myśląc czy mówiąc o czynnościach czasu wolnego wspominamy o wymienionych 

powyżej zwyczajnych działaniach [7]. Częściej natomiast zwracamy uwagę na 

szczególne formy aktywności (np. gra w tenisa, wyjście do kina, wycieczka za 

miasto), czy też specjalne wydarzenia. A tak naprawdę rzadko w nich 

uczestniczymy w ciągu typowego tygodnia [17].  

2. Cel pracy  

Celem artykułu było określenie stopnia zadowolenia z ilości i jakości spędzania 

czasu wolnego przez studentów jak również określenie najczęściej wybieranych 

przez nich form wolnoczasowych. Kwestia ta nabiera szczególnego znaczenia 

w kontekście zmian psychospołecznych młodzieży i wychowania w dobie nowych 

technologii. 

3. Materiały i metody  

3.1. Metodologia badań 

Do przeprowadzenia badań zastosowano metodę sondażu diagnostycznego, 

a jako narzędzie badawcze wykorzystano autorski kwestionariusz ankiety. 

Zawierał on pytania dotyczące oceny ilości i jakości spędzania czasu wolnego 

przez studentów, jak również preferowanych form spędzania czasu wolnego, 

których częstotliwość wyboru oceniano za pomocą pięciostopniowej skali (1 – 

nigdy, 2 – raz na kilka miesięcy, 3 – raz na miesiąc, 4 – raz w tygodniu, 5 – kilka 

razy w tygodniu). Dodatkowo kwestionariusz zawierał metryczkę obejmującą 

charakterystykę społeczno-demograficzną respondentów (płeć, rok studiów, 

miejsce zamieszkania). Przystępując do konstrukcji kwestionariusza, przyjęto 

następujące założenia: 

 powinien umożliwiać pomiar zmiennych zależnych i niezależnych na 

skali interwałowej; 

 powinien umożliwiać ankietowanym samodzielne wypełnienie; 

 jego wypełnienie powinno zajmować respondentom nie więcej niż 10 

minut. 

Badania przeprowadzono w okresie styczeń 2014 - luty 2015 r. Przy analizach 

statystycznych wykorzystano program Statistica 12 PL. Przed rozpoczęciem 

obliczeń sprawdzono normalność rozkładów badanych zmiennych za pomocą testu 

normalności W Shapiro-Wilka. Ze względu na to, że rozkłady wszystkich 

analizowanych zmiennych nie posiadały rozkładu normalnego, w analizie danych 

zastosowano testy nieparametryczne istotności różnic międzygrupowych: 

 test U Manna-Whitneya dla porównań pomiędzy dwiema grupami (płeć); 

 test Wilcoxona dla porównań zmiennych zależnych.  
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3.2. Charakterystyka próby badawczej 

Badania zostały przeprowadzone wśród młodzieży studiującej. Wzięło w nim 

udział 746 respondentów, w tym 558 kobiet i 188 mężczyzn. Średnia wieku 

respondentów wyniosła 21,4 lat. Najliczniejszą grupę stanowili dwudziesto-

latkowie (25,3%) i dwudziestojednolatkowie (19,3%). Największy odsetek 

respondentów stanowili studenci I (256) i II roku (153). Ze względu na 

pochodzenie dominowali mieszkańcy miast (501) – wykres 1. 

 
Wykres 1. Wskaźniki charakteryzujące respondentów 

Źródło: opracowanie własne na podstawie wyników badań 

4. Analiza wyników  

4.1. Ocena zadowolenia z ilości czasu wolnego młodzieży 

akademickiej 

Studenci deklarowali, że w dni robocze mają średnio ok. 2 godziny 34 minuty 

czasu wolnego, natomiast w weekendy ok. 4 godziny 5 minut. Respondenci 

najczęściej deklarowali, że w dni robocze mają 2 godziny (22,1%) albo 1 godzinę 

(19,0%) czasu wolnego. W weekendy studenci najczęściej dysponują 3 godzinami 

(15,5%) lub 2 godzinami (15,0%). Około 5% respondentów uważa, że nie posiada 

w ogóle czasu wolnego – wykres 2.  

32,8%

67,2%

11,8%

14,1%

19,3%

20,5%

34,3%

25,2%

74,8%

0% 20% 40% 60% 80%

Wieś

Miasto

V

IV

III

II

I

Mężczyzna

Kobieta

Płeć
Rok studiów
Miejsce zamieszkania



 

 

Budżet czasu wolnego młodzieży akademickiej 
 

33 

 
Wykres 2. Ilość czasu wolnego młodzieży akademickiej 

Źródło: opracowanie własne na podstawie wyników badań 

W dni robocze kobiety deklarowały, że mają średnio ok. 2 godziny 21 minut 

czasu wolnego, natomiast mężczyźni ok. 3 godziny 14 minut. Kobiety uważały 

najczęściej, że posiadają 2 godziny (24,4%) albo 1 godzinę (21,3%) czasu 

wolnego. Mężczyźni natomiast deklarowali, że najczęściej dysponują 3 godzinami 

(21,8%) lub 4 godzinami (17,0%). W 6,6% kobietyi 4,8% mężczyźniuważali, że 

nie posiadają w ogóle czasu wolnego – wykres 3.  

 
Wykres 3. Ilość czasu wolnego młodzieży akademickiej w dni robocze 

Źródło: opracowanie własne na podstawie wyników badań 
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W weekendy mężczyźni uważali, że mają średnio ok. 4 godzin 49 minut czasu 

wolnego, natomiast kobiety ok. 3 godzin 50 minut. Kobiety najczęściej 

deklarowały, że posiadają 3 godziny (17,0%) albo 1 godzinę (15,8%) czasu 

wolnego. Mężczyźni natomiast uważali, że najczęściej dysponują 4 godzinami 

(15,4%) lub 2 godzinami (12,8%). W 3,9% kobiety i 2,7% mężczyźni uważali, że 

nie posiada w ogóle czasu wolnego. Kobiety tak jak i w przypadku dni roboczych 

deklarowały znacznie mniejszą ilość czasu wolnego – wykres 4.  

 
Wykres 4. Ilość czasu wolnego młodzieży akademickiej w weekendy 

Źródło: opracowanie własne na podstawie wyników badań 

Jak wynika z tabeli 3 mężczyźni deklarowali dużo większe zadowolenie z ilości 

swojego czasu wolnego niż kobiety. Różnica ta jest istotna statystycznie. 

Wykazano także istotną statystycznie różnicę pomiędzy ilością czasu wolnego 

a zadowoleniem z niego. Wzrastałoono wprost proporcjonalnie do deklarowanej 

ilości godzin czasu wolnego.  

Tabela 3. Zadowolenie młodzieży akademickiej z ilości czasu wolnego [%] 

Deklarowana 

odpowiedz 

Młodzież 

akademicka 
Kobiety Mężczyźni 

Tak 45,58 30,61 63,30 

Nie 54,42 60,39 36,70 

p* 0,000 

* test U Manna-Whitneya, poziom istotności p < 0,05 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań 

Respondenci jako powód niezadowolenia najczęściej wymieniali nadmiar zajęć 

na uczelni i nadmiar nauki w domu. Kobiety znacznie częściej narzekały na te dwa 

aspekty. Płeć okazała się determinantą różnicująca to niezadowolenie. Mężczyźni 

znacznie częściej przyznawali się do nieumiejętności zorganizowania sobie czasu 

wolnego i innych powodów (np. praca, zajmujące dużo czasu dojazdy). Różnice 

płciowe w tych przypadkach nie były istotne statystycznie – tabela 4. 
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Tabela 4. Powody niezadowolenia z deklarowanej ilości czasu wolnego – możliwość 

wielokrotnego wyboru [%] 

Powody 

niezadowolenia 

Młodzież 

akademicka 
Kobiety Mężczyźni p* 

Nadmiar zajęć na 

uczelni 
49,51 51,34 40,58 0,068 

Nadmiar nauki w domu 36,21 37,09 31,88 0,302 

Nieumiejętność 

zorganizowania sobie 
czasu wolnego 

27,83 26,71 33,33 0,402 

Liczne obowiązki 
domowe 

16,50 17,21 13,04 0,236 

Inne 16,75 14,84 26,09 0,038 

* test U Manna-Whitneya, poziom istotności p < 0,05 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań 

4.2. Ocena zadowolenia z jakości spędzania czasu wolnego przez 

młodzież akademicką 

Studenci najczęściej swój czas wolny poświęcali na bierne formy spędzania 

czasu wolnego takie jak przeglądanie Internetu i słuchanie muzyki. Jedynymi 

formami czynnymi, na które decydowali się dość często były spacery w przypadku 

obu płci i sport rekreacyjny w przypadku mężczyzn. Nieliczni respondenci jako 

formę wolnoczasową wybierali amatorstwo artystyczne, techniczne, hodowlę 

amatorską, kolekcjonerstwo, kibicowanie, majsterkowanie, sport wyczynowy czy 

wyjścia do miejsc kultury. Większość z tych form wymaga systematycznego 

zaangażowania, talentu (sportowy, malarski, wokalny itp.) lub pasji – tabela 5.  

Płeć istotnie różnicowała odpowiedzi respondentów, które dotyczyły 

częstotliwości wykorzystywania w czasie wolnym kilku z wymienionych form. 

Kobiety z większą częstotliwością decydowały się na spacery, czytanie książek, 

oglądanie telewizji i amatorstwo artystyczne niż mężczyźni. Ci z kolei częściej 

wybieralisport rekreacyjny, wyjścia do baru, klubu, dyskoteki, na tzw. „domówki‖, 

aktywność społeczną, wyjazdy turystyczne, kibicowanie, sport wyczynowy, 

majsterkowanie, amatorstwo techniczne i kolekcjonerstwo. 

Pojawiały się również formy, wśród których zaobserwowano lub nie 

zaobserwowano istotnej statystycznie różnicy pomiędzy częstotliwością wyboru, 

miały one jednak większy priorytet dla danej płci. Kobiety dużo wyżej stawiały 

czytanie książek, oglądanie telewizji, amatorstwo artystyczny, wyjścia do 

instytucji kultury. Mężczyźni natomiast samokształcenie, sport rekreacyjny, 

aktywność społeczna, „domówki‖, kibicowanie i majsterkowanie.  
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Tabela 5. Wybrane formy spędzania czasu wolnego w dni robocze [%] 

Formy wolnoczasowe 
Młodzież 

akademicka 
Kobiety Mężczyźni p* 

Internet 4,92 4,93 4,87 0,139 

Słuchanie muzyki 4,76 4,77 4,72 0,323 

Spacery 3,69 3,74 3,52 0,030 

Czytanie książek 3,63 3,75 3,30 0,000 

Bierny wypoczynek 3,48 3,52 3,35 0,253 

Samokształcenie 3,39 3,36 3,48 0,254 

Czytanie prasy 3,36 3,41 3,19 0,178 

Oglądanie telewizji 3,34 3,43 3,07 0,015 

Sport rekreacyjny 3,07 2,99 3,34 0,004 

Dyskoteki, wyjścia do klubu, 
baru 

2,64 2,57 2,85 0,004 

Inne 2,51 2,52 2,46 0,620 

Praktyki religijne 2,39 2,43 2,28 0,223 

Tzw. „Domówki‖ 2,32 2,23 2,60 0,002 

Wyjścia do kina 2,32 2,34 2,27 0,339 

Aktywność społeczna 2,29 2,22 2,48 0,067 

Turystyka 2,09 2,05 2,21 0,082 

Amatorstwo artystyczne (np. 
malarstwo, chór) 

1,88 1,91 1,78 0,048 

Bierne uczestnictwo w 
sporcie – kibicowanie 

1,82 1,70 2,15 0,000 

Wyjścia do teatru, 
filharmonii, muzeum 

1,82 1,84 1,74 0,132 

Sport wyczynowy 1,56 1,44 1,94 0,000 

Majsterkowanie i 
amatorstwo techniczne 

1,55 1,37 2,09 0,000 

Kolekcjonerstwo 1,28 1,20 1,52 0,000 

Hodowla amatorska 1,27 1,25 1,33 0,067 

* test U Manna-Whitneya, poziom istotności p < 0,05 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań 

Również w weekendy respondenci wybierali najczęściej przeglądanie Internetu 
i słuchanie muzyki. Jednak częstotliwość wyboru była już mniejsza. Płeć również 
istotnie różnicowała odpowiedzi respondentów dotyczące częstotliwości 
wykorzystywania w czasie wolnym większości wymienionych form wolno-
czasowych. Kobiety z większą częstotliwością niż mężczyźni wybierały spacery, 
czytanie książek, prasy, oglądanie telewizji, bierny wypoczynek, praktyki religijne, 
wyjścia do instytucji kultury i amatorstwo artystyczne. Mężczyźni natomiast 
częściej niż kobiety decydowali się na sport rekreacyjny, wyczynowy, „domówki‖, 
kibicowanie, majsterkowanie, amatorstwo techniczne i kolekcjonerstwo – tabela 6. 
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Tabela 6. Wybrane formy spędzania czasu wolnego w weekendy [%] 

Formy wolnoczasowe 
Młodzież 

akademicka 
Kobiety Mężczyźni p* 

Internet 4,73 4,76 4,65 0,216 

Słuchanie muzyki 4,62 4,63 4,59 0,845 

Spacery 3,62 3,72 3,30 0,000 

Czytanie książek 3,57 3,71 3,15 0,000 

Oglądanie telewizji 3,38 3,50 3,03 0,001 

Bierny wypoczynek 3,31 3,39 3,06 0,012 

Czytanie prasy 3,17 3,27 2,86 0,003 

Samokształcenie 3,06 3,06 3,08 0,859 

Sport rekreacyjny 2,90 2,81 3,15 0,006 

Dyskoteki, wyjścia do klubu, 

baru 
2,80 2,75 2,94 0,106 

Tzw. „Domówki‖ 2,78 2,72 2,96 0,038 

Praktyki religijne 2,66 2,74 2,44 0,024 

Wyjścia do kina 2,49 2,53 2,37 0,051 

Turystyka 2,42 2,38 2,55 0,201 

Inne 2,37 2,39 2,32 0,468 

Aktywność społeczna 2,17 2,14 2,27 0,388 

Bierne uczestnictwo w sporcie 

– kibicowanie 
1,96 1,87 2,24 0,007 

Wyjścia do teatru, filharmonii, 

muzeum 
1,87 1,90 1,77 0,040 

Amatorstwo artystyczne (np. 

malarstwo, chór) 
1,84 1,88 1,72 0,046 

Sport wyczynowy 1,59 1,43 2,04 0,000 

Majsterkowanie i amatorstwo 
techniczne 

1,55 1,41 1,99 0,000 

Hodowla amatorska 1,30 1,29 1,34 0,097 

Kolekcjonerstwo 1,27 1,21 1,45 0,000 

* test U Manna-Whitneya, poziom istotności p < 0,05 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań 

Respondenci w dni robocze średnio wybierali 66,2% spośród 23 wymienionych 

w tabeli 3 i 4 form wolnoczasowych (pod uwagę brano odpowiedzi dotyczące 

częstotliwość wyboru form wolnoczasowychod 2 (raz na kilka miesięcy) do 5 

(kilka razy w tygodniu)).Mężczyźni wybierali więcej form niż kobiety 

(odpowiednio 67,5% i 65,8%). Tylko 0,3% studentów (żadna kobieta i 1,1% 

mężczyzn) stwierdziło, że nie wybiera żadnej z wymienionych form 

wolnoczasowych. Natomiast 0,8% (0,5% kobiet i 1,6% mężczyzn) deklarowała, że 

korzysta ze wszystkich wymienionych form. Respondenci najczęściej wybierali 17 
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(10,9% respondentów), 16 (10,7%) lub 15 (10,3%) spośród wymienionych form – 

wykres 5.  

 
Wykres 5. Ilość wybieranych form spędzania czasu wolnego w dni robocze 

Źródło: opracowanie własne na podstawie wyników badań 

Respondenci w weekendy wybierali średnio 65,1% spośród 23 wymienionych w 

tabeli 3 i 4 form wolnoczasowych. Mężczyźni wykorzystywali więcej form niż kobiety 

(odpowiednio 67,5% i 65,8%). Tylko 0,3% studentów (żadna kobieta i 1,1% 

mężczyzn) stwierdziło, że nie wybiera żadnej z wymienionych form wolnoczasowych. 

Natomiast 0,8% (0,5% kobiet i 1,6% mężczyzn) deklaruje, że korzysta ze wszystkich 

wymienionych form. Respondenci najczęściej wybierali 17 (10,9% respondentów), 16 

(10,7%) lub 15 (10,3%) spośród wymienionych form – wykres 6.  

 
Wykres 6. Ilość wybieranych form spędzania czasu wolnego w weekendy 

Źródło: opracowanie własne na podstawie wyników badań 
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Niewiele ponad połowa (51,6%) respondentów była zadowolona z jakości 

spędzania swojego czasu wolnego. Więcej mężczyzn (60,1%) niż kobiet (48,8%) 

wykazywała takie zadowolenie. Różnica ta była istotna statystycznie. Najczęściej 

pojawiającymi się powodami niezadowolenia było przekonanie o marnowaniu 

czasu (szczególnie na bezproduktywne czynności, odsypianie, przeglądanie 

Internetu), nie spędzanie czasu wolnego w sposób aktywny, brak pieniędzy 

i lenistwo. Innymi powodami był brak motywacji, monotonia wybieranych form 

wolnoczasowych i nie korzystanie z atrakcji kulturalnych takich jak teatr czy kino 

– tabela 7. 

Tabela 7.Zadowolenie młodzieży akademickiej z jakości spędzania czasu wolnego [%] 

Deklarowana 

odpowiedz 

Młodzież 

akademicka 
Kobiety Mężczyźni 

Tak 62,03 58,68 71,96 

Nie 37,97 41,32 28,04 

p * 0,006 

* test U Manna-Whitneya, poziom istotności p < 0,05 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań 

5. Podsumowanie 

Respondenci w dni robocze mieli do dyspozycji średnio 1,5 godziny mniej 

czasu wolnego niż w weekendy. Kobiety deklarowały średnio godzinę mniej czasu 

wolnego zarówno w dni robocze jak i w weekendy. Dwa razy tyle mężczyzn co 

kobiet była zadowolona z ilości swojego czasu wolnego. Istotnym statystycznie 

powodem niezadowolenia był nadmiar zajęć na uczelni. Respondenci z reguły 

w czasie wolnym decydowali się na bierne formy. Jedyną często wykorzystywaną 

formą czynną były spacery. Mężczyźni częściej niż kobiety wybierali formy 

czynne. Ponad połowa respondentów była zadowolona z jakości spędzania 

swojego czasu wolnego. Znaczny odsetek mężczyzn deklarował takie zadowolenie.  

Bardzo negatywny jest fakt przewagi form niewiążących się z aktywnością 

ruchową. Brak przyzwyczajenia do czynnych form w okresie akademickim może 

przełożyć się na dalsze życie młodzieży akademickiej. Brak promowanej obecnie 

aktywności fizycznej może doprowadzić w przyszłości obecnych studentów do 

wielu chorób cywilizacyjnych, jak również nieumiejętności czynnego odpoczynku 

po pracy zawodowej. 
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Budżet czasu wolnego młodzieży akademickiej  

Streszczenie  

Celem artykułu było określenie stopnia zadowolenia z ilości i jakości spędzania czasu 

wolnego przez studentów. Kwestia ta nabiera szczególnego znaczenia w kontekście zmian  

psychospołecznych młodzieży wychowanej w dobie nowych technologii. W pracy 
zastosowano metodę sondażu diagnostycznego. Wyniki zbierano w okresie 2013-2015 roku 

metodą CAWI. Przy analizach statystycznych wykorzystano program Statistica 12 PL. 

W badaniach wzięło udział 746 studentów. Studenci deklarowali, że w dni robocze mają 

średnio ok. 2,6 godziny czasu wolnego, natomiastw weekendy ok. 4 godzin. Średnia dla 
mężczyzn była prawie o godzinę większa niż dla kobietw obu przypadkach. Ponad połowo 

(54,4%) respondentów nie była zadowolona z ilości czasu wolnego. Dużo więcej kobiet 
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(60,4%) niż mężczyzn (36,7%) wykazało niezadowolenie. Stwierdzono istotną zależność 

pomiędzy deklarowaną ilością czasu wolnego, a zadowoleniem z tej ilości. Najczęściej 

zaznaczanym powodem niezadowolenia był nadmiar zajęć na uczelni, nadmiar nauki 

w domu i nieumiejętność zorganizowania sobie czasu wolnego. Ponad połowa (62,0%) 
respondentów była zadowolona z jakości spędzania swojego czasu wolnego. Więcej 

mężczyzn (72,0%) niż kobiet (58,7%) wykazywała takie zadowolenie. Respondenci 

wykorzystywali swój czas wolny zarówno w dni robocze jak i weekend w większości na 

bierne formy, takie jak przeglądanie Internetu, czytanie prasy, książek, słuchanie muzyki 
czy oglądanie TV. Z form czynnych najczęściej wybierane były spacery i sport rekreacyjny. 

Kobiety wykazywały dużo większe niezadowolenie zarówno z ilości i jak i jakości 

spędzania swojego czasu wolnego. Alarmujący jest sposób spędzania czasu wolnego i duża 

przewaga form niewiążących się z aktywnością fizyczna. Brak przyzwyczajenia do 
czynnych form w okresie akademickim może przełożyć się nadalsze życie. Brak 

promowanej obecnie aktywności fizycznej może doprowadzić do wielu chorób 

cywilizacyjnych w przyszłości. 

Słowa kluczowe: czas wolny, studenci, formy wolnoczasowe 

Leisure time budget of students 

Abstract  

The aim of the paper was to determine the degree of satisfaction with the quantity and 
quality of leisure time for students. This issue is particularly important in the context of 

psychosocial changes in youth and education in the era of new technology. Diagnostic 

survey method was used in the study. The results were collected in the period 2013-2015 

year. The method CAWI was used. Statistica 12 were used in the statistical analysis. 746 
students participated in the study. Students declared that in the days to an average of about 

2.6 hours of leisure time and on weekends for about 4 hours. The average for men was 

nearly an hour more than women in both cases. Over fishing (54,4%) of respondents were 

not satisfied with the quantity of leisure time. Many more women (60,4%) than men 
(36,7%) showed dissatisfaction. There was a significant correlation between the declared 

amount of leisure time, and satisfaction of this quantity. The most common reason for 

dissatisfaction was marked excess of classes at the university, the excess learning at home 

and inability to organize their leisure time. Just over half (62.0%) of respondents were 
satisfied with the quality of spending their leisure time. More men (72.0%) than women 

(58.7%) showed such satisfaction. The respondents have used their leisure time, both on 

weekdays and weekends in the most passive forms, such as browsing the Internet, reading 

newspapers, books, listening to music or watching TV. With the active forms the most 
popular were walking and recreational sport. Alarming is the way of leisure and high 

prevalence forms not associated with physical activity. Lack of familiarity with the active 

form of the academic period may result in the further life. Lack of physical activity can lead 

to many diseases of diseases of civilization in the future. 
Keywords: leisure time, students, leisure activities 
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Czy mamy do czynienia ze stygmatyzacją 

otyłych pacjentów na oddziałach szpitalnych?  

Ocena postaw personelu medycznego 

1. Wstęp 

Według definicji klinicznej, otyłość to przewlekła choroba metaboliczna 

wynikająca z zaburzeń homeostazy energii w organizmie. Jedną z jej głównych 

przyczyn są nieprawidłowe nawyki żywieniowe, w rezultacie których dochodzi do 

nadmiernego nagromadzenia tkanki tłuszczowej, co prowadzi do pojawienia się 

dysfunkcji wielu narządów i układów. Liczne schorzenia będące konsekwencją 

otyłości mogą prowadzić do inwalidztwa, jak również znacznie zwiększać ryzyko 

skrócenia czasu życia [1]. Otyłość stanowi obecnie jeden z głównych problemów 

zdrowotnych wielu krajów, dotyczący ludzi wszystkich ras i w każdym wieku.  

W większości państw europejskich chorobowość powiązana z otyłością wynosi od 

10 do 20% u mężczyzn oraz od 10 do 25% u kobiet. W Polsce otyłość dotyczy aż 

20% dorosłych, niezależnie od płci. Z powodu wzrastającego odsetka osób otyłych 

zwiększa się również wskaźnik zapadalności na różne choroby z nią związane [1, 

2]. Tym samym otyłość jest problemem społecznym, który postrzegany jest przez 

otoczenie raczej jako zjawisko negatywne. We współczesnym świecie otyłość, 

oprócz problemów zdrowotnych, towarzyszą problemy natury psychologiczno-

socjologicznej związane ze stygmatyzowaniem osób z nadmierną masą ciała. 

Coraz częściej w codziennym życiu społecznym, w kontaktach zawodowych 

można spotkać postawy pełne uprzedzeń i gorszego traktowania osób otyłych 

w porównaniu do osób z prawidłową masą ciała. Często takie zachowania 

tłumaczone są tym, że piętnowanie osób otyłych będzie motywować ich do zmiany 

zachowań żywieniowo-zdrowotnych, gdyż sądzi się, iż otyłość jest w dużej mierze 

pod kontrolą jednostki.  

W celu zapobiegania rozpowszechniania się zjawiska otyłości prowadzone są 

szeroko zakrojone kampanie edukacyjne, w które włączone są różne środowiska 

zawodowe m.in. nauczyciele, rodzice, pracodawcy i personel medyczny. Tak 

ostatnia grupa zawodowa może odgrywać kluczową rolę w zapewnianiu wsparcia 

i opieki dla otyłych pacjentów. Zarówno lekarze i pielęgniarki mogą mieć duży 

wpływ na określone zachowania zdrowotne pacjentów. Jednakże istnieje coraz 

więcej badań potwierdzających pogląd, że pracownicy sektora ochrony zdrowia są 
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stronniczy w podejściu do opieki nad osobami otyłymi. Brown wykazał, że niechęć 

pielęgniarek do otyłych pacjentów odzwierciedla ściśle stereotyp zachodniej 

kultury, mówiący o tym, że osoba otyła jest leniwa, nieatrakcyjna, brakuje jej 

samokontroli i motywacji [3]. Potwierdzają to dobrze udokumentowane prace Puhl 

i Brownella opisujące dziedziny życia społecznego, w których piętno otyłości jest 

szczególnie uwidocznione, a głównie chodzi o edukację, zatrudnienie i opiekę 

medyczną [4]. Ponadto badacze ci w potwierdzili, że otyli uczestnicy ich badania 

najczęściej zgłaszali doświadczenia stygmatyzacji ze strony przyjaciół, rodziców 

i pracowników służby zdrowia. Najczęściej zarzucano osobom otyłym, że są 

leniwe, brak im samokontroli oraz że nie dbają o higienę osobistą. Większość 

uczestników badania nie zgadzała się z tymi stereotypami i uważała, że najlepszym 

sposobem na osiągnięcie redukcji tych postaw jest większa edukacji na temat 

przyczyn otyłości i trudności w utracie masy ciała [5]. Odmienne wyniki uzyskano 

w badaniu Zuzelo i Seminara [6]. Wykazało ono pozytywne nastawienia 

pielęgniarek do otyłych pacjentów, jednocześnie wskazując na pewne obawy ze 

strony tego personelu, które związane były z ich bezpieczeństwem podczas 

wykonywania czynności higieniczno-pielęgniarskich u otyłych pacjentów.  

2. Cel pracy  

Celem badania była analiza postaw personelu medycznego (lekarzy 

i pielęgniarek) wobec otyłych chorych przebywających na oddziałach szpitalnych.  

3. Materiał i metody 

Badaniem objęto 300 pracowników wybranych warszawskich szpitali 

klinicznych (100 lekarzy i 200 pielęgniarek). Dobór do grupy badanej miał 

charakter celowy, udział w badaniu był dobrowolny. Kryterium włączenia do 

badania było zatrudnienie na oddziale szpitalnym, a także kontakt zawodowy 

z otyłym pacjentem. Badanie pilotażowe przeprowadzono wśród 30 osób celem 

sprawdzenia poprawności narzędzia badawczego, którym był autorski 

kwestionariusz ankiety dotyczący postaw i zachowań personelu medycznego 

wobec otyłych. W ocenie opinii na temat osób otyłych respondenci byli poproszeni 

o określenie stopnia zgodności, bądź niezgodności, w stosunku do każdego z 15 

wymienionych stwierdzeń, za pomocą 3-trzy stopniowej skali, gdzie 1 oznaczała 

„nie zgadzam się‖, 2 – „nie mam zdania‖, 3 – „zgadzam się‖. Wyniki badań 

opracowano przy użyciu programu Microsoft Office Excel 2007 oraz programu 

statystycznego z wykorzystaniem testu Chi2, przy p<0,05.  

4. Analiza wyników  

Wśród 300 badanych osób, w tym n=100 lekarzy i n=200 pielęgniarek, 

przeważała płeć żeńska. Najwięcej respondentów pracowało na oddziałach chorób 

wewnętrznych (18%), chirurgii (17,3%) oraz kardiologii (17,3%), pozostałe 

oddziały – neurologia (11%), interna (7%), gastroenterologia (10,7%), psychiatria 

(8%), rehabilitacja (11%). 
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Średnia wieku respondentów wynosiła 38 lat (7,85 lat). Najliczniejszą grupę 

stanowiły osoby w przedziale wiekowym 36 – 45 lat oraz te, które pracowały 

w zawodzie krócej niż 5 lat – 87 osób (29%). Najwięcej lekarzy pracowało 

w zawodzie od 5 do 10 lat, natomiast wśród grupy pielęgniarskiej mniej niż 5 lat. 

Szczegółowe dane przedstawiono w Tabeli 1.  

W subiektywnej ocenie masy ciała 164 (54,7%) ankietowanych uważało swoją 

aktualną masę ciała za prawidłową, jednakże u 21 stwierdzono BMI>24,9 kg/m
2
, 

co wskazywało na występowanie nadwagi, a u 4 osób niedowagi. Natomiast 129 

(43%) osób uznawało swoją masę ciała za zbyt wysoką, w tym u 27 z nich miało 

BMI w granicach normy. Zaś wśród 7 osób postrzegających swoją masę ciała za 

zbyt niską, 4 miały BMI w zakresie 19 – 22 kg/m
2
.  

Tabela 1. Wiek, staż pracy i BMI badanych respondentów 

Źródło: Opracowanie własne 

Niezależnie od wykonywanego zawodu, większość badanych deklarowała, iż 

chętnie współpracuje z otyłym pacjentem. Taką odpowiedź udzieliło 88% lekarzy 

i 83,5% pielęgniarek, co stanowiło w sumie 85% odpowiedzi całej grupy badanej 

(Wykres 1).  

Charakterystyka 
Ogółem 

n=300 

Lekarze 

n=100 

Pielęgniarki 

n=200 

Wiek w latach, n (%) 

< 25 lat 43 (14,3) 0 (0) 43 (21,5) 

25 – 35 lat 74 (24,7) 29 (29) 45 (22,5) 

36 – 45 lat 112 (37,7) 32 (32) 80 (40) 

46 – 55 lat 55 (18,3) 24 (24) 31 (15,5) 

>55 lat 16 (5) 15 (15) 1 (0,5) 

Staż pracy w zawodzie, n (%) 

<5 lat 87 (29) 12 (12) 75 (37,5) 

5 – 10 lat 42 (14) 24 (24) 18 (9) 

11 – 15 lat 30 (10) 16 (16) 14 (7) 

16 – 20 lat 57 (19) 14 (14) 43 (21,5) 

20 – 25 lat 44 (14,7) 13 (13) 31 (15,5) 

>25 lat 40 (13,3) 21 (21) 19 (9,5) 

Zakres BMI, n (%) 

<18,5 kg/m2 7 (2,3) 2 (2) 5 (2,5) 

18,5–24,99 kg/m2 173 (57,7) 51 (51) 122 (61) 

25–29,99 kg/m2 102 (34) 40 (40) 62 (31) 

≥ 30 kg/m2 18 (6) 7(7) 11 (5,5) 
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Wykres 1. Odsetek badanych, który chętnie/niechętnie współpracował z otyłym pacjentem 

Źródło: Opracowanie własne 

Gdyby personel medyczny mógł decydować o tym, z jakim pacjentem będzie 

współpracował, ponad 40% badanych wybrałaby pacjenta z prawidłową masą 

ciała, a pacjenta z otyłością niecałe 0,5% - 1 osoba z grupy pielęgniarskiej. Dla 

pozostałych osób masa ciała pacjenta, którym mieliby się opiekować była bez 

znaczenia (59,3%).  

Rodzaj emocji, jakie wywołuje widok otyłego pacjenta w odczuciu badanego 

personelu medycznego przedstawiono na wykresie 2.  

Respondenci zapytani o to jakie emocje towarzyszą mi w czasie współpracy 

z otyłym pacjentem wyrazili, że są to przede wszystkim emocje neutralne, 

odpowiednio pielęgniarki i lekarze – 76 i 70%. Negatywne emocje deklarował co 5 

ankietowany, wśród pielęgniarek – 19,5% oraz wśród lekarzy – 23%. Odczucia 

badanych osób nie były związane z wykonywanym zawodem. 

 
Wykres 2. Odsetek badanych, który odczuwał określone emocje na widok otyłego pacjenta 

Źródło: Opracowanie własne 
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Obie grupy zawodowe (Wykres 3), z jednej strony odczuwały chęć pomocy 

otyłemu pacjentowi (49% lekarzy i 60% pielęgniarek, p<0,05), z drugiej zaś, czuły 

niemoc wobec otyłych pacjentów (odpowiednio lekarze i pielęgniarki – 22% 

i 23,5%). Pielęgniarki istotnie częściej deklarowały współczucie do otyłego 

pacjenta (39% lekarzy i 50% pielęgniarek, p<0,05). W odpowiedziach, że widok 

otyłego pacjenta wzbudza obawę o własny wygląd i zdrowie, odnotowano 

znaczącą istotnie przewagę wskazań grupy pielęgniarskiej nad lekarską (5% 

lekarzy i 30,5% pielęgniarek, p<0,05).  

 
* suma odpowiedzi nie jest równa sumie respondentów, gdyż można było udzielić 

maksymalnie 3 odpowiedzi 

Wykres 3. Odsetek badanych (lekarzy oraz pielęgniarek), który wskazał poszczególne 

emocje, najczęściej towarzyszące widokowi otyłego pacjenta 

Źródło: Opracowanie własne 

Badana grupa respondentów deklarowała, iż prowadzi rozmowy z pacjentem na 

temat konsekwencji jego nadmiernej masy ciała (77% wszystkich badanych). 

Nieco częściej tematykę tę podejmowali lekarze niż pielęgniarki (odpowiednio – 

88% vs 71,5%).  
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Jednocześnie 27,3% (n=63) badanych odczuwało pewien dyskomfort 

w rozmowie z otyłym pacjentem, z czego 30,2% stanowili lekarze, a 69,8% 

pielęgniarki. 

Badanej grupie respondentów zadano pytanie czy zatrudniliby osobę otyłą, 

wykazano, że zdecydowana większość badanych (88%) odpowiedziała na to 

pytanie twierdząco (88% lekarzy i 88,5% pielęgniarek). Ankietowani, którzy nie 

zatrudniliby osoby otyłej wymieniali następujące powody: osoby otyłe 

charakteryzują się mniejszą sprawnością fizyczną (15 osób), osoby otyłe częściej 

chodzą na zwolnienia lekarskie (3 osoby), osoby otyłe są niekompetentne (3 

osoby). Szczegółowe odpowiedzi przedstawiono w Tabeli 2. 

Tabela 2. Powody wpływające na decyzję o niezatrudnieniu osoby otyłej wśród badanych 

respondentów 

Źródło: Opracowanie własne 

W kolejnym pytaniu, poproszono respondentów o wyrażenie swojej opinii, do 

każdego z 15 stwierdzeń, dotyczących otyłych pacjentów (Tabela 3).  

Obie grupy zawodowe nie zgodziły się ze stwierdzeniem, że otyli ludzie 

częściej wzbudzają sympatię, niż osoby szczupłe. Ponad połowa ankietowanych 

ogółem, zgadzała się z tym, że otyłość wynika z braku silnej woli (59% 

pielęgniarek i 57% lekarzy). Również respondenci zgodzili się z tezą, iż otyłość 

w głównej mierze zależy od zachowań behawioralnych otyłego (43,5% 

pielęgniarek i 69% lekarzy). Prawie połowa pielęgniarek i lekarzy zgodziła się 

z opinią na temat tego, że otyli ludzie mają niedostateczną wiedzę dotyczącą 

prawidłowego żywienia. Duży odsetek respondentów uważał, że otyłe osoby 

charakteryzują się niską aktywnością fizyczną (72% pielęgniarek i 84% lekarzy). 

Porównywalny odsetek ankietowanych wyraził negatywną opinię nt. tego iż osoby 

otyłe przywiązują mniejszą uwagę do wyglądu zewnętrznego. Zdecydowana 

większość respondentów - 87,4%, była przekonana, iż większość schorzeń 

współistniejących z otyłością pośrednio jest jej następstwem. Dodatkowo 2/3 

Powód Ogółem 

n = 35 

Lekarze 

n = 12 

Pielęgniarki 

n = 23 

p 

n (%) n (%) n (%) 

Mniejsza sprawność 
fizyczna 

15 (43) 5 (41,7) 10 (43) ns 

Częstsze zwolnienia 
lekarskie 

3 (8,5) - 3 (13) 0,05 

Niekompetentność 3 (8,5) 3 (25) - 

 

0,05 

Częste zmiany nastroju 2 (6) - 2 (9) 0,05 

Mała reprezentatywność 2 (6) - 

- 

2 (8,8) 0,05 

Nieodpowiedzialność 1 (3) 1 (8,3) - 0,05 

Względy estetyczne 1 (3) - 1 (4) 0,05 

Inne 8 (22) 3 (25) 5 (22) ns 
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badanych wskazało na niską świadomość otyłych o powadze swojej choroby 

(w tym 64,5% pielęgniarek i 69% lekarzy). 

Jeśli chodzi o jakość usług medycznych 71,3% badanych (72% pielęgniarek 

i 69% lekarzy) uważała, że nie zależą one od masy ciała pacjenta. Według 

ankietowanych występują różnice w traktowaniu osób otyłych przez personel 

medyczny. Prawie ¾ pielęgniarek (72%) i ponad połowa lekarzy (51%) zgodziło 

się z tym, że otyli pacjenci częściej są dyskryminowani. Według ponad połowy 

respondentów współpraca z otyłym pacjentem jest trudniejsza niż z osobą 

o prawidłowej masie ciała. W kwestii kierowania otyłego na poradę dietetyczną, 

62% pielęgniarek i 71% lekarzy było zdania, że nie jest to czymś, co mogłoby go 

urazić. Przeszło 80% personelu medycznego było zdania, że redukcja masy ciała 

osób otyłych przynosi korzyści nie tylko dla nich samych, ale też dla 

społeczeństwa. Negatywnie do stwierdzenia, iż społeczeństwo darzy większą 

sympatią ludzi szczupłych niż otyłych, ustosunkowało się 26% pielęgniarek i 29% 

lekarzy. Zdania w tej kwestii nie miał co czwarty badany, w tym 22,5% 

pielęgniarek i 24% lekarzy (Tabela 3). 

Tabela 3. Opinie respondentów dotyczące stwierdzeń związanych z otyłością i otyłymi 

pacjentami 

Stwierdzenie Grupa Zgadzam się Nie mam 

zdania 

Nie 

zgadzam 

się 

p 

Otyli ludzie częściej 

wzbudzają sympatię niż 

osoby szczupłe 

L 29 23 48* 

0,05 P 29 29,5 41,5* 

Otyłość wynika z braku 

silnej woli 

L 57 17 26 
ns 

P 59 15,5 25,5 

Otyłość w głównej 

mierze zależy od 

zachowań 

behawioralnych otyłego 

L 69* 15* 16* 

0,02 
P 43,5* 34,5* 22* 

Otyli ludzie mają 

niedostateczną wiedzę nt. 
prawidłowego żywienia 

L 52 18 21* 

0,05 P 52,5 14 33,5* 

Osoby otyłe są bardzo 
mało aktywne fizycznie 

L 84* 10 6* 
0,05 

P 72* 12,5 15,5* 

Osoby otyłe 

w mniejszym stopniu 

przywiązują uwagę do 
wyglądu zewnętrznego 

L 28 31 41 

ns 
P 34 22 44 

Większość schorzeń 
współistniejących z 

otyłością pośrednio jest 

jej następstwem 

L 93* 5 2* 

0,05 
P 84,5* 5,5 10* 

Otyli ludzie mają małą 

świadomość o powadze 

swojej choroby 

L 69* 14 17 

0,05 P 49,5* 15 20,5 

Jakość świadczonych L 69 16 15 ns 
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usług medycznych jest 

taka sama dla wszystkich 
pacjentów, niezależnie od 

ich masy ciała 

P 74 11 16,5 

Otyli pacjenci częściej 

spotykają się 

z dyskryminacją 

L 51* 29* 20* 

0,05 P 72* 16* 12* 

Współpraca z otyłym 

pacjentem jest trudniejsza 

niż z osobą o 
prawidłowej masie ciała 

L 57* 15 28* 

0,05 
P 48,5* 16 35,5* 

Kierowanie otyłego 
pacjenta na poradę 

dietetyczną może go 

urazić 

L 16 13 71* 

0,05 
P 21 17 62* 

Redukcja masy ciała 

osób otyłych przynosi 

korzyści nie tylko dla 
nich samych, ale też dla 

społeczeństwa 

L 91* 5 4* 

0,02 
P 76,5* 9,5 14* 

Społeczeństwo darzy 

większą sympatią ludzi 

szczupłych niż otyłych 

L 42* 29 29 

0,05 P 51,5* 22,5 26 

L – grupa lekarzy, P – grupa pielęgniarek 

Źródło: Opracowanie własne 

5. Dyskusja  

Stygmatyzacja oraz dyskryminacja osób otyłych jest wszechobecna i może być 

przyczyną licznych konsekwencji, zarówno dla zdrowia psychicznego, jak 

i fizycznego osób z nadwagą czy otyłością [7, 8, 9]. Piętnowanie otyłych może 

stanowić istotny czynnik ryzyka wystąpienia stanów depresyjnych czy niskiej 

samooceny u takich osób, co potwierdza, między innymi badanie Friedmana i wsp. 

[7]. Z kolei Meunnig
 
[8] stwierdził, że wysoki poziom stresu psychologicznego, 

doświadczanego przez otyłych, w wyniku piętnowania ich masy ciała, przyczynia 

się do patofizjologii związanych z otyłością (m.in. podwyższonego stężenia 

kortyzolu we krwi i przewlekłego stanu zapalnego). Mimo to, istnieje powszechny 

pogląd, że krytykowanie osób otyłych za ich wygląd zewnętrzny, może 

motywować ich do zdrowszego zachowania [9].  

Osoby z nadmierną masą ciała postrzegane są jako leniwe, o słabej woli, 

niemądre, pozbawione samodyscypliny [9, 10]. Wynikiem takiej oceny, są 

zachowania pełne uprzedzeń i dyskryminacji w stosunku do osób otyłych, 

widoczne w wielu dziedzinach życia, w tym w miejscu pracy, placówkach służby 

zdrowia, instytucji edukacyjnych, środków masowego przekazu, a nawet 

w bliskich relacjach interpersonalnych [9]. 
 

Z analizy wyników badania własnego wynika, iż znacznie większa część 

personelu medycznego nie była uprzedzona do otyłego pacjenta, chętnie z nim 

współpracowała. Zarówno pielęgniarki, jak i lekarzy, charakteryzowała empatia 
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oraz chęć pomocy osobom z nadmierną masą ciała. Pielęgniarki nieco częściej 

deklarowały współczucie do otyłego pacjenta, co mogło wynikać z tego, że ta 

grupa zawodowa znacznie więcej czasu spędza z pacjentami na oddziałach 

szpitalnych, dogłębniej poznając trudności w codziennym funkcjonowaniu osób 

z otyłością, zwłaszcza otyłością II stopnia czy olbrzymią. Personel medyczny 

przejawiał raczej postawę nacechowaną pozytywnie. Pozytywne postawy wobec 

otyłych pacjentów potwierdziło badanie Sińskiej i wsp. [10]. Prawie połowa 

badanych pielęgniarek wyrażała akceptację dla pacjentów, niezależnie od ich 

wyglądu zewnętrznego, deklarując przy tym szacunek i zrozumienie dla osób 

z nadmierną masą ciała. W badaniu własnym nie wykazano potwierdzenia dla 

poglądów, które składałyby się na negatywny obraz otyłego, jako osoby 

zaniedbanej, leniwej, cały czas objadającej się.  

Otyłość może powstawać przez dłuższy czas i nie koniecznie musi być efektem 

nadmiernej konsumpcji żywności danej osoby. W badaniu znalazły potwierdzenie, 

również inne, powszechnie znane przyczyny otyłości, takie jak: słaba wola, 

nieumiejętność panowania nad apetytem, czy mała aktywność fizyczna. 

Przejawy negatywnego stosunku do osób otyłych wynikały bardziej z ciężaru 

opieki nad takimi osobami, jak również obawy o własne zdrowie. Opieka szpitalna 

nad osobami z nadmierną masą ciała może być nieco utrudniona. Problemy 

występują choćby w iniekcjach domięśniowych, gdzie tkanka tłuszczowa przesz-

kadza przy wkłuwaniu się do miejsca docelowego. Także przy znieczuleniu 

przedoperacyjnym czy doborze leku, lekarze spotykają się z trudnościami w usta-

leniu odpowiednich dawek farmaceutyków, bez większej szkody dla organizmu. 

Prowadzenie rozmowy z pacjentem na temat konsekwencji jego nadmiernej 

masy ciała zadeklarowało większość badanych, choć nieco częściej tematykę tę 

podejmowali lekarze niż pielęgniarki. Personel medyczny chciałby pomóc 

pacjentom z nadmierną masą ciała, lecz często nie czuje się swobodnie w tej 

sytuacji. Co innego, gdy sam otyły poruszy problem utrzymania prawidłowej masy 

ciała. Wiadomo wtedy, że taka osoba oczekuje wskazówek, chce zmian, 

dostrzegając rangę problemu. Grupa pielęgniarska, ze względu na duży nakład 

obowiązków zawodowych, nie zawsze ma czas czy też siły, na dodatkową 

rozmowę z pacjentem, dotyczącą nieodpowiednich zachowań zdrowotnych. 

Mimo wydłużonego czasu i zwiększonego zakresu pracy przy chorym otyłym, 

a także przy narażeniu na większe obciążenie fizyczne, badani nie dostrzegali 

różnic w jakości usług medycznych, co do poszczególnych pacjentów – każdy, 

niezależnie od masy ciała traktowany jest jednakowo. Równe traktowanie 

wszystkich pacjentów potwierdziło także w innym badaniu autorki [10], w którym 

ponad połowa ankietowanych była zdania, iż jakość opieki pielęgniarskiej jest taka 

sama dla wszystkich chorych. Takie postawy są zgodne z wytycznymi 

zamieszczonymi w rożnych regulacjach prawnych, m.in. Konstytucja Rzecz-

pospolitej Polskiej, Ustawa o świadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych ze 

środków publicznych, czy Ustawa o wdrożeniu niektórych przepisów Unii 

Europejskiej w zakresie równego traktowania (dalej: Ustawa antydyskryminacyjna, 

obowiązująca w Polsce od stycznia 2011 roku). Co ciekawe, jednocześnie, ci sami 

badani, zauważyli cechy dyskryminacji wobec otyłych pacjentów. Wyniki badania 

własnego ukazały opinię personelu medycznego, iż społeczeństwo darzy większą 
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sympatią osoby szczupłe, niż osoby z nadmierną masą ciała. Wynik taki, 

potwierdził stereotyp, iż w stosunku do osób otyłych występuje większa niechęć 

społeczna - czasem większa niż, np. do palaczy, którzy w przeciwieństwie do osób 

z nadmierną masą ciała, szkodzą nie tylko sobie, ale i otoczeniu.  

Podobne wyniki, jak w badaniu własnym, ukazano w badaniu Ziemińskiej 

z 2009 roku [11], przeprowadzonym wśród pielęgniarek pracujących na różnych 

oddziałach szpitalnych, a także w przychodniach Podstawowej Opieki Zdrowotnej.  

Postawy reprezentowane przez badane osoby były w przeważającej mierze 

pozytywne, odznaczały się życzliwością, akceptacją oraz tolerancją. Według opinii 

respondentów wszyscy pacjenci mieli zapewniony taki sam poziom opieki 

zdrowotnej, nie był on uzależniony od masy ciała. Ponadto badani wskazywali na 

zwiększony zakres pracy oraz większe obciążenie dla zdrowia w opiece nad 

chorym otyłym. Odpowiedzi nie różniły się w zależności od wieku, wykształcenia, 

a także miejsca pracy.  

Nieco inną postawę personelu medycznego wobec otyłych pacjentów uzyskano 

w badaniu przeprowadzonym przez zespół naukowców z Nowego Jorku. 

Uczestnikami badania było 250 lekarzy z New York University School of 

Medicine, pracujących na oddziałach chorób wewnętrznych, pediatrii oraz 

psychiatrii [12]. Uzyskane w badaniu odpowiedzi nie różniły się znacząco, 

w zależności od płci czy specjalizacji. Wśród badanych lekarzy, aż prawie 

przyznała się do negatywnej reakcji na widok otyłego pacjenta. Równo 1/3 

respondentów zgadzała się ze stwierdzeniem, że otyłość wynika przede wszystkim 

z czynników behawioralnych. Aż 2/3 badanych potwierdziło, iż leczenie osoby 

otyłej jest trudniejsze niż osoby z prawidłową masą ciała i wzbudza więcej 

negatywnych emocji. 

Porównując odpowiedzi obu grup respondentów w badaniu własnym, postawy 

bardziej nacechowane pozytywnie, w stosunku do otyłego pacjenta, 

reprezentowała grupa pielęgniarska. Dla większego odsetka badanych pielęgniarek 

niż lekarzy, nie miała znaczenia masa ciała we współpracy z pacjentem (66% 

pielęgniarek i 49% lekarzy). Ponadto, pielęgniarki wykazywały częściej sympatię, 

litość, chęć pomocy czy współczucie, w stosunku do osób z nadmierną masą ciała.  

Podsumowując, mimo tak wielkiego zainteresowania w ostatnim czasie 

problemem otyłości, przeprowadzono niewiele badań, ukazujących postawy 

personelu medycznego do otyłych osób, które to mogą odgrywać jedną 

z kluczowych ról w rozwiązywaniu tego problemu. Istnieje potrzeba dalszych 

badań o takiej tematyce, w celu głębszej analizy stosunku lekarzy czy pielęgniarek 

do osób z nadmierną masą ciała i wprowadzenia ewentualnych zmian w posta-

wach, nastawieniu do otyłych osób.  

  



 

 

Beata Sińska , Monika Turek , Alicja Kucharska 
 

52 

6. Wnioski 

Na podstawie przeprowadzonego badania wyciągnięto następujące wnioski: 

1. W stosunku do otyłych pacjentów dominowały postawy nacechowane 

dodatnio, pełne zrozumienia, życzliwości i empatii. Zarówno grupa 

pielęgniarek, jak i lekarzy, chętnie pracowała z osobami o nadmiernej 

masie ciała, mimo utrudnionej współpracy czy większego obciążenia 

fizycznego.  

2. W opinii osób badanych, jakość usług medycznych była taka sama dla 

każdego pacjenta, niezależnie od jego masy ciała. Personel medyczny, 

niezależnie od wykonywanego zawodu, w kontaktach z otyłym pacjentem 

zachowywał profesjonalizm zawodowy. 

3. Zarówno wśród pielęgniarek, jak i lekarzy, dominowało przeświadczenie, 

że większość chorób współistniejących z otyłością jest pośrednio jej 

następstwem, a osoby z nadmierną masą ciała mają małą świadomość o 

konsekwencjach otyłości. Dlatego też, dobrym rozwiązaniem wydaje się 

być każdorazowa edukacja pacjentów z nadmierną masą ciała w zakresie 

konsekwencji zdrowotnych oraz możliwości leczenia otyłości, a także 

kierowanie ich na poradę dietetyczną.  

4. Większość respondentów zauważało cechy dyskryminacji w stosunku do 

otyłych pacjentów.  

 
Wniosek wdrożeniowy 

Istotnym wydaje się być przeprowadzenie dalszych badań, dotyczących 

podejścia personelu medycznego do osób z nadmierną masą ciała, w celu głębszej 

analizy wyrażanych przez tę grupę zawodową postaw i możliwości wprowadzenia 

ewentualnych zmian w nastawieniu do otyłych osób, poprzez odpowiednią 

edukację i uświadamianie złożoności problemu. 
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Czy mamy do czynienia ze stygmatyzacją otyłych pacjentów na oddziałach 

szpitalnych? Ocena postaw personelu medycznego 

Streszczenie 

Celem pracy było określenie postaw pielęgniarek oraz lekarzy wobec otyłych pacjentów. 

Badanie, przy użyciu autorskiego kwestionariusza ankiety, przeprowadzono wśród 100 

lekarzy i 200 pielęgniarek, czynnych zawodowo, pracujących na terenie Warszawy. Wśród 
badanych, 83,5% pielęgniarek oraz 88% lekarzy chętnie współpracowało z otyłym 

pacjentem. Dominowały postawy pełne życzliwości, empatii i zrozumienia. Nie wykazano 

różnic w jakości usług medycznych, zależnych od masy ciała pacjenta. Personel medyczny 

w kontaktach otyłym pacjentem zachowywał profesjonalizm zawodowy, wykazując się 
odpowiednią wiedzą na temat otyłości i jej konsekwencji. 

Słowa kluczowe: otyłość, stygmatyzacja, personel medyczny 

Are obese patients stigmatised in hospitals? Assessment of healthcare 

professionals' attitudes 

Abstract 

The aim of the study was to evaluate nurses' and doctors' demeanour towards obese patients. 
The survey was conducted, using an original questionnaire, among 100 doctors and 200 

nurses, actively working in the city of Warsaw, Poland. Among those surveyed, 83,5% of 

the nurses and 88% of the doctors gladly worked with obese patients. Kindness, empathy 

and understanding were the dominant attitudes. No difference in the quality of medical care 
dependent on body mass was shown. Medical personnel exhibited occupational 

professionalism and demonstrated sound knowledge of obesity and its consequences. 

Keywords: obesity, stigma, healthcare professional attitudes 
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Jak postrzegamy świat,  

a jaki jest w rzeczywistości?  

Poszukiwanie odpowiedzi w oparciu  

o poznawcze podejście do osobowości człowieka 

1. Wprowadzenie 

Jaki jest świat? Jacy są ludzie? Co jest prawdą, a co nią nie jest? Gdzie są fakty, 

a gdzie fikcja? Taka jest rzeczywistość, czy mi się tylko wydaje? – To pytania, 

które skłaniają człowieka do refleksji, wywołują burzę wątpliwości, falę pytań, 

deszcze niedopowiedzeń i zmuszają do poszukiwań, do dyskusji, badań, a 

nierzadko rujnują spokojną egzystencję ludzką i dają nowy początek czemuś, co 

niektórzy zwą pełnią życia. Zmuszają do przebudzenia się, wzięcia głębokiego 

oddechu i zadumania się nad tym oddechem. Jak ma się nasze spostrzeganie świata 

do tego jakim ten świat jest naprawdę? – Poszukiwanie odpowiedzi na to pytanie 

nastąpi w oparciu o poznawcze podejście do osobowości człowieka (w ujęciu 

psychologicznym). 

2. Opis zagadnienia 

Warto na początek zasygnalizować, na czym owo poznawcze podejście do 

osobowości człowieka z perspektywy psychologa polega. Otóż, fundamentem jest 

ujmowanie człowieka jako podmiotu poznającego świat i samego siebie, czyli jako 

pewien system pobierający informacje, następnie je przetwarzający i integrujący 

(metafora komputera). System ten ma za zadanie nie tylko odzwierciedlać 

informacje, ale także generować przewidywania, tworzyć programy działania, 

pobudzać i kontrolować motywację i uczucia, oraz zarządzać naszym 

zachowaniem „na bieżąco‖ [2, 8]. Należy mieć również na uwadze, że w takim 

paradygmacie myśl skupia się na osobie jako całości, nie zaś na elementarnych, 

zachodzących w niej procesach. Istotne są zarówno informacje – treść jak i sam 

proces poznania [8]. Psychologia poznawcza szuka odpowiedzi na pytania w jaki 

sposób człowiek funkcjonuje, jakie procesy poznawcze i afektywne sterują jego 

działaniami, a także jak ludzie różnią się między sobą jako jednostki w odbiorze 

rzeczywistości i ustosunkowaniu się do niej, ale i co powoduje stałość ludzkiego 

zachowania [2]. Można powiedzieć, że centralnymi punktami zainteresowania 

(wiążącymi się z funkcjami osobowości) są: pojęcie Ja (obraz własnej osoby; 

                                                 
1 apaziewska@gmail.com, Instytut Psychologii Stosowanej, Wydział Stosowanych Nauk 

Społecznych, Akademia Pedagogiki Specjalnej im. Marii Grzegorzewskiej w Warszawie, 

www.aps.edu.pl 
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odpowiedzialne za nadawanie sensu naszym doświadczeniom) oraz podmiotowa 

kontrola i samoregulacja (ukierunkowanie zachowania, a co za tym idzie 

możliwość integracji). Do najważniejszych funkcji osobowości w ujęciu 

poznawczym zalicza się: konstruowanie poznawcze (nadawanie znaczenia, sensu 

naszym doświadczeniom); dostarczanie podstaw do ewaluacji (oceny) zdarzeń, 

innych ludzi i samego siebie (oraz określanie kierunku działań – czego unikać, a do 

czego dążyć); programowanie działań przy uwzględnianiu wymogów sytuacji, 

preferencji oraz możliwości jednostki (ustanawianie celów i dobór strategii); 

sterowanie (monitorowanie) przebiegiem działania (procesy samoregulacji, 

„przestrajanie‖ własnych emocji i stanów motywacyjnych, by sprzyjały 

osiągnięciu ważnych dla człowieka celów). 

G. A. Kelly skupiając się na dwóch nadrzędnych zadaniach osobowości jako 

systemu (adaptacji psychologicznej oraz zapewnieniu i podtrzymaniu integralności 

jednostki), wyróżnił pojęcie konstruktu poznawczego. W świetle jego przekonań, 

osobowość zbudowana jest z konstruktów osobistych, czyli dwubiegunowych 

pojęć (np. silny-słaby), które służą do opisywania i porównywania obiektów 

naszego poznania. Konstrukty te, tworzą złożony, hierarchicznie zbudowany 

system (możemy dzięki temu klasyfikować i nadawać sens naszym 

doświadczeniom), elastyczny i z dużymi zdolnościami adaptacyjnymi. Każdy 

człowiek ma swój, indywidualny system, co sprawia, że perspektywa z jakiej 

patrzymy na rzeczywistość jest wyjątkowa i niepowtarzalna. Dla Kelly‘ego nie 

istniała prawda obiektywna, lecz tylko różne interpretacje (konstrukty) tego 

samego wydarzenia [8]. Człowiek został porównany do naukowca – 

obserwującego, stawiającego hipotezy i próbującego przewidywać. Nasza 

złożoność ujawnia wielowymiarowość naszego systemu (dzięki temu różni ludzie 

mogą konstruować naszą osobę na różne sposoby w zależności od przyjmowanej 

ów perspektywy – np. jako spokojnego, ambitnego ucznia i niegrzecznego syna). 

Fakt, że konstrukty tworzą system i istnieją między nimi powiązania sprawia, że 

może realizować się jedna z istotnych funkcji osobowości, a więc przewidywanie 

zdarzeń [2, 7]. Gdy jesteśmy zintegrowani, mamy poczucie własnej jedności, 

istnienia – ciągłości w czasie i przestrzeni. Adaptując się do otaczającej 

rzeczywistości, zmieniamy zachowanie, dostosowujemy je, by lepiej radzić sobie 

z nowymi sytuacjami, wyzwaniami. Napędza to nasz rozwój. J. Rotter natomiast 

skupiał się na przekonaniu, że prawdopodobieństwo zachowania się w określony 

sposób bazuje na wartości wzmacniającej, którą mają skutki możliwych zachowań 

(model oczekiwania-wartości) [8], a więc zależy to nie tylko od jednostki, ale 

również od sytuacji. H. Hermans zaś, podkreśla rolę narracji i autonarracji oraz 

motywacji między którymi dochodzi jakby do sprzężenia zwrotnego – wzajemnie 

na siebie oddziałują [4, 5]. Każda historia, którą konstruujemy to mieszanka 

faktów i fikcji. Nie zmienia to jednak przeświadczenia, iż historia jest sposobem 

odnalezienia się w czasie, uporządkowania własnego życia i wyznaczania dalszych 

kierunków, celów, a więc patrzenia na rzeczywistość przy pomocy jakby 

„kompasu‖ - narracji. Hermans zwraca uwagę również na to, że chcąc poznać 

kogoś, siebie lepiej, należy odnosić się do ludzkich pragnień, potrzeb, celów, a nie 

operować wyłącznie kategoriami fizycznymi. Dążąc do zrozumienia 

rzeczywistości, opieramy się na interpretacji oraz systemie wartościowania Self 
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[4]. Można więc powiedzieć, że „jeżeli doświadczenie jest bezpośrednio dane, to 

wartościowanie jest zreflektowanym doświadczeniem‖ [7]. Nasz obraz 

rzeczywistości, to nie tylko spostrzegany fakt, ale przede wszystkim 

„przemyślany‖ (czy jest zgodny z tym, co dzieje się naprawdę? Zapewne, ile osób 

– tyle zdań na jeden temat, bo i tyleż interpretacji). 

Nasza tzw. „wiedza osobista‖ to wiedza potoczna, związana z emocjami, często 

słabo uświadamiana, mająca charakter pragmatyczny (służy uruchamianiu 

działania i podtrzymywaniu go aż do osiągnięcia celu). Według Wojciszke, 

posiadanie wiedzy nie jest tożsame z jej używaniem [2]. Dysponujemy organizacją 

schematów poznawczych (uproszczonych, uogólnionych reprezentacji pewnych 

obiektów: np. określonej osoby – ojca), jednak wykorzystujemy tylko niewielką 

część tej wiedzy – aktywizujemy te schematy, które są dostępne poznawczo 

(wiedza o świecie dostępna jest nam nie całościowo, ale „po kawałku‖). Oprócz 

dostępności (która zależy od częstości z jaką aktywizowano schemat w przesz-

łości), istotne jest również pojawienie się sygnału wywołującego – bodźca, będą-

cego wyraźnym nawiązaniem do treści schematu. To jak spostrzegamy rzeczy wis-

tość może być więc wynikiem tego, jakie mamy schematy i ich przetwarzania 

(i znów pozostaje refleksja na ile jest to zgodne z tzw. „obiektywną prawdą‖). 

Osobowość jest systemem odpowiedzialnym za konstru-owanie poznawcze, co 

oznacza, że poznawanie świata polega na nadawaniu zdarzeniom znaczeń i reago-

waniu na nie zgodnie z tymi znaczeniami. Może dotyczyć przeszłości, te raźniej-

szości i przyszłości. Ważną rolę odgrywają ogólne przekonania o naturze 

rzeczywistości (np. przekonanie, że świat jest wrogi lub przyjazny) [2]. Jak 

możemy się zaadaptować, a więc dostosować w świetle ujęcia poznawczego? 

Możemy skoncentrować się na zadaniu (przesunąć je na pierwszy plan, a odsunąć 

mniej istotne rzeczy); zaangażować i wyćwiczyć jakieś elementy co prowadzi 

często do automatyzacji czynności (dzięki temu, możemy skoncentrować się na 

sensie aktywności); powziąć heurystykę symulacji (wytwarzać oczekiwania 

o własnej skuteczności); możemy także wprowadzać strategie samoutrudniania, 

bądź przyjmować optymistyczny lub pesymistyczny styl wyobrażeń. 

Teza, że człowiek dąży do uzyskania wiedzy o sobie i swoim środowisku jest 

jednym z fundamentalnych założeń współczesnej psychologii [1]. Kelly sugeruje, 

że kontrola jest ważna i to naturalna potrzeba, ponieważ wolimy sytuacje 

przewidywalne niż nieprzewidywalne, Y. Trope zaś jest zdania, że główną 

motywacją jest poszukiwanie danych o jak największej diagnostyczności. 

Natomiast R. M. Sorrentino i J. C. Short twierdzą, że wolimy zdobywać informacje 

ugruntowujące dotychczasową wiedzę niż weryfikujące ją dane („orientacja na 

pewność‖) [1]. Wielu psychologów z kolei jest zdania, że człowiek poszukuje 

przesłanek do pozytywnego obrazu własnej osoby (nawet jeśli informacje nie do 

końca są rzetelne). Poznając świat, nie uciekniemy od umiejscowienia siebie 

w nim, a więc musimy dokonać jakiegoś porównania. Koncepcja porównań 

społecznych L. Festingera wskazuje na obecny w nas popęd do oceniania własnych 

opinii, możliwości, umiejętności, a także popęd do redukcji niepewności w tym 

zakresie. Z kolei z punktu widzenia D. D. Wheelera czy S. C. Thompsona – 

podstawą naszych porównań z innymi jednostkami nie jest poznanie czy 

weryfikacja, ale dążenie do tego, co nas nagradza (styl hedonistyczny). Pierwszymi 
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badaczami, którzy naukowo opisali potencjalne koszty porównań społecznych byli 

P. Brickman i R. J. Bulman [1]. Zgodnie z ich założeniami, możemy być lepsi, 

gorsi bądź na tym samym poziomie co inni. Co to znaczy w praktyce dla naszego 

obrazu rzeczywistości? Czy ja jako kobieta mogę głośno powiedzieć, że jestem 

lepszym / gorszym kierowcą niż mój partner – mężczyzna? Na ile będzie to zgodne 

ze schematem mojego Ja, a na ile mogę to skonfrontować z obyczajowością, 

kulturą, przekonaniami społecznymi. Wynik porównań więc, jaki by nie był – 

może okazać się dla kogoś niewygodny, dlatego niejednokrotnie jesteśmy 

zmotywowani do unikania tego zabiegu. Porównania w zależności od przyjętego 

stylu („w górę‖ lub „w dół‖), mogą zachwiać naszym dobrym mniemaniem o sobie 

(pozytywną samooceną), ale mogą być również bodźcem skłaniającym do 

rozwoju. Z dużym prawdopodobieństwem może mieć to wpływ na spostrzeganą 

„osobiście‖ rzeczywistość – czasem lubimy sami siebie oszukiwać, aby widzieć 

otoczenie w „jaśniejszych barwach‖, co nie do końca równa się z prawdą (a cóż to 

jest prawda w takim razie?). 

Główną tezę, iż każdy człowiek automatycznie tworzy własną „teorię‖ 

rzeczywistości, która zawiera teorię „ja‖ i świata, rozwijaną w celu rozwiązywania 

podstawowych problemów życiowych i uzyskania jak największej satysfakcji 

(i chociaż osobista teoria rzeczywistości jest systemem poznawczym, wywodzi się 

z motywacji); zawarł w swej Poznawczo - Doświadczeniowej Teorii „Ja‖ S. 

Epstein (CEST) [6]. Zgodnie z CEST istnieją dwa główne systemy pojęciowe – 

racjonalny (działa pierwotnie na poziomie świadomym; zgodny z ustalonymi 

regułami wnioskowania; wolny i wymagający analiz dlatego mniej istotny w życiu 

codziennym) i doświadczeniowy (działa pierwotnie na poziomie przed-

świadomym; automatyczne interpretacje, dekodowanie i organizacja doświad-

czenia, zawiera osobiste teorie rzeczywistości; jest szybki), działające równolegle, 

ale zdolne do wzajemnej interakcji. W ujęciu Epsteina przetwarzanie informacji 

w dużej mierze przebiega automatycznie i bezwysiłkowo, poza świadomością. 

Nawiązując do teorii psychodynamicznej badacz pokazuje, że w pojmowaniu 

i konstruowaniu obrazu rzeczywistości w naszym umyśle, np. potraumatyczne 

obsesyjne myśli są skutkiem niemożności zasymilowania zdarzenia (powodem jest 

silne zagrożenie, jakie stwarza) [6]. Choć rzeczywistość jest już dla nas 

obiektywnie bezpieczna, nadal możemy postrzegać ją jako zagrażającą i bolesną 

w swoim umyśle i sercu. 

Jak radzimy sobie w sytuacjach kryzysowych, które niewątpliwie pojawiają się 

w naszym spostrzeganiu świata i są trudniejszym sprawdzianem niż np. sytuacja 

przynosząca nagrodę, zadowolenie czy sukces? Bezradność możemy kojarzyć 

z dwiema kategoriami sytuacji – długotrwałą, niemodyfikowalną (powód poczucia 

bezradności) oraz nagłą, traumatyczną jak np. śmierć bliskiej osoby, czy kalectwo 

w wyniku wypadku, a więc nieprzewidywalną i przypadkową, co wiąże się często 

z niewiedzą człowieka, jakie kroki podejmować, co zrobić w danej sytuacji [9]. 

Rozpatrując problem badawczy bardziej szczegółowo, można by przywołać Model 

E. Klingera (powiązany z biologicznym aspektem; fazy pobudzenia, agresji, 

depresji i powrotu do normalnego funkcjonowania), Model F. Shontza (szok 

i zadziwiająca jasność umysłu, następnie pogorszenie poziomu funkcjonowania, 

wycofanie się), bądź Model S. E. Taylor (odzyskiwanie równowagi w obrębie 
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zaburzonej sfery emocjonalnej, angażowanie poznawcze), ale nie to wydaje się 

teraz zagadnieniem kluczowym. Istotne jest, jak człowiek postrzega rzeczywistość 

w danej chwili, a jak sytuacja jawi się naprawdę. I znów – idąc poznawczym 

tropem, dowiadujemy się, że choć często nasze oceny są niespójne z oceną osób 

postronnych, czy nawet naszą ewaluacją sprzed tygodnia bądź miesiąca (lub: za 

miesiąc), to dzięki naturalnej chęci zrozumienia sytuacji i dążeniu do odzyskania 

poczucia wpływu na zdarzenia oraz umacniania poczucia własnej wartości, 

jednostki zbierają informacje, przetwarzają je, uruchamiają schematy i mówiąc 

potocznie „próbują dojść do siebie‖. Niejednokrotnie przekonujemy się, jak 

poprzez przysłowiowy „upływ czasu, który leczy rany‖, nasza ocena zmienia się 

i rzeczywistość wydaje nam się zupełnie inną niż była w momencie kryzysu. 

3. Podsumowanie 

Na elementy osobowości składają się konstrukty, strategie kodowania, cele, 

oczekiwania, kompetencje, strategie samoregulacji i choć niektóre z nich zawierają 

elementy motywacyjne, jednak we wszystkich nacisk kładzie się na poznanie. N. 

Cantor i J. Kihlstrom nazwali zwolenników takiego ujęcia osobowości 

„kogniwistami‖ – „przypisują oni zasadnicze znaczenie poznawczym aspektom 

funkcjonowania człowieka, a ponadto podkreślają, że każdy człowiek spostrzega 

świat na swój własny, indywidualny sposób – zachowanie ludzkie jest więc bardzo 

silnie zależne od czynników sytuacyjnych‖ [8]. Kategorią porządkującą wiedzę 

o świecie i o Ja jest schemat – każdy wpływa na to, jak dana informacja jest 

spostrzegana, porządkowana i zapamiętywana. Jednostki różnią się tworzonymi 

przez siebie schematami, relacjami między nimi oraz sposobami przetwarzania 

ważnych informacji. Ważne jest również znaczenie oczekiwań, opierających się na 

atrybucjach, czyli przypisywaniu wydarzeniom jakichś przyczyn (tu również 

mamy do czynienia z różnicami indywidualnymi). Nie sposób nie wspomnieć 

o składniku osobowości jakim są przekonania, określające, co uznajemy za prawdę 

a co za fałsz, dzięki którym dokonujemy ewaluacji. To, jak spostrzegamy świat jest 

więc zależne zarówno od tego, co na zewnątrz jak i w nas samych – naszych 

schematów, sposobu ich przetwarzania, oceny. Być może ten sam fakt przez inną 

osobę zostanie zinterpretowany, a co za tym idzie oceniony, inaczej niż przez nas. 

Może to wywoływać konflikty, utrudniać komunikację, ale… z drugiej strony – 

czy to źle? Mimo wszystko, to piękne i niezwykle wartościowe – fakt, że każdy 

jest inny, wyraża się na inne sposoby, ma inne myśli. Ideałem byłby wzajemny 

szacunek i możliwość czerpania z doświadczeń i ubogacania się wzajemnie. Do 

tego jednak trzeba otwartości i gotowości na ryzyko, a także umiejętności 

oddzielania tego, co „moje‖ i tego, co „czyjeś‖, nazywania tego, co nie zawsze jest 

łatwe. 
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Jak postrzegamy świat, a jaki jest w rzeczywistości? Poszukiwanie odpowiedzi 

w oparciu o poznawcze podejście do osobowości człowieka 

Streszczenie 
Jaki jest świat? Kim są ci ludzie? Co jest prawdą, a co nią nie jest? Gdzie są fakty, a gdzie 
fikcja? Taka jest rzeczywistość, czy mi się tylko wydaje? – To pytania, które skłaniają 
człowieka do refleksji, zmuszają do poszukiwań, do dyskusji, badań, a nierzadko rujnują 
spokojną egzystencję ludzką i daną nowy początek czemuś, co niektórzy zwą pełnią życia. 
Zmuszają do przebudzenia się i wzięcia głębokiego oddechu. Co z naszym spostrzeganiem 
świata i prawdą o tym, jaki ten świat jest w rzeczywistości? Opracowanie przytacza 
odpowiedzi na to pytanie, opierając się o poznawcze podejście do osobowości człowieka. 
Fundamentem teorii jest ujmowanie człowieka jako podmiotu poznającego świat i samego 
siebie, czyli jako pewien system pobierający informacje, następnie je przetwarzający 
i integrujący (metafora komputera). System ten ma za zadanie nie tylko odzwierciedlać 
informacje, ale także generować przewidywania, tworzyć programy działania, pobudzać 
i kontrolować motywację i uczucia oraz zarządzać naszym zachowaniem. Warto mieć na 
uwadze, że koncentruje się na osobie jako całości, nie zaś na elementarnych, zachodzących 
w niej procesach. Istotne są zarówno informacje – treść jak i sam proces poznania. 
Psychologia poznawcza szuka odpowiedzi na pytania w jaki sposób człowiek funkcjonuje, 
jakie procesy poznawcze i afektywne sterują jego działaniami, a także jak różnimy się 
między sobą jako jednostki w odbiorze rzeczywistości i ustosunkowaniu się do niej, ale i co 
powoduje stałość naszego zachowania. Można powiedzieć, że centralnymi punktami 
zainteresowania (wiążącymi się z funkcjami osobowości) są pojęcie Ja (obraz własnej 
osoby; odpowiedzialne za nadawanie sensu naszym doświadczeniom) oraz podmiotowa 
kontrola i samoregulacja (ukierunkowanie zachowania, a co za tym idzie możliwość 
integracji). To, jak spostrzegamy świat jest więc zależne zarówno od tego, co na zewnątrz 
jak i w nas samych – naszych schematów, sposobu ich przetwarzania, oceny. 
Słowa kluczowe: percepcja, psychologia poznawcza, osobowość 
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How we perceive the world and how it is in reality? Searching for answers 

based on the cognitive approach to personality 

Abstract 

What the world is? Who are these people? What is the true and what is not? Where are the 

facts, and where is the fiction? Is this the reality or it is just by me? – These are the 

questions that dispose man to reflection, force for exploration, discussion, research, and 
often ruin the peaceful existence of human and give a new start something, what some call 

the fullest. They force of awakening and take a deep breath. What about our perception of 

the world and the fact what the world is really like? The paper presented answer to this 

question, based on the cognitive approach to personality. The foundation of the theory is the 
recognition of man as the part that is knowing the world and itself, that is, as a system for 

extracting information, processing and integrating (computer metaphor). This system is 

designed to reflect not only information, but also to generate predictions, create action 

programs, encouraged and motivated to control and manage our feelings and behavior. It is 

important, that it focuses rather on the whole person, than on the elementary processes 

occurring in it. The information, the content of how human functions, what kind of cognitive 

and affective processes control its actions, and what are the differences. It can be said that 

the central points of interest (relevant to the functions of the personality) is the tem I (self-
image, responsible for determining the meaning of our experience) and self-control and self-

regulation (directed behavior and the possibility of integration). The way we perceive the 

world is dependent on both – what the outside as well as what the inside is – our schemes, 

kind of process and evaluation. 
Keywords: perception, cognitive psychology, personality 
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Kupieckie tradycje miasta.  

Przeobrażenia architektoniczno-urbanistyczne  

na przestrzeni lat na przykładzie Lublina 

1. Wstęp 

Lublin – stolica województwa lubelskiego, w przeciągu ostatnich lat podlega 

znaczącym przeobrażeniom. W sylwetę miasta wkomponowano szereg zabudowań 

zarówno o charakterze usługowym, jak i, handlowym. Poprzez swoją kubaturę 

oraz lokalizację stały się one znaczącymi elementami ośrodka, odróżniając się na 

tle istniejącej zabudowy. Od lat 90. ubiegłego stulecia zaobserwować można 

ekspansję zagranicznych, wielkopowierzchniowych marketów, pierwotnie 

o niewyszukanej estetyce i formie samych budynków, oferujących jednakże bogaty 

asortyment produktów. W ciągu ostatnich 10 lat da się jednak zaobserwować w tej 

materii pewne zmiany. Nowoprojektowane zabudowania oraz kontekst otoczenia, 

w którym mają się znaleźć, stał się przedmiotem licznych dyskusji. 

Lokowanie owych, wyżej wymienionych centrów handlowych, poza zmianami 

w zakresie architektury miasta wpłynęło również na przeobrażenia samego jego 

charakteru – część ulic, niegdyś zapełnionych niewielkimi, lokalnymi sklepikami 

lub straganami zmieniła, bądź zatraciła całkowicie swoją funkcję pierwotną.  

Zmiany nastąpiły i nadal następują zarówno w obrębie lokalizacji jak 

i organizacji wszelakich targowisk. Zarówno ich forma, powierzchnia, jak 

i przestrzeń, którą zajmują, także podlegają niesłabnącej dyskusji. 

Kupiecki koloryt Lublina nie jest przypadkowy, zaznacza on swą obecność 

w historii miasta. Przypominać o nim mają również działania podejmowane na 

terenie Lublina, nawiązujące do wspomnianych powyżej tradycji.  

2. Cel pracy  

W związku z powyżej nadmienioną ekspansją wielkopowierzchniowych 

obiektów handlowych na terenie Lublina autorka niniejszej publikacji postawiła 

sobie za cel omówienie i krótką charakterystykę zarówno poszczególnych 

budynków, jak i zmian, jakie nastąpiły w związku z pojawieniem się 

wspomnianych zabudowań na mapie miasta. Uwaga poświęcona zostanie 

subiektywnie wybranym przestrzeniom, których charakter handlowy uległ 

przekształceniu, jego skala się zmniejszyła, zanikł, bądź też wymaga zmian. 

Fragmentarycznemu omówieniu poddane zostaną, niegdyś zlokalizowane 
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w obrębie centrum, miejscowe przestrzenie handlowe oraz ich specyfika. Autorka 

skoncentruje się na lokalnych działaniach popularyzatorskich, dążących do 

zachowania owego kupieckiego charakteru miasta, jak i na wpływie, jaki 

wywierają one na lokalnych przedsiębiorców.  

3. Kupieckie tradycje miasta 

Kwestie roli handlu w rozwoju osadnictwa oraz jego wpływu na obecną stolicę 

województwa lubelskiego poruszył m.in. Kazimierz Myśliński w artykule „Lublin 

na dawnych szlakach handlowych‖. Autor wspomnianej publikacji zwrócił uwagę, 

iż: „Na powstanie pierwszych miast na ziemiach polskich niewątpliwy wpływ miał 

rozwój osadnictwa i powstanie mniejszych czy większych osiedli na granicy strefy 

lasów i obszarów rolniczych. (…) Ważniejsze z tych osiedli nosiły charakter targów 

i także lubelski Czwartek zdaje się być taką właśnie osadą targową” [1, s. 27]. 

W późniejszych rozważaniach tenże autor zaznacza, iż do przekształcenia targów 

opierających się na lokalnej wymianie w miasta regionalne „Dochodziło (…) 

jedynie tam, gdzie leżały one przy drogach dalekiego zasięgu” [1, s. 27] i wysnuwa 

wniosek, iż dzięki takiemu właśnie położeniu „Lublin już na parę stuleci przed 

otrzymaniem formalnego prawa miejskiego(…) był ośrodkiem miejskim o większym 

znaczeniu” [1, s. 28]. Fakt zaistnienia silnych związków, łączących rozwój miasta 

z rozwojem handlu, dostrzega K. Myśliński w pogarszającej się sytuacji Lublina na 

przełomie XVI i XVII wieku, która miała według wspomnianego naukowca 

związek m.in. ze schyłkiem handlu dalekiego zasięgu. Autor przywołanej 

publikacji porusza kwestie wymiany towarowej w Lublinie do wieku XVIII, jako 

momentu progresu w tej materii [1, s. 39-49].  

Tematyka kupiectwa, tym razem w wieku XX, poruszona została również przez 

Artura Czuchrytę, który w publikacji „Z dziejów klasy średniej w Lublinie. Kupcy 

branży kolonialnej w życiu gospodarczym i społecznym miasta (1918-1939)‖ 

dążył do „pokazania specyfiki firm i handlu towarami kolonialnymi” [2, s. 10]. 

Czuchryta, podobnie jak Myśliński, docenił rolę handlu w rozwoju miasta. Temat 

ten publicysta uznał za istotny gdyż jego „Waga (…) wynika z funkcji i znaczenia 

handlu, a zwłaszcza handlu kolonialno-spożywczego w rozwoju województwa 

lubelskiego i Lublina w latach II Rzeczypospolitej” [2, s. 11].  

W publikacji „Plany i widoki Lublina XVII-XXI wiek‖ Tadeusz Radzik, pisząc 

o dwudziestoleciu międzywojennym w historii miasta, zwrócił uwagę na rolę 

handlu, pisząc, iż: „Lublin był znaczącym centrum handlowym, zwłaszcza płodów 

rolnych” [3, s. 81]. Podobne wnioski odnaleźć można m.in. w publikacji o 

charakterze regionalnym Marty Denys „Lublin między wojnami. Opowieść o życiu 

miasta 1918-1939‖, gdzie autorka zaznacza, że „W latach międzywojennych Lublin 

pełnił rolę sprawnego centrum handlowego” [4, s. 84].  

Obecnie handel nadal stanowi ważne ogniwo rozwoju regionu. Marcin Polański 

w artykule zawartym w publikacji: „Lublin 2020. Wizje rozwojowe‖ jako jedną 

z cech, która ma wyróżnić Lublin spośród innych miast Polski czy Europy, 

wymienił właśnie handel. Wskazał on, iż „Handel w Lublinie przyciąga tzw. 

turystów zakupowych. Galerie handlowe (…) tworzą z Lublina jedno 
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z największych centrów handlowych Polski i przyciągają rzesze ludzi z ościennych 

regionów na zakupy w weekendy” [5, s. 158].  

Znaczny wzrost popularności centrów handlowych uwidacznia się poprzez 

mnogość występowania wielkopowierzchniowych obiektów komercyjnych na 

mapie współczesnego Lublina. Podkreśla to również zmiany, jakie nastąpiły w tej 

materii w XIX, a później w XX i XXI wieku. Zauważalna jest obecnie tendencja 

polegająca na malejącej popularności lokalnych sklepów. W związku z powyż-

szym następują przekształcenia w zakresie funkcji pełnionych dotychczas przez 

placówki handlowe i usługowe, zlokalizowane na głównych ulicach miasta. 

Zarówno odnotowane fakty, jak i dyskusje dotyczące lokalizacji oraz formy 

placów targowych wciąż wywierają ogromny wpływ na rozwój ośrodka 

miejskiego i stanowią temat wymagający odrębnego omówienia.  

4. Dawne place targowe 

Przestrzenie o funkcji komercyjnej (zarówno targowiska, jak i centra 

handlowe) uległy na przestrzeni lat przekształceniom zarówno w zakresie ich 

lokalizacji, a niekiedy i formy. Liczne zmiany zaobserwować można, analizując 

dawne rozmieszczenie placów targowych oraz ulic, których zabudowa pełniła 

w wiodącej mierze funkcje handlowe lub usługowe. Autorka niniejszej publikacji 

zdecydowała się przedstawić trzy wybrane obszary: dawny plac targowy pomiędzy 

ulicami Świętoduską a Lubartowską (który mimo, iż od czasu II wojny światowej 

nie pełni dawnej funkcji, pozostał niezabudowany), ulicę Szeroką (która zniknęła 

z mapy miasta) oraz ulicę Krakowskie Przedmieście (przy której nadal znajdują się 

zabudowania o funkcji handlowej). Wspomniane obszary zostały wybrane jako te, 

które wymagają przeprowadzenia zmian i podjęcia dyskusji o ich przyszłej funkcji.  

Należy przypomnieć, iż poza wyżej wymienionymi, od XIX w. istniały również 

i inne place o nie funkcjonującym dziś charakterze handlowym. Jarmarki 

organizowano m.in. przy dzisiejszej ulicy Narutowicza (obok zabudowań klasztoru 

brygidek) czy przed kościołem bernardyńskim [6, s. 62, 7, s. 5]. W literaturze 

wspominany jest również tzw. Słomiany Rynek na Kalinowszczyźnie [6, s. 63].  

4.1.1. Plac targowy pomiędzy ulicami Świętoduską a Lubartowską  

W 1851 r. na wspomnianym placu targowym wybudowano murowany obiekt 

jatek [6, s. 62]. Budynek ulokowany jest równolegle do ulicy Lubartowskiej, zaś 

różni się od swej pierwotnej formy liczbą kondygnacji (wcześniej były dwie, 

obecnie jedna). Na przestrzeni lat obiekt pełnił również funkcję kawiarni [8]. 

Ożywienie dyskusji w kwestii opisywanej przestrzeni spowodował plan budowy na 

tejże działce parkingu podziemnego z częścią usługowo-handlową. Na danej 

przestrzeni poza wspomnianymi funkcjami wiodącymi zakładano ulokowanie 

ogólnodostępnego skweru [9]. 

Aktualnie jednak plac, poza funkcją parkingu, pozostaje niezagospodarowany 

i stanowi zielony fragment wśród staromiejskiej zabudowy.  
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4.1.2. Ulica Szeroka 

Ulica Szeroka została wybrana do powyższego zestawienia jako przestrzeń, 

będąca elementem kupieckich tradycji lubelskiej społeczności żydowskiej. 

Zlokalizowana ona była w miejscu dzisiejszego placu Zamkowego, wiodąc do ulicy 

Ruskiej [szczegółowe informacje dotyczące omawianej ulicy: pozycja 6]. Jak pisze 

Robert Kawałek w artykule „Terra incognita. Ulica Szeroka w Lublinie‖: „(…) od 

XVI wieku przez kilkaset lat stanowiła centrum handlowe i administracyjne 

Żydowskiego Miasta, a jednocześnie była jedną z głównych ulic i częścią 

handlowego „city” całego Lublina”[10, s. 10]. W publikacji tej przedstawiony został 

charakter danej przestrzeni miasta, treści związane z jej kupieckimi aspektami jak 

również i informacje ukazujące, iż wspomniany obszar pozwalał na zaopatrywanie 

się ludności w szereg artykułów. II wojna światowa oraz lata następne, w tym 

budowa placu Zebrań Ludowych w 1954 roku, sprawiły, iż dawny krajobraz przestał 

istnieć [10]. Obecne targowisko na Podzamczu oraz otwarte w 2015 roku Tarasy 

Zamkowe, zlokalizowane w niedalekiej odległości od opisywanego fragmentu 

miasta, przypominają o kupieckich tradycjach tej części Lublina.  

4.1.3. Krakowskie Przedmieście 

Jak zaznaczył Tadeusz Radzik: „Okazalsze sklepy znajdowały się głównie przy 

Krakowskim Przedmieściu. Tam też nabywano towary luksusowe” [3, s. 81]. Ulica 

ta stanowi warty omówienia obszar zarówno w związku z tym faktem, jak również, 

z zachowanym do dziś, jej handlowo-usługowym charakterem oraz zmianami, 

które dają się zaobserwować w związku z rosnącą liczbą dużych centrów 

handlowych na mapie miasta.  

W wieku XX opisywana ulica skupiała szereg sklepów z różnorodnym 

asortymentem; możliwy był tam zakup zarówno wyrobów jubilerskich [4, s. 84-

85], towarów kolonialnych i innych. Odnosząc się raz jeszcze do tych właśnie 

towarów, należy zwrócić również uwagę, iż: ”Ponad połowa firm branży 

kolonialnej miała swoją siedzibę przy dwóch głównych ulicach Lublina, tj. przy 

Krakowskim Przedmieściu i ulicy Lubartowskiej” [2, s. 49]. 

Ważną zmianą w historii ulicy była zamiana jej na deptak, którego otwarcie 

nastąpiło w 1997 roku [11]. Przez następne lata funkcjonowało tam wiele sklepów 

i kawiarni. Krakowskie Przedmieście nadal pozostaje jedną z głównych ulic 

miasta, gdzie skupiona jest znaczna liczba zakładów gastronomicznych oraz lokali 

usługowych i handlowych.  

4.2. Targowiska miejskie 

Mimo iż, jak już zauważono, handel w Lublinie przenosi się w dużej mierze do 

galerii handlowych, nadal ważne miejsce na mapie miasta zajmują targowiska oraz 

pojawiające się w równych odstępach czasu na określonych obszarach stragany 

uliczne. Ważnym i dyskusyjnym obszarem pozostaje Podzamcze, centralna część 

miasta zajęta właśnie przez targowisko; wartym wspomnienia jest też targowisko 

zlokalizowane przy ulicy Wileńskiej, jak również kiermasze, takie jak Lubelska 

Giełda Staroci. [12] 
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4.2.1. Podzamcze 

Podzamcze wspomniane jest w niniejszej publikacji zarówno przez wzgląd na 
jego znaczenie historyczne, jak również z uwagi na fakt, iż obecnie na jego 
obszarze znajduje się jedno z najbardziej charakterystycznych targowisk 
w Lublinie. Z uwagi na lokalizację w sercu miasta, w bliskiej odległości od dworca 
PKS oraz przystanku busów cieszy się ono niesłabnącą popularnością. Obszar ten 
w pewnych aspektach (mowa tu właśnie o kupieckich tradycjach) nawiązuje do 
ulicy Szerokiej, która stanowiła niegdyś główną ulicę owej dzielnicy.  

Kwestie dotyczące przedmiotowego terenu znów stały się aktualne poprzez 
rozstrzygnięty w 2012 roku konkurs urbanistyczno-architektoniczny „Projekt 
rewitalizacji obszaru Podzamcza w Lublinie‖. W wymaganiach programowych 
określono, iż „Należy przewidzieć możliwości adaptacji istniejącego drobnego 
handlu i usług w formie niekolidującej z planowanym charakterem obszaru” jak 
również, iż „Należy rozważyć możliwość pozostawieniu handlu koszyczkowego 
(warzywno-owocowego) w formie wyznaczenia stref czasowego handlu”[13, s. 7]. 
Dawny przebieg ulic Szerokiej i Ruskiej również został uznany jako wskazany do 
wyeksponowania [13, s. 7].  

Nagroda główna i I miejsce w konkursie otrzymała koncepcja zaproponowanej 
przez gliwickie biuro P.A. NOVA S.A. [13, s. 15]. 

Obecnie jednak wspomniane targowisko zagospodarowane jest jako szereg 
niewielkich stoisk handlowych, wydzielonych i zamkniętych ogrodzeniem. I choć 
dla sprzedawców lokalizacja i forma sprzedaży może zostać uznana za dogodną, 
jednakże w skali miasta przestrzeń ta wymaga poprawy stanu, gdyż jej bliska 
odległość od Starego Miasta stanowi cenny walor dla całej aglomeracji.  

4.2.2. Targowisko przy ulicy Wileńskiej 21 

Targowisko przy ulicy Wileńskiej 21 w Lublinie jest ciekawym fragmentem 
miasta wartym szczególnej uwagi, gdyż pawilony wchodzące w jego obecny 
obszar zaprojektowane zostały przez Oskara i Zofię Hansenów jako fragment 
Osiedla Słowackiego, realizowanego według koncepcji „Formy Otwartej‖ [14, 15].  

Targowisko oraz zabudowania wchodzące w skład osiedla, ich przyszłość od 
lat stanowią temat dyskusji lokalnych włodarzy (przykład może stanowić 
interesujący panel dyskusyjny z 2008 roku „Co się stało z ideą Formy Otwartej? 
Osiedle hansenowskie w Lublinie‖) [16]. W związku z pogarszającym się stanem 
obiektów, jak również zrealizowaną nadbudową jednego z pawilonów, owe 
dyskusje wydają się konieczne, aby zdecydować o sposobach ochrony 
i postępowania ze wspomnianymi zabudowaniami.  

Sama kwestia handlu odbywającego się na tej przestrzeni uregulowana jest 
poprzez „Regulamin określający zasady funkcjonowania handlu i usług na 
targowisku przy ul. Wileńskiej 21 w Lublinie‖, który określa m.in. dni i godziny 
otwarcia targowiska czy miejsca przeznaczone do sprzedaży (bądź kto o tych 
miejscach może decydować) [17].  

Sprzedaż na obszarze targowiska odbywa się zarówno na straganach 
handlowych, jak również w punktach handlowych ulokowanych we wspom-
nianych pawilonach. Stan zachowania zabudowań wymaga poprawy, zaś 
ogrodzenie okalające ową przestrzeń, mimo, iż można założyć, że jego celem było 
określenie i porządkowanie targowiska, stanowi obecnie przestrzeń reklamową. 
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4.3. Wielkopowierzchniowe obiekty handlowe  

Pojawienie się na mapie Lublina dużych centrów handlowych miało wpływ tak 

na charakter miasta (co ma związek z faktem, iż owe centra zajmują z reguły duże 

powierzchnie), jak i na zmiany w popularności lokalnych sklepików, co można 

wywnioskować w oparciu o okresowe przekształcenia charakteru ulicy 

Krakowskie Przedmieście. Ostatnie lata zaowocowały budową nowych obiektów 

wielkopowierzchniowych, w tym przez spółki z kapitałem zagranicznym.  

Jako jedne z pierwszych pojawiły się m.in. hipermarkety Makro Cash and 

Carry, E. Leclerc czy OBI i Tesco. Początkowo zabudowania tego typu nie 

wyróżniały się szczególnymi walorami estetycznymi, jednakże pozwalały na 

uzyskanie dostępności wielu produktów na jednej powierzchni, wzbogaconej – jak 

w przypadku sklepów E. Leclerc czy Tesco – niewielkimi butikami. Szczególnym 

wydarzeniem w tej materii była budowa Galerii Olimp (projektantem kompleksu 

jest lubelski architekt Mirosław Rossa), która pierwotnie liczyła 10600 m
2
, 

skupiając w jednym miejscu 60 firm. Obiekt kilkukrotnie został poddany 

rozbudowom. Dziś liczy on 110 000 m
2
 i około 260 sklepów i punktów 

usługowych [18, 19].  

Kolejnym wyróżniającym się obiektem okazało się Centrum Handlowe Lublin 

Plaza (projektu zespołu Kuryłowicz&Associates [20]). Otwarcie galerii nastąpiło 

w 2007 roku. [21] Lokalizacja obiektu była kontrowersyjna ze względu na bliskie 

sąsiedztwo zabytkowej nekropolii wspólnej dla trzech wyznań. Oferta centrum od 

początku istnienia nie ograniczała się jedynie do punktów handlowych, ale 

zawierała również pierwszy w mieście tego typu zespół kinowy. Była to zarazem 

pierwsza galeria handlowa znajdująca się w tak bliskiej odległości od 

historycznego centrum miasta. W ciągu ostatnich kilku lat nastąpiło jednak 

ponowne ożywienie w kwestii wzbogacenia miasta o kolejne centra handlowe. 

Jedną z ostatnich realizacji jest Galeria Atrium Felicity, która otworzona została 

w 2014 roku. Za projekt odpowiedzialne są pracownie Mofo Architekci oraz Chapman 

Taylor, zaś generalnym wykonawcą była firma Strabag Sp. z o.o. [szczegółowe 

informacje: pozycje 22, 23, 24] Wspomniana inwestycja zdobyła dwie nagrody 

w konkursie Polskiego Związku Inżynierów i Techników Budownictwa – uznano ją za 

najlepszą w kategorii Budownictwo Handlowe i Usługowe; otrzymała również Złotą 

Kielnię i tytuł Budowy Roku 2013 [25].  

Za najnowszy, a zarazem szczególnie wyróżniający się pod względem formy 

i lokalizacji obiekt należy uznać Galerię Handlową Tarasy Zamkowe projektu 

Biura Architektonicznego Stelmach i Partnerzy oraz ATP architekten ingenieure 

[22, 26, 27], której otwarcie miało miejsce w 2015 roku. Projekt wyróżnia również 

fakt, iż odznaczony został certyfikatem BREEAM Excellent dla fazy projektowej 

[28, 29].  

Kwestia szczególnie bliskiej odległości od lubelskiego Zamku oraz Starego 

Miasta okazała się wyznacznikiem formy budynku. Ciekawym jest sposób jego 

ukształtowania – w formie tarasów z zielonym dachem. W kwestii estetyki 

należałoby również docenić ujednolicenie czcionek zastosowanych na elewacji 

(nazwy i loga firm).  
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4.4. Działania mające na celu popularyzację kupieckich  

tradycji miasta 

Powyżej wymienione, tak już nieistniejące, jak i nadal funkcjonujące obszary 

handlowe, zarówno te w formie targów, jak i rozbudowanych centrów 

handlowych, podkreślają znaczenie Lublina jako ośrodka o kupieckim charakterze. 

Ów fakt uwidaczniany jest również poprzez całokształt działań dążących do 

wyróżnienia wspomnianych tradycji. Na szczególne uznanie zasługuje organizo-

wany cyklicznie Jarmark Jagielloński, który po raz pierwszy odbył w 2007 roku. 

Organizatorem wydarzenia są Warsztaty Kultury, zaś jego zalążkiem był „(...) 

projekt promujący wspólne dziedzictwo Wschodu i Zachodu”[30]. We 

wspomnianym projekcie odnaleźć można nawiązania do tradycji lubelskich 

jarmarków, jednakże we współczesnej formie. Wydarzenie nie skupia się jedynie 

na handlu, ale również na przedsięwzięciach artystycznych, w tym na koncertach 

czy warsztatach. [30, 31] 

Kolejnym ważnym z planowanych przedsięwzięć jest projekt „Lubelscy 

Kupcy‖, który „(...) ma na celu przywrócenie dawnej świetności ulicom 

handlowym Lublina”[32]. Ów projekt miałby szansę przywrócić Śródmieściu jego 

dawne znaczenie jako centrum lokalnego handlu, a poprzez stworzenie 

odpowiedniego programu lojalnościowego, mógłby spowodować wzrost 

popularności dawnych punktów handlu w mieście [32].  

5. Wnioski/Podsumowanie  

W niniejszym artykule przedstawione zostały wybrane przez autorkę 

funkcjonujące dawniej i dziś ośrodki handlu mające na celu dowieść, iż tradycje 

kupieckie funkcjonowały i nadal funkcjonują w przestrzeni Lublina. Mimo, 

iż w tejże materii nastąpiły znaczące zmiany da się zauważyć w ostatnich latach 

rosnącą popularność galerii handlowych unaoczniającą się szczególnie w ich 

znacznej ilości. Owa popularność doprowadziła jednak w części ulic do 

fragmentarycznego zatarcia bądź zmian w zakresie ich pierwotnej funkcji. 

Niektóre z niegdyś handlowych przestrzeni przestały już istnieć jednakże nadal 

mają one możliwość zostać przywrócone do świadomości mieszkańców poprzez 

różnego rodzaju odwołania architektoniczne i funkcjonalne. Inne obszary zaś, 

zyskały kupiecki charakter, którego wcześniej nie miały.  

Wymienione powyżej przykłady przedstawiają trzy scenariusze, które 

wydarzyły się na przestrzeni lat, plac pomiędzy ulicami Lubartowską 

a Świętoduską pozostaje, mimo planów, niewykorzystaną powierzchnią, która 

przypomina o swym dawnym przeznaczeniu stojącym na jej przestrzeni 

budynkiem. Ulica Szeroka – jako najtragiczniejsza historycznie z wymienionych 

egzemplifikacji – przestała istnieć. Jednakże jej dawne przeznaczenie pozostaje 

obecnie w świadomości mieszkańców. Użytkowanie Podwala, części miasta 

w skład której wchodziła niegdyś ulica Szeroka, nawiązuje do kupieckich tradycji, 

jednakże forma tej aktywności oraz walory estetyczne zabudowań wskazują na 

potrzebę natychmiastowej ingerencji. Ulica Krakowskie Przedmieście wspomniana 

została jako dawne miejsce koncentracji najznamienitszych sklepów i punktów 

usługowych. 
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Należy nadmienić, iż obecnie funkcja usługowa czy rozrywkowa, w tym 

kawiarnie i restauracje, nadal dominują. Można pozwolić sobie na stwierdzenie, iż 

w takiej właśnie formie ulica będzie nadal funkcjonować jednakże, zdaniem 

autorki niniejszej publikacji, winno się dążyć do popularyzacji kupieckich tradycji 

tego fragmentu miasta.  

Kolejnymi obszarami o charakterze handlowym, nadal funkcjonującymi 

w przestrzeni Lublina, są targowiska, jednakże daje się zauważyć brak pomysłu na 

ich formę. Obecny sposób kształtowania terenów targowisk ogranicza się do 

użyczenia przestrzeni, bądź też dostępu do prowizorycznych stanowisk 

handlowych. Uwidacznia się również dążenie do wydzielenia owych terytoriów, 

jednakże brak kontroli nad reklamami pojawiającymi się na stawianych 

ogrodzeniach.  

Szczególnym w kontekście tradycji kupieckich jest wzrost popularności 

centrów handlowych, a w konsekwencji coraz większa ich ilość na mapie miasta. 

Mimo szeregu pozytywnych aspektów dla konsumenta, jak np. kumulacja szeregu 

usług i funkcji na jednej zadaszonej przestrzeni, zaobserwować można również 

skutki w postaci malejącej popularności wśród klientów lokalnych przedstawicieli 

handlu skoncentrowanych wokół dawnych ulic handlowych.  

Za aspekt pozytywny można również uznać coraz większą uwagę przykładaną 

do form architektonicznych centrów handlowych. Obecnie o ich popularności 

przestaje decydować jedynie fakt, iż się pojawiają (co ma miejsce, gdy w danym 

mieście funkcjonuje jeden obiekt o wspomnianym charakterze) ale znaczenia 

nabiera również ich forma architektoniczna, standard wykończenia oraz coraz 

bogatsza oferta handlowa.  

Na szczególną uwagę zasługują również działania zmierzające do popularyzacji 

tradycji kupieckich, zarówno tych historycznych, jak i współcześnie działających 

lokalnych przedsiębiorców (przykładowo poprzez projekty takie jak planowany 

„Lubelscy Kupcy‖). Uwaga koncentrowana jest dzięki temu nie tylko na 

propagowaniu miasta wśród szerszego grona odbiorców, tak jak to ma miejsce w 

przypadku Jarmarku Jagiellońskiego, ale również na budowaniu świadomości 

mieszkańców.  

Niniejsza publikacja ukazuje przekształcenia, jakie zaszły w materii handlu, 

zarówno w zakresie form architektonicznych, miejsc koncentracji funkcji 

handlowej oraz zmian, które nastąpiły w świadomości konsumentów. Zauważalna 

jest niesłabnąca popularność centrum miasta jako punktu kumulującego dobra 

luksusowe, co nie uległo zmianie od wieku XIX i być może warto na koniec 

zastanowić się nad słowami Macieja Bałtowskiego: „Pieniądze przywożą do 

Lublina mieszkańcy całego regionu lubelskiego. (…) Albo przyjeżdżają specjalnie 

na zakupy do Centrum Plaza czy Galerii Olimp, bo znajdują tu ofertę i atmosferę, 

której nie mają w swoich miastach. Gdyby nie było galerii, ludzie Ci zapewne by 

do Lublina nie przyjechali, bo małe sklepiki mają u siebie”. [33, s.40] 
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Streszczenie 

Artykuł traktuje o kupieckich tradycjach miasta Lublina. Autorka niniejszej publikacji 

pragnie omówić wybrane przekształcenia zachodzące w tej materii od XIX w., a mające 

wpływ zarówno na architekturę obiektów usługowych jak również na zmiany urbanistyczne 
wynikające z lokowania w przestrzeni miasta nowych budowli czy placów, z założenia 

handlowych, bądź towarzyszących takowym funkcjom.  

Za przykłady wyżej wymienionych działań można uznać częściowe zamknięcie 

Krakowskiego Przedmieścia dla ruchu kołowego, lokalizację placu targowego przy ulicy 
Świętoduskiej oraz późniejsza jego likwidacja czy usytuowanie targów zarówno 

w miejscach, w których znajdują się one do dzisiaj jak i tych, po których pozostało jedynie 

wspomnienie. Zmiany zaszłe w ciągu ostatnich lat unaoczniają wzrost popularności dużych 

centrów handlowych lokowanych zarówno w centrum, jak i na obrzeżach miast. Mowa tutaj 

nie tylko o obiektach przeznaczonych do sprzedaży artykułów spożywczych, bardzo często 

o wątpliwych walorach estetycznych, ale także kompleksach, oferujących szeroką gamę 

produktów (nierzadko poprzez swoją lokalizację i formę architektoniczną mających 

wpłynąć na zainteresowanie klienta). Fakt ten ma daleko idące oddziaływanie na charakter 
miasta. Poza wzrostem asortymentu dostępnego w Lublinie zabudowania nastawione na 

handel mogą w długofalowej perspektywie mieć wpływ na charakter ośrodka miejskiego 

oraz na funkcjonowanie szeregu drobnych lokali handlowo-usługowych w jego centrum.  

Dyskusja dotycząca kupieckich tradycji miasta, których obrazem jest jego architektura, 
place miejskie oraz funkcjonujący obecnie układ urbanistyczny w okresie zwiększonej 

aktywności dużych centrów handlowych jest kwestią, którą należy poruszyć.  

Słowa kluczowe: tradycje kupieckie, targ, galeria handlowa, Lublin 

Traditions of trade in cities. Transformations to architectural design and urban 

planning carried out over the years illustrated with an example of Lublin  

This article explores traditions of the trade in Lublin. The author of this paper discusses 
selected transformations in the subject matter occurring since the 19th century and 

influencing both architectural design values lying in commercial properties as well as 

presents changes in urban planning which result from locating new buildings and squares, 

which were either originally created for trade purposes or served functions related to trading.  
The above-mentioned activities can be exemplified by closing Krakowskie Przedmieście to 

traffic, opening an air market at Świętoduska Street, which was closed after several years 

and opening markets which either function until nowadays or which become a distant 

memory. The changes that have occurred in the last few years result in increased popularity 
of large shopping malls erected both in the city centre and on the outskirts. Such facilities 

include not only multi-department supermarkets frequently located in buildings with low 

architectural design values, but also shopping centres whose location and design are to 

attract potential customers. This fact has got a strong influence on the character of the city. 
In the long-time perspective, apart from extending the range of products to be purchased 

trade facilities may influence the character of the city and the way a multiplicity of small 

trade outlets and service establishments function in the centre.  

It is of utmost importance to discuss trade traditions in Lublin which are reflected in the 
architectural design of the city, as well as city squares and the current urban plan.  

Keywords: trade traditions, open - air market, shopping mall, Lublin 
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Migracje wewnętrzne w województwie śląskim  

w latach 2002-2012 

1. Wstęp 

Migracje wewnętrzne to ruchy wędrówkowe ludności w obrębie kraju, które 

regulują wielkość i strukturę zasobów ludzkich. Stanowią one odzwierciedlenie 

procesów ekonomicznych, społecznych i politycznych zachodzących w danym 

regionie. Migracje wraz z urodzeniami, zgonami i zmianami stanu cywilnego są 

jednym z głównych czynników wpływających na strukturę i stan ludności. Z tego 

względu dokładna analiza tego zjawiska, jego siły i kierunku oddziaływania, 

stanowi istotny element badań demograficznych. 

Głównym celem badawczym pracy jest analiza ruchu ludności na terenie 

województwa śląskiego w latach 2002-2012. Zawiera ona również ocenę 

wielkości, kierunków i natężenia migracji w regionie. W pracy wykorzystano 

metody ilościowe a przede wszystkim metody statystyczne, ekonometryczne 

i demograficzne. 

2. Migracje wewnętrzne 

Migracje wewnętrzne nazywane są ruchem wędrówkowym wewnątrz kraju. 

W praktyce, do opisu zbiorowości osób, która przemieszcza się wewnątrz kraju 

stosuje się terminy napływ i odpływ wędrówkowy. Ruch wewnętrzny dzieli się na 

wędrówki pomiędzy jednostkami tego samego stopnia administracyjnego oraz na 

ruch w granicach danej jednostki administracyjnej. W tym przypadku stosowana 

jest klasyfikacja podziału ruchu wewnętrznego na wewnątrzwojewódzki oraz 

przeciwstawny ruch międzywojewódzki[1]. Rozkład migracji ze względu na 

odległość ma charakter skrajnie asymetryczny z dominacją krótkich migracji, 

głównie wewnątrz poszczególnych gmin lub miast. Natomiast migracje, które 

występują na terenie jednej gminy lub miasta, w polskiej statystyce nie są 

zaliczane do migracji. Dlatego też za migrację uważa się dopiero przemieszczenie 

pomiędzy gminami. Do migracji zaliczany jest pobyt stały a także zameldowanie 

z pobytu czasowego, który trwa ponad 2 miesiące na pobyt stały. Warto także 

wspomnieć, że zjawisko migracji ma znacznie bardziej rozmyty charakter niż 

urodzenie czy zgon, które są zdarzeniami nieodwracalnymi. Natomiast zmiany 

miejsca zamieszkania mają swoją gradację. Zmiana jednostki zamieszkania ma 

większą wagę, w przypadku zmiany jednostki administracyjnej. Zmiana miejsca 

zamieszania z jednej gminy do drugiej jest przemieszczeniem się na dłuższy 
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dystans. Przemieszczanie się pomiędzy powiatami i województwami ma jeszcze 

większą wagę [2]. 

Głównymi przyczynami migracji zarówno w regionach jak i w całym kraju są [3]: 

 gruntowne przemiany ekonomiczne i społeczne, które wpływają przede 

wszystkim na zmiany preferencji, wyborów indywidualnych i grupowych; 

 nowe możliwości rozwoju życia zawodowego i kariery, uzyskanie lepszej 

pozycji społecznej zarówno jednostek jak i gospodarstw domowych; 

 silna konkurencja na rynku pracy; 

 brak stabilności, częsta zmiana zawodu, miejsca pracy, która wpływa 

ograniczająco na decyzje prokreacyjne; 

 nadmierne znaczenie czynników ekonomicznych podczas podejmowania 

decyzji życiowych, w tym decyzji dotyczących zwarcia małżeństwa czy 

urodzenia dziecka. 

Do najważniejszych ruchów wewnętrznych zaliczane są wędrówki ze wsi do 

miast, które wynikają z przechodzenia części ludności utrzymującej się z rolnictwa 

do zajęć pozarolniczych, migracje z terenów mniej uprzemysłowionych na tereny 

bardziej uprzemysłowione, a także migracje na tereny charakteryzujące się 

deficytem siły roboczej [3]. 

W ostatnich latach mamy do czynienia ze zmianą wzorca migracji, czyli 

wędrówek z miasta do wsi bądź też z miasta do miasta. Z danych GUS wynika, że 

w ciągu ostatnich lat zmniejszyła się liczby ludności wielkich miast na korzyść ich 

satelitów, czyli małych miast. Skutkiem tych zjawisk w przyszłości mogą być 

głębokie zmiany procesów demograficznych na terenach wiejskich i miejskich. [3]. 

Już obecnie można zauważyć rozwijające się zjawisko suburbanizacji, które polega 

na dekoncentracji funkcji i rozszerzeniu terytoriów miejskich, przy czym 

występuje równoczesne przemieszczaniu się części ludności na obrzeża miast. 

Następnym etapem tego zjawiska jest przemieszczanie się ludności miejskiej na 

obszary wiejskie zlokalizowane w otoczeniu dużych miast [4].  

2.1. Metody mierzenia migracji 

Rozmiary migracji określane są głównie poprzez ustalenie bezwzględnej liczby 

wędrujących. W literaturze ogół ruchów migracyjnych określany jest jako migracje 

brutto. Natomiast ostateczną miarą migracji w konkretnym okresie czasu oraz na 

konkretnym terytorium jest saldo migracji. Saldo migracji stanowi różnicę 

pomiędzy napływem i odpływem ludności, inaczej nazywane jest migracją netto. 

W przypadku gdy liczba ludności napływającej jest większa niż liczba ludności 

odpływającej, występuje ujemne saldo migracji jest to imigracja netto. 

W przeciwnej sytuacji mówimy o emigracji netto.[5] 

Podstawowymi miarami ruchu wędrówkowego są współczynniki napływu (Wn) 

i odpływu wędrówkowego (Wo), które wyznaczane są z następujących wzorów [6]: 

𝑊𝑛 =
𝐿𝑛

𝐿 
𝐶        (1) 

gdzie: Ln– liczba osób, które przybyły na stałe, Lo
 - liczba osób, które 

wyjechały na stałe,𝐿  - liczba ludności( w połowie badanego okresu t ) lub średnia 

liczba ludności badanej jednostki administracyjnej,C- constans ( 1000). 
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𝑊𝑜 =
𝐿𝑜

𝐿 
𝐶        (2) 

Współczynnik przyrostu wędrówkowego ustalany jest ze wzoru [1]: 

𝑊𝑝 .𝑤 =
𝐿𝑛−𝐿𝑜

𝐿 
𝐶       (3) 

Lub też jak różnice współczynników [1]: 

𝑊𝑝 .𝑤 . = 𝑊𝑛 − 𝑊𝑜        (4) 

gdzie: Wn– współczynnik napływu wędrówkowego, Wo– współczynnik 

odpływu wędrówkowego, 

Współczynnik ten może osiągać wartości ujemne dlatego w takim przypadku 

stosowane jest pojęcie ubytku wędrówkowego.[1] 

Dokonując analizy migracji stosowane są specjalne miary, które używane są 

tylko w statystyce wędrówek. Do tych miar należy współczynnik ruchliwości 

i współczynnik efektywności migracji. Współczynnik efektywności migracji 

wyznaczany jest ze wzoru [1]: 

𝑊𝑒∙𝑚 =
𝐿𝑛−𝐿𝑜

𝐿𝑛+𝐿𝑜
𝐶        (5) 

W przypadku gdy wartość współczynnika jest bliższa 0 świadczy to o mniejszej 

efektywności ruchów migracyjnych. Warto także zwrócić uwagę na fakt, że przy 

dużym ruchu migracyjnym saldo migracji jest relatywnie małe, dlatego też 

z metodologicznego punktu widzenia określenie efektywności nie jest całkowicie 

trafne.[1]
 

Cząstkowe współczynniki migracji w przypadku emigracji wyraża się 

następująco [1]: 

𝑚(𝑥, 𝑖𝑗, 𝑡) =
𝑀(𝑥 ,𝑖𝑡 ,𝑡)

𝐿(𝑥 ,𝑖𝑡)
       (6) 

gdzie: M(x,ij,t)–liczba osób w wieku x, które w okresie t wyemigrowały 

z miejsca i do miejscaj, L(x,it)- liczba ludności w wieku x, w miejscowości i oraz 

w roku t. 

Cząstkowy współczynnik imigracji[1]: 

𝑚 𝑥, 𝑖𝑗, 𝑡 =
𝑀 𝑥 ,𝑗𝑖 ,𝑡 

𝐿 𝑥 ,𝑖𝑡 
       (7) 

gdzie: M (x,ji,t)– liczba osób w wieku x, które w okresie t przybyły z miejsca j 

do miejsca i. 

Cząstkowe współczynniki migracji stanowią miary kalendarza migracji. Na ich 

wielkość silnie wpływa wiek populacji. W przypadku graficznego przedstawienie 

cząstkowych współczynników migracji krzywa ma charakterystyczny kształt 

z dwoma lub trzema maksimami. Każdy z nich reprezentuje poszczególne grupy 

wiekowe osób migrujących, z tym, że dwa pierwsze maksima występują zawsze. 

Natomiast trzeci wierzchołek jest przeważnie bardzo słabo zarysowany [2]. 

Analizując migracje z uwzględnię wieku wyróżnia się także następujące 

prawidłowości[2]: 

 współczynniki emigracji ze wsi do miasta są wyższe od współczynników 

emigracji z miasta do wsi; 

 kobiety zmieniają miejsce zamieszkanie wcześniej niż mężczyźni; 

 rozkład wieku migrujących jest wielomodalny; 

 wysoki udział w migracjach dzieci z dominantą równą 0; 
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 podstawową grupą migrującą są osoby w wieku 20-29 lat, które zakładają 

rodziny i migrują także z dziećmi; 

 w przypadku osób starszych można zaobserwować wzrost migracji 

w grupie wiekowej 60+. Związane jest to z zakończeniem kariery 

zawodowej i zmianą miejsca zamieszkania. 

2.1.1. Procesy migracyjne w województwie śląskim  

w latach 2002-2012 

Analizowane w pracy dane dotyczące migracji pochodzą z bazy demografii 

Głównego Urzędu Statystycznego. W pracy wykorzystane zostały dane z lat 2002 

do 2012 dotyczące województwa śląskiego. 

Tabela 1. Migracje wewnętrzne ludności w województwie śląskim w latach 2002 - 2012 

Rok 
Ogółem Miasto Wieś 

N O S N O S N O S 

2002 42500 44139 -1639 30708 35882 -5174 11792 8257 3535 

2007 49957 53535 -3578 33995 43352 -9357 15962 10183 5779 

2010 44185 47379 -3194 30393 38887 -8494 13792 8492 5300 

2011 43733 47385 -3652 30297 38354 -8057 13436 9031 4405 

2012 42049 45347 -3298 29072 36650 -7578 12977 8697 4280 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

Tabela 1 przedstawia wartości napływu, odpływu oraz salda migracji, czyli 

różnicy pomiędzy napływem i odpływem w latach 2002- 2012. W latach 2002 – 

2012 w województwie śląskim odpływ migracyjny był większy niż napływ 

migracyjny, dlatego też obserwuje się ujemne saldo migracji. W 2002 roku saldo 

migracji wynosiło – 1639, natomiast w kolejnych badanych latach saldo migracji 

wynosiło około – 3000 osób. W miastach również można było zaobserwować 

ujemne saldo migracji. Odmienna sytuacja miała miejsce na wsi. We wszystkich 

badanych latach saldo migracji było dodatnie, co więcej od 2002 roku saldo 

migracji wzrastało, osiągając największą wartość w 2007 roku. Natomiast od 2010 

można zauważyć niewielki spadek salda migracji na wsi. 

Tabela 2 przedstawia współczynniki napływu, odpływu i przyrostu 

wędrówkowego w województwie śląskim w latach 2002 – 2012 obliczone ze 

wzorów (1), (2) i (3). Współczynnik napływu wędrówkowego dla województwa 

śląskiego ogółem w 2002 roku wynosił 8,98%, w 2012 roku współczynnik ten 

wynosił 9,11%. Z kolei współczynnik odpływu w 2002 roku wynosił 9,33% 

zwiększył się do 9,82% w 2012 roku. Współczynnik przyrostu w każdym 

z badanych okresów wędrówkowego osiągał wartości ujemne dlatego też w tym 

przypadku mówimy o ubytku wędrówkowym. Porównując wartości 

współczynników w miastach oraz na wsi, napływ wędrówkowy był większy na 

wsi. Natomiast odpływ wędrówkowy był większy w miastach. W przypadku miast 
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mamy do czynienia z ubytkiem wędrówkowym. Na wsi natomiast można 

zaobserwować kilku procentowy przyrost wędrówkowy.  

Tabela 2. Współczynniki napływu, odpływu i przyrostu wędrówkowego w województwie 

śląskim w latach 2002 – 2012 

Rok 
Ogółem Miasto Wieś 

N O S N O S N O S 

2002 8,98 9,33 -0,35 8,21 9,60 -1,38 11,88 8,32 3,56 

2007 10,66 11,43 -0,76 9,22 11,76 -2,54 15,95 10,18 5,78 

2010 9,53 10,22 -0,69 8,41 10,76 -2,35 13,49 8,31 5,18 

2011 9,45 10,24 -0,79 8,43 10,67 -2,24 13,02 8,75 4,27 

2012 9,11 9,82 -0,71 8,12 10,24 -2,12 12,53 8,40 4,13 

Źródło: Obliczenia własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

W Tabeli 3 podane zostały wartości współczynnika efektywności migracji 

w latach 2002–2012, który został obliczone dzięki wykorzystaniu wzoru (5). 

Współczynnik efektywności migracji dla województwa śląskiego w latach 2002 – 

2012 osiągnął wartości ujemne. Niewielkie wartości współczynnika efektywności 

wskazują na małą efektywność ruchów migracyjnych. W przypadku miast dla 

wszystkich badanych okresów współczynnik efektywności migracji również 

osiągnął wartości ujemne. Ponownie odmienna sytuacja ma miejsce na wsi. Tutaj 

współczynnik efektywności osiągał dodatnią wartość, ponieważ napływ był 

większy niż odpływ. 

Tabela 3. Współczynnik efektywności migracji w województwie śląskim w latach 2002 - 

2012 

Rok Ogółem Miasto Wieś 

2002 -0,019 -0,078 0,176 

2007 -0,035 -0,121 0,221 

2010 -0,035 -0,123 0,238 

2011 -0,040 -0,117 0,196 

2012 -0,038 -0,115 0,197 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

2.1.2. Charakterystyka migracji w województwie śląskim pod 

względem wieku w latach 2002-2012 

Podstawową cechą demograficzną jest wiek ludności, wywiera on bardzo 

istotny wpływ na przebieg niemalże każdego zjawiska ludnościowego. Jak 

pokazuje poniższa tabela struktura wieku migrantów w województwie śląskim 

w badanym okresie uległa znacznym zmianom. 
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Tabela 4. Struktura ludności migrującej wg. wieku w województwie śląskim  

w latach 2002-2012 

Rok 
Wiek 

migrantów 

Napływ Odpływ 

razem do miast na wieś razem z miast ze wsi 

2002 

0-4 3880 2819 1061 3796 2531 1265 

5-14 4513 3271 1242 4627 2744 1883 

15-29 17325 12250 5075 17377 11847 5530 

30-59 13784 10680 3104 15221 9370 5851 

≥60  2998 2222 776 3118 2140 978 

2007 

0-4 4286 3188 1098 4355 2761 1594 

5-14 5024 3745 1279 5252 2996 2256 

15-29 18355 13011 5344 19130 12585 6545 

30-59 18937 14870 4067 21196 12562 8634 

≥60  3355 2526 829 3602 2137 1465 

2010 

0-4 4391 3371 1020 4525 2854 1671 

5-14 4207 3225 982 4412 2545 1867 

15-29 15784 11176 4608 16409 10918 5491 

30-59 16689 13481 3208 18535 11347 7188 

≥60 3114 2463 651 3498 2209 1289 

2011 

0-4 4416 3351 1065 4590 2907 1683 

5-14 4299 3312 987 4518 2629 1889 

15-29 14925 10395 4530 15824 10667 5157 

30-59 16951 13408 3543 18869 11729 7140 

≥60  3142 2572 570 3584 2311 1273 

2012 

0-4 4217 3229 988 4397 2778 1619 

5-14 4089 3129 960 4308 2494 1814 

15-29 13964 9697 4267 14533 9809 4724 

30-59 16745 13253 3492 18575 1188 6987 

≥60  3034 2428 606 3534 2246 1288 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 
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Powyższa tabela przedstawia strukturę migrantów według wieku w woje-

wództwie śląskim w latach 2002-2012. Dominującą grupą wśród migrantów 

w roku 2002 były osoby w wieku 15-29 lat. Na tą grupę ludności składają się 

osoby, które po zawarciu małżeństwa zmieniają miejsce zamieszkania a także 

osoby stanu wolnego, które zmieniają miejsce zamieszkania po ukończeniu 

edukacji w celu rozpoczęcia kariery zawodowej. Populacja ludzi młodych 

stanowiła w 2002 roku 40,76% ogółu ludności napływowej oraz 39,37% ogółu 

ludności odpływowej. Natomiast od 2007 roku wśród ludności napływowej 

dominowała grupa 30-59 stanowiąc 37,91% ogółu migrantów oraz 39,82% w 2012 

roku. W przypadku ludności odpływowej ta grupa wiekowa stanowiła 39,59% 

w 2007 roku, 39,82% w 2012 roku. Udział grupy wiekowej 30-59 w ogóle 

ludności napływowej jest nieznacznie mniejszy niż w przypadku odpływu 

demogra-ficznego. W ciągu całego okresu grupa ludzi młodych dominowała wśród 

ludności napływającej na wieś. Jednocześnie ludzie starsi, czyli z grupy wiekowej 

60+ stanowili liczniejszą grupę wśród migrantów opuszczających wieś w porów-

naniu z migrantami opuszczającymi miasto. W badanym okresie występowało 

także typowe zjawisko bardzo niskiej mobilności ludzi starszych. Warto również 

zwrócić uwagę, że pomiędzy strukturami ludności napływowej oraz odpływowej 

w badanych okresach występują bardzo małe różnice. 

Tabela 5. Mediany wieku ludności migrującej w województwie śląskim w latach 2002-2012 

Rok 2002 2007 2012 

Migracje z miasta do wsi 

Mężczyźni 29,5 32,1 32,2 

Kobiety 27 30,1 30,8 

Migracja ze wsi do miasta 

Mężczyźni 27,3 28,7 28,8 

Kobiety 26,1 27,2 27,6 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

Powyższa tabela przedstawia przeciętny wiek, czyli mediany wieku 

migrujących mężczyzn i kobiet w kierunkach z miasta na wieś oraz ze wsi do 

miasta w województwie śląskim w latach 2002-2012. Mediany wieku w badanym 

okresie wzrastały nieznacznie. W poszczególnych latach mediany wieku zarówno 

mężczyzn jak i kobiet były wyższe dla osób migrujących z miasta na wieś. Co 

więcej, niezależnie od kierunku migracji, w całym badanym okresie migrujący 

mężczyźni byli starsi niż migrujące kobiety. 
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2.1.3. Charakterystyka migracji w województwie śląskim  

pod względem płci w latach 2002-2012 

Migracje w istotny sposób kształtują strukturę ludności dla kolejnej 

najważniejszej cechy demograficznej tj. płci ludności, dlatego też istotne jest aby 

podczas analizy migracji uwzględnić płeć migrantów.  

Tabela 6. Udział mężczyzn w migracjach wewnętrznych województw śląskiego  

w latach 2002-2012 

Rok 
Ogółem Miasto Wieś 

N O S N O S N O S 

2002 20443 21302 -859 14674 17428 -2754 5769 3874 1895 

2007 23991 25807 -1816 16121 20958 -4837 7870 4849 3021 

2010 20795 22460 -1665 14289 18646 -4357 6506 3814 2692 

2011 20562 22489 -1927 14103 18368 -4265 6459 4121 2338 

2012 19830 21572 -1742 13645 17610 -3965 6185 3962 2223 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

Powyższa tabela przedstawia udział mężczyzn w migracjach województwa 

śląskiego w latach 2002 – 2012. 

Tabela 7. Udział kobiet w migracjach wewnętrznych województwa śląskiego  

w latach 2002-2012 

Rok 
Ogółem Miasto Wieś 

N O S N O S N O S 

2002 22057 22837 -780 16034 18454 -2420 6023 4383 1640 

2007 25966 27728 -1762 17874 22394 -4520 8092 5334 2758 

2010 23390 24919 -1529 16104 20241 -4137 7286 4678 2608 

2011 23171 24896 -1725 16194 19986 -3792 6977 4910 2067 

2012 22219 23775 -1556 15427 19040 -3613 6792 4735 2057 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

Powyższe tabele przedstawiają udział kobiet i mężczyzn w migracjach 

województwa śląskiego w latach 2002 – 2012. Zarówno dla kobiet jak i dla 

mężczyzn ogólne saldo migracji oraz saldo migracji w miastach były ujemne. 

Saldo migracji na wsi było dodatnie zarówno dla mężczyzn jak i dla kobiet we 

wszystkich badanych latach. 
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Tabela 8. Migracje wewnętrzne województwa śląskiego ogółem z uwzględnieniem płci 

migrantów w latach 2002-2012 

Rok Ogółem Mężczyźni Kobiety Udział kobiet Współczynnik feminizacji 

2002 42500 20443 22057 51,9 107,9 

2007 49957 23991 25966 52,0 108,2 

2010 44185 20795 23390 52,9 112,5 

2011 43733 20562 23171 53,0 112,7 

2012 42049 19830 22219 52,8 112,0 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

Tabela 8 przedstawia migracje wewnętrzne z uwzględnieniem płci migrantów. 

Współczynnik feminizacji, czyli liczba kobiet przypadająca na 100 mężczyzn 

wzrastał systematycznie do 2011, wynosząc 112,7%. W 2012 roku współczynnik 

feminizacji spadł do 112%.  

2.1.4. Cząstkowe współczynniki migracji w województwie 

śląskim pod względem płci w latach 2002-2012 

Cząstkowe współczynniki migracji obliczone zostały według wzoru (6). 

Poniżej na rysunkach od 1 do 4 przedstawiony został graficzny rozkład 

cząstkowych współczynników migracji z miast na wieś oraz ze wsi do miast 

z uwzględnieniem płci migrantów.  

 

Rysunek1. Cząstkowe współczynniki migracji mężczyzn z miasta do wsi w województwie 

śląskim w latach 2002 – 2012 [opracowanie własne] 
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Rysunek 2. Cząstkowe współczynniki migracji kobiet z miasta do wsi w województwie 

śląskim w latach 2002 – 2012[opracowanie własne] 

 

Rysunek 3. Cząstkowe współczynniki migracji mężczyzn ze wsi do miasta w województwie 

śląskim latach 2002-2012 [opracowanie własne] 
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Rysunek 4. Cząstkowe współczynniki migracji kobiet ze wsi do miasta w województwie 
śląskim w latach 2002 –2012[opracowanie własne] 

Powyższe rysunki przedstawiają graficzny rozkład cząstkowych spółczyn-

ników migracji. Na wykresach można zaobserwować, że rozkład wieku migrantów 

w województwie śląskim w latach 2002 – 2012 jest wielomodalny, co oznacza, że 

kilka różnych grup może występować z podobną częstotliwością. Dlatego też 

krzywa migracji przedstawiona na wykresach ma specyficzny przebieg, z dwoma 

lub trzema maksimami, przedstawiającymi odpowiednio dominujące grupy 

wiekowe migrantów.  

Pierwsze maksimum można zaobserwować wśród dzieci z dominantą w wieku 

0 lat. Jako, że dzieci migrują razem z rodzicami, kolejne maksimum można 

zaobserwować w grupie wiekowej 20-35 lat. Trzecie maksimum migrantów po 60 

roku życia jest bardzo słabo zarysowane. 

Cząstkowe współczynniki migracji były najwyższe w roku 2007. W roku 2012 

w porównaniu z rokiem 2007 wśród wszystkich grup wiekowych spadło natężenie 

migracji w kierunku z miasta na wieś. Współczynniki migracji dla prawie 

wszystkich grup wiekowych wskazują na wyższą skłonność migracji w kierunku 

wieś-miasto.  

2.1.5. Trend rozwojowy migracji w województwie śląskim  

w latach 2002-2015 

Prognozowanie migracji to przewidywanie kształtowania się zjawiska migracji, 

kierunku migracji oraz tempa rozwoju migracji w przyszłości. W niniejszej pracy 

prognoza zawiera dane dotyczące napływu i odpływu migracyjnego na terenie 

województwa śląskiego w latach 2013 – 2015. Aby uzyskać prognozę napływu 

i odpływu migracyjnego na lata 2013 – 2015 zastosowany został model wygła-

dzania wykładniczego Holta. 

 Model Holtasłuży do wygładzania szeregu czasowego migracji. Analizując 

szereg czasowy napływu i odpływu migracyjnego można wyróżnić zarówno trend 

(tendencję rozwojową) jak i wahania przypadkowe. [7]. 
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W tym modelu proces wygładzania jest podzielony na dwa etapy gdzie 

zarówno przyrost jak i poziom zmiennej jest przybliżany oddzielnie. Dlatego też w 

modelu występują dwa parametry alfa i beta, które zostały otrzymana dzięki 

minimalizacji błędu średniego prognoz wygasłych. [7]Współczynniki alfa oraz 

beta zostały obliczone za pomocąnarzędzia Solver, które jest dodatkiem do 

programu Excel Microsoft Office. 

Oto równania modelu [8]: 

𝐹𝑡−1 = 𝛼𝑦𝑡 +  1 − 𝛼 [𝐹𝑡−1 + 𝑆𝑡−1]     (8) 
gdzie: Ft-1- odpowiada wygładzonej wartości z prostego modelu wygładzania 

wykładniczego (ocena wartości średniej na okres t-1, St-1 –wygładzony przyrost 

trendu na okres t-1, α- parametr modelu należący do przedziału [0, 1] 

𝑆𝑡−1 = 𝛽[𝐹𝑡−𝐹𝑡−1] +  1 − 𝛽 [𝑆𝑡−1]    (9) 
gdzie: Ft-1- odpowiada wygładzonej wartości z prostego modelu wygładzania 

wykładniczego (ocena wartości średniej na okres t-1, St-1 –wygładzony przyrost 

trendu na okres t-1, β - parametr modelu należący do przedziału [0, 1] 

𝑦𝑡 ∗= 𝐹𝑡 + (𝑡 − 𝑛)𝑆𝑡      (10) 
gdzie:Yt* -prognoza zmiennej Y wyznaczona na okres t,Fn- odpowiednik 

wygładzonej wartości obliczonej z prostego modelu wygładzania wykładniczego 

dla okresu n,Sn - wygładzona wartość przyrostu trendu szeregu lub okres n, 

Pierwszy wzór (8) to część formuły przybliżającej poziom zmiennej. Natomiast 

drugi wzór (9) to część formuły, która przybliża przyrost badanej zmiennej. Aby 

uzyskać prognozę do wygładzonego poziomu zmiennej dodawany jest wygładzony 

współczynnik trendu (10), który jest pomnożony przez liczbę okresów 

wyprzedzających prognozę[7]. 

Obliczenia oraz otrzymane dzięki nim prognozy zostały przedstawione w tabeli 

9 i tabeli 11 oraz na rysunku 5 i na rysunku 6, które zostały przedstawione poniżej. 

Tabela 9. Prognoza napływu migracyjnego w województwie śląskim w latach 2002-2015 

Rok T Yt 

Ft 

alfa=1 

St 

beta=0,16 

Yt* =  

Ft-1 + St-1 Yt-Yt^2 

[(Yt-

Yt*)/Yt*

] 

2002 1 42500 42500 3093 x     

2003 2 45593 45593,00 3093,00 45593,00 0,00  0,00% 

2004 3 44600 44600,00 2447,94 48686,00 16695396,00 0,08% 

2005 4 44308 44308,00 2015,38 47047,94 7507268,16 0,06% 

2006 5 46718 46718,00 2077,68 46323,38 155722,81 0,01% 

2007 6 49957 49957,00 2261,02 48795,68 1348661,14 0,02% 

2008 7 41836 41836,00 622,00 52218,02 107786333,87 0,20% 

2009 8 42458 42458,00 622,00 42458,00 0,00 0,00% 

2010 9 44185 44185,00 796,45 43080,00 1221023,53 0,03% 
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2011 10 43733 43733,00 599,35 44981,45 1558622,21 0,03% 

2012 11 42049 42049,00 238,88 44332,35 5213706,89 0,05% 

2013 12 Prognoza na rok 2013 42287,88 141486734,61 0,48% 

2014 13 Prognoza na rok 2014 42526,76     

2015 14 Prognoza na rok 2015 42765,64     

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego. 

Rysunek5. Prognoza napływu migracyjnego w województwie śląskim w latach 2002-2015 

[opracowanie własne ] 

Poniższa Tabela 10 przedstawia błędy prognozy otrzymanej za pomocą Modelu Holta. 

Tabela 10. Błędy prognoz napływu migracyjnego w województwie śląskim  

w latach 2002-2015. 

Błąd Wartość błędu 

MSE 15720748,3 

RMSE 3964,94 

MAPE 0,05 

V 8,94% 

Współczynnik Theila 8,07% 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego. 

Średni względny błąd prognoz wygasłych wynosi 5%. Prognozę można uznać 

za dopuszczalną ponieważ średni względny błąd prognozy nie jest większy 5%. 

Prognozy wartości odpływu migracyjnego odchylają się przeciętnie od wartości 
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rzeczywistych odpływu migracyjnego o 3964,94 osób co stanowi 8,94% średniej 

wartości rzeczywistej napływu migracyjnego. Współczynnik Theila wynosi 8,07% 

co oznacza, że całkowity błąd predykcji w okresie empirycznej weryfikacji wynosi 

około 8,07%. 

Tabela 18 oraz wykres 6 przedstawiają prognozę odpływu migracyjnego 

w województwie śląskim w latach 2002-2015. 

Tabela 9. Prognoza odpływu migracyjnego w województwie śląskim w latach 2002-2015. 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego 

Rok t Yt 

Ft 

alfa=1 

St 

beta=0,17 

 Y*t =  

Ft-1 + St-1 Yt-Yt^2 

[(Yt-

Yt*)/Yt*] 

2002 1 44139 44139,00 4363 x     

2003 2 48502 48502,00 4363,00 48502,00 0,00  0,00% 

2004 3 48183 48183,00 3552,36 52865,00 21921124,00 0,09% 

2005 4 47383 47383,00 2798,79 51735,36 18943024,76 0,08% 

2006 5 50386 50386,00 2834,15 50181,79 41701,24 0,01% 

2007 6 53535 53535,00 2888,66 53220,15 99131,85 0,01% 

2008 7 44753 44753,00 868,00 56423,66 136204337,24 0,21% 

2009 8 45621 45621,00 868,00 45621,00 0,00 0,00% 

2010 9 47379 47379,00 1022,10 46489,00 792095,44 0,02% 

2011 10 47385 47385,00 846,17 48401,10 1032452,54 0,02% 

2012 11 45347 45347,00 346,80 48231,17 8318435,04 0,06% 

2013 12 Prognoza na rok 2013 45693,80 187352302,11 0,49 

2014 13 Prognoza na rok 2014 46040,61     

2015 14 Prognoza na rok 2015 46387,41     
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Rysunek 6. Prognoza odpływu migracyjnego w województwie śląskim w latach 2002- 2015 

[opracowanie własne ] 

Poniższa Tabela 19 przedstawia błędy prognozy odpływu migracyjnego 

w województwie śląskim otrzymanej za pomocą modelu wyrównywania 

wykładniczego szeregów czasowych Holta. 

Tabela 10. Błędy prognoz odpływu migracyjnego w województwie śląskim  

w latach 2002-2015 

Błąd Wartość błędu 

MSE 20816922,5 

RMSE 4562,56 

MAPE 0,05 

V 9,60% 

Współczynnik Theila 8,67% 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego. 

Średni względny błąd prognoz wygasłych wynosi 5%. Prognozę można uznać 

za dopuszczalną ponieważ średni względny błąd prognozy nie jest większy 5%. 

Prognozy wartości odpływu migracyjnego odchylają się przeciętnie od wartości 

rzeczywistych odpływu migracyjnego o 4562,56 osób co stanowi 9,6% średniej 

wartości rzeczywistej odpływu migracyjnego. Średni względny błąd prognoz 

stanowi 9,6% średniej wartości prognozy. Współczynnik Theila przyjmuje wartość 

zero, gdy prognozy są idealnie trafne. Współczynnik Theilaynosi 8,67% co 

oznacza, że całkowity błąd predykcji w okresie empirycznej weryfikacji wynosi 

około 8,67%. 
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3. Wnioski 

Liczba migracji wewnętrznych w badanym okresie systematycznie wzrastała aż 

do roku 2007 zarówno w miastach jak i na wsiach. Po roku 2007 nastąpił duży 

spadek migracji wewnętrznych. W roku 2013 prognozowany jest dalszy spadek 

zarówno odpływu jak i napływu migracyjnego. Natomiast w kolejnych latach tj. 

w 2014 i 2015 rokuotrzymane prognozy wskazują zarówno na niewielki wzrost 

napływu jak i odpływu migracyjnego. 

We wszystkich badanych okresach można zauważyć dodatnie saldo migracji na 

wsi. Duża grupa migrantów wędrujących na wieś świadczy o występowaniu 

kolejnego etapu suburbanizacji, czyli dekoncentrencji funkcji miejskich. 

Współczynnik feminizacji migrantów wzrastał w badanym okresie. W roku 

2002 współczynnik feminizacji wynosił 107,9% a w roku 2012 wynosił aż 112%, 

co świadczy o większej skłonności kobiet do migracji.W roku 2002 dominującą 

grupą wiekową wśród migrantów było osoby w wieku 15-29 lat. Natomiast od 

roku 2007 i w latach późniejszych, tj. aż do 2012 roku dominowały osoby w wieku 

30-59 lat.  

Mediana wieku migrujących mężczyzn była wyższa niż mediana weku 

migrujących kobiet. Mediana wieku osób migrujących z miasta na wieś była 

większa zarówno dla kobiet jak i dla mężczyzn w porównaniu z osobami 

migrującymi ze wsi do miasta. 

Podsumowując stwierdzić, że migracje ludności są bardzo złożonym 

zjawiskiem, dlatego też niezbędne jest ich ciągłe badanie i analiza. 
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Migracje wewnętrzne w województwie śląskim w latach 2002-2012 

Streszczenie 

Celem pracy jest zbadanie zjawiska migracji oraz znalezienie zależności między aspektami 
społeczno-gospodarczymi a zjawiskiem migracji wewnętrznych na terenie województwa 

śląskiego w latach 2002-2012. Obejmuje ono ocenę wielkości, kierunków i natężenie 

migracji wewnętrznych a także dokonanie prognozy kształtowania się napływu i odpływu 

migracyjnego w okresie kolejnych trzech lat. Najważniejszym czynnikiem wpływającym na 
ruch migracyjny jest sytuacja gospodarcza. Największy przepływ odbywa się w kierunku 

z miasto na wieś. Prognozy otrzymane dzięki zastosowaniu modelu Holta wskazują 

na spadek zarówno odpływu i napływu migracyjnego w roku 2013. Natomiast w latach 2014 

i 2015 prognozowany jest niewielki wzrost napływu i odpływu migracyjnego. Migracje 
ludności wpływają na liczbę mieszkańców, ich strukturę, potencjał demograficzny oraz 

strukturę społeczno-zawodową. Z tego powodu ruch migracyjny powinien być przedmiotem 

wieloletnich obserwacji, a także ważnym elementem planowania polityki regionalnej 

województwa śląskiego. 
Słowa kluczowe: migracje wewnętrzne, model Holta, migracje województwa śląskiego, 

analiza migracji, aspekty społeczno- ekonomiczne 

Internal migrations in the Silesia Voivodeshipfrom 2002 to 2012 

Abstract 

The aim of this paper is to examine the phenomena of migration and to determine the 

dependencies between socio-economic aspectsand internal migrations in Silesia 

Voivodeship between 2002 and 2012. Paper includes an assessment of the size, direction 
and intensity of internal migration. The forecastof the inflow and outflow of migration 

within the next three years has been presented. The most important factor affecting the 

migratory movement is the economic situation. The largest flows are in the direction from 

urban to rural areas. The forecasts, which has been obtained by Holt's model,indicate a 
decrease in both migration outflow and migration inflow in 2013. In the years 2014 and 

2015 it has been predicted a slight increase in the inflow and outflow of migration. 

Migrations affect the number of inhabitants, their structure, demographic potential and the 

socio – professional structure. Thus migratory movement should be the object of long-term 

observations as well as an important element of planning regional policy in Silesian 

Voivodeship. 

Key words: internal migration, Holt‘s model, migration in SilesianVoivodeship, analysis of 

migration, socio-economic aspects 
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Możliwości dostosowania istniejących obiektów 

mieszkalnych do potrzeb osób 

niepełnosprawnych 

1. Wprowadzenie 

W Polsce w budynkach wielorodzinnych zlokalizowanych jest ponad 6 mln 

mieszkań. W budynkach wykonanych w technologii uprzemysłowionej jest ich 

około 4 mln [1]. Duża część z nich nie jest dostosowana do potrzeb osób niepełno-

sprawnych, a według narodowego spisu powszechnego [2] przeprowadzonego 

w 2002 roku, liczba osób niepełnosprawnych w Polsce to 5456700, czyli 14,3 

procent ludności kraju. Oznacza to, że co siódmy mieszkaniec jest osobą 

niepełnosprawną lub za taką się uważa. Polskie społeczeństwo dodatkowo podlega 

nieodwra-calnemu zjawisku, jakim jest starzenie się populacji. Nie odbiegamy w 

tym zakresie od innych europejskich państw. Zjawisko to wiąże się to ze znacznym 

wzrostem osób o ograniczonych możliwościach ruchowych w całkiem niedalekiej 

przyszłości i konieczności dostosowania istniejących mieszkań do ich potrzeb. 

2. Cel pracy 

Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie rozwiązań pomagających 

dostosować budynki mieszkalne do potrzeb osób z dysfunkcją ruchu, 

w szczególności osób poruszających się na wózkach inwalidzkich i osób starszych. 

Pokazane są też przykłady obiektów mieszkalnych, które zostały przekształcone 

tak, by ułatwić osobom z dysfunkcją ruchu korzystanie z nich. Poruszony jest 

również problem zbyt małych mieszkań, których nie da się zaadaptować, 

w szczególności w blokach z wielkiej płyty. 

3. Przepisy 

Szczegółowe przepisy regulujące dostosowanie budynków do potrzeb osób 

niepełnosprawnych znajdują się w Rozporządzeniu Ministra Infrastruktury z dnia 

12 kwietnia 2002 r. w sprawie warunków technicznych, jakim powinny 

odpowiadać budynki i ich usytuowanie (Dz. U. Nr 75, poz. 690 z 2002 r. z późn. 

zm.) [3]. Część z nich odnosi się także do budynków zamieszkania 

wielorodzinnego i mieszkań zlokalizowanych w tych budynkach. Nie ma 

przepisów, które nakazywałyby lub regulowały dostosowywanie budynków 

jednorodzinnych. Niżej zostały przytoczone niektóre z przepisów. 

                                                 
1 o.skoczylas@pollub.pl, Samodzielna Pracownia Architektoniczna, Wydział Budownictwa 

i Architektury, Politechnika Lubelska 
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W rozdziale 2 działu II – dojścia i dojazdy w paragrafie 16 ustawodawca 

nakazuje, by do wejść do budynku mieszkalnego wielorodzinnego były 

doprowadzone dojścia i dojazdy, utwardzone dojścia o szerokości minimalnej 1,5 

metra, przy czym co najmniej jedno z tych dojść powinno zapewniać osobom 

niepełnosprawnym dostęp do całego budynku lub tych jego części, z których osoby 

te mogą korzystać. 

Dział III, rozdział 3 dotyczy wejść do budynków i mieszkań. Paragrafy 61 i 62 

odnoszą się do wymiarów i kształtu drzwi wejściowych do budynku i do mieszkań. 

Położenie drzwi wejściowych do budynku oraz kształt i wymiary pomieszczeń 

wejściowych powinny umożliwiać dogodne warunki ruchu, w tym również 

osobom niepełnosprawnym. Drzwi wejściowe do budynku i ogólnodostępnych 

pomieszczeń użytkowych oraz do mieszkań powinny mieć w świetle ościeżnicy co 

najmniej: szerokość 0,9 m i wysokość 2 m. W przypadku zastosowania drzwi 

zewnętrznych dwuskrzydłowych szerokość skrzydła głównego nie może być 

mniejsza niż 0,9 m. W wejściach do budynku i ogólnodostępnych pomieszczeń 

użytkowych mogą być zastosowane drzwi obrotowe lub wahadłowe, pod 

warunkiem usytuowania przy nich drzwi rozwieranych lub rozsuwanych, 

przystosowanych do ruchu osób niepełnosprawnych. Maksymalna wysokość progu 

przy drzwiach nie może przekraczać 2 cm. 

Rozdział 7 działu III dookreśla szczególne wymagania dotyczące mieszkań 

w budynkach wielorodzinnych. W paragrafie 95 uchwalono, że kształt i wymiary 

przedpokoju powinny umożliwiać przeniesienie chorego na noszach oraz 

wykonanie manewru wózkiem inwalidzkim w miejscach zmiany kierunku ruchu. 

Oznacza to, że powinna być zostawiona pusta przestrzeń o minimalnym wymiarze 

1,5 m x 1,5 m. 

Zgodnie z przepisami zawartymi w rozdziale 9 działu IV do każdego 

mieszkania w budynkach wyposażonych w dźwigi (nie tylko w części dostępnej 

dla osób niepełno-sprawnych, jak to jest określone w § 16) powinno dać się 

dojechać windą dostosowaną do osób niepełnosprawnych (§ 193. 2. Co najmniej 

jeden z dźwigów służących komunikacji ogólnej w budynku z pomieszczeniami 

przeznaczonymi na pobyt ludzi, a także w każdej wydzielonej w pionie, odrębnej 

części (segmencie) takiego budynku, powinien być przystosowany do przewozu 

mebli, chorych na noszach i osób niepełnosprawnych.). Minister Infrastruktury 

w kolejnym podpunkcie (§ 193. 2a.) definiuje wymiary kabiny dźwigu osobowego 

dostępnej dla osób niepełnosprawnych. Jej szerokość powinna mieć co najmniej 

1,1 m i długość 1,4 m, poręcze na wysokości 0,9 m oraz tablicę przyzywową na 

wysokości od 0,8 m do 1,2 m w odległości nie mniejszej niż 0,5 m od naroża 

kabiny z dodatkowym oznakowaniem dla osób niewidomych i informacją głosową. 

4. Dostęp do budynku  

Duża część istniejących budynków wielorodzinnych jest nieprzystosowana do 

użytku przez osoby niepełnosprawne, zwłaszcza poruszające się na wózkach 

inwalidzkich. Dotyczy to w szczególności budynków wybudowanych 

w technologii uprzemysłowionej.  
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Budynki do 5 kondygnacji według obowiązującego prawa nie muszą być 

wyposażone w windy. W takim wypadku najczęściej żadne z mieszkań nie jest 

dostępne dla osób z dysfunkcją ruchu.  

Wyższe budynki wyposażone w dźwig nie zawsze dają rozwiązanie tego 

problemu. Spotkać można windy dostępne dopiero od półpiętra lub piętra, gdzie, by 

dotrzeć do niej, należy pokonać kilka lub kilkanaście schodów. Jest to duże 

utrudnienie dla osób poruszających się o kulach, starszych czy matek z małymi 

dziećmi, a dla osób na wózkach to bariera nie dająca się samodzielnie pokonać. 

Kolejnym rodzajem wind, które nie rozwiązują problemu są windy jeżdżące na tzw. 

„półpiętra‖. Chociaż zwykle są już one dostępne od poziomu wejścia do budynku, to 

później pokonanie połowy kondygnacji po schodach może być prawdziwą udręką. 

Trochę lepiej sytuacja wygląda, gdy windy zatrzymują się co drugą kondygnację 

(pod warunkiem, że są dostępne od parteru budynku). W takim wypadku osoby 

poruszające się na wózkach inwalidzkich mogą mieć dostęp do połowy mieszkań 

w budynku. Jest to o tyle dobre, że pozwala im to na bardziej swobodny wybór 

mieszkania, a nie ograniczenie się tylko do kupna tego na parterze. 

Nawet, gdy w budynku jest winda dostępna od parteru i zatrzymująca się 

na każdej kondygnacji, to na osoby poruszające się na wózkach może czekać 

jeszcze jedna pułapka. Winda może być zwyczajnie zbyt mała, by taka osoba 

mogła do niej wjechać. Dźwigi mniejsze niż 1,1 metrów szerokości i 1,4 

metradługości, zgodnie z polskimi przepisami, nie nadają się do użytkowania przez 

osoby niepełnosprawne. 

Czasem możliwym rozwiązaniem jest wymiana wind w istniejącym szybie na 

takie, które będą się zatrzymywać na każdej kondygnacji i będą dostępne 

od parteru. Jednak gdy nie ma takiej sposobności, można dostawić dźwig 

na zewnątrz budynku, a miejsce po istniejących windach na przykład 

zagospodarować jako zsyp. Można także wstawić windy w miejscu biegu, 

a do budynku dostawić nową klatkę schodową [1]. Te rozwiązania są kosztowne 

i wymagają znacznej ingerencji w wygląd budynku. W przypadku, gdy winda 

dojeżdża na każdą kondygnację, ale nie jest dostępna bezpośrednio z poziomu 

wejścia do budynku, można zainstalować platformę schodową, która pomoże 

dostać się na poziom wejścia do windy. To rozwiązanie nie wymaga tak dużych 

nakładów finansowych jak wymiana czy dostawianie zewnętrznych dźwigów 

osobowych. Pomocą w dostaniu się do mieszkań położonych na niższych 

kondygnacjach są podnośniki zewnętrzne dostawiane np. do balkonów. 

Kolejnym, a w zasadzie pierwszym problemem jest samo dojście (czy może 

bardziej trafnie - dojazd) do budynku. Nierzadko ze względu na ukształtowanie 

terenu budynki usytuowane są na wzniesieniu w stosunku do chodnika i, 

by dotrzeć do klatki, należy pokonać kilkadziesiąt centymetrów, a nawet kilka 

metrów. Jeżeli jest to różnica kilku schodów, to najczęściej obok znajduje się 

podjazd niwelujący tę wysokość. Gdy jest ona większa długość pochylni 

wydłużyłaby się znacząco i często zarządcy nieruchomości nie wykonują jej, 

w „zamian‖ wyznaczając inną drogę, która umożliwi osobom niepełnosprawnym 

dojazd do klatki. W praktyce bardzo często jest to okrężna, dużo dłuższa droga, 

która nie jest ułatwieniem dla osób niepełnosprawnym, a jedynie wypełnieniem 

niewygodnych przepisów. 
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Rysunek 1 Podnośnik zewnętrzny pozwalający mieszkańcowi dostać się do własnego 

mieszkania Łuck, Ukraina (fotografia własna, 2014r.) 

5. Dostęp do mieszkań 

Po dostaniu się do mieszkania osoba poruszająca się na wózku inwalidzkim 

napotyka na kolejne problemy. Przedpokoje w mieszkaniach są zbyt ciasne i nie 

można w nich manewrować wózkiem, choćby po to, by tylko otworzyć drzwi.  

Także pomieszczenia są zbyt małe. W blokach wybudowanych w technologii 

uprzemysłowionej najczęściej są bardzo małe kuchnie i łazienki. W tym artykule 

autorka posługuje się przykładem mieszkania zlokalizowanego w bloku 

wykonanym w technologii wielkoblokowej w Lipsku (południowa część 

województwa mazowieckiego).Projekt budynku powstał w Biurze Projektów 

Budownictwa Ogólnego Miastoprojekt w Kielcach, jako projekt dla realizacji na 

terenie całego województwa kieleckiego. Budynek oddano do użytku w latach 80. 

XX wieku. Jest pięciokondygnacyjny, nie jest wyposażony w dźwig osobowy, 

a parter jest podniesiony o pół kondygnacji w stosunku do poziomu terenu. 

Na rysunku poniżej przedstawiono rozkład trzypokojowego mieszkania 

i możliwości wpisania (lub ich brak) w wolną przestrzeń koła o średnicy 1,5 metra, 

które pozwoli na swobodne manewrowanie wózkiem.  

Pokoje są odpowiednio duże, by nawet po wstawieniu szafy i łóżka 

dwuosobowego (na przykładzie 7.1 POKÓJ) została wystarczająca ilość miejsca 
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w pomieszczeniu, która pozwoli na swobodne korzystanie zarówno z łóżka, jak 

i z szafy. Kuchnia po ustawieniu mebli w jednym ciągu jest zbyt wąska, by, zgodnie 

z przepisami, pozostała wolna przestrzeń o minimalnym wymiarze 1,5 m x 1,5 m. Tu 

problemem są także za wąskie drzwi, w których nie zmieści się wózek inwalidzki. 

Rozwiązaniem w tym przypadku może być wyburzenie ścianki działowej 

i połączenie kuchni z pokojem. Dodatkowym plusem takiego rozwiązania jest to, że 

wpisuje się ono w obecny trend aranżacji nowoczesnych wnętrz. 

Jak widać na rysunku łazienka jest zbyt mała, nawet bez wstawiania sprzętów, 

by mogła z niej korzystać osoba poruszająca się na wózku. Jest to bardzo duży 

problem, ponieważ ten przykład mieszkania nie jest odosobnionym przypadkiem.  

Problemy opisanie na podstawie tego mieszkania nie są pojedynczymi 

przypadkami. Takich mieszkań jak to, lub podobnych, z tak małymi łazienkami, za 

wąskimi kuchniami i przedpokojami jest dużo więcej niż tylko to jedno. W samym 

Lipsku w obrębie jednego osiedla powstały 4 takie same punktowe bloki, nie licząc 

pozostałych mieszkań w blokach klatkowych. A należy zaznaczyć, że Lipsko to 

miejscowość o zaledwie 6-7 tysiącach mieszkańców. W chwili obecnej nie jest to 

duży problem, ale za kilkanaście – kilkadziesiąt lat, gdy polskie społeczeństwo 

zestarzeje się, może zaistnieć problem wyprowadzania się zamożniejszych miesz-

kańców z osiedli wykonanych w technologii uprzemysłowionej, a pozostawania 

w nich osób, których nie stać na przeprowadzenie się do większego, nowszego 

mieszkania lub do domku wolnostojącego. Warto zaznaczyć, że w Polsce 

w budynkach wielorodzinnych zlokalizowano 6 milionów mieszkań, z czego około 

4 miliony wykonano w technologii uprzemysłowionej z prefabrykatów betono-

wych. [1] Ze względu na tak duży udział prefabrykowanych mieszkań zjawisko 

wyludniania się osiedli nie powinno być problemem w skali kraju, (ponieważ nie 

ma aż tylu mieszkań, do których można się przenieść), ale może być odczuwalne 

dla mieszkańców, którzy się nie wyprowadzą.  

Kolejna próba dostosowania mieszkania przedstawiona w tym artykule dotyczy 

lokalu w bloku Metropolitan Park zlokalizowanym w Lublinie, oddanym do 

użytku w 2013 roku. Ta nowa inwestycja zrealizowana jest przez firmę TBV, 

a zaprojektowana przez GPA Gurbiel Pracownia Architektoniczna. Jest to 

osiemnastokondygnacyjny budynek w prestiżowej lokalizacji – w bezpośrednim 

sąsiedztwie centrum biznesowego przy ul. Zana. Do dyspozycji mieszkańców jest 

trzypoziomowy podziemny parking, siłownia, recepcja oraz całodobowa ochrona. 

W parterze budynku są lokale usługowe.  

Przez zaprojektowanie salonu z aneksem kuchennym projektanci ułatwili 

osobom niepełnosprawnym manewrowanie wózkiem inwalidzkim. W tym 

mieszkaniu zaprojektowano szerokie korytarze, dlatego niepełnosprawny może 

swobodnie zmieniać kierunek poruszania się. Pokoje sypialne w tym mieszkaniu są 

wystarczająco duże, by wstawić duże łóżko i zostawić dostatecznie dużą przestrzeń 

do manewrowania. Podobnie jak we wcześniejszym przykładzie, tutaj również 

istnieje problem zbyt małej łazienki. Prawdopodobnie po innym zaaranżowaniu jej 

wnętrza lub powiększeniu kosztem korytarza dało by się bezkolizyjnie pozostawić 

wolną przestrzeń o minimalnym wymiarze 1,5 metra x 1,5 metra. 
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Pomimo, że jest to nowy budynek i posiada windy z parteru na każdą 

kondygnację, to osoby poruszające się na wózku inwalidzkim nie mogą z niego 

komfortowo korzystać bez znacznej przebudowy ścian. 

 

 
Rysunek 2 Próba dostosowania mieszkania w bloku wykonanym w technologii 

wielkoblokowej (opracowanie własne)  

Gdy w mieszkaniu żyją osoba na wózku i osoba bez ograniczeń ruchowych 

należy każdej z nich zapewnić możliwie największy komfort korzystania 

ze sprzętów domowych. Jest to ważne zwłaszcza w kuchniach i łazienkach.  

Drzwi do łazienki powinny otwierać się szerzej niż 90°, a najlepiej wykładać 

się na ścianę. Miska ustępowa dla osoby niepełnosprawnej powinna być 

zawieszona wyżej niż dla sprawnego mieszkańca. Na rynku dostępne są nakładki, 

które pozwalają zniwelować ten problem. Jest to tanie i funkcjonalne rozwiązanie. 
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Rysunek 3 Próba dostosowania mieszkania w nowowybudowanym bloku(opracowanie 

własne na podstawie projektu GPA Gurbiel Pracownia Architektoniczna) 

Prawie tak samo łatwo jest rozwiązać kwestię prysznica. Jeżeli brodzik jest 

wpuszczony w posadzkę wystarczy zamontować do ściany składane siedzisko. 

Gdy w łazience jest wanna lub brodzik jest wyższy można je wymienić i w zamian 

ukształtować spadki podłogi w kierunku odpływu. Oczywiście łazienkę należy 

wyposażyć w pochwyty w odpowiednich miejscach i na określonych wysokościach.  

Konieczna może być wymiana umywalki na szerszą niż standardowa, podobnie 

lustro, które powinno być pochylone. Ważna w łazience jest antypoślizgowa 

podłoga zapewniająca bezpieczeństwo ruchu. Gdy niemożliwa (np. ze względów 

finansowych) jest wymiana posadzki można zastosować maty antypoślizgowe. 

W kuchni główną kwestią jest ustawienie wysokości szafek i blatu roboczego. 

Osobie o pełnej sprawności najwygodniej pracuje się na wysokości 80-90 cm, 

a osobie siedzącej na wózku 70 – 80 cm, dlatego wysokość blatu najlepiej jest 

ustawić na 80 cm. Należy pamiętać o zostawieniu pustego miejsca do wjechania 

wózkiem pod blat roboczy. Można zastosować też wysuwany blat, dzięki czemu 

w kuchni będzie więcej miejsca do przechowywania. Ze względu na zakres ruchu 

osoby na wózku w pionie (maksymalnie do 150 cm), szafki wiszące nie powinny 
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być umieszczone zbyt wysoko. Dolna półka tej szafki może być na wysokości 105 

cm. Dla osoby stojącej jest to niewygodne, dlatego w mieszkaniu można 

zamontować szafki opuszczane. Gdy z kuchni korzysta osoba sprawna znajdują się 

one na standardowej wysokości, a gdy niepełnosprawna wystarczy opuścić szafki, 

by bez ograniczeń mogła z nich skorzystać.  

Zakres ruchu ograniczony jest też od dołu. Osoba na wózku wychylając się, 

może sięgnąć do 30 cm nad podłogą, a komfort ruchu to nie mniej niż 40 cm. 

Dlatego też sprzęty takie jak lodówka, zmywarka czy piekarnik nie powinny być 

stawiane na poziomie podłogi, tylko wyniesione na wysokość min. 30 cm. 

To samo zalecenie dotyczy szuflad. 

6. Podsumowanie 

Stosunkowo łatwo można dostosować odpowiednio duże mieszkanie, 

by komfortowo korzystały z niego osoba pełnosprawna, poruszająca się na wózku 

i starsza. Jednak gdy mieszkanie jest zbyt małe wymaga to bardzo dużych 

nakładów finansowych lub wręcz jest to niewykonalne. Dotyczy to zwłaszcza 

wąskich przedpokoi, ciasnych kuchni i małych łazienek. 

Trudniejsze i bardziej kosztowne jest dostosowanie całego budynku 

i zapewnienie osobie na wózku możliwości dotarcia na każdą kondygnację. Może 

się to wiązać z dużą ingerencją w budynek i dostawieniem windy zewnętrznej. 

W związku ze starzeniem się społeczeństwa powinno się już na etapie 

projektowania budynków myśleć o potrzebach osób z ograniczeniami ruchowymi, 

by w przyszłości szybko i bez dużych nakładów finansowych móc dostosować 

mieszkanie i by każdy miał nieograniczony barierami architektonicznymi dostęp 

do budynku. 
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Możliwości dostosowania istniejących obiektów mieszkalnych  

do potrzeb osób niepełnosprawnych 

Streszczenie  

Według narodowego spisu powszechnego przeprowadzonego w 2002 roku, liczba osób 

niepełnosprawnych w Polsce to 5.456,7 tys., czyli 14,3 procent ludności kraju. Oznacza to, 

że co siódmy mieszkaniec jest osobą niepełnosprawną lub za taką się uważa. Polskie 
społeczeństwo dodatkowo, podobnie jak inne społeczeństwa w Europie, podlega 

nieodwracalnemu zjawisku, jakim jest starzenie się populacji. Wiąże się to ze znacznym 

wzrostem osób o ograniczonych możliwościach ruchowych. 

Badania nad ergonomią oraz rozwój techniki i materiałów w ostatnich latach posunęły się 
tak dalece, że w zasadzie zrewolucjonizowały wiele dziedzin życia. Czy podobnie jest 

w zakresie dostosowywania obiektów mieszkalnych do potrzeb osób niepełnosprawnych 

ruchowo, czy może nadal takie osoby spotykają się z przeszkodami w pomieszczeniach, 

w których codziennie przebywają? 

W artykule autorka przedstawia rozwiązania pomagające dostosować budynki mieszkalne 

do potrzeb osób z dysfunkcją ruchu, w szczególności osób poruszających się na wózkach 

inwalidzkich i osób starszych. Pokazane są też przykłady obiektów mieszkalnych, które 

zostały przekształcone tak, by ułatwić osobom z dysfunkcją ruchu korzystanie z nich. 
Poruszony jest też problem zbyt małych mieszkań, których nie da się zaadaptować, 

w szczególności w blokach z wielkiej płyty. 

Już na etapie projektowania budynków powinno się myśleć o potrzebach osób 

z ograniczeniami ruchowymi, by w przyszłości szybko móc dostosować mieszkanie i by 
każdy miał nieograniczony barierami architektonicznymi dostęp do budynku. 

Słowa kluczowe: niepełnosprawni, osoby starsze, dostępność obiektu, ergonomia, bariery 

architektoniczne 

The possibility of adapting existing residential buildings for people with 

disabilities 

Abstract  
According to the national census conducted in 2002, the number of people with disabilities 

in Poland is 5456.7 thous., this is over 14 percent of the population of the country. This 

means that every seventh citizen is a person with a disability or for such a thought. Polish 

society, in addition, like other societies in Europe, subject to irreversible phenomenon of an 
aging population. This is related to a significant increase in people with reduced mobility. 

Research on ergonomics and the development of techniques and materials in recent years 

has gone so far that basically revolutionized many areas of life. Is it the same in adapt to the 

needs of residential buildings to people with reduced mobility? Does such persons may still 
face impediments in areas where every day they live? 

In the article the author presents solutions that help adapt to the needs of residential 

buildings by persons with reduced traffic, especially for wheelchair access and the elderly. 

The article shows examples apartment buildings that have been converted to make it easier 
for disabled people to use them. Was presented the problem of too small flats, which can not 

be adapted, in particular in blocks of concrete slabs. 

At the stage of designing buildings, architects need to think about the needs of people with 

reduced mobility, that in future it was easy to adapt the apartment and that everyone will 
have unlimited access to the building by the architectural barriers. 

Keywords: the disabled, the elderly, the availability of the object, ergonomics, architectural 

barriers
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Oddziaływanie zjawiska globalizacji  

na system ochrony zdrowia 

1. Wprowadzenie 

Globalizacja „przez jednych traktowana jako rozwiązanie wszystkich 

problemów, przez innych określana mianem samego zła. Czym charakteryzuje się 

proces wzbudzający tak silne i skrajne emocje‖ [1] oraz jakie są skutki jego 

oddziaływania na system ochrony zdrowia? 

Globalizację definiuje się jako „proces nasilających się wzajemnych powiązań 

między społeczeństwami prowadzący do tego, że wydarzenia w jednej części 

świata coraz bardziej wpływają na ludzi i społeczeństwa w odległych miejscach‖ 

[2]. Globalizację w aspekcie nauk medycznych oraz nauk o zdrowiu rozumie się 

jako proces nabierającej na sile aktywności społeczeństwa, transferu informacji, 

towarów, technologii, zasobów, usług [2, 3], które oddziałują na system opieki 

medycznej w postaci innowacyjnych przekształceń. 

Zjawisko globalizacji stanowi istotny przedmiot analiz, ponieważ jego wpływ 

na system opieki medycznej w naszym kraju jest coraz bardziej dostrzegalny. 

Polska na skutek zagranicznych inwestycji oraz nabierającej na sile wymianie 

handlowej podlega przemianom globalizacyjnym, które mają miejsce w wyniku 

postępu technologicznego, usprawniającego relacje z zagranicznymi przedsta-

wicielami usług medycznych [4]. 

2. Cel pracy 

Główny cel pracy analiza tematyki oddziaływania zjawiska globalizacji na 

system ochrony zdrowia oraz wynikających z niego szans i zagrożeń w zakresie 

działań medycznych. 

3. Desk based research 

Analizy treści dokonano na podstawie przeglądu literatury, na którą składały 

się publikacje naukowe, raporty z badań społecznych, oficjalne statystyki z zakresu 

zjawiska globalizacji w medycynie. Posłużono się także źródłami internetowymi.  

  

                                                 
1 olga49a@wp.pl, Uniwersytet Medyczny w Lublinie, Wydział Nauk o Zdrowiu 
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4. Zjawisko globalizacji w opiece medycznej 

Zjawisko globalizacji opieki zdrowotnej ma miejsce przede wszystkim 

w wyniku: 

 wymiany międzynarodowej powodującej wzrost ryzyka zachorowania na 

choroby zakaźne (np. AIDS, malarię), chroniczne (np. cukrzyca, choroba 

niedokrwienna serca), nowotworowe, ptasią grypę, SARS; 

 wymiany międzynarodowej dotyczącej subsydiowania i rozpowsze-

chnienia produktów i świadczeń medycznych, pacjentów, dostępu do 

informacji i technologii medycznych [5]. 

Zjawisko globalizacji w opiece medycznej dokonuje się poprzez wymianę 

świadczeń i migrację tradycyjnych systemów medycznych w skali światowej. 

Wpływ globalizacji na zdrowie jest wielowymiarowy. Mianowicie można go 

rozpatrywać w: 

 aspekcie popytowym – wzrost wykształcenia społeczeństwa, poprawa 

dostępu do informacji, warunków bytowych i sanitarnych, zmiana stylu 

życia i modelu rodziny, rosnąca zachorowalność na schorzenia 

o charakterze cywilizacyjnym, pojawienie się nowych chorób, pandemie, 

multikulturowość; 

 aspekcie podażowym – obowiązujące prawo międzynarodowe, 

organizacje o zasięgu globalnym, przepływy kapitału, mobilność sektora 

zdrowotnego (migracje pacjentów i personelu), rozwój nowych 

technologii, medykamentów, metod leczenia, wykorzystanie internetu (e-

zdrowie) [6, 7]. 

Rezultaty współpracy Polski z zagranicznymi gospodarkami, w sektorze opieki 

zdrowotnej zauważalne są głównie w postaci: a) transferu usług – telemedycyna, b) 

konsumpcji usług – turystyka medyczna, c) przedstawicielstwa – przychodnie, 

których właścicielami są zagraniczni inwestorzy, d) czasowego przemieszczania 

się świadczeniodawców za granicę – migracje kadr medycznych, d) outsourcingu, 

e) informatyzacji ochrony zdrowia. 

4.1. Telemedycyna 

Jeden ze sztandarowych przykładów oddziaływania globalizacji na system 

usług medycznych stanowi telemedycyna, nazywana nowym narzędziem 

medycyny XXI wieku. Telemedycyna to składowa szeroko pojętej e-medycyny, 

bezpieczne, archiwizowane, bezpośrednie kontakty online świadczeniodawcy 

i świadczeniobiorcy usług zdrowotnych, realizowane za pomocą technologii 

(telefonii, internetu) [8].  

Pojawiające się na skalę masową urządzenia mobilne coraz częściej 

wyposażone są w bezprzewodowe aparaty peryferyjne, umożliwiające 

monitorowanie stanu zdrowia pacjenta m.in. ciśnienia tętniczego, pacy serca, 

temperatury, masy ciała, poziomu glukozy we krwi [10]. Szacuje się, iż do 2017 

roku zyski ze sprzedaży medycznych aplikacji mobilnych wyniosą 23 mld dolarów 

[11]. Przyczynią się tym samym do rozwoju telemedycyny, która odchodzi od 

standardowej formy wideo rozmowy. Telemedycyna znajduje nowe zastosowania 

w telepatologii, telepsychiatrii, teledermatologii, teleradiologii, teleneurologii, 
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telerehabilitacji, telechirurgii, telekardiologii, teleopieki domowej, telemedycyny 

ratunkowej [12]. 

Pełen rozkwit telemedycyny w Polsce możliwy będzie w wyniku: 

a) przekształceń w dotychczasowych kanonach komunikacji między pacjentem 

a personelem medycznym czy b) zastąpienia tradycyjnej dokumentacji medycznej 

w wersji papierowej na formę elektroniczną [9]. 

Telemedycyna ma służyć pacjentom – dopełniać opiekę medyczną, zastępować 

działania, które chory jest w stanie zrealizować samodzielnie i zapewnić realizację 

usług przez wysoko wykwalifikowaną kadrę medyczną. Pozwala na pokonywanie 

barier geograficznych. Umożliwia m.in. diagnozowanie i prowadzenie badań na 

odległość, wymianę poglądów, konsultacje, relacjonowanie czy wykonywanie 

operacji, ocenę wyników badań, edukowanie, nadzór medyczny, badania 

przedoperacyjne, wizyty pooperacyjne. Telemedycyna generuje duże korzyści 

finansowe. Szacuje się, iż w 2016 roku przyniesie zysk w wysokości 27,3 mld 

dolarów [7, 13, 11]. 

Rynek świadczeń telemedycznych w Polsce charakteryzuje się dużym 

potencjałem. Usługi telekardiologiczne cieszą się coraz większym 

zainteresowaniem. Sztandarowy przykład stanowi powstały w 2012 roku 

„Kardiotest‖. Jest to nieinwazyjne badanie szacujące poziom ryzyka rozwoju 

chorób kardiologicznych, bazując na czynnikach ryzyka tablicy SCORE. Badanie 

„Kardiotestem‖ składa się z: a) wywiadu medycznego określającego czynniki 

ryzyka, b) badania EKG i krwi, c) pomiaru masy ciała, wzrostu, ciśnienia 

tętniczego oraz obwodu talii. Rezultaty badań przesyłane są pacjentowi na adres 

email lub pocztą tradycyjną. Zawierają „dokładne i zrozumiałe opisy wraz z 

zaleceniami oraz indywidualną ocenę ryzyka zachorowania na chorobę 

niedokrwienną serca (wieńcową) i zgonu sercowego w ciągu najbliższych 10 lat‖. 

Ponadto zostaje opracowana specjalna dieta pod kątem konkretnego pacjenta [14]. 

TNS OBOP w 2008 roku przeprowadziło badanie pt. „Postawy Polaków wobec 

technologii teleinformatycznych w medycynie‖. Wprowadzenie usług teleme-

dycyny w Polsce popiera 42% badanych, przy czym aż 65% respondentów nie zna 

pojęcia telemedycyna, 67% nie zdaje sobie sprawy z oferowanych przez nią 

możliwości. Badani dość sceptycznie podchodzą do sposobów wykorzystania 

technologii w medycynie. Ograniczają się głównie do zamawiania wizyt lekarskich 

telefonicznie lub przez internet czy telekonferencji [15]. Respondenci wykazują się 

dużą barierą mentalnościową. Niska jest akceptacja rozwiązań telemedycznych 

przez pacjentów. Barierą jest świadomość, gdyż pacjenci wolą trzymać się 

tradycyjnych metod i modeli opieki zdrowotnej. 

4.2. Outsourcing usług medycznych 

Outsourcing „bardzo dobrze wpisuje się w trendy wyznaczane procesami 

globalizacji i rozwojem technologii informacyjnych pozwalających na 

przekraczanie granic państw, przedsiębiorstw i sektorów‖ [16]. Zakłady opieki 

zdrowotnej dzięki rozwojowi internetu i elektronicznemu przekazowi mogą oprzeć 

swoje działania na outsourcingu. Zlecić wykonywanie określonych zadań 
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własnych firmie zewnętrznej w obrębie kraju oraz za granicą. Coraz częściej 

placówki zdrowotne w skali globu dążą do kompleksowych rozwiązań. 

Outsourcing dotyczy przeważnie czynności administracyjnych jak księgowość, 

rachunkowość, przechowywanie elektronicznej dokumentacji. Rośnie 

zainteresowanie przenoszenia specjalistycznych usług medycznych, a zwłaszcza 

radiologii, diagnostyki laboratoryjnej, farmacji (apteki szpitalne), nawet personelu 

medycznego (głównie pielęgniarskiego i rehabilitacyjnego) [17]. Zdaniem 70% 

dyrektorów placówek ochrony zdrowia kontrola zakażeń, konserwacja sprzętu 

medycznego i pralnia, powinny być świadczone przez firmy zewnętrzne [18]. 

Doskonałe wykorzystanie usług outsourcingu widoczne jest w placówkach 

zdrowotnych w USA. Dotyczy to między innymi teleradiologii – zdjęcia rezonansu 

magnetycznego wysyłane są do konsultacji czy interpretacji między specjalistami 

z Pasadeny do Indii. Popularne staje się także przeprowadzanie testów klinicznych 

lekarstw przy pomocy outsourcingu. Wielkie korporacje przemysłu farma-

ceutycznego mają trudności ze znalezieniem ochotników do testowania medy-

kamentów w kraju ojczystym, ponoszą duże koszty opłacenia uczestników badań, 

napotykają na problemy natury prawnej. Realizacja badań w krajach mniej 

rozwiniętych znacznie zredukuje te bariery [5]. 

Outsourcing jest źródłem wielu korzyści: a) zwiększa elastyczność zakładu 

medycznego, b) zapewnia efektywne zarządzanie placówką i jej zasobami, c) 

poprawia sytuację finansową, d) polepsza jakość usług. Niestety niesie też za sobą 

ryzyko w postaci a) konfliktów interesów, b) problemu z ponoszeniem 

odpowiedzialności zakładów opieki zdrowotnej za działania swoich usługodawców 

(zlecenie usług zewnętrznemu podmiotowi nie oznacza automatycznego 

wyłączenia odpowiedzialności szpitala wobec pacjenta, dla zminimalizowania 

odpowiedzialności podmiotu leczniczego kluczowe jest wdrożenie i stosowanie 

procedur przy wyborze i współpracy z usługodawcami oraz podpisanie 

odpowiednich umów, szczegółowo określających zasady i warunki współpracy), c) 

utraty kontroli nad instytucją. W konsekwencji outsourcing prowadzi do 

zmniejszenia konkurencji i swobody działania oraz uzależnienia od firmy 

zewnętrznej. Dochodzi do mijania się realizowanych działań z oczekiwaniami 

zleceniodawcy. W jego wyniku dochodzi do zmiany kształtu zakładu i jego 

organizacji czy rezygnacji z własnej siły roboczej (zaniku bezpieczeństwa 

zatrudnienia i lojalności wobec pracodawcy) [16]. 

4.3. Migracja kadr medycznych 

Istotną rolę w procesie migracji kadr medycznych odegrały czynniki takie jak: 

a) naukowo-techniczny postęp globalizacji, b) obowiązywanie między-narodo-

wych standardów nauczania przyszłych pracowników medycznych, c) podobna 

treść kształcenia, d) uzyskiwanie licencji/certyfikatów umożliwiających 

świadczenie usług medycznych za granicą, e) różnice w zasobach ludzkich 

i usługach medycznych.  

Pracownicy za wykonywanie takich samych bądź zbliżonych obowiązków 

otrzymują znacznie lepsze wynagrodzenie za granicą niż w kraju ojczystym. Dla 

przykładu „średnie roczne wynagrodzenie radiologów w USA wynosiło około 300 
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tys. dolarów, a w Indiach 35 tys.‖ [17]. Ponadto mają zapewniony lepszy standard 

życia, wyższy komfort pracy i status wykonywanego zawodu oraz możliwości 

rozwoju. 

„Polska pod kątem migracji kadr medycznych (przede wszystkim lekarzy, 

pielęgniarek i położnych) postrzegana jest jako kraj źródłowy, zasilający systemy 

innych, wyżej rozwiniętych państw‖ [19]. Nasila się zjawisko emigracji polskiego 

personelu medycznego, potocznie nazywane drenażem mózgów. Największy 

odsetek wśród emigrującej kadry medycznej stanowią „(…) specjaliści z zakresu 

anestezjologii i intensywnej terapii, chirurgii plastycznej, chirurgii klatki 

piersiowej i medycyny ratunkowej‖ [6]. Polscy specjaliści wyjeżdżają zwłaszcza 

do Wielkiej Brytanii, Irlandii, Norwegii, Stanów Zjednoczonych [20, 21]. 

Globalizacja sprzyja także wyjazdom zagranicznym studentów uczelni 

medycznych, kierujących się chęcią zdobycia odpowiednich kwalifikacji bądź 

podjęcia pracy. Według badań przeprowadzonych w 2010 roku, blisko 36% 

studentów uczelni medycznych wyemigruje z kraju do państw zachodnich jak 

Wielka Brytania czy Niemcy w przeciągu 5 najbliższych lat [22]. 

Główny czynnik warunkujący należyte funkcjonowanie systemu służby 

zdrowia stanowi jakość oraz wielkość personelu medycznego. Migracja kadr 

medycznych spowoduje trudności w realizacji celów polityki zdrowotnej w kraju 

ojczystym. Będzie rzutować na jakość i dostępność świadczeń zdrowotnych oraz 

bezpieczeństwo pacjentów. Ponadto „stawia w nowym wymiarze wszystkie 

dotychczasowe problemy z zakresu demografii, polityki społecznej i polityki 

zdrowotnej, ale przede wszystkim wymaga sformułowania nowych założeń, co do 

polityki gospodarczej i społecznej kraju‖ [21]. Istnieje ryzyko, że emigracja tzw. 

białego personelu ograniczy rozwój kraju i spowoduje zmniejszenie środków 

pieniężnych przeznaczanych na wykwalifikowanie profesjonalistów. W niedalekiej 

przyszłości może to spowodować wzrost niedoboru kadry medycznej [23]. 

WHO podejmuje działania zapobiegające nadmiernej migracji personelu 

medycznego w krajach ojczystych. W celu monitorowania problemu prowadzi 

„Global Atlas of the Health Workforce – Atlas Wiedzy o Pracownikach Ochrony 

Zdrowia‖ [24]. Wśród czołowych zabiegów należy wymienić: a) rozwój szkoleń 

zawodowych, b) poprawę warunków pracy i możliwości rozwoju, c) równe prawa 

pracowników narodowych i zza granicy, d) kontrolowanie poziomu wyjeżdża-

jących/przyjeżdzających pracowników, e) popularyzowanie migracji wewnątrz 

kraju, f) międzynarodową współpracę między przedstawicielami władzy i służby 

zdrowia. Podobne poczynania realizowane są przez UE w postaci projektu „Health 

workers for all and all for health workers‖, który stanowi odpowiedź 

społeczeństwa ośmiu krajów członkowskich UE – Belgii, Holandii, Hiszpanii, 

Niemiec, Włoch, Wielkiej Brytanii, Rumunii i Polski wobec narastającego 

problemu braku kadry medycznej w wyniku migracji [19]. 
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4.4. Informatyzacja opieki medycznej i umiędzynarodowienie 

placówek zdrowotnych 

Outsourcing przyczynił się do nasilenia umiędzynarodowienia placówek opieki 

zdrowotnej, procesu polegającego na powstawaniu międzynarodowych szpitali. 

„Wiodące amerykańskie szpitale i centra medyczne (Johns Hopkins, Mayo, Duke, 

Cornell) posiadają swoje oddziały w Dubaju, Indiach, Singapurze, Tajlandii, 

w Turcji czy w Chinach wykorzystując kwalifikacje miejscowych specjalistów 

oraz tamtejszą infrastrukturę‖ [5]  

W Polsce nie jest jeszcze dostrzegalny ten trend globalizacyjny. Rzadkością są 

zagraniczne zakłady medyczne, aczkolwiek zagraniczni przedsiębiorcy coraz 

częściej stają się współwłaścicielami polskich placówek ochrony zdrowia, 

niejednokrotnie prowadząc do ich prywatyzacji. 

Polska stara się wprowadzić i upowszechnić cyfryzację systemu ochrony 

zdrowia głównie w postaci elektronicznej dokumentacji medycznej. Niesie to za 

sobą wiele korzyści. Wśród pacjentów będzie skutkować: 

 ograniczeniem zbędnych procedur administracyjnych; 

 możliwością korzystania z e-skierowania, e-zlecenia, e-recepty, e-

zwolnienia lekarskiego; 

 ułatwieniem dostępu do historii leczenia, zaleceń lekarskich, informacji 

o dawkowaniu leków i umożliwi ich udostępnienia wybranemu lekarzowi; 

 zapewnieniem możliwości przybliżenia lokalizacji podmiotów 

medycznych i sylwetek specjalistów. 

Dla systemu medycznego: 

 przyniesie korzyści w postaci oszczędności finansowych i wysokiej jakość 

obsługi pacjenta; 

 usprawni pracę zapewniając zdalny dostęp do całej historii leczenia 

pacjenta wszystkim uprawnionym specjalistom i wymianę kompletnej 

dokumentacji medycznej; 

 ułatwi obsługę administracyjną i wymianę informacji transgranicznych; 

 zapobieganie powtórzeniom w badaniach, błędom medycznym; 

 stanowić będzie ochronę danych osobowych pacjentów; 

 zwiększy efektywność organizacji systemu; 

 usprawni rozliczenia z płatnikiem i gospodarowanie czasem. 

Informatyzacja przyczyni się do poprawy relacji pacjent – personel medyczny. 

„Szacuje się, iż w 90% przypadków, przyjęcia technologii informatycznych 

w opiece zdrowotnej odnotowano wzrost oszczędności i efektywności (…) [25]. 

Jako przykład postępującej informatyzacji sektora zdrowia stanowi realizowany 

w krajach członkowskich Unii Europejskiej „Plan działania w dziedzinie e-zdrowia 

na lata 2012–2020 – Innowacyjna opieka zdrowotna w XXI wieku‖. 

Informatyzacja w polskim systemie ochrony zdrowia wiąże się z wdrożeniem 

systemów jak: Elektroniczna Weryfikacja Uprawnień Świadczeniobiorców eWUŚ, 

Zintegrowany Informator Pacjenta ZIP, Internetowe Konto Pacjenta IKP czy 

Platforma Wymiany Dokumentów PWD. 
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W Polsce ciągle zauważalny jest niski poziom informatyzacji ochrony zdrowia. 

Spowodowane jest to głównie problemami: 

 natury prawnej; 

 natury finansowej np. duże koszty zinformatyzowania placówek, 
modernizacji i utrzymania prawidłowo funkcjonującego systemu 
informatycznego; 

 natury technicznej np. brak wyspecjalizowanej kadry informatycznej, 
konieczność szkoleń personelu medycznego, niedostateczna ilości sprzętu 
technicznego; 

 bariery czasowej np. długi okres wprowadzenia ogółu dokumentacji do 
systemu; 

 bariery psycho-społecznej np. ograniczenie bezpośrednich kontaktów 
między pacjentem a świadczeniodawcą, brak wiary w słuszność zmian 
systemu medycznego [25]. 

Pomocne w prowadzeniu cyfryzacji polskiej służby zdrowia jest zapewnienie 

dostępu do internetu każdej placówce medycznej i jak największej liczbie 

społeczeństwa. Duże znaczenie ma zastosowanie identycznych rozwiązań 

informatycznych (zgodności formatów plików dokumentacji medycznej), 

przygotowanie infrastruktury technicznej i zasobów ludzkich. Za przydatne uważa 

się także utworzenie baz poszczególnych segmentów opieki medycznej np. bazy 

produktów leczniczych, zawodów i specjalności medycznych, rejestru aptek itp. 

4.5. Turystyka medyczna 

W wyniku globalizacji dynamicznie rozwija się turystyka medyczna. Polega 

ona na wyjeździe za granicę by poddać się leczeniu z przyczyn jakościowych, 

finansowych, niedostępności świadczeń w ojczystym kraju, ze względu na 

konkurencyjność cenową i niedoskonałość ojczystego systemu medycznego [26]. 

Turystyka medyczna staje się trendem ogólnoświatowym. Za lidera usług 

turystyki medycznej uważa się Singapur, Tajlandię, Malezję i Indie. W Europie ma 

miejsce bardzo szybki rozwój turystyki medycznej w Turcji. W okresie 2010-2014 

kraj ten odnotował aż 32% wzrost w zakresie liczby świadczonych usług turystyki 

medycznej. Turcja dąży do uzyskania kwoty 10 mld dolarów w wyniku obsługi 

1 mln turystów medycznych do 2016 roku [27]. 

Turystyka medyczna stanowi bardzo dużą korzyść dla polskich pacjentów. 

Stanowi alternatywę dla często niezadowalającego poziomu świadczeń 

medycznych oferowanych w kraju. Zdeklarowanych turystów medycznych 

interesuje przede wszystkim zaawansowana technologia, lepsza jakość i dostęp do 

procedur medycznych, niższy koszt świadczeń zdrowotnych. „Klienci‖ w wyborze 

kraju docelowego zwracają uwagę na infrastrukturę, promocje, komunikację, 

warunki polityczne i ekonomiczne, odległość, reputację, walory turystyczne. Dużą 

rolę odgrywa także łatwość dostępu, bliskość kulturowa, zapewnienie poufności. 

Z uwagi na rosnące zainteresowanie „podróżami medycznymi‖ rozwijają się 

specjalne agencje, pełniące rolę pośrednika między świadczeniodawcami usług 

turystyki medycznej a „klientami‖. Przekazują bogaty opis oferowanych świadczeń, 

przeprowadzają konsultacje medyczne przed wyjazdem, zapewniają dostęp do 

tłumacza i opiekuna podczas podróży. Zajmują się zakwaterowaniem i organizacją 
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podróży. Odpowiadają też za przepływ dokumentacji medycznej i ubezpieczenie 

pacjenta. Specjalizują się w ogóle przygotowań przed zabiegiem i świadczeń po [28]. 

Pojawiają się także serwisy internetowe świadczące bogaty dostęp do 

wiadomości na temat turystyki medycznej. Umieszczane w nim informacje dotyczą 

a) adresów internetowych placówek medycznych, ubezpieczycieli, biur podróży, 

hoteli, b) szczegółowych opisów oferowanych usług, c) możliwości wirtualnych 

konsultacji ze specjalistą medycznym przed zabiegiem, d) wyceny świadczeń 

i promocji na usługi, e) certyfikatów i osiągnięć wybranej placówki [28]. 

W 2012 roku polski rynek turystyki medycznej wygenerował zysk wysokości 

800 mln zł [27]. Wśród ofert polskiej turystyki medycznej prym wiedzie region 

zachodniopomorski. Stanowi on kierunek docelowy dla pacjentów z Niemiec, 

Wielkiej Brytanii, USA. Zagraniczni pacjenci korzystają zwłaszcza z usług 

stomatologicznych (w 2012 roku 8 tysięcy pacjentów), medycyny estetycznej 

(w 2012 roku 5,5 tysiąca pacjentów), kardiologii, chirurgii, świadczeń 

rehabilitacyjnych, okulistycznych i spa [29]. Dla przykładu koszt wszczepienia 

implantu dentystycznego w zachodnich krajach UE szacuje się na 1600-2400 €, 

w Polsce zaś 1200 €. Według „Dental Tourism Guide‖ koszt całkowitego badania 

stomatologicznego w Wielkiej Brytanii wynosi 2800 funtów, w Polsce 1150 funtów. 

Za liposukcję w Niemczech trzeba zapłacić 3000 €, w Wielkiej Brytanii 4850 €, 

a w Polsce 1000 €. Korekcja nosa w Niemczech kosztuje 3500 €, w Wielkiej 

Brytanii 5000 €, zaś w Polsce 1300 € [30]. Ceny niższe o 35-80% względem 

świadczeń w państwach zachodnich rekompensują wszelkie trudy podróży [30]. 

Polska cieszy się także bogatą ofertą placówek o charakterze uzdrowiskowym oraz 

spa i welness (razem z turystyką medyczną wchodzą w skład turystyki zdrowotnej). 

Przyczynia się do tego dobrze zachowany naturalny krajobraz i jego bogactwa. 

Prawidłowo użyte marketing i reklama podnoszą walory turystki medycznej. 

Pozwalają na promocję dogodnego położenia Polski w sąsiedztwie krajów, które 

w najbliższych latach odnotują wysoki poziom starzenia się społeczeństwa, 

a seniorzy stanowią częstych odbiorców usług medycznych. 

Na rozwój turystyki medycznej wpływają także działania Unii Europejskiej 

(UE). Szczególne znaczenie ma uchwalona przez Komisję Europejską „Dyrektywa 

Parlamentu Europejskiego i Rady 2011/24/UE‖ z dnia 9 marca 2011 roku 

w sprawie stosowania praw pacjentów w transgranicznej opiece zdrowotnej [31]. 

„(…) Jednym z głównych założeń jest finansowanie świadczeń medycznych 

realizowanych na terenie dowolnych krajów członkowskich przez fundusz zdrowia 

kraju zamieszkania pacjenta‖ [27].  

Dzięki rozwojowi turystyki medycznej w Polsce dochodzi do podnoszenia 

poziomu świadczonych usług i dostosowania placówek medycznych do 

światowego poziomu. Turystyka medyczna stwarza szanse rozwoju dla specja-

listów medycznych bez konieczności emigracji zarobkowej. Rośnie komfort 

pobytu i jakość stosowanego sprzętu. Ma miejsce promocja lokalnych produktów 

i wzrost popularności walorów polskiej natury. Turystyka medyczna dynamizuje 

tradycyjną turystykę, a szczególnie bazy noclegowe, gastronomię, atrakcje 

kulturowe, transport. Stanowi instrument rozwiązywania problemów gospo-

darczych, społecznych, środowiskowych, ekonomicznych i technologicznych 

ludności. 
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5. Podsumowanie 

Obecne stulecie jest symbolem nowoczesności i innowacji. Wpływa to na 

sektor opieki zdrowotnej, który staje się coraz bardziej zglobalizowany [17]. 

Globalizacja stawia społeczeństwo przed nowymi wyzwaniami. Polska, aby im 

sprostać musi dążyć do zapewnienia rozwoju oraz efektywnego i aktywnego 

udziału medycyny w światowych procesach globalizacji, poprzez: 

 zredukowanie barier udziału w inwestycjach zagranicznych w wyniku 

wprowadzenia mniej restrykcyjnego prawa w tym zakresie; 

 maksymalizowanie udziału technologii oraz innowacyjnych rozwiązań 

w działaniach medycznych; 

 zapewnienie wszystkim mieszkańcom Polski dostępu do internetu. 

Globalizacja tworzy nowe szanse i zagrożenia. Wśród jej zalet należy wyróżnić 

możliwość współpracy specjalistów z różnych krajów oraz powstanie ośrodków 

zdrowia o charakterze międzynarodowym. Wzrasta długość trwania życia 

w wyniku rozwoju profilaktyki, diagnostyki, leczenia. Ma miejsce transfer 

technologii i przepływ kadr medycznych, co sprzyja sprawnemu gospodarowaniu 

zasobami. Zwalczane są nierówności w dostępie do opieki medycznej. Ma miejsce 

minimalizowanie okresu oczekiwania na świadczenie medyczne i kosztów opieki 

zdrowotnej. Globalizacja usług zdrowotnych generuje nowe miejsca pracy. 

Przyczynia się do wzrostu poziomu życia i jakości usług. [32, 33].  

Mimo, iż proces globalizacji skutkuje licznymi pozytywnymi przekształ-

ceniami prowadzi też do zmian o charakterze negatywnym. Dochodzi do 

degradacji środowiska na skutek postępującego uprzemysłowienia. Rozwijają się 

nowe choroby. Ma miejsce masowe rozprzestrzenianie się chorób (pandemie), 

wzrost zachorowalności na schorzenia cywilizacyjne i zakaźne. Globalizacja 

przyczynia się do obniżenia poziomu usług krajowych, wyparcia polskich 

specjalistów i zastąpienia ich zagranicznymi. Spada znaczenie krajowych 

organizacji i specjalistów. Zachodzi napływ towarów i usług zagranicznych 

prowadzący do zaburzenia narodowego systemu medycznego. Pojawia się 

niepewność pozycji życiowej i rozszerzenie obszarów nędzy [34]. 

Podjęte rozważania stanowią jedynie namiastkę zagadnień z zakresu 

globalizacji usług medycznych, „wycinek refleksji nad konsekwencjami tworzenia 

współzależnego rynku globalnego‖ [1]. 

6. Wnioski 

1. Udział polskiej opieki medycznej w międzynarodowej wymianie usług 

zdrowotnych jest niewielki, lecz ciągle się rozwija. Najbardziej dąży się 

do upowszechnienia telemedycyny. Zapewniłaby ona równy dostęp do 

opieki medycznej oraz najnowszych osiągnięć w tym zakresie [13]. 

Telemedycyna to „komfort dla pacjenta i lekarza, ale również skuteczne 

narzędzie dla obniżenia kosztów opieki medycznej‖ [8]. 

2. Zjawisko globalizacji uważane jest za źródło wielu pozytywnych 

przemian, ale i poważnych wyzwań dla systemu medycznego. Globali-

zacja przyczynia się do zwiększenia potencjału technologicznego i upow-

szechnienia informatyzacji. Poprzez przekształcenia, jakie dokonują się 
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w jej wyniku w gospodarce narodowej rzutuje na determinanty zdrowia. 

Prowadzi do wzrostu zachorowalności na choroby cywilizacyjne i nowe 

schorzenia. 

3. Brak regulacji prawnych w zakresie możliwości korzystania z medycz-

nych usług zagranicznych będzie skutkował rozbieżnościami między 

jakością i dostępnością świadczeń medycznych w Polsce w odniesieniu do 

innych krajów. 
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Oddziaływanie zjawiska globalizacji na system ochrony zdrowia 

Streszczenie 

Zjawisko globalizacji stanowi istotny przedmiot analiz, ponieważ jego wpływ na system 

opieki medycznej w naszym kraju jest coraz bardziej dostrzegalny. Główne cele pracy 

stanowią przybliżenie tematyki oddziaływania zjawiska globalizacji na system ochrony 
zdrowia oraz wynikających z niego szans i zagrożeń w zakresie działań medycznych. 

Analizy tematu dokonano na podstawie przeglądu literatury, na którą składały się publikacje 

naukowe, raporty z badań społecznych, oficjalne statystyki z zakresu zjawiska globalizacji 

w medycynie. Posłużono się także źródłami internetowymi. 
Zjawisko globalizacji w opiece medycznej dokonuje się poprzez wymianę świadczeń i 

migrację tradycyjnych systemów medycznych w skali światowej. Rezultaty współpracy 

Polski z zagranicznymi gospodarkami w sektorze opieki zdrowotnej zauważalne są głównie 

w postaci: a) transferu usług – telemedycyna, b) konsumpcji usług – turystyka medyczna, c) 
przedstawicielstwa – przychodnie, których właścicielami są zagraniczni inwestorzy, d) 

czasowego przemieszczania się świadczeniodawców za granicę – migracje kadr 

medycznych, d) outsourcingu, e) informatyzacji ochrony zdrowia. 

Zjawisko globalizacji uważane jest za źródło wielu pozytywnych przemian, ale i wyzwań 
dla systemu medycznego. Globalizacja przyczynia się do zwiększenia potencjału 

technologicznego i upowszechnienia informatyzacji. Poprzez przekształcenia, jakie 

dokonują się w jej wyniku w gospodarce narodowej rzutuje na determinanty zdrowia. 

Prowadzi do wzrostu zachorowalności na choroby cywilizacyjne i nowe schorzenia. Udział 
polskiej opieki medycznej w międzynarodowej wymianie usług zdrowotnych jest niewielki, 

lecz ciągle się rozwija. 

Globalizacja „przez jednych traktowana jako rozwiązanie wszystkich problemów, przez 

innych określana mianem samego zła. Czym charakteryzuje się proces wzbudzający tak 
silne i skrajne emocje‖ oraz jakie są skutki jego oddziaływania na system ochrony zdrowia? 

Słowa kluczowe: globalizacja, telemedycyna, turystyka medyczna, outsourcing 

  



 

 

Olga Dąbska 
 

110 

The impact of globalization on health care system. 

Abstract 

The phenomenon of globalization is an important object of analysis because its impact on 
the health care system in our country is becoming more and more noticeable. The main 

objectives of the work are an approximation of the impact of globalization on health care 

system and the arising from it opportunities and threats in the field of medical action. The 

subject analysis was based on a literature review, which consisted of scientific publications, 
social research reports, official statistics in the range globalization of medicine. Also was 

used internet resources. 

The phenomenon of globalization in health care is carried out by the exchange of services 

and the migration of traditional medical systems in the world. Results Polish cooperation 
with foreign economies in the healthcare sector are mainly noticeable in the form of: a) 

transfer services - telemedicine, b) the consumption of services - medical tourism, c) 

representations - clinics owned by foreign investors, d) the temporary movement healthcare 

providers abroad - migration of medical staff, d) outsourcing, e) computerization of health. 
The phenomenon of globalization is considered to be the source of many positive changes, 

but also challenges for the medical system. Globalization contributes to the increasing 

technological capacity and disseminating computerization. Through the transformation 

which are taking place in the national economy impacts on determinants of health. This 
leads to an increase in the incidence of civilization diseases and new diseases. The share of 

Polish medical care in the international exchange of health services is small, but is still 

developing. 

Globalization "by some regarded as a solution to all the problems, by the other referred as 
the evil. What characterizes the process of arousing so strong and extreme emotions" and 

what are the consequences of its impact on the health care system? 

Keywords: globalization, telemedicine, medical tourism, outsourcing 
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Ograniczone prawa rzeczowe do nieruchomości 

1. Wstęp 

Prawa rzeczowe istniejące w polskim prawie są regulowane głównie 

przepisami kodeksu cywilnego. Kodeks dzieli prawa rzeczowe na trzy rodzaje: 

własność, użytkowanie wieczyste i ograniczone prawa rzeczowe. Do ograni-

czonych praw rzeczowych zalicza się: użytkowanie, służebność, zastaw, spółdziel-

cze własnościowe prawo do lokalu oraz hipotekę. Katalog ten jest zamknięty. 

Ograniczone prawo rzeczowe jako obciążenie nieruchomości jest ujawniane 

w księdze wieczystej w dziale III i dziale IV.  

Ograniczone prawa rzeczowe mają wpływ na wartość obciążonej nierucho-

mości. Zmiana wartości nieruchomości powiązana jest z powstającym ogranicze-

niem w sposobie zagospodarowania i korzystania z nieruchomości. 

Celem artykułu jest przedstawienie ograniczonych praw rzeczowych związa-

nych z nieruchomościami oraz sposobów określenia wynagrodzeń za obciążenie 

nieruchomości ograniczonym prawem rzeczowym. 

2. Rodzaje mienia 

Mieniem w myśl kodeksu cywilnego jest własność i inne prawa majątkowe. 

W skład mienia wchodzą wyłącznie aktywa, natomiast pasywa wchodzą w skład 

majątku. Oba pojęcia się dopełniają tworząc razem cały majątek. Do mienia 

i majątku można zaliczyć rzeczy, przedmioty nie materialne (energię, dobra 

intelektualne, papiery wartościowe), wierzytelności i prawo do korzystania 

z rzeczy cudzej. Poza oczywistym składnikiem mienia i majątku jakim są rzeczy 

ruchome i nieruchome jego składnikami są również poczynione nakłady na mienie 

należące do innych osób zabezpieczone stosowna umową ich zwrotu lub prawem 

do pobierania pożytków z tych rzeczy wyrażony w sposób pieniężny bądź nie 

pieniężny, np. w płodach rolnych. Do mienia i majątku należy także włączyć, np. 

dobra intelektualne, które stanowią produkt pracy umysłowej tj. dzieła literatury, 

patenty, filmy, itp. Ze względu na podmiot władający mieniem, wyróżniamy: 

mienie państwowe, mienie samorządowe i mienie prywatne. 

Prawa rzeczowe do rzeczy można rozumieć w dwojaki sposób. Po pierwsze, 

w znaczeniu przedmiotowym oznaczającym normy dotyczące prawa własności, 
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użytkowania wieczystego, ograniczonych praw rzeczowych i posiadania. 

W drugim przypadku prawo rzeczowe traktuje się w odniesieniu do podmiotów co 

oznacza prawa podmiotów do rzeczy poprzez prawo: własności, użytkowania 

wieczystego, użytkowania oraz hipoteki. Prawa rzeczowe są prawami podmio-

towymi bezwzględnymi, skutecznymi wobec wszystkich.  

Prawa rzeczowe odnoszą się głownie do rzeczy, które zgodnie z art. 45 k.c. 

stanowią przedmioty materialne. Doktryna prawa rozbudowuje to pojęcie. Według, 

której za rzeczy powinno uważać się materialne części przyrody, których 

wyodrębnienie z otoczenia sprawia, że w stosunkach społeczno- gospodarczych 

można je traktować jako dobra samoistne. Zgodnie z tym podejściem rzeczą nie 

jest, np. utwór literacki czy surowce mineralne jeszcze nie wydobyte [1, s. 13-27].  

Podstawową formą podziału rzeczy jest ich dzielenie na ruchomości 

i nieruchomości. W Polsce do nieruchomości przypisane są trzy prawa rzeczowe:  

 własność; 

 użytkowanie wieczyste; 

 graniczone prawa rzeczowe. 

Nieruchomość zgodne z art. 46.§ 1 k.c. to: „części powierzchni ziemskiej 

stanowiącej odrębny przedmiot własności (grunty), jak również budynki trwale 

z gruntem związane lub części takich budynków, jeżeli na mocy przepisów 

szczególnych stanowią odrębny od gruntu przedmiot własności‖. W polskim 

systemie wyróżniono trzy rodzaje nieruchomości: gruntową, budynkową 

i lokalową. Do każdego z rodzaju nieruchomości mogą przysługiwać różne prawa 

władania oraz ograniczenia tego prawa wynikające z przepisów szczególnych. 

Ograniczenia mogą być wynikiem zastosowania prawa, jak i zawartych umów 

pomiędzy stronami. Wartość nieruchomości zależy m. in. od rodzaju praw do 

nieruchomość oraz stopnia ich ograniczeń. Według Ustawy o gospodarce 

nieruchomościami osobami właściwymi do określenia wartości nieruchomości są 

rzeczoznawcy majątkowi [2, art.174]. 

Rzeczy w tym nieruchomości złożone są z części składowych. Zgodnie z art. 

47 k.c. części składowe nie mogą być odrębnym przedmiotem praw rzeczowych. 

Część składowa nie może być również bez jej uszkodzenia lub istotnej zmiany 

odłączona od całości - nieruchomosci. Art. 48 k.c. wymienia części składowe 

gruntu (jako podstawowej nieruchomości) do których należą: budynki i urządzenia 

trwale z gruntem związane, drzewa i rośliny od chwili ich zasiania lub zasadzenia. 

Powyższy artykuł dopuszcza również wyjątki wprowadzone innymi przepisami 

szczególnymi. Do części składowych nieruchomości nie wlicza się zgodnie z art. 

49 §1 k.c. urządzeń służących do odprowadzenia lub doprowadzenia płynów, pary, 

gazu, energii elektrycznej oraz urządzeń im podobnych, jeżeli wchodzą w skład 

przedsiębiorstw. Częścią składową nieruchomości są również prawa związane z jej 

własnością, np. ograniczone prawo rzeczowe- służebność gruntowa [3, art. 50]. 
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3. Rodzaje praw rzeczowych 

Prawa dotyczące nieruchomości definiuje kodeks cywilny. Wyróżniono trzy 

grupy tych praw: własność, użytkowanie wieczyste i ograniczone prawa rzeczowe 

[3]. Każde z tych praw powinno zostać ujawnione w księdze wieczystej 

nieruchomości. 

3.1. Własność i współwłasność 

Własność jest pojęciem nie tylko prawnym ale także ekonomicznym. 

Z ekonomicznego punktu widzenia własnością majątkową jest każda forma 

władania rzeczami mającymi wartość majątkową. Prawo własności zajmuje 

wyjątkową pozycję wśród różnych form prawnych, dodatkowo posiada dwojakie 

znaczenie. Pierwszym z nich jest jego forma pierwotna, najprostsza i bezpośrednia. 

Z niej wywodzą się inne formy korzystania z rzeczy. Z drugiej strony prawo 

własności jest formą najbardziej pełną, ponieważ tylko tutaj właściciel- osoba 

uprawniona korzysta z maksymalnych uprawnień do tej rzeczy [1, s. 42-43]. Prawo 

własności oraz jego ochronę w Polsce gwarantuje Konstytucja Rzeczpospolitej 

Polskiej. W art. 21.1 Ustawa Zasadnicza głosi: „Rzeczpospolita Polska chroni 

prawo własności i prawo dziedziczenia‖, w art. 64.1 i 64.2 gwarantuje każdemu 

„prawo do własności, innych praw majątkowych oraz prawo dziedziczenia‖ oraz 

zapewnia ich ochronę. Prawo własności może być ograniczone zgodnie z art. 64.3 

Konstytucji RP tylko i wyłącznie na podstawie odrębnych ustaw i w zakresie 

nienaruszającym istotności tego prawa. Prawo własności jest zatem najszerszą w 

obowiązującym prawie formą władania rzeczą i dodatkowo jest chronione mocą 

Konstytucji Rzeczpospolitej Polskiej.  

Prawo własności może zostać również podzielone. Wtedy przekształca się ono 

w prawo współwłasności. Art. 196 k.c. definiuje współwłasność jako: „własność 

tej samej rzeczy mogącą przysługiwać niepodzielnie kilku osobom‖. Z tego 

wynika, że współwłasność charakteryzuje się trzema cechami: jednością 

przedmiotu, wielością podmiotów oraz niepodzielnością wspólnego prawa. Cecha 

jedność przedmiotu zakłada wspólne prawo do jednej rzeczy, a nie ich zbioru. 

Wielość podmiotów odnosi się do ilości współwłaścicieli. Aby taka sytuacja 

zaistniała, prawo do tej samej rzeczy przysługiwać musi co najmniej dwóm 

podmiotom, które są odrębnymi podmiotami prawnymi. Cecha niepodzielności 

wspólnego prawa odnosi się do jednakowych praw każdego współwłaściciela do 

rzeczy. Art. 196 §1 k.c. wyróżnia dwa rodzaje współwłasności. Pierwszym z nich 

jest współwłasność w częściach ułamkowych- inaczej współwłasność zwykła, po 

drugie wyróżnia się współwłasność łączną. Współwłasność w częściach ułamko-

wych to nic innego jak tzw. współwłasność spadkowa, wspólnoty gruntowe, itp. 

Współwłasność łączna, to przede wszystkim współwłasność małżeńska czy 

wspólników spółki [1, s. 121-125]. 

Oba prawa są w pełni zbywalne, a ich właściciel może dowolnie nimi 

gospodarować zgodnie z przepisami prawa i normami społecznymi ogólnie przyjętymi.  
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3.2. Użytkowanie wieczyste 

Użytkowanie wieczyste jest zdefiniowane w art. 233 k.c. jako prawo do 

władania nieruchomością „w granicach, określonych przez ustawy i zasady 

współżycia społecznego oraz przez umowę o oddanie gruntu Skarbu Państwa lub 

gruntu należącego do jednostek samorządu terytorialnego bądź ich związków 

w użytkowanie wieczyste, użytkownik może korzystać z gruntu z wyłączeniem 

innych osób. W tych samych granicach użytkownik wieczysty może swoim 

prawem rozporządzać‖. Prawo użytkowania wieczystego od prawa własności różni 

się tym że użytkownik nie może dowolnie korzystać z oddanego mu gruntu. 

Rodzaj użytkowania określa zawarta umowa [1, s. 188-197]. Poza tym użytkownik 

wieczysty jest zobowiązany do wnoszenia opłat rocznych z tytułu użytkowania 

wieczystego oraz wniesienia opłaty jednorazowej na początku okresu użytkowania. 

Prawo to może być przedmiotem obrotu, podlega dziedziczeniu oraz wpisowi do 

księgi wieczystej. Podobnie jak przy własności prawo to może być obciążone 

niektórymi ograniczonymi prawami rzeczowymi. W przypadku kiedy grunt zostaje 

oddany w użytkowanie wieczyste, a jego użytkownik ma prawo zgodnie z umową 

wybudować tam dom, wtedy mamy do czynienia z nieruchomością budynkową- 

odrębną od gruntu nieruchomość[1, s. 188-197]. Użytkowanie wieczyste jest 

prawem terminowym, zazwyczaj grunt oddawany jest w użytkowanie na okres od 

40 do 99 lat, po ich upływie użytkownik może wystąpić o przedłużenie 

użytkowania [3, art. 236]. Użytkownik wieczysty może również złożyć odpowied-

ni wniosek o przekształcone prawa użytkowania wieczystego w prawo własności 

[1, s. 188-197]. Jeżeli umowa o użytkowanie wieczyste nie zostanie przedłużona 

wtedy użytkownikowi należy się wynagrodzenie za nakłady wykonane na 

nieruchomości oraz za wzniesione budynki i budowle istniejące na gruncie w dniu 

wygaśnięcia umowy, zgodnie z art. 239 §2 k.c. [4, s. 324].  

Jeśli prawo użytkowania wieczystego jest wykonywane niezgodnie z zapisami 

umowy wtedy umowa taka może zostać zerwana.  

3.3. Ograniczone prawa rzeczowe 

Ograniczone prawa rzeczowe stanowią jedną z kategorii praw rzeczowych 

i polegają na obciążeniu cudzej rzeczy- nieruchomości. Ten rodzaj prawa daje 

uprawnionemu ściśle określony zakres uprawień do cudzej rzeczy [1, s. 198-200]. 

Zamknięty katalog ograniczonych praw rzeczowych zawiera art. 244 k.c. 

Do ograniczonych praw rzeczowych zaliczmy: 

 Użytkowanie; 

 Służebność; 

 Zastaw; 

 Spółdzielcze własnościowe prawo do lokalu; 

 Hipoteka. 

Ograniczone prawa rzeczowe można podzielić na dwie grupy: pierwsza – 

prawa polegające na korzystaniu z rzeczy, druga kategoria to prawa, które 

pozwalają zaspokoić uprawnionemu swoje wierzytelności [1, s. 202]. Ograniczone 

prawo rzeczowe do cudzej rzeczy może zostać powołane poprzez [1, s. 204-211]: 

 Czynność prawną; 
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 Umowę; 

 Testament; 

 Orzeczenie sądu; 

 Orzeczenie administracyjne; 

 Zasiedzenie (tylko służebności). 

Wygaśniecie ograniczonego prawa rzeczowego następuje w momencie [1, s. 

199-201]: 

 zrzeczenia się go w formie oświadczenia przekazanemu właścicielowi; 

 nabycia przez osobę uprawnioną do korzystania z tego prawa, 

nieruchomości obciążonej; 

 przejścia tego prawa na właściciela rzeczy obciążonej 

 upływu czasu obowiązywania prawa; 

 niewykonywania go przez dziesięć lat (dotyczy służebności i użytkowania); 

 uprawomocnienie się wyroku sądowego; 

 wejścia w życie decyzji administracyjnej; 

 wygaśnięcia roszczenia z rzeczy (spłata hipoteki). 

Jeżeli prawo było ujawnione w księdze wieczystej w dziale III- ograniczone prawa 

rzeczowe lub w dziale IV- hipoteka. To po jego wygaśnięciu właściciel powinien 

dopełnić formalności związanych z jego wykreśleniem z tej księgi [3, art. 246-247]. 

3.3.1. Użytkowanie 

Zgodne z zapisami zawartymi w art. 252 kodeksu cywilnego, każdą rzecz 

w tym nieruchomość można obciążyć prawem do jej użytkowania i do pobierania 

z niej pożytków. Pożytkami naturalnymi są, np. płody rolne i inne odłączone od 

niej części składowe, które mogą stanowić dochód z rzeczy. Pożytkiem cywilnym 

z rzeczy jest dochód jaki dana rzecz przynosi, np. czynsz dzierżawny [3, art. 53]. 

Wykonywanie tego prawa w stosunku do nieruchomości można ograniczyć tylko 

do wyznaczonej jej części [3, art. 253 §2]. Prawo to powinno być wykonywane w 

prawidłowy sposób zawarty w umowie oraz zgodny z racjonalnie prowadzoną 

gospodarką [3, art. 256]. Użytkowanie jest ograniczonym prawem rzeczowym 

niezbywalnym [3, art. 254]. 

3.3.2. Służebność 

Kodeks cywilny wyróżnia trzy rodzaje służebności: gruntową, osobistą 

i przesyłu. Nieruchomość może zostać obciążona służebnością gruntową na rzecz 

właściciela innej nieruchomości- nieruchomości władnącej. Prawo to polega na 

korzystaniu przez właściciela nieruchomości władnącej z części nieruchomości 

obciążonej w sposób wskazany w umowie lub zgodnie z zasadami współżycia 

społecznego. Służebność ta jest ustanawiana w celu zwiększenia użyteczności 

nieruchomości władnącej i powinna być wykonywana w taki sposób aby 

minimalnie utrudniała korzystanie z nieruchomości obciążonej [3, art. 285-288]. 

Właściciel nieruchomości obciążonej może żądać wynagrodzenia za służebność 

gruntową [3, art. 291]. Najczęściej spotykanym rodzajem służebności gruntowej 

jest tzw. droga konieczna. 
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Kolejnym przykładem służebności obciążającej nieruchomość jest służebność 

osobista, która jest ustanawiana na rzecz osoby. Zasady ustanowienie 

i obowiązywania tego rodzaju służebności są tożsame jak przy służebności 

gruntowej. Służebność osobista jako prawo jest niezbywalne, nie ma również 

możliwości przeniesienia tego prawa na inne osoby. Prawo to wygasa najpóźniej 

w momencie śmierci osoby uprawnionej. Wtedy prawo może być przeniesione na 

osoby bliskie. Służebność osobista najczęściej występuje w postaci służebności 

mieszkania. Uprawniona osoba do tego rodzaju prawa może korzystać z pomiesz-

czeń i urządzeń nieruchomości, które są przeznaczone do użytku wspólnego. Jeżeli 

osoba upoważniona nie wywiązuje się z warunków umowy i dopuszcza się 

uchybień wtedy właściciel nieruchomości może żądać zmiany służebności na rentę 

[3, art. 296- 303]. 

Ostatnim rodzajem służebności występującym w polskim prawodawstwie jest 

służebność przesyłu. Służebność ta dotyczy urządzeń wchodzących w skład 

infrastruktury przesyłowej. Nieruchomość w tym wypadku zostaje obciążona na 

rzecz przedsiębiorstwa, którego infrastruktura się na nim znajduje. Ograniczenie 

polega na prawie przedsiębiorcy do korzystania z nieruchomości w oznaczonym 

zakresie zgodnie z przeznaczeniem tych urządzeń. Wynagrodzenie za ustanowienie 

służebności przesyłu przysługuje właścicielowi nieruchomości, jednak również 

i przedsiębiorca może się domagać wynagrodzenia jeśli właściciel nieruchomości 

odmawia zawarcia umowy o ustanowieniu służebności. Służebność przesyłu jest 

prawem, które przechodzi na nabywcę infrastruktury lub przedsiębiorstwa, które 

takie prawo posiadało. Prawo to wygasa w momencie likwidacji przedsiębiorstwa 

uprawnionego lub likwidacji infrastruktury, której obecność wymuszała zawarcie 

umowy o służebności [3, art. 305]. Infrastruktura przesyłowa dzieli się na trzy 

główne grupy: infrastrukturę nadziemną, naziemną i podziemną. 

3.3.3. Zastaw 

Zastaw jest ograniczonym prawem rzeczowym, które ma na celu 

zabezpieczenie wierzytelność. Zastaw powstaje w skutek zawartej umowy między 

właścicielem rzeczy a wierzycielem. Ten rodzaj prawa stosowany jest głównie do 

rzeczy ruchomych [3, art. 306]. Jednak artykuł 327 k.c. stanowi, że przedmiotem 

zastawu mogą być prawa zbywalne- również prawa do nieruchomości. 

3.3.4. Spółdzielcze własnościowe prawo do lokalu 

Spółdzielcze własnościowe prawo do lokalu zgodnie z ustawą o spółdzielniach 

mieszkaniowych jest formą władania lokalem stanowiącym własność spółdzielni 

mieszkaniowej. Prawo to jest w pełni dziedziczne oraz zbywalne. Osobą 

upoważnioną do korzystania z tego prawa jest członek spółdzielni mieszkaniowej. 

Prawo to może być podstawą do objęcia hipoteką- wtedy wymagane jest założenie 

odrębnej księgi wieczystej dla lokalu. Spółdzielcze własnościowe prawo do lokalu 

podlega egzekucji oraz może zostać przekształcone w prawo własności na wniosek 

członka spółdzielni mieszkaniowej, który korzysta z tego prawa, wtedy lokal jest 

wyodrębniany z budynku jako nieruchomość lokalowa [5]. 
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3.3.5. Hipoteka 

Ograniczone prawo rzeczowe jakim jest hipoteka zabezpiecza wierzytelność na 

nieruchomości. Wierzyciel, który zabezpieczył się prawem hipoteki posiada 

pierwszeństwo przed innymi wierzycielami. Również dochodzenie swoich praw 

odbywa się bez wzglądu na to czyją własnością stała się obciążona nieruchomość. 

Hipoteką można obciążyć każdą nieruchomości lub jej część ułamkową, a oprócz 

prawa własności lub współwłasności istnieje możliwość obciążenie prawa 

użytkowania wieczystego, spółdzielczego własnościowego prawa do lokalu oraz 

wierzytelność zabezpieczoną hipoteką [6, art. 65]. Hipoteka jako ograniczone 

prawo rzeczowe powstaje z chwilą zawarcia umowy między stronami oraz 

dokonania stosownego wpisu do księgi wieczystej. Hipoteka zabezpiecza 

wierzytelność pieniężną również taką, która powstanie w przyszłość. 

Wierzytelnością hipoteczną objęte są wszystkie przynależności i części składowe 

nieruchomości, nie obejmuje części odłączonych, np. przez dzierżawcę, który 

zebrał pożytki- plony [6, art.85]. Jeżeli właściciel nie zgadza się na zawarcie 

umowy hipotecznej wierzyciel może wnioskować do odpowiednich organów o 

ustanowienie tzw. hipoteki przymusowej. Taki rodzaj ograniczonego prawa na 

nieruchomość można nałożyć na podstawie [6, art. 109-110]: 

 Postępowania egzekucyjnego; 

 Postanowienia sądu; 

 Postanowienia prokuratora; 

 Decyzji administracyjnej (przepisy szczególne); 

 Dokumentu zabezpieczenia (przepisy szczególne); 

 Zarządzeniu zabezpieczenia (przepisy szczególne). 

Prawo jakim jest hipoteka wygasa z chwilą wygaśnięcia wierzytelności oraz 

z momentem wykreślenia wpisu o hipotece z księgi wieczystej nieruchomości. 

4. Sposoby określania wartość ograniczonych praw rzeczowych 

Szacowanie wartości nieruchomości jest czynnością wykonywaną przez 

rzeczoznawców majątkowych. Reguły dotyczące szacowania nieruchomości 

zawiera ustawa z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami oraz akt 

wykonawczy do ustawy- Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 21 września 2004 

r. w sprawie wyceny nieruchomości i sporządzania operatu szacunkowego. 

Zarówno ustawa jak i rozporządzenie były wielokrotnie zmieniane. Rzeczoznawcy 

majątkowi zrzeszają się w organizacjach zawodowych. Polska Federacja 

Stowarzyszeń Rzeczoznawców Majątkowych skupia ok 3,5 tysiąca członków 

i głównym jej celem jest tworzenie warunków do profesjonalnego rozwoju oraz 

propagowanie dobrych praktyk i etyki w zawodzie rzeczoznawcy majątkowego. 

Federacja opracowuje i zaleca stosowanie różnych rodzajów standardów 

zawodowych, które mają ułatwić proces wyceny nieruchomości.  

Ustawa oraz rozporządzenie wyróżniają cztery podejścia szacowania 

nieruchomości. Każde z nich posiada swoją specyfikę i rodzaj nieruchomości do 

szacowania w których może być wykorzystane, są to: 

 Podejście porównawcze; 
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 Podejście dochodowe; 

 Podejście kosztowe; 

 Podejście mieszane. 

Każde z podejść posiada metody i techniki jakie powinny być stosowane przy 

wycenie nieruchomości [2, art. 152 §1 i §2]. Podczas szacowania nieruchomości 

rzeczoznawca może określić wartość rynkową, odtworzeniową oraz inne rodzaje 

wartości określone przez przepisy odrębne, a także może ustalić wartość 

katastralną nieruchomości [2, art. 150]. 

Ograniczone prawa rzeczowe według rozporządzenia w sprawie wyceny 

nieruchomości i sporządzania operatu szacunkowego należy uwzględnić podczas 

wyceny nieruchomości kiedy wpływają one na jej wartość. W takim przypadku 

wartość nieruchomości jest pomniejszana o kwotę odpowiadającą wartości 

ograniczonego prawa rzeczowego [7, §38]. Podczas wyceny nieruchomości 

obciążonej należy wziąć pod uwagę zmianę warunków z jej korzystania, zmianę 

przydatności użytkowej nieruchomości, trwałe ograniczenia w sposobie jej 

korzystania oraz skutki związane z obowiązkowym udostępnieniem obciążonej 

nieruchomości w celu wykonania niezbędnych czynności konserwacyjnych, 

naprawczych itp. [7, § 43.3]. 

Ustawodawca nie określił dokładnie w jaki sposób oszacować wartość 

ograniczonego prawa rzeczowego. Polska Federacja Stowarzyszeń 

Rzeczoznawców Majątkowych stworzyła dwa standardy będące zbiorem dobrych 

praktyk stosowanych w tym zakresie, są to: 

 KSWS Określenie wartości ograniczonych praw rzeczowych; 

 KSWS Określenie wartości służebności przesyłu oraz wynagrodzenia za 

bezumowne korzystanie z nieruchomość przez przedsiębiorców 

przesyłowych. 

Podczas szacowania wartości ograniczonego prawa rzeczowego rozróżnia się 

dwa przypadki. Pierwszy to wycena prawa zbywalnego, czyli takiego, które 

występują w obrocie rynkowym. Wówczas na podstawie danych rynkowych 

można określić ich wartość. Takim prawem zbywalnym jest spółdzielcze 

własnościowe prawo do lokalu oraz zastaw. Drugi rodzaj to prawa niezbywalne. 

Takie prawa nie funkcjonują samodzielnie na rynku więc wycena takiego prawa 

polega na określeniu jego wpływu na wartość nieruchomości [8, pkt 3.1.1-3.1.2].  

Wycena praw zbywalnych najczęściej jest przeprowadzana na zasadach 

obowiązujących w podejściu porównawczym [8, pkt 4.4].  

Ograniczone prawa rzeczowe niezbywalne jakim najczęściej określa się 

wartość to prawo użytkowania i służebności. Określając wartość użytkowania 

bierze się pod uwagę: okres, cel i zakres oraz warunki umowy ustanawiającej 

ograniczone prawo rzeczowe. Wartość prawa można określić w dwojaki sposób. 

Po pierwsze, jako stratę- utratę korzyści właściciela obciążonej nieruchomości. Po 

drugie, jako wartość korzyści osiąganych przez posiadacza prawa użytkowania. Do 

określenia wartości prawa użytkowania stosuje się najczęściej podejście 

dochodowe, metodę inwestycyjna, technikę dyskontowania strumieni dochodów 

pomijając wartość rezydualną. Po stronie strat właściciela uwzględnia się: straty 

przychodów spowodowane oddziaływaniem tego prawa oraz dochody netto 
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użytkownika. Dochody użytkownika stanowią dochody z pożytków do których 

użytkownik ma prawo a jako wydatki jego obciążenia [8, pkt 5.1-5.2]. 

Podczas określania wartości służebności należy wziąć pod uwagę jej rodzaj, 

zakres i czas na jaki została ustanowiona. Wartość prawa służebności określa się 

przy zastosowaniu podejścia porównawczego lub dochodowego. W podejściu 

porównawczym wynik wyceny będzie stanowiła różnica pomiędzy wartościami 

nieruchomości nieobciążonej i obciążonej tym prawem. Podejście dochodowe 

stosuje się w analogiczny sposób jak w przypadku określenia wartości prawa 

użytkowania. Kiedy ustanowienie służebności nie wpływa na wartość 

nieruchomości stosuje się wtedy iloczyn powierzchni objętej służebnością 

i wartości jednostkowej gruntu nieruchomości obciążonej prawem uwzględniając 

współkorzystanie z części nieruchomości. Wartość prawa służebności może 

posłużyć jako podstawa do ustalenia wysokości wynagrodzenia (jednorazowego 

lub okresowego) lub odszkodowania (w przypadku wywłaszczenia) za powstałe na 

nieruchomości ograniczenie w użytkowaniu i korzystaniu [8, pkt 5.3]. 

Ograniczone prawo rzeczowe jakim jest służebność przesyłu wprowadziła do 

polskiego prawa nowelizacja kodeksu cywilnego w 2008 roku. Określenie wartości 

służebności przesyłu jest procesem bardziej złożonym. Składnikami jakie trzeba 

wziąć pod uwagę mogą być (w zależności od okoliczności) [9, pkt 1.2]:  

 Wartość szkody z tytułu posadowienia urządzeń na nieruchomości; 

 Wynagrodzenie za współkorzystanie z nieruchomości; 

 Wynagrodzenie za prawo stałego dostępu do urządzeń przesyłowych; 

 Wartość innych szkód- utracone korzyści i szkody. 

Przy określaniu wartości tego prawa należy wziąć pod uwagę okres trwania 

urządzenia przesyłowego, okres trwania praw do nieruchomości w przyszłości - 

w wypadku użytkowania wieczystego oraz korzyści jakie właściciel nieruchomości 

może czerpać z istnienia urządzeń przesyłowych [9, pkt 1.6-1.7]. 

Wartość służebności przesyłu można określić sposobem bezpośrednim 

i pośrednim. Sposób pośredni polega na obliczeniu iloczynu wartości rynkowej 

powierzchni jednostkowej nieruchomości (obciążonej służebnością przesyłu), 

powierzchni pasa służebności przesyłu oraz współczynnika służebności. Przy 

określeniu wartości współczynnika służebności przesyłu uwzględnia się [9, pkt 

5.3-5.4]:  

 Przeznaczenie nieruchomości; 

 Obniżenie wartości nieruchomości na prawnej lokalizacji urządzenia; 

 Obniżenia wartości nieruchomości na skutek posadowienia urządzenia; 

 Stopień odgraniczenia w korzystaniu z nieruchomości w obrębie pasa 

służebności przesyłu. 

Określenie wartości służebności przesyłu w sposób bezpośredni jest możliwe 

kiedy istnieją dane rynkowe o cenach transakcyjnych nieruchomości obciążonych 

służebnością przesyłu w podobny sposób. Do określenia wartości nieruchomości 

obciążonej i nieobciążonej stosuje się dozwolone prawem podejścia, metody 

i techniki- najczęściej podejście porównawcze lub dochodowe [9, pkt 5.1]. Sposób 

bezpośredni możliwy jest również do wykorzystania kiedy zapewniony jest dostęp 

do danych z umów o ustanowieniu służebności przesyłu. Umowy te powinny 
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dotyczyć podobnych urządzeń i nieruchomości jednak powinny onebyć zawierane 

przez różnych przedsiębiorców [9, pkt 5.2]. 

5. Podsumowanie 

Przeprowadzona analiza rodzajów praw rzeczowych a w szczególności 

ograniczonych praw rzeczowych odnoszących się do nieruchomość pokazała jak 

wiele ograniczeń w sposobie użytkowania może obciążyć nieruchomość. Podczas 

analizy ograniczonych praw rzeczowych do nieruchomości zwrócono uwagę na 

sposób powstania tego prawa, jego głównych cech oraz jego wpływu na wartość 

i wykorzystanie obciążonych nieruchomości. Przeprowadzona obserwacja pozwala 

na sformułowanie następujących wniosków: 

 Ograniczone prawa rzeczowe mogą powstać w rożny sposób, również bez 

zgody właściciela nieruchomości, która ma zostać tym prawem 

obciążona; 

 Dla bezpieczeństwa właściciela i uprawnionego do korzystania 

z ograniczonego prawa rzeczowego zalecane jest zawarcie umowy 

określającej wszelkie prawa i obowiązki stron; 

 Dla zabezpieczenia interesów potencjalnych nabywców nieruchomości 

obciążonej należy ograniczone prawo rzeczowe wpisać lub wykreślić 

(kiedy wygasło) w księdze wieczystej; 

 Ograniczone prawa rzeczowe dzielą się na zbywalne- dla których istnieje 

rynek oraz niezbywalnych, które takiego rynku nie posiadają z uwagi na 

brak możliwości; 

 Określenie wartości ograniczonego prawa rzeczowego jest utrudnione ze 

względu na trudności w dotarciu do odpowiednich danych rynkowych; 

 Najczęściej rzeczoznawcy majątkowi przy określeniu wartości 

ograniczonego prawa rzeczowego posługują się podejściem 

porównawczym i dochodowym; 

 Ograniczone prawo rzeczowe wpływa zazwyczaj niekorzystnie na 

obciążoną nieruchomość ze względu na ograniczenie możliwości jej 

zagospodarowania oraz zmianę jej wartości. 
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Ograniczone prawa rzeczowe do nieruchomości 

Streszczenie  

Celem artykułu jest przedstawienie ograniczonych praw rzeczowych związanych 

z nieruchomościami oraz sposobów określenia wynagrodzeń za obciążenie nieruchomości 

ograniczonym prawem rzeczowym. 
Analiza prawodawstwa i standardów zawodowych rzeczoznawców majątkowych, pozwalają 

na sformułowanie wielu wniosków, np., że ograniczenia wynikające z ograniczonych praw 

rzeczowych wpływają niekorzystnie na wartość i sposób zagospodarowani nieruchomości 

obciążonej oraz zwrócono uwagę na trudności jakie napotyka rzeczoznawca majątkowy 
podczas szacowania wartości głównie niezbywalnych ograniczonych praw rzeczowych. 

Słowa kluczowe: nieruchomość, ograniczone prawa rzeczowe, wartość nieruchomości 

Limited property rights to the realestate 

Abstract 

The aim of this article is to present a limited property rights related to real estate and how to 

determine the remuneration for the load of the real estate limited property right. 

Analysis of legislation and standards of professional appraisers, allow to draw many 

conclusions, eg., The limitations resulting from limited property rights adversely affect the 

value of real estate development and the way loaded and highlights the difficulties faced by 

the valuer in estimating the value of mainly non-transferable limited property rights. 

Keywords: real estate, limited property rights, the value of real estate 
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Początek ludzkiego życia  

jako dylemat moralno-prawny 

1. Wstęp. Pojęcie dylematu moralnego 

Jak podaje słusznie Kopaliński [1] dylemat jest to kłopotliwa sytuacja 

wymagająca trudnego wyboru między dwoma praktykami lub przykrymi 

sytuacjami. Z natury rzeczy może to być wybór pomiędzy obowiązkiem, 

a przyjemnością [2]. Mamy zatem do czynienia z sytuacją przykrą, ale konieczną. 

Może to być również wybór pomiędzy dwoma przyjemnościami, pomiędzy 

którymi nie możemy zdecydować się na wybór tylko jednej z nich, nie każdy 

z takich wyborów niesie jednak ze sobą konsekwencje. Cokolwiek wybiorę będzie 

dla mnie przyjemnością, ale okupioną przykrością braku tego drugiego. 

Najistotniejsza jest waga moralna, co jest moralnie słuszne czy też naganne.  

Dylemat w ściślejszym sensie to konieczność wyboru pomiędzy dwoma lub 

więcej opcji, z których każda wydaje się być obowiązkiem, nie jesteśmy jednak 

w stanie zrobić wszystkiego w tym samym momencie, czego skutkiem jest, że 

jedno zaneguje drugie [2]. Barbara Chyrowicz [3] mówiąc o sytuacjach bez 

wyjścia w etyce, stwierdza, że dylemat to sytuacja, w której bezwarunkowo obie 

rzeczy należy wykonać, przy czym można wykonać tylko jedną z nich kosztem 

drugiej. Nie można rozstrzygnąć zatem, która wartość ma większą wagę moralną, 

zazwyczaj jednak opcja o mniejszej wadze moralnej jest dla nas przyjemniejsza. 

Gdy opcje są równej wartości pod względem moralnym, wtedy mamy do czynienia 

z rzeczywistym dylematem moralnym. A zatem dylemat jest to zbieg dwóch 

równoważnych norm prawnych, którym nie można równocześnie zadośćuczynić, 

co może powodować pojawianie się odpowiedzialności medycznej. Innymi słowy 

dylemat moralny to konflikt dwóch równorzędnych wartości lub zasad, których 

wymagań równocześnie nie da się zrealizować [3]. 

Dylematy w praktyce medycznej to przede wszystkim dylematy terapeutyczne, 

czyli sytuacje, w których do wyboru mamy wiele opcji, z których należy wybrać 

tylko jedną z nich. W pracy wykorzystano metodę dogmatyczno-prawną polega-

jącą przede wszystkim na analizie przepisów ustaw regulujących omawiana 

materie głownie w zakresie wspomaganej prokreacji. Artykuł zamykają wnioski, 

będące reasumpcją przeprowadzonej analizy. 

                                                 
1 lukas129@poczta.onet.pl, lek. med., mgr prawa, doktorant w Katedrze Prawa 
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2 weraki@interia.pl, Koło Naukowe STN przy Katedrze i Klinice Psychiatrii i Psychoterapii, 

Wydział Lekarski w Katowicach, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach, 

www.sum.edu.pl 
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2. Status normatywny ludzkiego embrionu 

Techniki wspomagające nasze działania i wiedza medyczna zrodziły całe 

mnóstwo sytuacji, których wcześniej nie było, które nie wchodziły w zakres 

praktyki, a dziś zdarzają się relatywnie często. Społeczny kontekst praktyki 

medycznej sprawia, że opieka zdrowotna przyjęła skomplikowany system, gdzie 

pacjent i lekarz stanowią jedynie małe elementy tego systemu. Kiedyś wszystko 

opierało się na jednostkowej relacji lekarz – pacjent. Pacjent dziś jest częścią 

systemu opieki. Pośrednio w tej relacji uczestniczy cały szereg instytucji, które 

niejako reglamentują te działania. Działania właściwe to te określone przez 

działania systemowe, a nie dostępne możliwości technologiczne, czy naukowe. 

Często nie są to opcje terapeutycznie dla pacjenta najlepsze. Zawsze można się 

odnieść do wiedzy i doświadczenia całej społeczności medycznej, chociażby do 

Evidence Base Medicine. Wybór dokonany w zgodzie ze standardami odciąża 

niejako uwarunkowania jednostkowe. Taka płaszczyzna nie jest jednak 

wystarczająca, nie daje jakiegoś znaczącego narzędzia do podejmowania decyzji.  

Rozstrzygnięcie za pomocą wykładni, odwołanie do rozstrzygnięć instytucjo-

nalnych, które stają się dla nas wiążące, nawet jeżeli się z nimi nie zgadzamy mocą 

swojej ważności zamykają postępowanie w tej materii [4].  

Problem dylematów moralnych u początku życia, związany jest 

z podstawowym pytaniem, a mianowicie kiedy zaczyna się życie ludzkie? Jest to 

niewątpliwie pytanie, na które trudno znaleźć jednoznaczną odpowiedź. Powody są 

co najmniej dwa. Po pierwsze, mówiąc o życiu ludzkim mamy na uwadze życie 

w wymiarze czysto biologicznym, życie zaczyna się wraz z powstaniem nowego 

organizmu, tak nam mówi przecież biologia, chociaż też istnieją co do tego pewne 

zastrzeżenia(można wywodzić, czy życie ludzkie powstaje tak samo w jednym 

i tym samym momencie, czy dopiero na jakimś jego etapie? Czy dopiero 

nabywania ludzkich własności w toku rozwoju kształtuje życie, a któraś z nich 

rozstrzyga ostatecznie o istocie człowieczeństwa?  

W tradycyjnej koncepcji stanowisko kościoła zakłada, że życie ludzkie zaczyna 

się od poczęcia. Na poziomie dogmatycznym od stron teologicznej stworzenie 

fundamentu doktryny zawdzięczamy papieżowi Leon XIII(1879 r.). Wcześniej 

doktryna w tym zakresie nie była sprecyzowana [5]. Myśl teologiczną wcześniej 

rozwijał przede wszystkim w wiekach średnich św. Augustyn, a potem św. Tomasz 

Akwinata, który twierdził, że życie zaczyna się gdy płód męski jest w 40 dniu 

ciąży, a żeński około 80 dnia ciąży. Koncepcja trójdzielności duszy Arystotelesa 

zakładała, że dusza ludzka składać się ma z trzech części: roślinna odpowiadająca 

za czynności wegetatywne, dusza zwierzęca związana z czynnościami popęd-

liwymi oraz dusza czysto ludzka [6]. Płód w momencie poczęcia własność 

rozumności zyskuje najpóźniej, a to że człowiek jest faktycznie człowiekiem 

zależy od uzyskanego przymiotu rozumności. Kościół obecnie stoi na stanowisku, 

że życie zaczyna się w momencie zapłodnienia, o czym stanowi niepowtarzalność 

utworzonego materiału genetycznego [7]. Kod genetyczny bowiem może się 

powtórzyć, biorąc pod uwagę czysto matematyczny rachunek prawdopodobień-

stwa, raz na 10 mld.  
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Istnieje jednak w doktrynie przedmiotu szereg argumentów przeciwko 

powyższej tezie. Poniżej przedstawiono wybrane z nich. Po pierwsze zapłodniona 

komórka jajowa jest niezdolna do sterowania kolejnych podziałów, kolejne 

komórki wymagają silnej stymulacji z organizmu matki. Bez nich komórka 

zostałaby tylko pojedynczą komórką bez dalszego rozwoju [8]. Brak tu zatem 

zdolności do biologicznego rozwoju. Kod genetyczny sterujący podziałami 

komórkowymi włącza się około 5 dnia po zapłodnieniu. Jeżeli podstawa zdolność 

do samodzielnego działania i rozwoju. Drugi argument dotyczy kwestii jeszcze 

poważniejszej. Mianowicie podział bliźniaczy może zajść do 12 dni po 

zapłodnieniu. Jeżeli życie ludzkie miałoby się zaczynać od poczęcia to należy 

wyłączyć wszystkie ciąże jednojajowe. Zycie bliźniąt jednojajowych nie zaczyna 

się w momencie poczęcia, ale dopiero podziału. Wątpliwa pozostaje także 

zdolność przetrwania zarodków w pierwszych stadiach rozwojowych (2/3 

zapłodnionych komórek jest wydalana z krwią menstruacyjną). Jaki jest wobec 

tego sens nadawania statusu człowieka zarodkom? [8].  

Wreszcie trzeci argument – ok.oło 14-15 różnicowanych komórek macierzy-

stych – w tym stadium kilkunastu komórkowy zarodek pozostaje co prawda 

samodzielny, ale nie wiadomo nawet, która komórka przekształci się w płód, 

a która w popłód (łożysko i błony płodowe) [9]. Każda z tych komórek może stać 

się zatem komórką centralną. Zarodek przez pierwsze dwa tygodnie jest tylko 

zlepkiem komórek, komunikacja międzykomórkowa zachodzi dopiero po kilku 

dniach. Zatem należy uznać ze życie ludzkie zaczyna się około dwa tygodnie po 

implantacji. Około 6 tygodnia zarodek dopiero przybiera ludzie kształty. Około 10-

12 tyg. jesteśmy w stanie zarejestrować pierwociny aktywności przyszłego mózgu. 

Niektórzy postulują, aby najrozsądniejszą granicę stanowił początek aktywności 

elektrycznej mózgu [9].  

Płód może być traktowany jako samodzielny podmiot praw, kiedy zdolny jest 

do samodzielnego przeżycia poza organizmem kobiety. Jeżeli organizm nie jest 

w stanie przetrwać to z natury rzeczy nie jest samodzielny, czyli nie może być 

samodzielnym podmiotem praw. Administracyjnie za datę początku życia 

uznajemy zatem moment urodzin.  

Jakość życia można rozumieć szerzej, gdzie jest ona rozumiana jako pewne 

obciążenie ekonomiczne. Na czoło wysuwa się tutaj problem nadliczbowych 

zarodków.  

3. Embrion jako produkt biotechnologiczny 

Wytworzenie produktu biotechnologicznego z wykorzystaniem ciała ludzkiego, 

stawia przed nami pytanie w jakich granicach można interpretować zdolność 

patentową ciała ludzkiego oraz metody jego izolacji w perspektywie jego 

wykorzystania w biotechnologii. Zgodnie z treścią dyrektywy 98/44/WE 

(Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 98/44/WE z dnia 6 lipca 1998 r. w 

sprawie ochrony prawnej wynalazków biotechnologicznych)należy wyłączyć 

możliwość udzielenia patentu na stosowanie embrionów ludzkich do celów 

przemysłowych lub handlowych. Ponadto w żadnym przypadku takie wyłączenie 

nie ma wpływu na wynalazki służące do celów terapeutycznych lub 
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diagnostycznych, które dotyczą embrionu ludzkiego i są dla niego użyteczne. 

W końcu dyrektywa stwierdza, że ciało ludzkie, w różnych jego stadiach 

formowania się i rozwoju oraz zwykłe odkrycie jednego z jego elementów, 

włącznie z sekwencją lub częściową sekwencją genu, nie może stanowić 

wynalazków posiadających zdolność patentową. W orzecznictwie Europejskiego 

Trybunału Praw Człowieka (ETPCZ) raczej tezy w tym zakresie nie są stawiane, 

wynika to z odczytania przepisów dyrektywy biotechnologicznej wyłączających 

zdolność patentową z wykorzystaniem ciała ludzkiego z uwagi na porządek 

publiczny. Ciało ludzkie na rożnych etapach jego kształtowania się nie podlega 

zdolności patentowej. Europejski Trybunał Sprawiedliwości (ETS) wypowiadając 

się w kwestii zdolności patentowej embrionów ludzkich orzekł, że embriony 

ludzkie nie mają zdolności patentowej. Wyjątek do zasady niepatentowania 

stanowią organizmy ludzkie, które powstają w drodze partenogenezy, czyli 

dzieworodztwa. Partenoty ludzkie nie mają zdolności do rozwijania się jak 

embriony ludzkie, powstają bowiem w skutek transferu jader czy zwykłego 

zapłodnienia [10]. Na podstawie art. 6 ust. 2 uważa się za niemające zdolności 

patentowej, w szczególności: 

a) sposoby klonowania ludzi; 

b) sposoby modyfikacji tożsamości genetycznej linii zarodkowej człowieka; 

c) wykorzystywanie embrionów ludzkich do celów przemysłowych lub 

handlowych. 

4. Status ludzkiego embrionu w doktrynie polskiej 

W polskim systemie prawnym nie ma aktu rangi ustawowej, który dotyczy 

ochrony embrionów ludzkich. Obecny projekt ustawy o ochronie embrionu 

ludzkiego i Polskiej Radzie Bioetycznej jest w trakcie opracowywania. Wszystkie 

debaty nad tą ustawą poruszają kwestie fundamentalne o charakterze systemowym, 

utylitarnym i aksjologicznym. 

 Podstawowy problem do rozwiązania to czy zarodek ludzki ma być traktowany 

podmiotowo, czy przedmiotowo. Dramatyzm moralny polega na tym, że mamy do 

czynienia z czymś co nie przypomina człowieka, cos ma linie genetyczną i DNA 

właściwe dla człowieka, ma potencjalnie stać się człowiekiem, w takim naturalnym 

doborze tego nie widać, to jest jako tkanka, podobna do komórek szpiku, krwi, 

tkanki jakiejkolwiek, jako rzecz szczególnego rodzaju. Udzielenie prawnej 

odpowiedzi prawnej na to pytanie jest trudne. Założenie podmiotowego 

traktowania w każdym etapie rozwoju, rodzi pytanie czy godność istoty ludzkiej 

może zostać poddana zróżnicowaniu ze względu na kryteria bycia człowiekiem, 

zdolność rozumowania, pamięci historycznej i moralności.Eryka Singlerowska 

każe nam równoważyć każdą emanację życia ludzkiego, nawet jeśli mamy do 

czynienia tylko z grupą komórek z DNA ludzkim. Istnieje jednakgranica związana 

z jakąś cechą obiektywną(uzyskanie samodzielności, oderwanie od organizmu 

matki), z którą wiąże się początek godności i podmiotowości człowieka. Bez 

przyjęcia konstrukcji podmiotowego traktowania zarodka ludzkiego, nie możnaby 

osiągnąć pożądanego celu. Od kiedy rozpoczyna się konieczność podmiotowego 

traktowania embrionu ludzkiego, nie określają również przepisy wspólnotowe. 
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Unijne regulacje oparte są o traktowanie embrionu jako tkanki.Według 

definicjilegalnej należy go rozumieć jako zbiór komórek totipotencjalnych, a co za 

tym idzie zarodek rozumiany jest w sposób zbieżny, tak jak tkanka czy organ, czy 

zespół komórek, a więc nie jest emanacja bytu, podmiotu ludzkiego, ale 

traktowany jako rzecz extra comercium. Orzeczenie Europejskiego Trybunału 

Praw Człowieka (ETPCZ) w sprawie dyrektywy patentowej, czy można 

opatentować rozwiązanie, które opiera się o zastosowanie genomu ludzkiego, 

Trybunał orzekł, że taka możliwość faktycznie istnieje. Nie mniej jednak mamy 

tutaj do czynienia z konkurencją różnych poglądów w tej materii, nie istnieje 

bowiem żaden dominujący kierunek interpretacji. Kategoria podmiotowego 

traktowania zarodka jest obecnie poglądem dominującym w doktrynie przedmiotu, 

dominuje zatem podmiotowe traktowanie bytu ludzkiego w zarodku ludzkim, do 

tego podejścia nawiązuje także polski projekt ustawy o ochronie embrionu 

ludzkiego i Polskiej Radzie Bioetycznej [11]. Zarodek to grupa komórek powstała 

od zakończenia kariogamii, czyli zlania się komórek. Mrożenie w fazie 

przedjądrzy, przed zlaniem, to z etycznego punktu widzenia nie mamy do 

czynienia z zarodkiem, rozpoczyna się ciąża jako stan ustrojowy w organizmie 

matki, mamy od czynienie rzecz w znaczeniu tkanki, komórki, narządu, a nie bytu 

ludzkiego [12]. To jest widoczne w dalszych rozwiązaniach, wszystko co będzie 

dalej jest wynikiem jest zdeterminowane tym pierwotnym rozwiązaniem, 

dopuszczenie in vitro przy zachowaniu pewnego schematu aksjologicznego, nie 

może przekroczyć pewnego poziomu akceptowalności, różnica w sposobie 

podejścia do zarodka, prawa osobowe dotyczące zarodka, podstawowe zagadnienie 

to czy zarodek może być przedmiotem praw osobistych, czy mogą być stosowane 

obowiązki rodzicielskie, czy istnieje możliwość rozbicia pojęcia rodziców 

genetycznych od tych którzy a dawcami materiału genetycznego, w których ustroju 

kobiety rodzi się dziecko, rozwiązania dotyczące domniemania ojcostwa, prawo do 

poznania materiału genetycznego, z którego rozwija się zarodek. Obowiązki 

związane z przechowywaniem tych embrionów, możliwość ich niszczenia, musi 

rodzic pytanie czy istnieje tutaj stosunek właścicielski rodziców do zarodka, czy 

też stosunek osobisty w sensie pieczy rodziców, a nie podmiotu trzeciego [13].  

5. Podsumowanie 

Projekt polski nie pozostawia wątpliwości, że wybór przedmiotowego 

traktowania zarodka, odnosi się do domniemania uznania lub zaprzeczenia 

ojcostwa, a także do przepisów kodeksu rodzinnego i opiekuńczego (Ustawa z dnia 

25 lutego 1964 r. - Kodeks rodzinny i opiekuńczy Dz.U. 1964 nr 9 poz. 59). 

Zakłada się bowiem możliwość bycia dysponentem materiału genetycznego. 

Możliwość dawstwa heterogenicznego i domniemanie ojcostwa wiążą się 

z przystąpieniem i udziałem w procedurze wspomaganej prokreacji, dawstwa 

anonimowego, uznanego na podstawie oświadczenia. Jeżeli chodzi o akta stanu 

cywilnego po poprawkach na ostatnim etapie prac legislacyjnych w rządzie, 

ewidentnie projekt ustawy pomija zarodek w ujęciu ściśle podmiotowym, przez co 

czyni go rzeczą będąca do dyspozycji rodziców.  
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Początek ludzkiego życia jako dylemat moralno-prawny 

Streszczenie 

Podstawowym problemem pracy jest odpowiedź na pytanie kiedy zaczyna się życie 
człowieka w kontekście norm moralnych i prawnych. Od jakiego momentu w rozwoju to 

życie należy chronić w kontekście nauk empirycznych embriologii i genetyki. Kluczowym 

pytaniem jest kategoria człowieka jako istota ludzka, jej status normatywny i możliwość 

posiadania prawa do życia. Bycie osobą to posiadanie normatywnego statusu. Mówimy 
o prawie do wyegzekwowania danych praw na danym etapie rozwoju, czyli np. prawa do 

nie ingerowania w genom, prawa do posiadania takiego materiału genetycznego jaki się 

otrzymało od rodziców, możliwość leczenia zarodków. Defekt genu, usunięcie letalnego 

genomu, terapeutyczne prace nad zarodkami w warunkach laboratoryjnych to problemy 
wciąż dyskusyjne. Kwestii prawnych jest więcej niż etycznych, co wprowadza konieczność 

wykluczenie nadużyć. Kluczowe pojęcie to człowiek w odniesieniu do statusu norma-

tywnego, bycie w pełni ukonstytuowaną osobą ludzką. Praca odwołuje się do pojęcia 

indywidulanego organizmu ludzkiego w kontekście uzyskiwania komórek macierzystych 
w stadium blastocyst, pozyskiwania materiału z komórek somatycznych. Komórki 

macierzyste z zarodków są bardziej plastyczne, łatwo przechodzą w komórki rakowe, każda 

linia ma swoje wady i zalety. Poczęcie jest procesem rozłożonym w czasie. W prawie 

polskim nie jest ściśle określony moment pocięcia (tworzenie przedjądrzy, ukonstytuowanie 
się nowego genomu, wnikniecie plemnika). W prawie niemieckim początkiem ludzkiego 

organizmu jest w pełni ukonstytuowany genom, w związku z tym w stadium przedjadrzy nie 

jest zarodkiem i nie jest jeszcze początek ludzkiego życia, wiec nie jest to jeszcze w pełni 

ludzka istota.  
Słowa kluczowe: istota ludzka, godność człowieka, status normatywny. 

The beginning of human life as a moral and legal dilemma 

Abstract 
The main problem of work is the answer when human life begins in the context of moral and 

legal norms. At what point in the development of this life should be protected in the context 

of empirical science of embryology and genetics. The key question is the category of man as 

a human being, its normative status and the ability to have the right to life. Being a person is 

to have a normative status. We are talking about the right to enforce the rights of data at a 

given stage of development, that is, eg. The right to non-interference in the genome, the 

right to have such genetic material which you have received from their parents, the 

possibility of treating embryos. Defect in a gene lethal removal of the genome, therapeutic 
work on embryos in the laboratory are problems still debatable. Legal issues more than 

ethical, which makes it necessary to exclude abuse. The key concept is a man in relation to 

the normative status, being fully constituted human person. The work refers to the concept 

of the human body in the context of obtaining stem cells in the blastocyst stage, obtaining 
material from somatic cells. Stem cells from embryos are more malleable, easily turn into 

cancer cells, each line has its advantages and disadvantages. Conception is a process 

extended in time. Under Polish law is not strictly defined time cut (creating pronuclei, the 

constitution of the new genome, you penetrate the sperm). In German law beginning of the 
human body is fully constituted genome, therefore, the stage is not the embryo pronuclei and 

not yet beginning of human life, so it is not yet fully human being. 

human being, human dignity, the status of normative 
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Prawna ochrona godności pacjenta psychiatrycznego, 

a ochrona zdrowia psychicznego w Polsce 

1. Wstęp 

Godność człowieka jest wartością konstytucyjną, która ma centralne znaczenia 

dla całej aksjologii norm konstytucji. Wszystkie postanowienia konstytucji 

powinny być wykładane z poszanowaniem godności. Muszą być zatem zgodne 

z postanowieniem art. 30 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej (Konstytucja 

Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 r. Dz.U. 1997 nr 78 poz. 483). 

Godność jest to wartość o charakterze aksjologicznym, statuująca pewną 

pozycję człowieka, stanowiąca zakaz traktowania człowieka w sposób 

przedmiotowy, coś co sprawia, że człowiek ma możliwość samostanowienia. 

Godność sprawia, że człowiek jest uznawany za podmiot wolny i autonomiczny, 

który jest zdolny do rozwijania swojej osobowości [1, 2].  

Godność jest prawem podmiotowym przysługującym każdemu. Traktuje się 

godność jako coś przyrodzonego, suweren człowiekowi tej godności nie nadaje,  

nie może jej również odebrać, ani ograniczyć. Jest to jedne z nielicznych praw 

podmiotowych, które nie może zostać ograniczone. Godność człowieka 

w kontekście uregulowań konstytucyjnych i ogólnej zasady, w której mowa 

o godności istoty ludzkiej jako źródle wszelakich praw i wolności w systemie 

konstytucyjnym, polski ustawodawca nadaje jej szczególną pozycję w ustawie 

zasadniczej. Godność ludzka była i nadal jest częstym zagadnieniem poruszanym 

w orzeczeniach Trybunału Konstytucyjnego [3]. 

W pracy wykorzystano metodę dogmatyczno-prawną polegającą przede 

wszystkim na analizie przepisów ustawy o ochronie zdrowia psychicznego (ustawa 

z dnia 19 sierpnia 1994 r. o ochronie zdrowia psychicznego Dz.U. 1994 nr 111 poz. 

535). Posiłkowo dla uzupełnienia wywodów stosowana jest metoda porównawcza 

z zastosowaniem orzeczeń Europejskiego Trybunału Praw Człowieka. Celem pracy 

jest próba odpowiedzi na pytanie w jakim zakresie polska ustawa o ochronie zdrowia 

psychicznego realizuje poszanowanie godności pacjenta z zaburzeniami psychi-

cznymi w świetle orzeczeń trybunału strasburskiego. Artykuł zamykają wnioski, 

będące reasumpcją przeprowadzonej analizy. 
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2. Godność człowieka, granice i zakres 

Godność człowieka niewątpliwie klasuje się na najwyższym miejscu wśród 

innych dóbr przyrodzonych człowiekowi i należnych od samego początku 

istnienia. Godność ludzka, jak zostanie to bliżej rozwinięte w trakcie dalszych 

wywodów, jest fundamentem, niejako kamieniem węgielnym, na którym oparte są 

wszelkie przyrodzone prawa człowieka [4]. Odgrywa zatem znacząca rolę 

w płaszczyźnie zarówno indywidualnej z punktu widzenia jednostki, jak również 

na płaszczyźnie społecznej.  

Artykuł 30 Konstytucji RP stanowi o godności człowieka w swoim brzmieniu: 

Przyrodzona i niezbywalna godność człowieka stanowi źródło wolności praw 

człowieka i obywatela i jest ona nienaruszalna, a jej poszanowanie i ochrona jest 

obowiązkiem władz publicznych [5]. 

Godność ludzka jest wartością suigeneris niematerialną, ale która nie może 

istnieć bez materialnego człowieka. Bez człowieka nie ma godności, i na odwrót- 

bez godności nie ma człowieka. Ponadto w tym ujęciu należy sobie zadać trud 

określenia wyraźnych granic początku i końca godności człowieka i odniesienie 

ich do początku i końca istnienia jednostki ludzkiej. Przedstawiono w tym zakresie 

dwa opozycyjne poglądy, skłaniając się w kierunku jednak tego mniejszościowego, 

zarówno w doktrynie jaki orzecznictwie. Ten ostatni hołduje przedłużeniu ochrony 

godności ludzkiej na okres post mortem. Autorzy wyraźnie skłaniają się ku 

poglądom Arnolda Toynbee'go, który stwierdził, że „istota ludzka posiada godność 

z racji bycia człowiekiem, a godność człowieka trwa poza jego śmierć...‖. Z kolei 

Robertowi Adorno, przypisuje się słowa stanowiące suigeneris kamień węgielny 

dla dalszego, nowożytnego rozumienia znaczenia godności istoty ludzkiej: „right 

tohaverights- godność jest to prawo do posiadania praw‖ [6]. 

W literaturze, judykaturze oraz doktrynie dominuje pogląd większościowy, wg 

którego godność człowieka rozumianego jako istota ludzka kończy się z chwilą 

śmierci. Pomimo to można spotkać drugi pogląd, który zaczyna cieszyć się coraz 

to większym uznaniem i z towarzysząca rodząca się ujednoliconą linią 

orzecznictwa, mianowicie, że godność ta nie jest tracona z chwilą śmierci, ale 

przeciwnie, trwa nadal, nieprzerwanie i słusznie należy się zmarłemu człowiekowi. 

Przecież śmierć nie powoduje, że przestaje się być człowiekiem. W literaturze 

godność w ujęciu szerokim sensu largo, jak już wcześniej zostało to przytoczone, 

rozumiana jest jako bycie podmiotem, a nie przedmiotem, z racji tylko samego 

istnienia w świecie jako istota ludzka. Tym bowiem różnimy się od zwierząt, że 

obdarzeni rozumem, sumieniem i zdolnością odróżniania rzeczy dobrych od złych, 

decydujemy sami o sobie [7]. 

3. Godność jako wartość konstytucyjna 

Godność człowieka jest wartością konstytucyjną, która ma centralne znaczenie dla 

całej aksjologii przepisów konstytucyjnych. Wszystkie postanowienia konstytucji 

powinny być wykładane w zgodzie z przepisem statuującym zasadę ochrony godności 

człowieka, skoro jest ona jak głosi preambuła źródłem praw i wolności chronionych 

konstytucyjnie. Zatem wszystkie przepisy Konstytucji należy wykładać w taki sposób, 

aby pozostawały w jaki największej zgodzie z zasadami ochrony godności człowieka 
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[7]. Jest to wartość o charakterze aksjologicznym określająca podmiotowość 

człowieka, inaczej ujmując przesądza-jąca o jego podmiotowości, a nie przedmio-

towości. Powoduje powstanie pewnej autonomii, która wprowadza zakaz traktowania 

człowieka w sposób przedmio-towy. Mało tego, podmiot ten zdolny musi być do 

rozwijania swojej osobowości, a zdolność ta nie może zostać w żaden sposób 

ograniczona [8]. Godność należy do katalogu praw podmiotowych, ale z uwagi na swój 

przyrodzony charakter, można wywieść, że człowiek od początku swego istnienia ma 

przymiot tejże godności. Nie jest to jednoznaczne sformułowanie, niezbyt ostre 

i dookreślone przez ustawodawcę [8, 9]. 

Godność człowieka jest określana jako element wsobny, immanentnie 

związany z ludzką istotą. Zaznaczane są w literaturze liczne korelacje pomiędzy 

istnieniem godności, a wolnością działania jednostki. Ponadto należy rozgraniczyć 

tutaj godność rozumianą sensu largo i sensu stricto. W tym pierwszym ujęciu 

należy rozumieć ogólne pojęcie godności człowieka jako istoty rozumnej, mogącej 

decydować o własnej osobie. Z kolei godność w ujęciu sensu stricto należy 

rozumieć jako godność osobistą. Sama godność jest pojęciem zbiorczym 

wynikającym ze swej istoty, tj. z samego człowieczeństwa, jego znaczenia dla 

procesu istnienia człowieka [9]. Ma ona charakter niezbywalny, przyrodzony, 

który przysługuje każdemu człowiekowi [10]. Godność człowieka jest wartością 

niestopniowalną [11]. Nie można zatem powiedzieć, że jeden człowiek ma 

mniejszą godność od drugiego, ze względu na jego cechy fizyczne, podmiotowe 

lub psychiczne. Godność ludzka jest równa wobec każdego człowieka bez względu 

na jego ułomności, poziom inteligencji, wykształcenie, status majątkowy, płeć, 

wyznawaną religię, fazy rozwoju. Powszechna Deklaracja Praw Człowieka 

stanowi, że ochrona godności jest podstawą sprawiedliwości na świecie [12]. 

Godność ludzka stanowi źródło praw wszystkich członków wspólnoty ludzkiej. 

Ponadto do godności istoty ludzkiej odnosi się szereg aktów i deklaracji ONZ. 

Ponadto konstytucja WHO stanowi, że zdrowie to stan całkowitego fizycznego, 

psychicznego oraz społecznego dobrostanu człowieka. Z prawnego punktu 

widzenia taka definicja jest zbyt szeroka [13]. 

W końcu należy wspomnieć także o Konwencji o ochronie praw człowieka 

i godności istoty ludzkiej w dziedzinie zastosowania biologii i medycyny, 

w literaturze znanej lepiej jako Europejska Konwencja Bioetyczna. Konwencja 

w artykule 1 potwierdza ochronę godności i tożsamości wszystkich ludzi 

i gwarantuje każdemu człowiekowi – bez jakiejkolwiek dyskryminacji – 

poszanowanie jego integralności i praw przy używaniu biologii i medycyny. 

4. Godność pacjenta z zaburzeniami psychicznymi 

W pracy porównano poglądy na godność pacjenta psychiatrycznego 

w kontekście preambuły do ustawy z dnia 19 sierpnia 1994 r. o ochronie zdrowia 

psychicznego (Dz.U. 1994 nr 111 poz. 535) zwanej dalej ustawą.Już sama 

preambuła do ustawy odwołuje się do poszanowania praw pacjenta 

psychiatrycznego stwierdzając, co następuje: „Uznając, że zdrowie psychiczne jest 

fundamentalnym dobrem osobistym człowieka, a ochrona praw osób 

z zaburzeniami psychicznymi należy do obowiązków państwa…‖ 
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Pozycję prawną pacjenta psychiatrycznego należy również rozważać z punktu 

widzenia bioetyki. Cztery kategorie zasad moralności wg. T. Beauchamp i J. 

Childress okazały się podwalinami dla współczesnego rozumienia autonomii woli 

pacjenta, która przecież wywodzi się z jego godności. Są to po pierwsze szacunek 

dla autonomii (norma nakazująca poszanowanie dla woli autonomicznych osób 

podejmujących decyzje), po drugie niekrzywdzenie (norma zakazująca 

wyrządzanie krzywdy) po trzecie dobroczynność (zbiór norm nakazujących 

wyświadczenie dobra i nakazujących maksymalizację nadwyżki zysków nad 

kosztami i ryzykiem), wreszcie po czwarte sprawiedliwość (zbiór norm 

nakazujących odpowiednią dystrybucje dobra, ryzyka i kosztów) [14]. 

Z kolei art. 2 ustawy o ochronie zdrowia psychicznego stanowi, że ochrona 

zdrowia psychicznego obejmuje realizację zadań dotyczących w szczególności: 

 promocji zdrowia psychicznego i zapobiegania zaburzeniom 
psychicznym; 

 zapewnienia osobom z zaburzeniami psychicznymi wielostronnej 
i powszechniedostępnej opieki zdrowotnej oraz innych form opieki 
i pomocy 

 niezbędnych do życia w środowisku rodzinnym i społecznym; 

 kształtowania wobec osób z zaburzeniami psychicznymi właściwych 
postaw społecznych, a zwłaszcza zrozumienia, tolerancji, życzliwości, 
a także przeciwdziałania ich dyskryminacji.  

Na potrzeby niniejszej pracy należy wyjaśnić znaczenie semantyczne pojęć 

osoby z zaburzeniami psychicznymi. Ustawodawca precyzuje dokładnie, iż mowa 

tutaj o: 
1. osobie z zaburzeniami psychicznymi, odnosi się to do osoby: 

a) chorej psychicznie (wykazującej zaburzenia psychotyczne), 
b) upośledzonej umysłowo, 
c) wykazującej inne zakłócenia czynności psychicznych, które zgodnie 

ze stanem wiedzy medycznej zaliczane są do zaburzeń psychicznych, 
a osoba ta wymaga świadczeń zdrowotnych lub innych form pomocy 
i opieki niezbędnych do życia w środowisku rodzinnym lub 
społecznym. 

Z kolei art. 10atejże ustawy zobowiązuje państwo do podjęcia działań, których 

naczelnym celem jest to, aby osoba korzystająca ze świadczeń zdrowotnych 

udzielanych przez szpital psychiatryczny miała prawo do pomocy w ochronie swoich 

praw.Prawo do pomocy w ochronie praw takiej osoby, przysługuje również jej 

przedstawicielowi ustawowemu, opiekunowi prawnemu lub faktycznemu. 

Świadczeniodawca informuje o zakresie działania i sposobie kontaktu z Rzecznikiem 

Praw Pacjenta Szpitala Psychiatrycznego, o którym mowa w art. 10b ust. 1. 

Innym aspektem przestrzegania godności pacjenta psychiatrycznego jako 

źródła jako jego praw i wolności jest art. 18 ustawy, określający zasady 

zastosowania środkówprzymusu bezpośredniego. Przymus bezpośredni wobec 

osób z zaburzeniami psychicznymi, przy wykonywaniu czynności przewidzianych 

w ustawie, można stosować tylko wtedy, gdy przepis ustawy do tego upoważnia 

albo osoby te: 
1) dopuszczają się zamachu przeciwko: 

a) życiu lub zdrowiu własnemu lub innej osoby lub 



 

 

Prawna ochrona godności pacjenta psychiatrycznego, a ochrona zdrowia psychicznego w Polsce 
 

133 

b) bezpieczeństwu powszechnemu, lub 
2) w sposób gwałtowny niszczą lub uszkadzają przedmioty znajdujące się w ich 

otoczeniu, lub 
3) poważnie zakłócają lub uniemożliwiają funkcjonowanie podmiotu leczniczego 

udzielającego świadczenia zdrowotnego w zakresie psychiatrycznej opieki 
zdrowotnej lub jednostki organizacyjnej pomocy społecznej.O zastosowaniu 
przymusu bezpośredniego decyduje lekarz. 

Osoba, której zachowanie wskazuje na to, że z powodu zaburzeń psychicznych 

może zagrażać bezpośrednio własnemu życiu albo życiu lub zdrowiu innych osób, 

bądź nie jest zdolna do zaspokajania podstawowych potrzeb życiowych, może być 

poddana badaniu psychiatrycznemu również bez jej zgody, a osoba małoletnia lub 

ubezwłasnowolniona całkowicie – także bez zgody jej przedstawiciela ustawo-

wego. W tym przypadku art. 18 ma zastosowanie art. 21. 

Prawo daje gwarancję osobom przymusowo umieszczonym w zakładzie 

psychiatrycznym do wszczęcia postępowania w zakresie zakwestionowania 

zasadności przebywania tamże. W literaturze zwraca się uwagę na konieczność 

zapewnienia kontroli sądowej w kwestionowanej materii w kontekście brzmienia 

art. 5 ust. 4 Konwencji Praw Człowieka i Podstawowych wolności [13’16].  

Celem określenia zasad przestrzegania godności pacjenta należy sięgnąć 

również do orzecznictwa Europejskiego Trybunału Praw Człowieka (dalej również 

jako ETPCz lub Trybunał). Trybunał dość często przy uzasadnieniach swoich 

wyroków sięgał do przepisów Konwencji Bioetycznej (Konwencja Rady Europy 

o prawach człowieka i biomedycynie, zwana także konwencją z Oviedo). 

Orzeczenia ETPCz zawierają wprost cytowania tej konwencji, mimo że dane 

państwo, przeciwko któremu została wniesiona skarga nie jest w ogóle stroną 

konwencji. Konwencja jest jednym z najważniejszych aktów prawa między-

narodowego w zakresie medycyny i zdrowia publicznego. Polska podpisała, ale nie 

ratyfikowała jeszcze konwencji. Wynika to z faktu, że obowiązujące polskie 

przepisy prawa zawarte w systemie prawa medycznego nie są w stanie sprostać 

nawet minimalnym wymaganiom jakie stawia przed nimi konwencja. W związku 

z tym powstaje zasadniczy problem jakie zmiany powinny zostać wprowadzone, 

aby dostosować polskie prawo w tym zakresie do wymagań konwencji. 

Przykładem takiego odwołania się trybunału jest wyrok z dnia 9 marca 2004 r. 

w sprawie Dawid Glass v. Wielka Brytania (skarga nr 61827/00), w której ETPCz 

powołując się na jej rozdział II, stwierdza, że konwencja nie mówi nic o zgodzie 

substytucyjnej. Dalej jednak potwierdza nakaz poszanowania życia prywatnego, 

a tym samym wynikający z tego nakaz zagwarantowania integralności 

i nienaruszalności ciała ludzkiego. Wynika z tego norma, iż należy działać 

autonomicznie. Z kolei działanie autonomiczne stanowi podstawowe kryterium 

podjęcia działania na dobrach osobistych jednostki. Jest to pewien wspólny 

standard wypracowany przez kraje członkowskie Unii Europejskiej, mimo że 

Wielka Brytania nie podpisała konwencji. 

Trybunał zważył, że skomplikowanie dokumentacji medycznej nie zwalnia ani 

nie stanowi należytego uzasadnienia na poparcie tezy przetrzymywania 

w zakładzie lub szpitalu psychiatrycznym, jeżeli z przyczyn obiektywnych jest to 

niepoparte [5]. Z orzecznictwa ETPCz wynika, że muszą być spełnione minimum 
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trzy warunki, które stanowią o pełnej legalności zastosowania pozbawienia 

wolności w związku z hospitalizacja psychiatryczną. Warunki te są blisko od 

trzydziestu lat jednolicie powtarzane co stanowi już ugruntowaną linię 

orzeczniczątrybunału w tym zakresie. Po pierwsze obiektywnie stwierdzone, że 

choroba psychiczna, zaburzenia psychiczne musza uzasadniać stopień nasilenia, 

pozbawienie wolności musi być uzasadnione istnieniem choroby psychicznej. Do 

państw członkowskich należy określenie kategorii do zaburzeń psychicznym, które 

mają stanowić przesłankę materialno-prawną do możliwości zastosowania 

środków zabezpieczających. W rozumieniu trybunału chodzi o szerokie rozu-

mienie zaburzeń psychicznych, natomiast państwa strony mogą określić ściśle o 

jakie zaburzenia konkretnie chodzi. Detencja może być stosowana tylko i wyłącz-

nie wówczas, gdy inne środki nie są skuteczne dla prawidłowego zabezpieczenia 

bezpieczeństwa tejże osoby i osób trzecich, ewentualnie interesu publicznego, przy 

czym należy mieć na uwadze prawidłowe zastosowanie zasady proporcjonalności 

w związku z indywidulanym rozważaniem każdego przypadku osobno. Detencja 

dopuszczalna jest tylko wówczas, gdy osoba chora potrzebuje leczenia, ale także 

wówczas gdy istnieje cel zabezpieczający. 

Trybunał w wyroku z 5 października 2000 roku w sprawie Varbanov v. 

Bulgaria(skarga nr 3365/96, lex nr 6714) orzekł, że osoba może zostać uznana za 

umysłowo chorą i pozbawioną w związku z tym wolności, jeżeli spełnione są co 

najmniej trzy warunki: 

Po pierwsze choroba psychiczna powinna zostać wykazana i stwierdzono 

w sposób nie budzący wątpliwości, po drugie zaburzenia psychiczne muszą 

posiadać taki stopień, aby uzasadnione stało się przymusowe umieszczenie 

w szpitalu psychiatrycznym, wreszcie po trzecie, dalsze przetrzymywanie 

i kontynuowanie pobytu w tym szpitalu musi również być poparte racjonalnymi 

dowodami wypływającymi z rzetelnej i aktualnej wiedzy medycznej.  

Z orzeczenia w sprawie Kędzior v. Polska (skarga nr 45026/07) z dnia 16 

października 2012 r. wynika kolejny warunek, ta ocena stanu zdrowia psychicznego 

musi być dokonana na moment pozbawiania wolności. Większość orzeczeń, które 

zapadły wobec Polski dotyczyło domów pomocy społecznej, a nie zakładów 

psychiatrycznych. Okoliczności związane z oceną stanu psychicznego jest 

konieczność obecności ekspertów, celem wykluczenia arbitralności. We wszystkich 

innych przypadkach,gdy nie ma możliwości bezpośredniej oceny, powinno się 

przynajmniej bazować na dokumentacji medycznej. Przesłanka materialnoprawna 

związana ze stanem zdrowia psychicznego jest tutaj rozumiana szeroko, nie chodzi 

bowiem tylko o stan zagrożenia, ale również możliwość zaistnienia takiego stanu. 

 Podobny pogląd znajdziemy w innym orzeczeniu z wyrokiemETPCz z dnia 28 

października 2003 roku w sprawie Rakevich v. Rosja(skarga nr 58973/00 

lexPolonica nr 39604). Przymusowe leczenie i umieszczenie w szpitalu 

psychiatrycznym wymaga zaistnienia w sposób kumulatywny trzech przesłanek: 

istnieje obiektywna opinia lekarska w tej materii, potwierdzająca aktualnie 

trwające i rzeczywiste zaburzenia psychiczne, zaburzenia psychiczne i stopień ich 

nasilenia uzasadniają zastosowanie takiego typu czynności, zaburzenia utrzymują 

się przez cały czas przebywania w tym szpitalu. 
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Z kolei w wyroku z dnia 5 października 2000 roku w sprawie Varbanov v. 

Bułgaria (skarga nr 31365/96) trybunałuznał, że zastosowanie leczenia bez 

uprzedniej opinii biegłego lekarza jest bezprawne.  

Inne orzeczenie w sprawie Johnson v. Wielka Brytania z dnia 24 października 

1997 roku (skarga nr 2220/93, Lex polonica nr 387369) - stwierdzono, że 

przetrzymywanie osoby w szpitalu psychiatrycznym, która nie była w danym 

momencie już chora narusza art. 5 ust. 1 lit. C Konwencji. 

W innym z kolei orzeczeniu (Wyrok w spawie Luberti v. Włochy z dnia 23 

lutego 1984 roku) trybunał stwierdzi, że „pobyt chorego w szpitalu 

psychiatrycznym może zostać przedłużony wyłącznie z powodu utrzymywania się 

złego stanu zdrowia pacjenta‖. Zatem wynika z tego, że osoba taka musi zostać 

obligatoryjnie zwolniona w przypadku, gdy okaże się, że zdaniem sądu w świetle 

opinii biegłych osoba ta nie jest już w danym momencie chora. Polska ustawa 

o ochronie zdrowia psychicznego zawiera taką możliwość. Inny z kolei wyrok 

związany jest ze sprawą Morsink v. Holandia (orzeczenie z dnia 11 maja 2004 

roku nr 48865/99, Lexpolonica nr 393071), gdzie ETPCz stwierdził w sposób 

jednoznaczny, że „poważna zwłoka w związku z przyjęciem do szpitala 

psychiatrycznego w sposób oczywisty wpływa na dalsze jego losy‖. 

Wreszcie w innym wyroku (Wyrok ETPCz w sprawie Shulepova v. Rosja 

z dnia 11 grudnia 2008 roku skarga nr 34449/03 Lex nr 468459) Trybunał uściślił, 

że termin osoba umysłowo chora nie pozwala na precyzyjne sformułowanie, 

ponieważ psychiatria jest dziedziną ewolucyjną w dwóch co najmniej wymiarach – 

mianowicie w sensie medycznym oraz w sensie społecznym. 

Do Europejskiego Trybunału Praw Człowieka wpłynęły również skargi 

dotyczące zasadności przymusowego umieszczenia w domu pomocy społecznej 

osoby z zaburzeniami psychicznymi, niezdolnej w związku z tymi zaburzeniami do 

samodzielnej egzystencji. W polskim porządku prawnym taką możliwość dają 

wzajemnie uzupełniające się, jak mogłoby się wydawać, przepisy dwóch ustaw: 

ustawy o ochronie zdrowia psychicznego oraz ustawy o pomocy społecznej. 

Umieszczenie chorego w domu opieki społecznej nie jest naruszeniem konwencji 

(orzeczenie ETPCz z dnia 26 lutego 2002 roku w sprawie H.M. v. Szwajcaria, 

skarga nr 39187/98). Jak potwierdził trybunał w tezie orzeczenia umieszczenie 

w domu pomocy społecznej takiej osoby ma przede wszystkim na celu 

zapewnianie minimum egzystencji w zakresie spraw życiowych dla zorganizowana 

zadowalających warunków życiowych i higienicznych, i nie jest pozbawieniem 

wolności w rozumieniu art. 5 ust. 1 Konwencji. 

5. Podsumowanie 

Na kanwie powyższych wywodów można stwierdzić kilka konkluzji. Prawa 

pacjenta psychiatrycznego sprowadzają się do w istocie rzeczy do: bezpłatnej 

opieki medycznej, leczenia w sposób najmniej uciążliwy, prawa do kontaktów 

z rodziną i korespondencji z nią, prawa do wyrażenia zgody na hospitalizację, 

pobytu w oddziale zamkniętym oraz leczenie, prawa do uzyskania informacji 

o planowanym leczeniu, prawa do otrzymania informacji na temat przyczyn 

zastosowania przymusu bezpośredniego oraz przymusowej hospitalizacji. 
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Prawna ochrona godności pacjenta psychiatrycznego,  

a ochrona zdrowia psychicznego w Polsce 

Streszczenie  

Godność człowieka jest określana jako element wsobny, immanentnie związany z ludzką 

istotą. Zaznaczane są w literaturze liczne korelacje pomiędzy istnieniem godności 

a wolnością działania jednostki. Ponadto należy rozgraniczyć tutaj godność rozumianą sensu 
largo i sensu stricto. W tym pierwszym ujęciu należy rozumieć ogólne pojęcie godności 

człowieka jako istoty rozumnej, mogącej decydować o własnej osobie. Z kolei godność 

w ujęciu sensu stricto należy rozumieć jako godność osobista. Sama godność jest pojęciem 

zbiorczym wynikającym ze swej istoty z samego człowieczeństwa jego znaczenia dla 
procesu istnienia człowieka. Ma ona charakter niezbywalny, przyrodzony, który przysługuje 

każdemu człowiekowi. Godność człowieka jest wartością niestopniowalną. Nie można 

zatem powiedzieć ze jeden człowiek ma mniejszą godność od drugiego, ze względu na jego 

cechy fizyczne, podmiotowe lub psychiczne. Godność ludzka jest równa wobec każdego 

człowieka bez względu na jego ułomności, poziom inteligencji, wykształcenie, status 

majątkowy, płeć, wyznawaną religię, fazy rozwoju. Powszechna Deklaracja Praw 

Człowieka stanowi, że ochrona godności jest podstawą sprawiedliwości na świecie.  

Godność ludzka stanowi źródło praw wszystkich członków wspólnoty ludzkiej. Ponadto do 
godności istoty ludzkiej odnosi się szereg aktów i deklaracji ONZ. Ponadto konstytucja 

WHO stanowi, że zdrowie to stan całkowitego fizycznego, psychicznego oraz społecznego 

dobrostanu człowieka. Z prawnego punktu widzenia taka definicja jest zbyt szeroka. 

W pracy porównano poglądy na godność pacjenta psychiatrycznego w kontekście 
preambuły do Ustawy o ochronie zdrowia psychicznego. 

Słowa kluczowe: godność człowieka, zdrowie psychiczne, pacjent psychiatryczny 

Legal protection of the dignity of the patient's psychiatric  

and mental health care in Poland 

Abstract 

Human dignity is defined as an element of inbreeding, intrinsically linked to the human 
being. Are highlighted in the literature numerous correlations between the existence of the 

dignity and freedom of action of the individual. In addition, dignity should be distinguished 

here understood in the broad sense and strict sense. In the first approach should be 

understood the general concept of the dignity of man as a rational being, able to decide for 
himself. On the other hand, in terms of dignity in the strict sense should be understood as 

personal dignity. The very notion of collective dignity is inherently resulting from the 

humanity of its importance to the process of human existence. It is non-transferable, natural, 

which every human being. Human dignity is the value. It is therefore impossible to say that 
one person has less dignity than the other, because of its physical, or mental symptoms. 

Human dignity is equal to every person regardless of their disability, level of intelligence, 

education, financial status, sex, religion, the development stage. The Universal Declaration 

of Human Rights states that the protection of human dignity is the foundation of justice in 
the world. Human dignity is the source of rights of all members of the human community. In 

addition to the dignity of human beings refers to a series of acts and declarations of the 

United Nations. In addition, the WHO Constitution states that health is a state of complete 

physical, mental and social well-being of man. From a legal standpoint, this definition is too 
broad. The study compares the views of the dignity of psychiatric patients in the context of 

the preamble to the Act on the Protection of mental health. 

Keywords: human dignity, mental health, psychiatric patient  
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Przemiana serca w liturgii 

1. Wstęp 

Najświętsza Ofiara - Msza Święta umożliwia spotkanie i doświadczenie 

misterium Chrystusa w konkretnym czasie i przestrzeni. Jest to nieskończony dar 

Bożej miłości który właśnie tutaj w sposób wyjątkowy udzielany jest człowiekowi. 

Eucharystia, jak mówi Drugi Sobór Watykański w Konstytucji o liturgii, „jest  

pierwszym i niezastąpionym źródłem z którego wierni czerpią prawdziwie 

chrześcijańskiego ducha‖(nr 14). Tutaj jest źródło życia, mocy i siły dla całego 

świata dostępne w Kościele (por. [1]). Przyczyną takiego stanu, jest obecność 

misterium Chrystusa na sposób sakramentalny, gdzie Jego misteria nie tylko są 

wspominane, lecz są uobecniane, umożliwiając wiernym rzeczywiste 

sakramentalne w nich uczestnictwo. Głębia tajemnicy miłości Boga do swego 

stworzenia jest tutaj realnie i dynamicznie obecna, otwarta dla tego, kto zechce się 

na nią otworzyć i ją przyjąć (por. [2]). Ta rzeczywistość domaga się prawdziwej 

odpowiedzi od każdego wierzącego chrześcijanina. Odpowiedź ta nie wynika 

z prawnego przepisu, gdyż każdy taki przepis, spełniany jedynie dla niego samego 

pozostaje pusty. Szczerość tej odpowiedzi ma swoje źródło w odkrywaniu Boga 

i Jego Objawienia, a w nim szczególnego daru Jego miłości, to zaś rodzi 

odpowiedź, zagłębianie się w tę prawdę, odkrywanie osobowej miłości Boga, Jego 

kochającej osoby. Jest to z jednej strony dar, ale też wolna odpowiedź, stopniowe 

odkrywanie, rozwój. Przy czym daru tego nie można traktować, jako udzielanego 

tylko niektórym ludziom. Każdy go otrzymał w takim czy innym stopniu, 

i w najzwyklejszy sposób wyraża się on w posiadaniu i używaniu rozumu. 

Wymaga to jednak postawy szczerości i prawdy wobec całej rzeczywistości 

i samego siebie. Wtedy postępując na drodze wspomnianego rozwoju, rodzić się 

będzie także pragnienie odpowiedzi na dar Bożej miłości, a co za tym idzie swego 

rodzaju przemiany serca w Chrystusie. 

2. Pragnienie przemiany  

Rozumienie „serca‖ w zależności od dyscypliny bywa rozmaite. Poczynając od 

spojrzenia czysto biologicznego a kończąc na wielu jego filozoficznych ujęciach, 

występuje ono w wielu kontekstach. W obecnym opracowaniu „serce‖ to ludzka 

osoba rozumiana w całości jej bytowego kontekstu, szczególnie podkreślając takie 

jej centra jak rozum, wola i uczuciowość. Wskazując jednocześnie, że godność 

                                                 
1 Mgr Ireneusz Słoma – doktorant w Katedrze Duchowości Liturgicznej w Instytucie 

Liturgiki i Homiletyki na Wydziale Teologii KUL, e-mail autora: slomairek@wp.pl, email 

Instytutu: email: homileta@kul.pl, strona WWW: http://www.kul.pl/instytut-liturgiki-i-

homiletyki,art_36441.html  
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ludzkiej osoby zasadza się już na potencjalnym posiadaniu tych własności. 

Ponadto zaznaczając, że sama uczuciowość obejmuje tutaj uczucia cielesne, 

psychiczne i duchowe. Każde zaś ze wspomnianych centrów nie stanowi osobnej 

całości lecz z pozostałymi współdziała, przyznając im we właściwych sobie 

kontekstach odpowiednie znaczenie i pierwszeństwo. Takie rozumienia oparte jest 

w znacznej mierze na myśli ucznia Edmunda Husserla, katolickiego filozofa 

i teologa Dietricha von Hildebranda (1889-1977), obrońcy wiary i bojownika 

o prawdę (zob. [3]). 

Bóg – źródło życia, jak mówi nam Biblia, stworzył świat. Z miłości powołał do 

istnienia człowieka na swoje podobieństwo i obraz, obdarzył go szczęściem 

obcowania z Nim samym w miejscu zwanym Rajem. Człowiek jednak przez 

nieposłuszeństwo odrzucił ten dar Bożej miłości, dlatego musiał opuścić ten stan 

szczęścia oraz ponieść konsekwencje tego czynu jakimi są cierpienie i śmierć. 

Stwórca natomiast nie pozostawił człowieka, lecz przez wybranych ludzi ukazywał 

prawdę o sobie i przychodził z pomocą, zapowiadając przyszłe zbawienie, 

stopniowo odsłaniając swoje zamysły. W pełni Bóg objawił się w Jezusie 

Chrystusie, w Jego nauczaniu, życiu, męce, śmierci i zmartwychwstaniu. On to 

pokonał grzech i śmierć. W Nim człowiek otrzymał na nowo przystęp do Boga 

(por. Ef 2, 18)
2
. Całe to misterium objawia nieskończoną miłość Boga do 

człowieka, Jego łączność z całym stworzeniem (por. [5]). Jak pisał Benedykt XVI: 

„On [Bóg] pierwszy nas ukochał i nadal nas kocha jako pierwszy; dlatego my 

również możemy odpowiedzieć miłością. Bóg nie nakazuje nam uczucia, którego 

nie możemy w sobie wzbudzić. On nas kocha, pozwala, że możemy zobaczyć i 

                                                 
2 We Mszy Świętej prawda ta szczególnie przypomina jest w IV Modlitwie 

Eucharystycznej: „Zaprawdę, godne to jest, abyśmy Tobie składali dziękczynienie, 

i sprawiedliwe, abyśmy Ciebie wychwalali, o Ojcze święty, albowiem Ty jeden jesteś 
Bogiem żywym i prawdziwym, Ty jesteś przedwieczny i trwasz na wieki mieszkając 

w niedostępnej światłości. Tylko Ty, Boże, jesteś dobry i jako jedyne źródło życia 

powołałeś wszystko do istnienia, aby napełnić swoje stworzenia dobrami i wiele z nich 

uszczęśliwić jasnością Twojej chwały. Stoją więc przed Tobą niezliczone zastępy Aniołów, 
którzy służą Tobie dniem i nocą, a wpatrzeni w chwałę Twojego oblicza nieustannie cześć 

Tobie oddają […]Wysławiamy Cię, Ojcze święty, bo jesteś wielki i wszystkie stworzenia 

głoszą Twoją mądrość i miłość. Ty stworzyłeś człowieka na swoje podobieństwo 

i powierzyłeś mu cały świat, o aby służąc Tobie samemu jako Stwórcy, rządził wszelkim 
stworzeniem. A gdy człowiek przez nieposłuszeństwo utracił Twoją przyjaźń, nie 

pozostawiłeś go pod władzą śmierci. W miłosierdziu swoim pospieszyłeś z pomocą mocą 

wszystkim ludziom, aby Ciebie szukali i znaleźli. Wielokrotnie zawierałeś przymierze 

z ludźmi i pouczałeś ich przez Proroków, aby oczekiwali zbawienia. Ojcze święty, tak 
umiłowałeś świat, że gdy nadeszła pełnia czasów, zesłałeś nam swojego Jednorodzonego 

Syna, aby nas zbawił. On to za sprawą Ducha Świętego stał się człowiekiem, narodził się 

z Maryi Dziewicy i był do nas podobny we wszystkim oprócz grzechu. Ubogim głosił dobrą 

nowinę o zbawieniu, jeńcom wyzwolenie, a smutnym radość. Aby wypełnić Twoje 
postanowienie, wydał się na śmierć krzyżową, a zmartwychwstając zwyciężył śmierć iodnowił 

życie. Abyśmy żyli już nie dla siebie, ale dla Chrystusa, który za nas umarł i zmartwychwstał, 

zesłał On od Ciebie, Ojcze, jako pierwszy dar dla wierzących, Ducha Świętego, który dalej 

prowadzi Jego dzieło na świecie i dopełnia wszelkiego uświęcenia‖ [4]. 
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odczuć Jego miłość i z tego «pierwszeństwa» miłowania ze strony Boga może, 

jako odpowiedź, narodzić się miłość również w nas‖[6]. 

Natura ludzka jest jednak wciąż obciążona grzechem pierworodnym i skłonna 

do zła, poddawania wszystkiego jedynie władzy zmysłów i zasklepieniu w dążeniu 

do samozaspokojenia. To zaś w konsekwencji przynosi zobojętnienie, zagubienie, 

utratę sensu wobec ogromu negatywnych doświadczeń tego świata. Drogą do 

przezwyciężenia takiego stanu jest wpisane we wnętrze człowieka poczucie 

i potrzeba czegoś ponadczasowego, głębokiego, charakteryzującego się swą 

trwałością i dającego poczucie rzeczywistego spełnienia w całości swego bytu. 

Odkrywając tą głębię swojej istoty, człowiek dostrzega, że potrzebuje czegoś co 

naprawdę może kochać, żyć tym całym sobą, by jego egzystencja była „życiem 

żywym‖, pełnym treści, odkrywaniem na nowo tego co go otacza. Bowiem osoba 

ludzka, jak pisał Jan Paweł II, „nie może żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla 

siebie istotą niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi mu 

się Miłość, jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni w jakiś 

sposób swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa. I dlatego właśnie 

Chrystus […] «objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi» […]. Człowiek 

odnajduje w nim swoją właściwą wielkość, godność i wartość swego 

człowieczeństwa‖ [7]. Dostrzeżenie głębi swego wnętrza, jego wołania o miłość, 

podjęcie poszukiwania odpowiedzi na to wewnętrzne pragnienie, staje więc 

u początków drogi przemiany serca. 

3. Przestrzeń przemiany 

3.1. Chęć przemiany 

Świadomość własnej kruchości, umiejętność dostrzegania i wartościowania 

wszystkiego co człowieka otacza, odkrywanie istnienia tego co nadprzyrodzone 

i znaczenia wszystkiego co istnieje jako powołanego do objawiania swego Stwórcy 

i oddawania Jemu chwały na właściwy każdemu z istnień sposób, jest swego 

rodzaju wstępem do zrodzenia w głębi swego osobowego „ja‖ pragnienia odkrycia 

i pogłębienia tej znajomości tajemnicy, do poznania jej rozumem, wolą i sercem. 

A także do odpowiedzi na nią. Jest to swego rodzaju długotrwały proces, który 

prowadzi do tego, że odkrywanie, poznawanie, przyjmowanie i odpowiedź łączy 

się z dostrzeżeniem potrzeby poddania się procesowi przemiany. To zaś 

dostrzeżenie łączy się też z chęcią tej przemiany, która staje się pragnieniem serca, 

wynikającym z odkrycia i przyjęcia miłości Boga dostępnej w Jego Synu, Jezusie 

Chrystusie. To odkrycie jeszcze bardziej uświadamiać będzie, że egzystencja jest 

swego rodzaju rzeczywistością dynamiczną, dążącą ku wypełnieniu w wieczności 

z Bogiem.  
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3.1.1. Otwartość na przemianę 

Wejście w ten nurt przemiany w Eucharystii, to proces wieloaspektowy, który, 

tak jak obiekt budowlany, potrzebuje właściwego podłoża, konstrukcji nośnej oraz 

fundamentów
3
. Wiąże się ze swego rodzaju wstępnymi warunkami czy 

wymaganiami. Niektóre z nich już wspomniano, natomiast za Dietrichem 

Hildebrandem i jego Przemienieniem w Chrystusie, można wskazać je w nieco 

poszerzonej perspektywie. Należy tutaj zwrócić uwagę na potrzebę pokory wobec 

własnej kondycji, uznając jej przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, jako drogę 

odnajdującą swój sens i spełnienie w Bogu. To także przyczyni się do budowania 

wewnętrznej jedności życia, potrafiącej wypełnić codzienność tym co 

wartościowe, a odrzucać co zbędne, bez kompleksów i ciągłej przesadnej 

samoanalizy. Taka postawa zwana prostotą nie oznacza jednak spłaszczenia tego 

co doczesne, sprowadzając wszystko do banalizowania elementów rytuału 

i powtarzalności wielu jego elementów. Daleka jest ona od usuwania 

wspomnianych słów i gestów w imię jak najprostszego i najkrótszego wyrażenia 

istoty rzeczy. Pomijałoby to całość struktury bytowej człowieka, zabierając owym 

rytuałom swego rodzaju głębię i symbolikę, pozbawiając je niejako znaczenia 

i treści. Natomiast ograniczając się jedynie do tego co arbitralnie zostało uznane za 

konieczne, owe ryty i symbole zatracić mogłyby swój pierwotny sens i znaczenie, 

stając się niewiele znaczącym i pozbawionym wewnętrznej mocy spektaklem. 

Wspomniana prostota we wspomnianym już znaczeniu, będzie raczej dążyła do 

poddania się głębi ukrytej w rytuale i jego formułach, a chcąc przybliżenia go 

światu, postępować będzie w zgodzie z duchem tych form i słów oraz 

wielowiekową tradycją. Dzięki temu wskazywać będzie na głębię istoty rzeczy, 

kształtując właściwy stosunek wobec tego co przyrodzone i nadprzyrodzone, 

budując pokorę we własnej relacji z każdym z bytów. Zwłaszcza e relacji ze 

Stwórcą w pełnym wolności ufnym oddaniu się Jego miłości (por. [9]). 

Wymienionym wyżej własnościom można by przypisać rolę swego rodzaju 

minimalnych warunków wstępnych, pozwalających wejść w Miłość dostępną 

w liturgii, przyjąć objawiającą się tam Miłość i oddać się jej. Choć prawdą jest 

także, że owe cechy w liturgii powinny odnaleźć swoje dopełnienie i rozwój, 

a czasem pewien nowy początek. Dlatego tez ich istnienie konieczne jest w jakimś 

zalążku lub intencji, minimalnej świadomości, otwartości na nie, by wchodząc 

w rzeczywistość dynamizmu liturgii rozwinąć je w pełni otrzymanych darów 

i zdolności. 

Wspomniane warunki, doświadczenie potrzeby przemiany i poddanie się jej, 

zakłada oddanie całego siebie, powierzenia się nieskończonej miłości Tego, który 

wszystko stworzył, wszystkiemu nadał kształt i cel, skąd wszystko czerpie właściwą 

                                                 
3 „W czasie użytkowania obiektu budowlanego wymienione elementy i podłoże gruntowe 
współpracują ze sobą w tym sensie, że oddziaływania z konstrukcji nośnej przekazywane są 

przez fundamenty na podłoże gruntowe, a odkształcenia podłoża powstające pod wpływem 

przekazywanych oddziaływań wywołują odkształcenia i przemieszczenia konstrukcji 

nośnej, powodujące z kolei zmianę występujących w niej wielkości statycznych‖ [8]. 
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sobie wartość i znaczenie. Nie niszczy to cech indywidualnych, czy też zamienia 

obecnie istniejącą osobę w zupełnie inną, gdyż do „natury istoty ludzkiej jako osoby 

należy to, że pozostaje ona tym oto jednym jednostkowym bytem […] 

przypuszczenie, że istota ludzka mogłaby zrzec się swego indywidualnego 

charakteru, nie tracąc istnienia, nie ulegając unicestwieniu przez sam ten akt, oznacza 

ślepotę na to, czym jest osoba‖ [10]. Dlatego też Objawienie ukazuje człowiekowi, 

jego właściwe miejsce i znaczenie, umożliwia mu zrealizowanie się w pełni jako ten 

kim jako osoba jest, w bogactwie swych indywidualnych cech odkrytych na nowo w 

świetle Bożej miłości, niejako podniesionych na wyższy poziom dostępny jedynie 

dzięki temu niezasłużonemu darowi Stwórcy. Szczególnym zaś miejscem tego 

procesu, jego mocą jest Ofiara Mszy Świętej (por. [9]).  

3.2. Przemiana przez Miłość dostępną i działającą w Eucharystii 

Nieocenionym i do końca nie pojętym darem Zbawiciela dla człowieka jest 

zbawcze misterium Jego miłości dostępne w Eucharystii. Dietrich von Hildebrand 

wskazuje, że dzięki temu misterium, „zanurzamy się w rzeczywistość wiekuistą, 

w której ani władza zwyczajności, ani oparta na sensacji władza tego co niezwykłe, 

nie istnieją! Nigdy nie przemijający blask Bożego piękna i świętości, wiekuiście 

nowa słodycz Syna Bożego jest wiecznie jednakowo aktualna, wiecznie tak samo 

tematyczna‖[11, s. 140]. Zawsze żywa i dynamiczna miłość Boga jest tutaj otwarta 

dla każdego katolika. Pozwala ona doświadczyć samej siebie i włączyć się w nią 

poprzez akt czci i kultu. Poddanie się nurtowi tego misterium, umożliwia także 

włączenie w nią całokształtu swojego życia i istnienia, całego serca. Nie jest to coś 

wyodrębnionego z celebracji misterium Chrystusa w Eucharystii, lecz winno być 

właśnie w to misterium włączone, jemu poddane, otwarte na to misterium 

i oddające się jemu, by rzeczywiście i w pełni dar miłości Bożej działającej 

w Mszy Świętej mógł zostać przyjęty. To zaś umożliwiać będzie stopniowe 

przemienianie, rozwijając sobie właściwą odpowiedź życia na dar miłości Stwórcy, 

upodabniając się do Chrystusa. Następnie prowadzić to będzie do odkrywania 

prawdziwej radości życia zamierzonej przez Boga oraz ukierunkowywać 

egzystencję na pełną miłości kontemplację Boga w wieczności. Dokonuje się to 

w całości misterium liturgii, która jest „wiarą sprawowaną, wiara przeżywaną. 

Zmusza nas do zagłębiania się w pełną rzeczywistość prawdy wiary, stwarza 

duchową przestrzeń, w której rzeczywistość wiary, lepiej: rzeczywistość 

zrekonstruowana w wierze, wnika w nas wszystkimi porami, w której wdychamy 

nadprzyrodzoną atmosferę, w której wręcz na sposób bytowy dotykamy tej 

realności w ofierze mszy świętej i w sakramentach‖[11, s. 67-68]. Niezbędnym jest 

tutaj otwarcie serca, oddanie całego „ja‖ z każdym momentem i aspektem swej 

egzystencji temu Zbawczemu wydarzeniu. Poddania się temu co się wydarza, co 

jest i co będzie, otwarciu się na słowo Boga, mówiącego w czytaniach biblijnych, 

przyjęciu go całym sobą. To zaś „nasłuchiwanie, przepełniająca duszę święta cisza, 

[…] jest warunkiem, by najpierw słowo Boże przeniknęło do niej, byśmy następnie 

wzięli udział w niepojętym misterium ofiary Chrystusa, a potem przyjęli Jezusa, 

Pana naszego i nasze szczęście‖[12]. To przyjęcie łączy się także ze złączeniem 

z Nim, Jego ofiarą składana Ojcu; złożeniu tej ofiary w Nim i wraz z Nim, który to 
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dar pozwala przekształcać całe swoje życie w ofiarę Bogu miłą (por. Rz 12, 1-2). 

Ta myśl Dietricha von Hildebrand, uwypukla też fakt, że człowiek wezwany jest 

do odpowiedzi całym sobą, gdyż tutaj objawia się mu wartość najwyższa, Bóg, 

który przychodzi w darze swej miłości. Ukazuje się tutaj wartość, której inne 

wartości są jedynie odblaskiem, gdyż On, Najwyższy jest ich kwintesencją, to zaś 

wzywa do postawy adoracji pełnej miłości. Adoracja ta nie tylko nie umniejsza 

osoby ludzkiej, lecz ukazuje ostateczną godności człowieka, polegającą na 

świadomym i wolnym oddaniu czci i chwały Bogu (por. [11, s. 26]).  

Już od początku celebracji wierzący są ogarniani mocą Bożej miłości, która 

jednoczy ich w zgromadzenie ukierunkowane na oddanie czci Panu. Choć i to 

wymaga minimalnej tego świadomości, nie jakich głębokich teologicznych 

dociekań, lecz prostej decyzji, że przyjścia na to wydarzenie, by spotkać się z ze 

swoim Bogiem i Panem; przybycia wynikającego z woli tego spotkania (nawet 

jeśli wszelkie ludzkie słabości odciągają od tego, to istnieje świadomość, że tego 

właśnie potrzebuje prawdziwie chrześcijańskie życie, które tylko w Bogu znajdzie 

potrzebną moc na trudy codzienności i wszelkie jej wyzwania). Wszystkie znaki 

i symbole oraz teksty modlitw uprzytamniają specyfikę i rodzaj przestrzeni 

spotkania z Bożą miłością. Chrześcijanin włącza się całym sobą w to wszystko 

i poddaje się temu, czynności i słowa modlitw są także jego czynnościami 

i modlitwami. Oczywiście nie zakłada to od razu pełnej percepcji, wnikliwej 

analizy i syntezy obecnych w tej przestrzeni treści, by dopiero w ich jak 

najlepszym połączeniu uszczknąć coś z misterium. Potrzebna jest w pewien sposób 

każda z tych własności, lecz w takim stopniu na ile człowiek jest do niej zdolny 

zgodnie z jego kondycją. Nie chodzi jednak o zintelektualizowanie całości 

w niejako konieczny do recepcji wykład, z którego później będzie poważny 

egzamin. O ile ważny jest element intelektualny i przyjęcie nim prawdy, 

a zwłaszcza, na ile to możliwe Prawdy Najwyższej i poddanie się Jej w pełni swej 

wolności, to wyżej stoi przyjęcie Misterium, wejście w nie całym sercem, 

włączenie się w to misterium, w sakramentalną aktualizację Zbawczego dzieła 

Chrystusa, bowiem „w liturgii uczestniczy się pięcioma zmysłami. Jesteśmy w niej 

ogarnięci czymś, co pochodzi z głębi i z wieczności. To nie jest konferencja, na 

której musimy wszystko zrozumieć. Rozumienie rzeczywistości liturgii jest czymś 

innym niż rozumienie słów. Pobożna staruszka może zrozumieć misterium nawet, 

jeśli nie pojmuje słów[…] Uczestnictwo w liturgii oznacza umiejętność modlitwy, 

a przede wszystkim adoracji Boga‖ [13]. 
Adoracja Boga jest wynikiem spotkania z żywą miłością, która się nie kończy 

i nie zmienia lecz trwa stale i otwarta jest na każdego człowieka, który zechce ją 

przyjąć i odpowiedzieć na tę miłość. Odpowiedź taka niesie ze sobą pewne 

wymagania, które jednak nie wynikają z jakiegokolwiek poniżania bytu ludzkiego, 

lecz są właśnie darem miłości Boga, która pokazuje prawdziwe znaczenie tego co 

jest i wskazuje drogę by życie uczynić naprawdę szczęśliwym, przemieniając swoją 

codzienność na codzienność z Chrystusem. Przemieniając serce dzięki przyjęciu 

i złączeniu się z darem miłości obecnym w Najświętszej Ofierze (por. [14]). 
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3.3. Miłością dostępna w Eucharystii i jej owoce 

Eucharystia – sakramentalne uobecnianie zbawczego misterium pozwala nie 

tylko zagłębić się w żywą rzeczywistość Bożej miłości, lecz także wraz z tą 

miłością oddawać się Ojcu w mocy Zbawiciela, dzięki Niemu i wraz z nim 

oddawać cześć Panu Nieba i Ziemi. W tą przestrzeń zostaje włączone całość 

ludzkiej egzystencji, przemieniając ją i dając przedsmak pełnej miłości pieśni 

chwały w wieczności z Bogiem. Rzeczywistość liturgii wpływa także na 

codzienność, wznosząc ją ku temu co nieskończone i nadając tym samym 

właściwy sens i kierunek istnieniu.  

3.3.1. Postawy społeczne 

Dynamizm życia zanurzonego w Bożej miłości dzięki liturgii pozwala na 

budowanie więzi międzyludzkich na płaszczyźnie czegoś więcej niż tylko 

codzienne potrzeby. Konfrontacja z Bożą miłością pozwala dostrzec we 

właściwym znaczeniu egzystencję każdego człowieka, jako powołanego do 

wiecznej szczęśliwości we wspólnocie miłości z Bogiem. Zatem wynikać będzie 

z tego pragnienie ukazania każdemu człowiekowi prawdy o Bogu Miłości słowem 

i czynem. Prawdziwe spotkanie z Nim przekładać się będzie na zagłębianie się 

w prawdę o Stwórcy i pełen szacunku dialog z drugim człowiekiem. Nadto 

z pierwszeństwa Bożej miłości wynikać będzie wszelkie działanie dla dobra 

drugiego człowieka i pomoc w jego słabościach i problemach, zawsze z pełnym 

miłości i szacunku zrozumieniem. Nie oznacza to jednak porzucenia własnych 

przekonań i akceptacji kpiny z własnych czy też cudzych poglądów. Jako osoba 

mam prawo nie zgadzać się z poglądami drugiego człowieka i wykazać dlaczego 

tak jest, zawsze jednak z szacunkiem do drugiej osoby. Spotykając się 

z wszelkiego rodzaju kpiną nie można jej akceptować, gdyż akceptacja oznacza 

pewnego rodzaju przyjęcie jako własnego stanowiska tego który kpi. Zatem w ten 

sposób kpina staje się elementem postawy wyznającego dana prawdę. Na ile 

jednak wyznawana przez człowieka prawda posiada dla niego jakąś wartość, jeżeli 

sam w pewien sposób z niej kpi? Czy może być to prawda, którą można 

przedstawiać i świadczyć o niej wobec drugiego człowieka, jeżeli samemu 

pozwala się na kpinę z niej? To, że ktoś kpi z wyznawanej przez człowieka prawdy 

może być znoszone, jako swego rodzaju konsekwencja, tejże prawdy i wymóg by 

stanąć w tej prawdy obronie. Zakłada to oczywiście, że owa prawda jest taką 

w rzeczywistości, nie zaś jest czczym wymysłem. Co jednak nie zmienia faktu, że 

wobec człowieka, który ów wymysł uznawałby za obiektywną wartość, należy się 

szacunek, nie jakoby akceptacja jego poglądów, lecz szacunek wynikający z jego 

godności jako osoby ludzkiej. Nie zwalnia to także ze świadectwa słowem 

i czynem o wyznawanej przez siebie prawdzie, bo czyż można być jej świadkiem, 

jeżeli są przestrzenie, w których prawdy tej się unika, lub wręcz z nią nie zgadza 

i jej zaprzecza? Dla kogo taka „prawda‖ może być autentyczna?  

Autentyzm przyjęcia prawdy o Bożej miłości, życia nią, nie wyklucza żadnej 

przestrzeni. Każda z nich musi być włączona podczas celebracji w tryskające 

źródło Bożej miłości, a następnie iść dalej w życie, przepajać tą miłością 

codzienność, wybory i decyzje każdej chwili. Jako osoba obdarzona Bożą 
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miłością, doświadczająca jej, chrześcijanin pragnie miłość tą przekazywać dalej, 

pragnie, by każdy mógł jej doświadczyć, dlatego jego czyn i słowo miłość tę 

wyrażają. Czyny miłości zawierają w sobie zarówno wszelkie działania, by pomóc 

drugiemu człowiekowi, jak i wspieranie tych działań czynem i modlitwą. 

Włączone jest to w bardzo szeroki kontekst różnorodnych oddziaływań, gdyż 

chodzi nie tylko o pomoc na ciele, lecz także na duszy, co więcej o zabieganie 

o wszelkiego rodzaju sprawiedliwość społeczną, która jest wyrazem pragnienia, by 

ukazać światu Chrystusa jako prawdy i sensu historii. Co jednak nie oznacza 

jakiejś religijnej wojny i niszczenia tego co obce. Zakłada to zawsze szacunek 

i zrozumienie, oraz szukanie wspólnej płaszczyzny porozumienia, zwłaszcza 

zasadzonego na prawie naturalnym porządku społecznego i umożliwieniu każdemu 

człowiekowi prawdziwie godnego osoby bytowania w doczesnym świecie. Dlatego 

też włączenie swego serca w nurt miłości płynącej w liturgii, także w ten nurt 

włączyć pragnie codzienność, nie banalizując jej, czy umniejszając, lecz czyniąc ją 

drogą do wiecznego przebywania z Bogiem. Tym samym świat i to co stworzone 

uzyskuje właściwe sobie znaczenie i ważność, a sprawy bytowe zajmują właściwe 

im miejsce, na piedestale stawiając Prawdę najwyższą i w jej perspektywie 

spoglądając na rzeczywistość. Ta zaś także potrzebuje przemienienia, ale to jej 

przemienienie, Bożą mocą, dokonać może się dzięki przemienieniu serca 

człowieka, dzięki zanurzeniu go w Bożą miłość i stanie się swego rodzaju kanałem 

przez który działać będzie Boża miłość w świecie, i który to kanał ten świat 

oddawał będzie Stwórcy w postawie czci i adoracji wobec Boga, polecając mu to 

co jest, będąc dla innych świadkiem Miłości. Będąc tym świadkiem we wszystkich 

przestrzeniach swego działania. Oczywiście wyklucza to postawę fanatycznej 

dewocji, która jawi się jako sprzeczna z prezentowanym ideałem serca 

przemienionego. Postawa taka nie tylko przeakcentowuje jeden element, 

całkowicie zapominając i pomijając całą resztę, jako mniej ważną. W tym 

przepadku formy pobożności zdają się stanowić cel sam w sobie, który dla osoby 

wydaje się być jakimś jej uwzniośleniem i wyniesieniem ponad przeciętność, 

czyniąc z niej swego rodzaju nadczłowieka. Zaś osoba ta oceniając kogoś, kto nie 

przyjmuje pewnych form czy postaw uznaje za uosobienie zła. Postępowanie 

w taki sposób dalekie jest od drogi przemienienia i choć być może na początku 

takiej drogi stanęły słuszne cele i dążenia, to w pewnym momencie nastąpiło 

swoistego rodzaju zatrzymanie i przekonanie o osiągnięciu doskonałości, która nie 

potrzebuje już dalszej drogi, a jedynie może być dla innych wzorem postępowania. 

Jest to swego rodzaju przykład duchowej pychy i zamknięcia się na przemienienie 

serca. Nie oznacza to jednak, że osobie przyjmującej taką postawę należy się jakaś 

pogarda. Takowa nie należy się żadnej istocie. Wobec wspomnianej postawy 

konieczna jest roztropność i świadomość, że każdy może zbłądzić i popaść w różne 

złe skłonności itp. Potrzeba szacunku i cierpliwości, swego rodzaju zrozumienia, 

które jednak konsekwentnie pokazywać będzie drogę Prawdy, by wcześniej 

podjęte działania takiej osoby mogły przezwyciężyć obecne przeszkody. Nie 

oznacza to jednak siłowej perswazji czy ciągłego napominania, choć czasem 

z szacunkiem może być ono konieczne. Dużo bardziej pomoże modlitwa 

i świadectwo życia, bo tylko Bóg może przemienić serce, a bez Jego pomocy 
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i wypływającego z miłości do Niego działaniu, wszelkie czynności będą 

bezowocne lub przynosić mogą owoce wręcz przeciwne. 

3.3.2. Postawy fundamentalne 

Wspomniane postawy, ich obecność w ludzkim życiu, kształtowanie w procesie 

przemiany serca, winny wypływać także z obecnego w liturgii ducha, kształtując 

fundamentalne postawy osobowości. O tym procesie, wyszczególniając 

wspomniane cechy i poddanie ich duchowi liturgii traktuje dzieło Dietrich von 

Hildebranda pt. Liturgia a osobowość. Tutaj wyszczególnia on takie cechy liturgii, 

jak wspólnotowość, cześć, odpowiedź na wartość, czujność, discretio, ciągłość, 

organiczność i klasyczność. Każda z nich winna włączać w siebie człowieka, 

nadając mu właściwe dla jego życia ukierunkowanie. Duch wspólnoty pozwala 

prawidłowo przeżywać swoje relacje z drugim człowiekiem i całym światem. 

Ukazuje on właściwe miejsce człowieka i jego najwyższą godność jaką jest 

możliwość wolnej odpowiedzi na miłość Boga oraz postawa czci i adoracji. W tą 

postawę włączony winien być cały wszechświat i wszystko co w nim istnieje. Taka 

postawa jest odpowiedzią na wartość najwyższą jaką jest sam Stwórca, który 

wszelkiemu istnieniu nadaje sens i znaczenie. To także wzywa do wewnętrznej 

czujności, która winna być zwrócona ku wartościom najwyższym, by rozpoznawać 

je i odpowiadać na nie, wznosząc się niejako ku górze. Ponadto taka postawa 

przepełniona jest umiejętności dostrzeżenia pewnego dynamizmu rzeczywistości 

i wszelkiego istnienia, a więc discretio – rozróżniania między tym co wewnętrzne 

i zewnętrzne, między prawdą a jej namiastką; dostrzeżenie drogi, która ma swój 

początek, poszczególne etapy i koniec. To świadomość potrzeby dojrzewania 

wewnętrznego i związanych z tym etapów; tego, że poszczególne elementy 

potrzebują wewnętrznego przyswojenia, przyjęcia i przetrawienia zawartych 

w sobie treści
4
. Z tego także wynika duch ciągłości, będący zdolnością 

pojmowania siebie jako jednego i tego samego bytu na przestrzeni upływającego 

                                                 
4 „Wszystko co rozwija się w czasie niesie w sobie pewien wewnętrzny dramatyzm, 
wewnętrzny organiczny rytm rozwoju. Wszystko potrzebuje czasu wewnętrznego 

dojrzewania, jeżeli ma być autentyczne i prawdziwe. Zmysł zasady wewnętrznego rozwoju 

wszystkich rzeczy, różnej w zależności od rodzaju obszaru bytowego, jest elementem 

owego discretio, które jest znakiem rozpoznawczym prawdziwej osobowości. 
Zamieranie tego poczucia jest jednym z najbardziej zastanawiających symptomów 

dekadencji dziewiętnastego i dwudziestego stulecia. Postępuje razem z technicyzacją, 

instrumentalizacją i uniformizacją świata. Świat mechaniki, technika, stał się dla wielu 

pierwowzorem wszystkich sytuacji życiowych i obszarów bytowych. Chce się wszędzie 
możliwie szybko „w najprostszy sposób‖ osiągnąć chwilowy cel, tak jak podczas budowy 

maszyny. Chce się odrzucić wszelkie tak zwane „niepotrzebne dodatki‖. Ta aktywistyczna, 

pozbawiona czci postawa prowadzi do obumierania poczucia zasady wewnętrznego rozwoju 

bytu, w szczególności w sferze witalnej, psychicznej i duchowej. Z jej powodu nie pojmuje 
się, jak niezbywalną funkcję ma "niepotrzebny dodatek", odtąd już nie „spiskuje się‖ 

z obiektywnym logosem rzeczy, lecz chce się brutalnie, od zewnątrz "robić" rzeczy, nie 

mając poczucia wewnętrznego "dramatyzmu" istnienia rozwijającego się w czasie. 

Ustawicznie dochodzi do «przekłamań»‖ [11, s. 115]. 
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czasu, gdzie to, co było i jest, zdąża ku temu co dopiero będzie, łącząc się 

w pewnego rodzaju całość. Nie ulega ona rozczłonkowaniu czy zapomnieniu, które 

nie wywierałoby swego wpływu i było pozbawione znaczenia dla człowieka. 

Z tym wiąże się organiczność – wyrastanie jednych rzeczy z drugich, przyczyna 

i skutek, łączność ze swoją przeszłością i teraźniejszością, umiejętność umiesz-

czenia siebie w szerokim kontekście oddziaływań z jednoczesną świadomością 

swej znikomości, a zarazem osobowej pełni i niepowtarzalności. Jest to 

wypełnienie sensem nadanym przez Stwórcę. Wszystkie omawiane postawy łączą 

się w swego rodzaju klasyczność. Zaś „istotą tego, co klasyczne jest przecież to, że 

wszystko widzi się na miejscu, na którym obiektywnie się znajduje, że wszystkie 

stosunki wielkościowe bytu są ewidentne i nic nie zostaje przemieszczone ani 

ukryte, że wszystko się prezentuje w swym wewnętrznym powiązaniu 

znaczeniowym, w swej organicznej strukturze. Nie ma tu miejsca żadna 

ekstrawagancja, żadne romantyczne upiększanie, półmrok, tak, że rzeczywistość 

jest postrzegana w swym prawdziwym wymiarze wewnętrznym, w swym 

olśniewającym bogactwie wartości obwieszczającym Boga‖[11, s. 152]. 

4. Podsumowanie 

Uczestnictwo w liturgii, przyjęcie wypływającego i żyjącego w niej nurtu 

Bożej miłości, umożliwia człowiekowi głębokie i całościowe poddanie swego 

życia najwyższej wartości. Konfrontacja ze Stwórcą i Jego zamysłem miłości, 

z darem Odkupienia i przyjęciem nadmiaru obfitości Bożych łask, pozwala 

stopniowo przemieniać całe życie człowieka, uzdrawiać wszystko co w nim jest, 

nadając temu właściwe znaczenie i miejsce. Tym samym daje siłę, by być 

świadkiem Bożej miłości w życiu, właściwego ukształtowania tego życia, by 

i innym pokazać drogę szczęścia zamierzoną dla człowieka przez Boga. Co jednak 

jest procesem długotrwałym rozkładającym się na całość doczesnej egzystencji, 

warunkiem zaś tego Bożego działania, przyjęcia całego procesu przemiany jest 

chrzest, który umożliwia ten proces przemiany, przez który dokonuje się 

uświęcenie człowieka (por. [15]).  

 Wszystko co wspomniano powyżej może się jednak nie wydarzyć, nie 

dokonać, w ogóle nie zaistnieć. Jeśli człowiek nie znajdzie w sobie odrobiny 

dobrej woli, nie podda się wewnętrznemu pragnieniu czegoś więcej nie otworzy się 

na nie i nie zacznie poszukiwać Może poddać się tylko zwykłemu rutynowemu 

postępowaniu bez głębszej refleksji i wnikania w sens czynności i słów. Może 

nawet wiele wiedzieć i choćby co dzień być na Mszy i nie rozpocząć przemiany 

albo na stałe ją zatrzymać a nawet cofać. Nie ma stałego raz osiągniętego punktu, 

prawdziwie podjęta droga prowadzi dalej, powoli i stopniowo. Choć są generalne 

zasady i prawidła dla wszystkich, to dla każdego jest jemu właściwa droga, proces, 

punkty do przejścia, wydarzenia i sytuacje, które trzeba przeżyć, mnóstwo 

wewnętrznych i zewnętrznych kroków. Nie ma drogi na skróty i nigdy nie było, 

jest powolne dojrzewanie. Zawsze można tą drogę porzucić, by stanąć w miejscu 

i zacząć się rozkładać. Nie chodzi tutaj jednak o sytuacje chwilowa gdy człowiek 

ma wszystkiego dość i rzuciłby wszystko co robi. Takie zdarzają się nie raz 

i zazwyczaj są wynikiem pewnego zmęczenia ciągłym wykonywaniem podobnych 
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rzeczy, albo też i to znacznie częściej, brakiem zdrowego odpoczynku. We 

wspomnianej sytuacji pytaniem otwartym pozostaje kwestia prawdziwości 

podjętego procesu przemiany i otwarcia się w pełni na niego. Tylko wtedy bowiem 

gdy stanie się on potrzebą serca (która to potrzeba tez musi dojrzewać stopniowo) 

będzie prowadził do prawdziwego rozwoju, który przemieniając człowieka, będzie 

tez wpływał pozytywnie na otaczający go świat. 
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Streszczenie 

Liturgia według Konstytucji o Liturgii „jest pierwszym i niezastąpionym źródłem z którego 
wierni czerpią prawdziwie chrześcijańskiego ducha‖ (nr 14). Każdy wierny w tym 

Misterium może spotkać się z prawdziwą Miłością. Następnie powinien przyjąć tą miłość, 

a ona zmieni całe jego życie. To przemienienie zależy od dyspozycji wiernego. Powinien on 

otworzyć swój umysł i serce, aby dowiedzieć się tak wiele o Bogu i Jego misterium na ile 
jest to w jego mocy. Jest to jednak dopiero początek drogi przemienienia. Po etapie 

poznania, wierny będzie starał się odpowiedzieć na misterium Boga i Jego miłość. 

Najlepszym sposobem tej odpowiedzi jest Eucharystia – Dar i Tajemnica. Tutaj wierny 

powinien oddać Bogu swoje serce, ponieważ Bóg ofiaruje mu swoją prawdziwą miłość. 
Spotkanie tej miłości może przemienić ludzkie serce i całe życie. „Serce‖ w tym artykule 

oznacza rozum, wolę i uczucia. Są to trzy duchowe centra osoby. Takie spojrzenie oparte 

jest na myśli Dietricha von Hildebranda. Artykuł ten pokazuje co jest potrzebne przed 

Najświętszą Ofiarą, aby rozpocząć proces przemienienia, co może mieć miejsce podczas 
celebracji i po niej. Artykuł pokazuje także dlaczego wierny potrzebuje tej przemiany. Co 

więcej proces ten nie niszczy osobowości oraz indywidualnych cech, lecz nadaje im 

właściwe przeznaczenie i cel oraz pokazuje prawdę o wszystkich stworzeniach.  

Słowa kluczowe: serce jako centrum osoby, Boża miłość i liturgia, Eucharystia, 
przemienienie w Jezusie Chrystusie, Dietrich von Hildebrand. 

Transformation of the heart in liturgy 

Abstract 
The liturgy – according to Constitution on the Sacred Liturgy – ―is the primary and 

indispensable source from which the faithful are to derive the true Christian spirit‖ (n. 14) 

Every worshipper can meet true Love in this Mystery. Next he should accept this Love ant it 

will change all his life. This transformation depends on disposal of worshipper. He should 
open his brain and heart to know as much as he can about the God and his mystery. This is 

the beginning of the way of transformation. After this he will try to answer the God and his 

mystery of love. The best way to do this is the Eucharist – Gift and Mystery. Here 

worshipper should give the God his heart, because the God gives him true love. Meeting this 

love can transform human heart and all his live. The heart in this article means: mind, will 

and emotions. There are three spiritual centers of whole person. This is based on the thought 

of Dietrich von Hildebrand. This article shows what is needed before Holy Sacrifice to 

begin the process of transformation, what can happened during the celebration and after this 
time. It also shows why all worshipper needs this transformation. What is more this process 

doesn‘t destroy personality and individual character, but gives them right destination and 

direction and shows the truth about all beings. 

Keywords: heart as a centre of person, God‘s love and liturgy, Eucharist, transformation in 
Jesus Christ, Dietrich von Hildebrand. 
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Stosunek Ruchu Narodowego  

do Kościoła katolickiego w Polsce  

w świetle doniesień medialnych 

1. Wprowadzenie 

Niniejsze opracowanie dotyczyło będzie kwestii niezwykle istotnej dla 

funkcjonowania współczesnego Ruchu Narodowego (ruchu społecznego oraz partii 

politycznej) i jego relacji z Kościołem katolickim w Polsce. Ruch Narodowy, który 

odwołuje się do myśli politycznej obozu Narodowej Demokracji z okresu 

dwudziestolecia międzywojennego oraz spuścizny intelektualnej Romana 

Dmowskiego, często w swej działalności, społecznej aktywności, publicystyce 

narodowej, wypowiedziach i wystąpieniach publicznych powołuje się na katolicką 

myśl społeczną, wartości chrześcijańskie oraz współpracę z Kościołem. 

Współcześni reprezentanci Ruchu Narodowego z hasłem „Bóg, Honor, Ojczyzna‖ 

ustalają swoistą hierarchię wartości, którymi powinien kierować się w życiu każdy 

Polak. Choć zdania co do aktywnej i pasywnej roli Kościoła katolickiego 

w działalności na rzecz „narodowego rozwoju‖ są w środowisku narodowców 

podzielone, to w kwestii czysto społecznej (niekoniecznie politycznej) 

zaangażowanie Kościoła w sprawy wiary, moralności, edukacji i pracy 

duszpastersko-wychowawczej zajmuje wyraźne miejsce w „ideologii‖ i retoryce 

polskich nacjonalistów. Polscy narodowcy postulują, iż Kościół i katolicyzm są 

fundamentami moralnymi państwa narodowego – struktury, dla istnienia i rozwoju 

której elementy religijne i patriotyczne są czynnikami konstytutywnymi. 

2. Cel pracy 

Celem opracowania jest próba wskazania rzeczywistego (pozytywnego, 

optymistycznego, neutralnego, sceptycznego bądź negatywnego) stosunku Ruchu 

Narodowego do Kościoła katolickiego w Polsce. Będą brane pod uwagę 

doniesienia medialne, dokumenty programowe (konstytuujące współczesny Ruch 

Narodowy) i działalność reprezentantów Ruchu Narodowego na tle wydarzeń, 

które determinowane są m.in. przez tzw. polityczną poprawność, uwarunkowania 

demokracji liberalnej, „europejską tożsamość‖, politykę promującą 

multikulturalizm, kwestię aborcji i zapłodnienia in-vitro. 

  

                                                 
1 pawel.lubinski@work.uwm.edu.pl, Instytut Nauk Politycznych, Wydział Nauk 

Społecznych, Uniwersytet Warmińsko-Mazurski w Olsztynie, http://www.uwm.edu.pl 
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3. Materiały i metody 

Zgromadzony materiał badawczy jest zestawieniem szeregu publikacji 

(periodycznych i nieperiodycznych) reprezentantów współczesnego Ruchu 

Narodowego oraz środowisk współtworzących lub sympatyzujących ze 

wspomnianą formacją, zapisów deklaracyjnych oraz postulowanych rozwiązań 

dotyczących miejsca Kościoła katolickiego w życiu społeczno-politycznym 

państwa, wniosków z obserwacji autora odnoszących się do aktywności liderów 

i poszczególnych działaczy narodowych (narodowców) podczas wystąpień 

publicznych, wieców, marszów i uroczystości historycznych (patriotycznych) oraz 

doniesień medialnych (prasa, Internet) w sprawie narodowo-katolickiej 

działalności Ruchu Narodowego. 

Podczas naukowej analizy zastosowane zostały następujące metody badawcze: 

politologiczna (w celu uporządkowania siatki pojęciowej sprzyjającej opisowi 

i wyjaśnianiu zjawisk i procesów politycznych), historyczna (dla wskazania 

związków przyczynowo-skutkowych formacji społeczno-politycznej Ruchu 

Narodowego odwołującej się do obozu politycznego okresu II Rzeczypospolitej), 

behawioralna (sprzyjająca obserwacji zachowań w obrębie ruchów społecznych 

i partii politycznych powodowanych zmianami na płaszczyźnie emocji, woli oraz 

predyspozycji psychicznych jednostki), jakościowa (w celu uwzględnienia 

wartości wyznawanych przez badany obiekt oraz jego przekonań – politycznych, 

światopoglądowych) i refleksji (dla wyjaśniania pewnych zachowań wykorzystując 

stan dotychczasowej wiedzy i doświadczeń) [1]. 

4. Analiza właściwa 

W literaturze przedmiotu częstokroć spotyka się odniesienia do 

funkcjonowania, kooperacji i wzajemnego wspierania się organizacji, ruchów, 

grup interesu czy formacji politycznych budujących swój kapitał społeczny 

w oparciu o idee narodową, patriotyczną i katolicką. Wynika to zarówno 

z wielowiekowej tradycji i historii państwa polskiego, jak i walki, którą 

środowiska niepodległościowe i katolickie prowadziły na przestrzeni lat z narzu-

conym z zewnątrz reżimem. Kościół w Polsce, który jest wyrazicielem katolickiej 

nauki społecznej i ostoją chrześcijańskiej moralności oraz Ruch Narodowy (jako 

oddolnie aktywizująca się formuła ruchu społecznego i wpisana do księgi 

rejestrowej na podstawie postanowienia Sądu Okręgowego w Warszawie z dnia 11 

lutego 2015 roku partia polityczna [2]) wydatnie starają się uskuteczniać obecność 

wartości patriotycznych w nauczaniu Kościoła oraz zasad katolickich 

w działalności polskich narodowców (nacjonalistów). 

4.1. Katolicyzm, patriotyzm i polityka – perspektywa narodowa 

W historycznej koegzystencji katolicyzmu i patriotyzmu na ziemiach polskich, 

w kontekście wspólnego, przyświecającego im celu, wyszczególnić można przede 

wszystkim dwa główne elementy je spajające: po pierwsze – zaangażowanie 

w walkę w obliczu narodowościowo-kulturowej ekspansji wspólnego wroga 

(germanizacja, rusyfikacja, wynaradawianie, walka z polskimi szkołami, 
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„charakterem narodowym‖ itp.), a po drugie – troska o zachowanie „narodowego 

ducha‖ w społeczeństwie wspierana przez działania na rzecz utrzymania 

i pielęgnowania wartości przekazywanych przez pedagogikę katolicką oraz 

wychowanie narodowe. Biorąc pod uwagę patriotyzm oraz wiarę jako fundamenty 

i kryteria tzw. „myśli zaangażowanej‖ Janina Kostkiewicz stwierdza: „Źródeł 

inspirujących patriotycznie można odnajdywać w ówczesnej Polsce wiele. Między 

innymi można wskazać Kościół katolicki, tu patriotyzm był związany z religią. 

Jeżeli ten związek okazywał się integralną częścią jakiejś koncepcji – przybierała 

ona właściwe sobie znamiona zaangażowania, i to równolegle po stronie obu 

wartości. Religia nadawała jej wówczas miejsce w obszarze pedagogiki katolickiej, 

patriotyzm orientował ją ku wychowaniu narodowemu‖ [3]. 

Oczywiście koncepcja wychowania narodowego, sama w sobie zawiera zespół 

wartości narodowych (naród, ojczyzna, patriotyzm) oraz wychowawczych 

(wartości moralne, praca, „samorozwój‖) [4], jednak w momencie jej powstawania 

sytuacja geopolityczna Polski była zupełnie inna niż obecnie. Nie zmienia to 

jednak faktu, iż pewien sposób myślenia kategoriami interesu narodowego 

i wyzwalania spod jarzma „obcych wpływów‖ (współcześnie środowiska 

narodowo-katolickie owych wpływów upatrują w antypolonizmie, antykle-

rykalizmie, multikulturalizmie, homoseksualizmie, liberalizmie obyczajowym itd.) 

w środowiskach narodowo-patriotycznych pozostał na niezmiennym poziomie. 

Syndrom Okrągłego Stołu, jako wyznacznika konstytuującego ład polityczny III 

Rzeczypospolitej wpłynął w dwojaki sposób na funkcjonowanie w Polsce formacji 

o profilu narodowo-katolickim.  

Po pierwsze – po pojawieniu się możliwości nieskrępowanej działalności partii 

politycznych i parlamentarnym epizodzie Związku Chrześcijańsko-Narodowego, 

Wyborczej Akcji Katolickiej, a w późniejszym czasie Ligi Polskich Rodzin, w opinii 

współczesnych narodowców zrodziło się przekonanie o pewnej problematyce 

związanej z ich działalnością: „Powstające w III RP partie używające na przemian 

jako sztandaru politycznego przymiotników katolickich i narodowych często 

popadały w niebyt z powodu braku wypracowania spójnej myśli politycznej. Dzisiaj 

koncepcja >>chadeckiego<< ruchu narodowego chyba skończyła się już na dobre, 

niekoniecznie zostawiając po sobie wiele dobrego‖ [5]. Stanowiska takiego nie 

podziela jednak całe środowisko ruchu narodowego (pisanego z małej litery na 

określenie struktur szerszych niż wyłącznie Ruch Narodowy). 

Po drugie – w związku z powyższym, zauważana obecnie wśród zwolenników, 

reprezentantów i liderów Ruchu Narodowego koniunktura polityczna oraz 

możliwość wyartykułowania sprzeciwu wobec dotychczasowych tendencji 

zachodzących na polskiej scenie politycznej, dały asumpt do zarejestrowania partii 

politycznej Ruch Narodowy, która w swym założeniu ma nie stronić od akcentów 

„antyokrągłostołowych‖, patriotycznych oraz prokatolickich.Prezes Zarządu 

Głównego Ruchu Narodowego, Robert Winnicki (w kontekście budowy siły 

politycznej Ruchu Narodowego) u schyłku 2014 roku napisał na łamach tygodnika 

Polska Niepodległa: „Istotą narodowej odpowiedzi na dzisiejszą polską 

rzeczywistość nie jest stawianie, a następnie pogłębianie przygnębiającej diagnozy 

naszej sytuacji, jak ma to miejsce w sporej części środowisk prawicowych. Istota 

naszej działalności tkwi w mozolnej budowie siły (…) Nie można ograniczać się 
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do symboliki i zmieniać patriotyzmu albo przekazu politycznego w celebrację, 

w pusty rytuał odprawiany dla utrzymania dobrego samopoczucia‖ [6]. Słowa te 

podkreślają zaangażowanie Ruchu Narodowego na rzecz swoistej odnowy 

politycznej opierającej się na fundamencie patriotycznego obowiązku oraz 

głębokiej wiary w możliwość „radykalnej zmiany‖ obecnego porządku (hasło 

„Radykalna zmiana‖ towarzyszyło kampanii wyborczej Komitetu Wyborczego 

Wyborców Ruch Narodowy przed wyborami do Parlamentu Europejskiego w 2014 

roku [7]). Słowo „wiara‖ zostało tu użyte przez autora nieprzypadkowo. 

Kontynuując wątek wiary w zmianę sposobu prowadzenia polskiej polityki, 

aktywnego zaangażowania na rzecz urzeczywistniania tejże zmiany, zwrócenia 

baczniejszej uwagi na kwestię polityki historycznej i patriotycznego wychowania 

w społeczeństwie, należy odnieść się także do sprawy katolicyzmu i jego 

oddziaływania na sferę polityki w opinii współczesnych narodowców. 

W Niezbędniku narodowca podkreśla się, że (wbrew obiegowej opinii 

społeczeństwa) Kościół po Soborze Watykańskim II odciął się jednoznacznie od 

aktywnego zaangażowania na arenie politycznej, pomimo wcześniejszego 

zajmowania się polityką przez duchownych [5]. Jednak potrzeba artykulacji 

wartości katolickich oraz postepowania zgodnego z Dekalogiem wydaje się być 

w środowisku Ruchu Narodowego stosunkowo silna. Dają temu wyraz narodowe 

hasła wykrzykiwane podczas obchodów świąt narodowych, rocznic Patrio-

tycznych, manifestacji ulicznych, marszów i pochodów, które ustalają hierarchię 

wartości „wyznawanych‖ przez środowiska narodowe w Polsce.  

Jednym z takich haseł, kluczowym wręcz, jest „Bóg, Honor, Ojczyzna‖. 

Odwoływanie się Ruchu Narodowego do prawa Bożego w kontekście moralności 

narodowej, honoru w wymiarze podejmowanej działalności społeczno-politycznej 

oraz ojczyzny w sferze aktywności patriotycznej koresponduje ze słowami, jakie 

na łamach tygodnika Polska Niepodległa (pismo, w którym swe artykuły i opinie 

zamieszczają reprezentanci Ruchu Narodowego) wyraził Jerzy Wasiukiewicz, 

członek Zarządu Stowarzyszenia „Marsz Niepodległości‖ (jednego z sygnatariuszy 

Deklaracji Ideowej Ruchu Narodowego z 2013 roku): „Bóg, Honor, Ojczyzna – 

hasło, które wypisujemy na sztandarach, które skandujemy na demonstracjach, 

które jest również jak najbardziej hasłem tygodnika >>Polska Niepodległa<<. Na 

naszych łamach w każdym wydaniu zarówno honor, jak i Ojczyzna są obecne 

w naszych artykułach (…). Ale oprócz walki z przeciwnikami na ziemi, toczymy 

również inny rodzaj walki, toczymy walkę duchową (…). W tej chwili 

postanowiliśmy już wprowadzić stały dział Kościół Walczący, aby poprzez ten 

dział wskazywać na oręż, który do toczenia tej walki duchowej jest niezbędny 

i żeby również hasło >>Bóg, Honor, Ojczyzna<< było przez nas w pełni 

realizowane, a nie było pozbawione tego najważniejszego pierwiastka, którego 

brakuje np. nad wejściem do Kancelarii Prezesa Rady Ministrów gdzie wykute są 

tylko dwa słowa: Honor i Ojczyzna‖ [8]. Zatem katolicyzm i patriotyzm są 

nieodzownymi elementami polityki (w szerokim kontekście) prowadzonej przez 

polskich narodowców. 
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4.2. Miejsce Kościoła w myśli narodowej 

Pomimo świeckiego charakteru społeczno-politycznej myśli narodowej okresu 

schyłku XIX wieku [9] oraz nierzadkich prób początkowego zerwania 

z jakąkolwiek tradycją chrześcijańską przez jednostki biorące udział w procesie 

tworzenia zrębów polskiego ruchu narodowego, ostatecznie obóz ten okrzepł jako 

narodowo-katolicki i prowadził działalność w tym zakresie do wybuchu II wojny 

światowej. Stało się tak głównie za sprawą jego lidera – stawianego za wzór do 

naśladowania przez współczesną Młodzież Wszechpolską oraz Obóz Narodowo-

Radykalny, czyli Romana Dmowskiego, który w broszurze dla młodzieży Obozu 

Wielkiej Polski pisał: „Wiele mówimy i piszemy o istocie narodu, o charakterze 

więzów duchowych, wiążących ludzi w jeden naród, nie zawsze atoli zdajemy 

sobie sprawę z tego, jak wielką rolę religia i Kościół odegrały w wytworzeniu tych 

więzów. Bez tego, co zrobił chrystianizm i Kościół Rzymski w dziejach, nie 

istniałyby narody dzisiejsze. Dziełem Kościoła było wychowanie indywidualnej 

duszy ludzkiej, mającej oparcie moralne w swym własnym sumieniu (…)‖ [10]. 

W literaturze przedmiotu podkreśla się także, że poza drugą połową lat 20. XX 

wieku umacniających wzajemne związki i relacje pomiędzy ówczesnymi 

narodowcami, a Kościołem katolickim, również wysuwanie chwytliwych haseł 

związanych z Polską będącą „przedmurzem chrześcijaństwa‖ 

(antemuralechristianitatis) oraz Polską „zawsze wierną‖ (semperfidelis) było 

akceptowane, propagowane i eksponowane przez polskich narodowców 

(nacjonalistów) [9]. Takie podejście do kwestii katolicyzmu było nieodzownym 

elementem „walki z ideowymi wrogami‖ [9], których na skraju współczesnej 

polskiej sceny politycznej (na przeciwległym do narodowego biegunie) 

w dyskursie narodowców nie brakuje. 

Abstrahując jednak od kwestii odległych historycznie, wypada powtórzyć, iż 

„(…) społeczne nauczanie Kościoła, również polskiego z ostatnich kilkudziesięciu 

lat, w wielu miejscach jest zbieżne z poglądami ruchu narodowego, a moralność 

chrześcijańska od zawsze stanowi o poglądach etycznych polskich narodowców‖ 

[5]. Zaangażowanie części duchownych w szerzenie postaw patriotycznych 

i narodowych, podobne do tego udzielanego narodowcom w dwudziestoleciu 

międzywojennym (choć w zgoła innej przestrzeni społecznej i politycznej oraz nie 

na tak dużą skalę) uwidacznia się również dzisiaj. W środowisku polskich 

narodowców daje się zauważyć uznanie dla kompatybilności poglądów narodowo-

patriotycznych części duchowieństwa z przesłaniem głoszonym przez duchownych 

w kontekście prawdy wiary, ale i prawdy jako takiej. Przykładówdziałalności 

„bezkompromisowych‖ księży, których sylwetki i poglądy często są przytaczane 

w przekazie medialnym serwowanym przez ruch narodowy, jest bez liku.  

Na przykład księdza Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego stawia się za wzór jako 

jednego z „niezłomnych‖ w polskim Kościele głównie ze względu na jego aktywne 

zaangażowanie w działalność opozycyjną w okresie Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej, postawę w zakresie ujawnienia archiwalnych dokumentów Instytutu 

Pamięci Narodowej odnoszących się do kwestii inwigilacji Kościoła katolickiego 

przez komunistów oraz patriotyczne zabiegi na rzecz pamięci o ofiarach 

„ludobójstwa, jakiego na polskich Ziemiach Wschodnich dokonali ukraińscy 
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nacjonaliści oraz członkowie Ukraińskiej Powstańczej Armii z inspiracji 

ideologicznej DmytraDoncowa i Stapana Bandery‖ [11]. Inna osobistością, 

wymienianą przez Marcina Hałasia i nazywany przez niego „księciem 

niezłomnego Kościoła‖, jest sekretarz Jana Pawła II oraz Benedykta XVI – 

arcybiskup archidiecezji lwowskiej Mieczysław Mokrzycki, upominający się 

o prawa Kościoła rzymskokatolickiego we Lwowie, zwolennik Kościoła otwartego 

oraz orędownik porozumienia polsko-ukraińskiego opartego na gruncie prawdy 

[11]. Wprost miejsce Kościoła katolickiego w życiu narodu oraz znaczenie 

zaangażowania narodu dla skuteczności nauczania Kościoła katolickiego w Polsce 

artykułuje także ksiądz prałat Roman Kneblewski – proboszcz bydgoskiej parafii 

pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa, duchowny często cytowany w narodowej 

publicystyce. W jednym z wywiadów ów kapłan stwierdza: „Dobrze pojęty 

nacjonalizm jest cnotą szczególnego umiłowania własnego narodu. To jest bardzo 

biblijne, chrześcijańskie i nie ma w nim niczego złego (…). Miłość do własnej 

ojczyzny i własnego narodu należy propagować, bo któż nam powierzy ojczyznę 

niebieską, jeśli nie nauczymy się najpierw miłować ojczyzny ziemskiej, jej służyć 

i bronić?‖ [12]. 

Postawy i przemyślenia wspomnianych duchownych korespondują 

z „narodowym myśleniem‖ środowisk stawiających ich na piedestale „duchowej 

odnowy‖ mającej stanowić zaczątek odwrotu moralnego (prawie nieweryfi-

kowalnego) współczesnego świata w kierunku kategorii wartości chrześcijańskich. 

Kościół jawi się w tym kontekście jako wspólnota oraz instytucja wspomagająca 

działalność pro-narodową i pro-patriotyczną (ale nie służalczą względem nich). 

W Niezbędniku narodowca można wyczytać bowiem: „W sprawach wiary, 

moralności, obyczajowości, również dotykanej bezpośrednio przez np. legislaturę 

czy konkretne praktyki rządzących Kościół ma i powinien mieć ogromną rolę do 

wykonania w pracy duszpasterskiej. Tam potrzeba Kościoła zaangażowanego 

i bezkompromisowego (…). Religia jest bowiem czynnikiem ładu społecznego, 

instytucją jedności narodu, formowania postaw zgody, integracji narodowej 

i pojednania wewnętrznego‖ [5]. 

Wracając do ideologii i działalności narodowców polskich doby międzywojnia 

i ich organizacyjnego funkcjonowania w ramach (powszechnie zwanego 

„endecją‖) obozu narodowego, należy zaznaczyć, iż znaczne poparcie jakim 

społeczeństwo darzyło naówczas Narodową Demokrację oraz zauważalna 

ewolucja myśli nacjonalistycznej w kierunku katolickim (potęgowana 

zaangażowaniem młodszej części narodowych aktywistów w sprawy zbliżenia 

narodu polskiego i Kościoła katolickiego) wpłynęły pozytywnie na poziom relacji 

nacjonalizmu z katolicyzmem [9].Wydaje się, iż współcześnie relacje Ruchu 

Narodowego i Kościoła katolickiego w Polsce poparte są przekonaniem 

o współudziale idei katolickiej w budowaniu społecznego i moralnego ładu 

wspólnoty narodowej oraz walce z „lewicowo-liberalną wizją państwa‖ [5]. 

Narodowcy artykułują w powyższym względzie dosyć jednoznaczną opinię, co nie 

oznacza całkowitego poparcia dla Kościoła działającego i funkcjonującego 

w obecnej postaci. W części poglądów, opinii i komentarzy środowisk narodowych 

zauważa się znaczny rozdźwięk pomiędzy postulowanym stanem i funkcją 

Kościoła katolickiego we współczesnej Polsce, a stanem rzeczywistym. 



 

 

Paweł Łubiński 
 

156 

4.3. Kościół w doniesieniach medialnych narodowców 

Stanowisko głównych reprezentantów (liderów) Ruchu Narodowego bywa 

radykalne również w kwestii wspomnianych relacji na linii narodowcy-Kościół. 

Kandydat z ramienia Ruchu Narodowego w wyborach na urząd Prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej w 2015 roku – Marian Kowalski, w jednym z wywiadów 

wskazuje na negatywną tendencję zachodzącą wewnątrz samego Kościoła (jako 

instytucji hierarchicznej). Na pytanie Magdaleny Mądrzak (autorki opracowanego 

zbioru wywiadów z liderami ówczesnego Ruchu Narodowego – Roberta Winni-

ckiego, Artura Zawiszy, Mariana Kowalskiego oraz Przemysława Holochera) 

o związki ruchu narodowego z katolicyzmem, Marian Kowalski odpowiedział: 

„Nie ma po co wiązać, bo ruch jest narodowy a katolicyzm jest oczywiście religią 

w Polsce dominującą, niemniej jednak dziś przywództwo duchowe jest w złych 

rękach: po pierwsze kościoła posoborowego, skażonego ekumenizmem, a po 

drugie biskupów, którzy nie są w stanie uszanować woli zmarłego Papieża-Polaka 

(…). Co mogłem czuć ja – wnuk człowieka, który jako 16-latek wziął szablę 

w rękę, by bić bolszewika, gdy biskup lubelski modli się na grobach czerwono-

armistów?‖ [13]. Wyartykułowany zarzut tkwi zatem w charakterystycznej dla 

Ruchu Narodowego retoryce zakorzenionej głęboko w polityce historycznej. 

Wspomniani „czerwonoarmiści‖ są uosobieniem „wyzwolenia‖ spod jednego 

totalitaryzmu (hitlerowskiego) i dostania się w kolejną niewolę, tym razem reżimu 

komunistycznego. Jakkolwiek uczestnictwo duchownych w uroczystościach 

modlitewnych i upamiętniających żołnierzy rosyjskich poległych na ziemiach 

polskich w walce z nazizmem byłoby rozumiane (wyraz szacunku dla zmarłych, 

przebaczenia za doznane krzywdy, nieświadomość historyczna itp.) jest traktowane 

jako działanie sprzeczne z interesem narodowym i ulega w środowisku 

narodowców wyraźnemu sprzeciwowi. 

Przykładem podkreślającym starania Ruchu Narodowego o zacieśnianie 

związków z katolicyzmem była II Pielgrzymka Młodzieży Narodowej na Jasną Górę, 

która odbyła się 21 marca 2015 roku i wygłoszony podczas niej apel do biskupów 

Kościoła katolickiego, który opracował Robert Winnicki – Prezes Ruchu 

Narodowego (apel ten został również upubliczniony poprzez jego rozesłanie do 

mediów) [14]. Poza odnośnikami do czasów międzywojnia, osoby Romana 

Dmowskiego i jego pracy Kościół, naród i państwo, wystąpienie na Jasnej Górze 

dotyczyło związków narodowców z Kościołem, obowiązków spoczywających na 

narodowcach-katolikach, roli Kościoła katolickiego w życiu narodowego organizmu 

państwowego (porównanej do roli kręgosłupa w organizmie człowieka), prawdy 

Objawienia i roli tradycji Kościoła w życiu narodu, obowiązków względem 

cywilizacji chrześcijańskiej, ochrony owej cywilizacji zagrożonej sytuacją kulturową 

w Polsce, Europie i na świecie oraz nauki Kościoła katolickiego, z której podstaw 

wypływa postawa moralna Ruchu Narodowego [14].  

Jednak pozytywny oddźwięk co do zasad chrześcijaństwa nie koniecznie pociąga 

za sobą aprobatę narodowców dla Kościoła „niezaangażowanego‖ społecznie, 

nieposiadającego wyraźnej i spójnej recepty na zagrożenia laicyzującego się świata 

oraz błędnie stawiającego społeczną diagnozę [5]. Robert Winnicki mówi w tym 

kontekście: „My, młodzi Polacy, narodowcy, deklarujemy nasze pełne poparcie dla 
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naszych Pasterzy zawsze, gdy zajmują jednoznaczną postawę w obronie katolickiej 

ortodoksji i moralności. Jednocześnie zwracamy uwagę na zamęt jaki w tych sprawach 

panuje nie tylko w społeczeństwie, ale i w samym Kościele. Ze smutkiem 

obserwujemy, pojawiające się niekiedy, głosy duchownych, idących z prądem 

liberalnych tendencji. Uważamy, że tylko jednoznaczne stawianie sprawy przez 

najwyższych pasterzy i przywrócenie w Kościele tradycyjnej dyscypliny doktrynalnej 

oraz moralnej może zapobiec tego typu sytuacjom i powiększaniu się poczucia 

zagubienia wśród wiernych‖ [14]. W dalszej części apelu pojawiają się zdania, które 

zdaniem autora należy tu przytoczyć dosyć obszernie: „Jesteśmy przedstawicielami 

pokolenia, które, zmuszane do emigracji warunkami ekonomicznymi, z bliska ma 

okazję obserwować samolikwidację Kościoła na Zachodzie, ze wszystkimi tego 

przejawami: synkretyzmem religijnym, desakralizacją i banalizacją liturgii, zanikiem 

nauki o grzechu i piekle, zamianą Kościoła z instytucji zbawczej na wyłącznie 

charytatywną (…). My, młodzi Polacy, narodowcy, katolicy, zdecydowanie odrzucamy 

wizję Kościoła kolaborującego z tym światem. Chcemy być częścią tej wspaniałej 

społeczności wiary, która zbudowała naszą cywilizację, zbudowała nasz naród i która 

samą siebie nazwała EcclesiaMilitans – Kościołem Walczącym‖ [14]. 

Często w publicystyce narodowej w Polsce podkreśla się potrzebę 

zaangażowania Kościoła we „wspólną‖ z Ruchem Narodowym walkę z rozwiąza-

niami proponowanymi przez demokrację liberalną (przyjmującą za wiążące 

aspiracje mniejszości do dyktatu własnych poglądów zasłaniających się pojęciem 

tolerancji), „tożsamość europejską‖ (spychającą na dalszy plan faktyczny wymiar 

i dyskusję na temat tożsamości narodowej w Polsce oraz zagrożeń dla niej 

płynących), politykę „multi-kulti‖ (zastępującą pojęcie monokulturalizmu narodo-

wego) i poprawność polityczną, łączącą powyższe wątki z szeroko zakrojoną 

walką środowisk „lewicowo-liberalnych‖ z Kościołem katolickim w Polsce. 

Jednakże wespół z tego typu postulatami nierzadko (głównie ze względu na 

zróżnicowanie organizacji tworzących Ruch Narodowy) idą w parze negatywne 

oceny działalności Kościoła w ramach „walki‖ o zasygnalizowanym powyżej 

charakterze. Podkreśla się choćby jednostkowe (odosobnione) reakcje Kościoła na 

tzw. „zaczepki lewicy‖ [5], które dotyczą hasłowych zagadnień związanych 

z zapłodnieniem in-vitro, aborcją i „genderyzmem‖ oraz sprawiają, że Kościół daje 

„narzucić sobie jej (lewicy – przyp. P. Ł.) styl gry‖ [5]. Jadwiga Witek i Zbigniew 

Żmigrodzki idą o krok dalej. Zdaniem tych autorów jednym ze wskazań 

politycznej poprawności, będącej wyrazem dyskursu promowanego przez 

„postkomunistyczno-liberalno-laicyzujący pakt‖, jest obniżenie rangi Kościoła 

katolickiego w społeczeństwie [15].Ranga ta będzie tym niższa i tym wyższy 

poziom dezorientacji społecznej, im coraz wyraźniej zarysowujący się podział na 

Kościół „tradycyjny‖ i „postępowy‖ będzie zmierzał w kierunku tego drugiego – 

promowanego przez środowiska demo-liberalne, nie uznające podstawowych 

wartości moralnych [15]. Zatem Kościół zaangażowany i niezależny jest koncepcją 

najbliższą i najbardziej pożądaną dla Ruchu Narodowego, który, jako podmiot 

społeczno-polityczny powinien pozostawać (za Jędrzejem Giertychem) „bliżej 

ołtarza niż zakrystii‖ [5]. 

Bliższe związki Ruchu Narodowego z Kościołem katolickim, zgodne 

z powyższym stwierdzeniem, uwidaczniają się w postulatach, deklaracjach 
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i artykułach prasowych środowisk narodowych. Często pośrednio, poprzez dyskurs 

dotyczący ochrony rodziny, cywilizacji łacińskiej [16] czy sprzeciwu dla 

deprawacji dzieci w szkołach i mediach (seksualizacja dzieci, promocja „ideologii 

gender‖, promocja antykoncepcji), narodowcy wpisują się w dyskurs, jakim 

posługuje się Kościół. Związki ruchu narodowego z katolicyzmem wypływają 

wprost z zasygnalizowanych już źródeł i doniesień medialnych. Jakub 

Siemiątkowski pisze: „Istotnym punktem splatającym katolicyzm z nowoczesnym 

nacjonalizmem jest antyliberalizm. Kościół od zawsze idzie pod prąd 

rozkładowym trendom indywidualizmu, prowadzącego do upowszechnienia się 

postaw hedonistycznych. Katolicka nauka społeczna wielokrotnie była już 

inspiracją dla różnych ruchów nacjonalistycznych, także tych, które niekoniecznie 

definiowały się jako popierające ideę państwa wyznaniowego‖ [17]. Celem 

narodowców w kontekście analizowanych materiałów nie wydaje się bowiem być 

chęć wytworzenia atmosfery sprzyjającej w państwie wyłącznie wyznawcom 

katolicyzmu (wśród zwolenników nacjonalizmu są zarówno katolicy, jak 

i niewierzący, agnostycy, wyznawcy innych odłamów chrześcijaństwa [17]), ale 

próba wyzwolenia z Kościoła katolickiego energii niezbędnej do przeciwdziałania 

negatywnym tendencjom wyartykułowanym w niniejszym opracowaniu oraz 

oparcia się na nim w ramach walki o Polskę „dumną, silną, dostatnią i bezpieczną‖ 

oraz zbudowaną„na gruncie chrześcijaństwa‖ [18]. 

5. Zakończenie 

Naukowe rozważania dotyczące miejsca Kościoła katolickiego w myśli 

politycznej współczesnego Ruchu Narodowego oraz jego stosunku do katolicyzmu 

determinowane są przez obyczajowo-moralne zbieżności co do wykładni 

katolicyzmu i nacjonalizmu oraz hierarchiczne (co z racji na ograniczenia 

objętościowe zostało tu potraktowane marginalnie) zależności zachodzące 

w samym Kościele. Próbie jednoznacznego określenia stosunku Ruchu 

Narodowego do Kościoła katolickiego w Polsce nie pomaga zarysowujący się 

wewnątrz Kościoła podział, który w mediach narodowo-patriotycznych jest 

również komentowany. Pewien jego zarys przedstawia na łamach Polski 

Niepodległej Arkadiusz Robaczewski, który w komentarzu do listu otwartego 

arcybiskupa Pawła Lengi cytuje wspomnianego hierarchę: „Jezus Chrystus założył 

Kościół katolicki i pokazał słowem oraz czynem, jak powinno się wypełniać wolę 

Boga. Apostołowie, którym przekazał On władzę w Kościele, wypełniali gorliwie 

powierzone im zadanie, cierpiąc za głoszoną przez siebie Prawdę, ponieważ 

bardziej słuchali Boga niż ludzi. Niestety w naszych czasach staje się coraz 

bardziej oczywiste, że Sekretariat Stanu w Watykanie obrał kurs politycznej 

poprawności. Niektórzy nuncjusze stali się na szczeblu Kościoła światowego 

propagatorami idei liberalizmu i modernizmu‖ [19]. Ruch Narodowy stoi na 

stanowisku Kościoła, który takim tendencjom się jawnie przeciwstawia. 

Przedstawione w niniejszym artykule uwarunkowania oraz dywagacje natury 

światopoglądowej pozwalają w opinii autora na wyartykułowanie następującego 

wniosku: Ruch Narodowy w Polsce (historycznie i współcześnie ujmowany), 

zarówno w kwestii deklaratywnej, jak i faktycznej, odwołuje się do Kościoła 
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katolickiego w celu określenia katolickiego charakteru wartości wyznawanych 

przez narodowców, a stosunek do Kościoła jako wspólnoty wiernych jest 

nadrzędny w odniesieniu do Kościoła hierarchicznego, co do działalności którego 

wyraża on daleko idące wątpliwości związane z brakiem zauważalnego 

przełożenia słów hierarchów na ich postawę i aktywność w społeczeństwie 

potęgowanego wewnętrznymi sprzecznościami. 
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Stosunek Ruchu Narodowego do Kościoła katolickiego w Polsce w świetle 

doniesień medialnych 

Streszczenie 

Celem niniejszego opracowania jest próba ukazania stosunku współczesnego Ruchu 

Narodowego do katolicyzmu i Kościoła katolickiego w Polsce. Tematyka opracowania 

zawiera się problematyce dotyczącej historycznych odwołań do myśli politycznej 

Narodowej Demokracji, ruchu narodowego po roku 1989 w Polsce, rozważań wokół hasła 

„Bóg, Honor, Ojczyzna‖, przypadków duchownych „zaangażowanych‖ w walkę na rzecz 

wartości istotnych dla katolicyzmu i patriotyzmu, problemów związanych z demokracją 

liberalną oraz poprawnością polityczną.W analizie wykorzystano elementy metody 
politologicznej, historycznej, behawioralnej, jakościowej i refleksji. Sformułowano 

następujący wniosek: Ruch Narodowy w Polsce (historycznie i współcześnie ujmowany), 

zarówno w kwestii deklaratywnej, jak i faktycznej, odwołuje się do Kościoła katolickiego 

w celu określenia katolickiego charakteru wartości wyznawanych przez narodowców, 
a stosunek do Kościoła jako wspólnoty wiernych jest nadrzędny w odniesieniu do Kościoła 

hierarchicznego, co do działalności którego wyraża on daleko idące wątpliwości związane 

z brakiem zauważalnego przełożenia słów hierarchów na ich postawę i aktywność 

w społeczeństwie potęgowanego wewnętrznymi sprzecznościami. 
Słowa kluczowe:Ruch Narodowy, Kościół katolicki, patriotyzm, katolicyzm 

The ratio of the National Movement for the Catholic Church in Poland in the 

light of media reports 

Abstract 

The purpose of this paper is an attempt to show the modern National Movement relation to 

Catholicism and the Catholic Church in Poland. This Article contains the issues concerning 
the historical references to the political thought of the National Democratic Party, the 

national movement after 1989 in Poland, the discussion around the slogan "God, Honor, 

Country", cases of clergy "involved" in the fight for the values relevant to Catholicism and 

patriotism, problems associated with liberal democracy and political correctness. Methods 
were used: political, historical, behavioral, qualitative and reflection. Suggests the following 

conclusion: the National Movement in Poland (historical and contemporary), both in terms 

of declarative and factual link to the Catholic Church in order to determine the nature of the 

Catholic values of the nationalists. Relationship to the Church as a community of believers 
is superior with regard to the hierarchical Church, as to the activity which he expresses his 

concerns about the lack of convergence in their words hierarchs attitude and activity in 

society supported by internal contradictions. 

Keywords:National Movement, Catholic Church, patriotism, Catholicism 
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Trudna przyjaźń?  

Współpraca posłów sejmowej Komisji ds. UE  

z posłami do Parlamentu Europejskiego 

1. Wstęp 

Sprawowanie mandatu posła od momentu przystąpienia Polski do Unii 

Europejskiej (UE) może zostać zdefiniowane dwojako – jako aktywne 

uczestnictwo w pracach Sejmu, na podstawie art. 3 ustawy o wykonywaniu 

mandatu posła i senatora [1]. Jednocześnie, równie dobrze może oznaczać 

pełnienie obowiązków w jedynej, pochodzącej z bezpośrednich wyborów instytucji 

unijnej - Parlamencie Europejskim (PE). O ile zasady wyboru i obsadzania 

mandatu, zakres przywilejów i immunitetów, a przede wszystkim cel działania 

w przypadku posłów krajowych i europosłów wydają się być podobne, o tyle już 

sam charakter i zakres pracy jest odmienny.  

Istotnym, choć niedocenionym forum współpracy posłów krajowych 

i deputowanych do Parlamentu Europejskiego jest sejmowa Komisja do spraw Unii 

Europejskiej (SUE). O ile europarlamentarzystów z posłami komisji branżowych 

Sejmu mogą łączyć dość ograniczone relacje, o tyle z posłami SUE już 

zdecydowanie nie. Komisja ta, ze względu na „szeroki wachlarz prerogatyw, 

często nazywana jest w literaturze małym Sejmem – zajmuje stanowiska i wyraża 

opinię na temat projektów aktów prawnych Unii Europejskiej w imieniu całej 

Izby‖ [2]. Posłowie do Parlamentu Europejskiego, co do zasady, mogą brać udział 

w jej posiedzeniach przedstawiając rezultaty swoich prac w komisjach 

i delegacjach, informować o bieżących wydarzeniach politycznych w Brukseli, 

zabierać głos w dyskusji i zadawać pytania. Skuteczne oddziaływanie na tworzenie 

dobrego prawa unijnego, umacnianie legitymizacji politycznej decyzji 

podejmowanych na szczeblu unijnym to cele przyświecające pracy 

eurodeputowanych, jak i posłom SUE. Jednakże na drodze do osiągnięcia 

konsensusu i wypracowania jednej koncepcji uwzględniającej zdania wszystkich 

zainteresowanych stron stoją często przeszkody natury proceduralnej, politycznej 

czy społecznej. Niejednokrotnie efektu synergii nie da się osiągnąć ze względu na 

pogłębiające się podziały i konflikty. 

Niniejsza analiza zwraca uwagę na aspekt dotąd pomijany w pracach na temat 

aktywności eurodeputowanych, a mianowicie krajowy wymiar ich europejskiej 

działalności. Posłowie do PE mimo iż nie są związani instrukcjami ich państw 

macierzystych, sprawują mandat w sposób niezależny, tworzą frakcję ze względu 

                                                 
1 ilona.lukaszuk@gmail.com, Wydział Dziennikarstwa i Nauk Politycznych, Uniwersytet 

Warszawski 

mailto:ilona.lukaszuk@gmail.com


 

 

Ilona Łukaszuk 
 

162 

na orientację polityczną, a nie kraj pochodzenia – są nadal uwikłani w gęstą sieć 

zależności instytucjonalno-prawnych na poziomie krajowym.  

2. Cel pracy  

Celem niniejszej pracy jest analiza istniejących form współpracy posłów 

sejmowej Komisji ds. UE z polskimi deputowanymi do Parlamentu Europejskiego 

oraz odpowiedź na pytanie o ich charakter. Krótka charakterystyka systemu 

koordynacji polityki europejskiej w Polsce, z naciskiem na jej parlamentarny 

wymiar stanowi punkt wyjścia. Ponadto, ma ona na celu identyfikację kierunków 

dalszego rozwoju współpracy poselskiej, w szczególności podnosząc kwestię 

stworzenia drożnego kanału wymiany informacji i dobrych praktyk. Zagadnieniem 

znajdującym się na poboczu rozważań jest aktywność polskich eurodeputowanych 

w Parlamencie Europejskim, ich wpływ na decyzje polityczne na szczeblu 

unijnym, czy działalność w okręgach wyborczych. Z tego względu poniższą 

analizę należy postrzegać jako uzupełnienie ogólnego obrazu pracy poselskiej 

i rozpatrywać tylko jako element systemu współpracy parlamentarnej w sprawach 

europejskich. 

Wybory do PE, a co za tym idzie, zmiany w składzie osobowym delegacji 

polskiej stały się bezpośrednim motywem podjęcia tego tematu, który ze względu 

na walor praktyczny wydaje się być równie interesujący dla posłów komisji 

sejmowych, którzy poszukują nowych dróg interakcji z instytucjami europejskimi, 

co dla badaczy i teoretyków tematyki europejskiej. 

3. Materiały i metody 

Współpracę posłów SUE z posłami do Parlamentu Europejskiego autorka 

postrzega, a zarazem definiuje jako element podsystemu europejskiej współpracy 

międzyparlamentarnej. Z kolei tenże podsystem, jako część wielopoziomowego 

systemu prowadzenia polityki europejskiej. Stąd też w poniższej analizie 

zastosowano systemową metodę badań, będącą jedną z najważniejszych podejść 

badawczych w naukach społecznych. Pytania badawcze, które generuje to 

podejście pozwalają określić charakter oddziaływań pomiędzy posłami do PE 

a posłami SUE – czy są to relacje jednostronne, wzajemne, harmonijne lub 

konfliktowe? Analiza systemowa dodatkowo została uzupełniona metodami 

ilościowymi, za pomocą których przedstawiono m.in. stopień partycypacji 

europosłów w posiedzeniach SUE. Jednakże czysto ilościowe analizy nie są 

w stanie oddać stopnia zaangażowania we wspólne przedsięwzięcia, czy określić 

charakter relacji. W konsekwencji autorka wybrała najważniejsze wypowiedzi 

posłów na temat form obecnej współpracy oraz przeanalizowała je w kontekście 

tematów i zagadnień poruszanych na Komisji.  

Niniejszy artykuł opiera się w głównej mierze na stenogramach z posiedzeń 

Komisji do spraw Unii Europejskiej, dostępnych na oficjalnej stronie internetowej 

Sejmu, a także przepisach prawa krajowego i unijnego.  
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3.1. Naukowy charakter publikacji 

Do tej pory ukazało się kilka opracowań naukowych uwzględniających 

perspektywę krajową w badaniach nad aktywnością polskich posłów do PE. Do 

najważniejszych z nich należą publikacje Instytutu Spraw Publicznych, jak np. 

„Polscy posłowie w Parlamencie Europejskim – rola i wpływ na politykę”, „Bilans 

aktywności polskich posłów do Parlamentu Europejskiego. Cele, osiągnięcia, 

wnioski na przyszłość”, czy też Instytutu Kościuszki jak „Ranking polskich 

eurodeputowanych” lub „Polscy eurodeputowani 2004-2009. Uwarunkowania 

działania i ocena skuteczności”. Warto wspomnieć także o publikacji Wydziału 

Dziennikarstwa i Nauk Politycznych UW zatytułowaną „Rola polskich posłów do 

Parlamentu Europejskiego w kształtowaniu wybranych polityk UE 2004-2009‖. 

Jednakże pomijają one kwestie współpracy eurodeputowanych z komisjami 

sejmowymi, a w szczególności z Komisją do spraw europejskich. Na tym tle 

podjęcie przedstawionego na wstępie tematu wydaje się być uzasadnione. Uzyskane 

wyniki badań pozwolą zweryfikować tezę wyjściową, iż europarla-mentarzyści 

postrzegają SUE jako istotne forum wymiany zdań i artykulacji interesów na 

poziomie krajowym. Jednakże są to często interesy powiązane z ich działalnością 

partyjną w kraju, a nie wspólne dla wszystkich obywateli Unii Europejskiej.  

Tak zarysowany temat pracy, jego konwencja, a także realizacja nie powiela 

dotychczasowych badań w tej dziedzinie. Rzuca on nowe światło na problematykę 

współpracy wewnętrznego organu Sejmu – Komisji ds. UE z posłami jedynego, 

pochodzącego z bezpośrednich wyborów organem unijnym – Parlamentem 

Europejskim. 

4. System koordynacji polityki europejskiej w Polsce  

Członkostwo w wieloszczeblowej i hybrydowej organizacji jaką jest Unia 

Europejska wymaga pełnej sprawności aparatu państwowego ujętego 

w odpowiednie ramy instytucjonalno-prawne oraz funkcjonalne. W tym kontekście 

dobór odpowiedniego modelu koordynacji polityki europejskiej na poziomie 

krajowym, uwzględniającego wielocentryczny charakter stosunków między 

państwami członkowskimi a instytucjami unijnymi staje się kluczowym 

wyzwaniem. Dodatkowymi czynnikami warunkującymi wdrożenie odpowiednich 

mechanizmów wydaje się być praktyka konstytucyjna i tradycja parlamentarna 

każdego z członków Unii. 

W ramach systemu koordynacji europejskiej, ale i każdej innej polityki 

sektorowej można wyróżnić cztery podstawowe podsystemy – instytucjonalny, 

funkcjonalny, normatywny i komunikacyjny. W przypadku Polski głównym 

podmiotem podsystemu instytucjonalnego jest Rada Ministrów oraz stworzony 

przy niej Komitet do spraw Europejskich, KSE (wcześniej Komitet Europejski 

Rady Ministrów, KERM). Komplementarnymi wobec nich instytucjami jest 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych, Stałe Przedstawicielstwo przy UE, Prezydent 

RP, pozostałe ministerstwa wraz z departamentami europejskimi oraz Sejm i Senat 

wraz z utworzonymi w ich ramach komisjami europejskimi. Do 2010 r. rolę 

wiodącej instytucji administracji centralnej w sprawach europejskich pełnił 

Komitet Integracji Europejskiej (KIE), który realizował swoje zadania za pomocą 
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Urzędu Komitetu Integracji Europejskiej (UKIE). KIE odpowiadał za inicjowanie 

i koordynowanie prac dotyczących projektów stanowisk rządu, w sprawach 

nieleżących w zakresie kompetencji gremiów decyzyjnych Unii.  

Na podsystem funkcjonalny składają się kompetencje i zakres właściwości 

każdej z ww. instytucji. Muszą one korespondować z ogólnie przyjętymi zasadami 

demokracji, podziałem władz, zasadą subsydiarności, a także spełniać kryterium 

efektywności. W polskim modelu to rząd odpowiada za prowadzenie polityki 

europejskiej, natomiast Parlament pełni wobec niego funkcje kontrolne. Sejmowa 

i senacka Komisja do spraw europejskich są właściwymi organami zapewnia-

jącymi demokratyczną legitymizację decyzji rządowych. W kontekście współpracy 

egzekutywy z legislatywą w sprawach europejskich można wyróżnić dwa modele – 

„z jednej strony z silną pozycją parlamentu w kreowaniu stanowiska państwa na 

płaszczyźnie UE, z drugiej z mandatem niewiążącym działań rządu‖ [3]. 

W przypadku Polski zastosowanie znalazł model opierający się na stosunkowo 

słabej pozycji parlamentu, wyrażającej się w jedynie opiniodawczym charakterze 

prac Komisji wobec działań rządu. 

Podsystem normatywny tworzą akty prawa krajowego i prawa unijnego. 

„Zgodnie z prawem UE krajowy mechanizm koordynacji polityki europejskiej, jak 

i mechanizm współdziałania rządu z parlamentem należy do organizacji i praktyki 

każdego państwa członkowskiego‖ [4]. W Polsce, w przeciwieństwie np. do 

Francji, Holandii czy Austrii mechanizmy te są przedmiotem uregulowań na 

poziomie ustawowym i regulaminowym. Brak jest natomiast jakichkolwiek 

odniesień w tym zakresie w Konstytucji, co przez wielu badaczy dziedziny jest 

szeroko krytykowane. O zmianie ustawy zasadniczej, która polegałaby na dodaniu 

nowego rozdziału poświęconego członkostwu Polski w Unii Europejskiej, mówiło 

się jeszcze przed akcesją w 2004 roku. Nowelizacja konstytucji pozwoliłaby 

uporządkować podział kompetencji i zabezpieczyć politykę europejską przed 

sporami kompetencyjnymi. 

Platformy wymiany informacji, nieformalne spotkania oraz kanały przepływu 

wiedzy i dobrych praktyk składają się na podsystem komunikacyjny. 

Nieocenionym środkiem informacji stały się dziś portale i platformy internetowe, 

chociażby Sejmu RP, zapewniające przejrzystość i transparentność procesu 

decyzyjnego. Każdy obywatel mający dostęp do sieci może swobodnie 

obserwować ścieżkę legislacyjną projektów aktów prawnych Unii, projekty 

stanowisk, jakie rząd zajmie w Radzie Unii Europejskiej, czy etapy badania zasady 

pomocniczości.  

5. Sejmowa Komisja do spraw Unii Europejskiej jako element 

podsystemu instytucjonalnego 

Regulamin Sejmu definiuje komisje sejmowe jako „wewnętrzne organy 

pomocnicze powołane do rozpatrywania i przygotowywania spraw stanowiących 

przedmiot prac Sejmu, wyrażania opinii w sprawach przekazanych pod ich obrady 

przez Sejm oraz sprawowania kontroli sejmowej‖ [5]. Wynika stąd, że komisje nie 

prowadzą odrębnych, samodzielnych zadań – są podległe Izbie.  
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Spośród 27 sejmowych komisji stałych wiele odrębnych elementów organizacji 

i zadań na tle tradycyjnego systemu komisji branżowych, czy problemowych posiada 

Komisja do spraw Unii Europejskiej. Działa jako sui generis izba parlamentarna, co 

oznacza, że „może występować bezpośrednio wobec rządu, a jej opinia jest wyrażana 

w imieniu całej izby‖ [6]. Pozostałe komisje branżowe takiego uprawnienia nie 

posiadają. Do zakresu jej działania należą sprawy związane z członkostwem RP 

w UE, w tym „zajmowanie stanowisk i wyrażanie opinii na temat projektów aktów 

prawnych Unii, projektów umów międzynarodowych, planów pracy Rady UE 

i rocznych planów legislacyjnych Komisji Europejskiej (KE), formułowanie zaleceń 

dla Rady Ministrów dotyczących stanowiska Polski w Radzie oraz rozpatrywanie 

dokumentów przedkładanych przez Radę, opiniowanie kandydatur na niektóre 

stanowiska w Unii‖ [7]. „Zasiada w niej 46 posłów wyłonionych na zasadzie 

parytetu – równości proporcji mandatów przyznanych poszczególnym partiom 

politycznym w Sejmie‖ [8]. 

Obecnie, we wszystkich parlamentach państw członkowskich Unii funkcjonują 

komisje europejskie, jednakże różnią się ze względu na pozycję i siłę oddziały-

wania wobec głównych rozgrywających, czyli rządów. Ich znaczenie warunkuje 

pozycja parlamentu w procesie uzgadniania stanowisk krajowych w Radzie UE. 

Znacząca ich część nie dysponuje wiążącym mandatem wobec egzekutywy – 

wydają opinie i zalecenia, które powinny być podstawą do dalszych działań 

rządowych, ale nie muszą, co wskazuje na ich „słabą‖ pozycję. Taki stan rzeczy 

dość wyraźnie zachwiał monteskiuszowska zasadą równowagi władz, będącą od lat 

podstawą demokracji.  

6. Status i rola polskich posłów do Parlamentu Europejskiego 

O ile przepisy prawa krajowego, w tym ustawa o wykonywaniu mandatu posła 

i senatora regulują działalność posłów krajowych, o tyle w prawie UE brak jest 

jednolitej podstawy prawnej narzucającej ramy działalności eurodeputowanych. 

Prawo Unii wyznacza podstawowe ramy tego statusu, wskazując ogólne zasady 

wyboru i obsadzania mandatu oraz zakres przywilejów i immunitetów. Podobnie 

w Polsce pozycja posła do PE nie jest regulowana w odrębnym akcie prawnym. 

Obowiązki polskich eurodeputowanych określone są na podstawie ustawy z dnia 5 

stycznia 2011 r. – Kodeks wyborczy oraz Kodeksu postępowania posłów do 

Parlamentu Europejskiego wraz z przepisami wykonawczymi. „Parlamentarzyści 

europejscy próbują się odwoływać do ustawy o wykonywaniu mandatu posła 

i senatora, jednakże treść tego aktu nie koresponduje z obowiązkami i prawami 

posłów do PE, przez co dysponują w kraju węższymi uprawnieniami niż polscy 

parlamentarzyści‖ [9].  

Jak zostało już wspomniane na wstępie, charakter pracy eurodeputowanych 

a posłów krajowych różni się. Przede wszystkim praca europarlamentarzystów 

dzieli się na 3 poziomy: unijny, krajowy i okręgowy. Legislacja europejska 

narzuca na nich obowiązek reprezentacji interesów wszystkich obywateli UE, 

jednak nie mogą oni zapominać o interesach swojego kraju, a tym bardziej swoich 

wyborców. Podejmowanie decyzji w Parlamencie Europejskim zgodnie z zasadą 

reprezentacji dobra wspólnego wszystkich członków UE, przynależności do 
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określonych partii krajowych oraz zobowiązaniami i obietnicami złożonymi 

członkom lokalnej społeczności wydają się być czasami nie do pogodzenia, bądź 

wymagają większego poświęcenia, niż w przypadku posłów krajowych. W tym 

kontekście praca eurodeputowanego wydaję się być bardziej wymagająca, 

chociażby ze względu na odległości geograficzne dzielące Brukselę, Strasburg 

a regiony wyborcze.  

Krajowa działalność europosłów przejawia się na kilku płaszczyznach. Po 

pierwsze, prowadzą oni biura poselskie, dzięki którym utrzymują stały kontakt 

z elektoratem. Dzięki funduszom, które otrzymują na ich pokrycie mogą udzielać 

porad, organizować seminaria i wyjazdy dla studentów, czy chociażby prowadzić 

blogi internetowe. Po drugie, koordynują swoje działania z rządem, w taki sposób, 

by jak najefektywniej realizować założenia polskiej polityki europejskiej. Relacja 

ta ma charakter nieformalny – jak dotąd nie przyjęto formalnych wytycznych 

współpracy. Centralnym ośrodkiem wymiany informacji jest Stałe Przedstawi-

cielstwo RP w Brukseli. Warto zauważyć, że w przypadku europosłów 

wywodzących się z partii opozycyjnej bezpośrednia interakcja z przedstawicielami 

rządu, czy ministerstwami jest utrudniona, dlatego też Stałe Przedstawicielstwo 

wydaję się być neutralnym łącznikiem w obustronnych relacjach.  

Ogólnie współpraca eurodeputowanych z parlamentem krajowym nie jest 

wyjątkowo zintensyfikowana, chociażby ze względu na ograniczony wpływ Sejmu 

na stanowiska rządu (Senat nie posiada uprawnień kontrolnych wobec rządu). Jak 

wynika z badań Instytutu Spraw Publicznych, największą barierą, która wpływa na 

wzajemne relacje jest „mentalność posłów krajowych‖ [10]. Postrzegają 

eurodeputowanych, jako tych, którym udało się wywalczyć bardziej prestiżowe 

i intratne finansowo stanowiska niskim nakładem pracy. Inaczej sytuacja wygląda 

w przypadku współpracy w ramach tych samych partii, gdzie istotnym czynnikiem 

są kontakty personalne lub silna pozycja partyjna. Niedocenionym forum wymiany 

informacji i artykulacji interesów jest sejmowa Komisja ds. UE.  

7. Posiedzenia sejmowej Komisji ds. UE 

Jak w przypadku większości państw Unii Europejskiej, tak i w Polsce wszyscy 

posłowie do PE, zgodnie z art. 154 ust. 1a Regulaminu Sejmu, mogą uczestniczyć 

w posiedzeniach Komisji oraz zabierać głos w dyskusji. Eurodeputowani 

otrzymują zawiadomienia o wszystkich posiedzeniach SUE wraz z materiałami, 

które otrzymują posłowie krajowi.  

W VII kadencji Sejmu, która rozpoczęła się w listopadzie 2011 r. Komisja ds. 

UE zebrała się na 325 posiedzeniach. Na 83 posiedzenia w 2014 r., aż w 52 

uczestniczyli posłowie do PE. Do najczęściej biorących udział w posiedzeniach 

z obecnej kadencji Parlamentu Europejskiego należy Jadwiga Wiśniewska, 

Zbigniew Kuźmiuk i Andrzej Duda. Warto podkreślić, że 55% obecnego składu 

delegacji polskiej do PE nie pojawiła się na ani jednym posiedzeniu komisji, co 

można tłumaczyć tym, że obecna kadencja Parlamentu Europejskiego trwa 

zaledwie od pół roku, jednak ten niski odsetek sygnalizuje ograniczone 

zainteresowanie europosłów tematyką poruszaną na posiedzeniach komisji. Jak 

wskazuje analiza treści stenogramów z posiedzeń, uczestnictwo w posiedzeniu nie 
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oznacza aktywnego udziału w dyskusji. W znaczącej części, eurodeputowani 

przysłuchują się debacie. Tak też jest w przypadku najczęściej biorących udział 

w posiedzeniach eurodeputowanych - Jadwigi Wiśniewskiej, Zbigniewa Kuźmiuka 

i Andrzej Dudy. W tym kontekście na wyróżnienie zasługuje Michał Boni, który 

osobiście bądź za pośrednictwem swojego doradcy Radosława Ciszewskiego, 

uczestniczył we wszystkich posiedzeniach SUE, na których poruszana była 

tematyka Europejskiej Agendy Cyfrowej. Uczestnictwo w jego przypadku nie 

oznacza biernego przysłuchiwania się debacie, ale referowanie obecnego stanu 

prac PE w zakresie jednolitego rynku cyfrowego, przedstawianie priorytetów 

i planowanych działań, a także zadawanie pytań przedstawicielom rządu. 

Zainteresowanie Boniego akurat tą dziedziną wynika ze stanowiska na jakie został 

powołany w 2011 r. – ministra administracji i cyfryzacji. Wydaję się, że obecnie 

jako europoseł postrzega SUE jako istotne forum prezentowania rezultatów prac 

PE, jak i swojego udziału w tym zakresie.  

W zeszłej kadencji Parlamentu Europejskiego najczęstszymi gości SUE byli 

europosłowie Janusz Wojciechowski, Tadeusz Cymański, Zbigniew Ziobro, Joanna 

Senyszyn, a także Wojciech Olejniczak i Paweł Kowal. Warto podkreślić, iż 

w Rankingu tygodnika „Polityka” z 2014 Zbigniew Ziobro i Jacek Kurski zostali 

uznani najgorszymi europosłami, ze względu na „ich zaangażowanie w budowę 

nowej partii – Solidarnej Polski, a nie sprawy europejskie‖ [11]. Analiza stenogra-

mów posiedzeń wydaję się potwierdzać tą tezę. Frekwencja na posiedzeniach nie 

przekłada się na ich potencjał do inicjowania merytorycznej debaty.  

W listopadzie 2014 r. z inicjatywy posła Jarosława Sellina zostało 

zorganizowane posiedzenie Komisji, z liczną reprezentacją parlamentarną 

z Brukseli mające na celu przedyskutowania udrożnienia form współpracy Komisji 

z polskimi posłami do PE [12]. Poseł Sellin podkreślił wagę dwustronnej 

współpracy ze względu na fakt, iż Komisja wyraża opinie na temat tak wielkiej 

liczby projektów aktów prawnych Unii Europejskiej, co do których nie ma 

przygotowania merytorycznego, że współpraca i pomoc ze strony europosłów staje 

się niezbędną koniecznością. Faktycznie, trudno nie zgodzić się z tym postulatem 

patrząc na bazę Europejskich Dokumentów Legislacyjnych w Sejmie, która 

wskazuję, że tylko w 2014 r. pod obrady SUE trafiło ponad 800 projektów aktów 

prawa UE. W tym kontekście obecność eurodeputowanych, którzy przecież 

pracują nad tymi samymi dokumentami w komisjach PE – często są posłami 

sprawozdawcami dokumentów ważnych dla interesu Polski, na posiedzeniach 

Komisji wydaje się mieć istotne znaczenie. Europosłowie oprócz wiedzy 

merytorycznej są zorientowani w nieformalnych dyskusjach politycznych, np. 

stanowiskach politycznych różnych frakcji, nastrojach i szansach na uchwalenie 

w odniesieniu do poszczególnych inicjatyw legislacyjnych oraz posiadają 

rozbudowaną sieć kontaktów. O ile chęć do dialogu w sprawach merytorycznych 

ze strony europosłów jest wyraźna, o tyle współpraca w wymiarze politycznym już 

nie. Eurodeputowani podkreślają, że w ramach frakcji poglądy europarla-

mentarzystów są zróżnicowane, w związku z tym są w stanie przekazywać tylko 

oficjalne komunikaty. Współpraca polityczna w większym stopniu może dotyczyć 

kontaktów w ramach grup politycznych i partii. Jednakże, wśród posłów komisji, 

jak i eurodeputowanych panuje konsensus, iż istnieje kilka ponadpartyjnych 
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obszarów, jak klimat, energia czy przyszłość strefy euro, które należałoby 

przedyskutować z perspektywy interesu narodowego.  

Uzupełnienie posiedzeń i dyskusji posłów krajowych o wiedzę i informację ze 

strony europosłów niewątpliwie stanowi wartość dodaną. Warto zauważyć, iż dla 

deputowanych do PE wynikają z tego także korzyści. Europosłowie biorąc udział 

w debatach na forum komisji Parlamentu Europejskiego, mogliby opierać się na 

opiniach Sejmu sformułowanych na posiedzeniach SUE. Powiązanie 

sprawozdawcy europejskiego ze sprawozdawcą krajowym wydaję się być 

interesującym i dobrym rozwiązaniem.  

8. Rekomendacje 

Analiza stenogramów z posiedzeń SUE wykazuje, iż dobrą praktyką na 

przyszłość byłoby organizowanie na początku każdej nowej kadencji PE, jak 

i nowo powołanej Komisji posiedzenia informacyjnego. Mając na uwadze fakt, iż 

tylko ok. 25 % składu poprzedniej delegacji polskiej do PE została wybrana 

ponownie na drugą kadencje, warto zadbać o poinformowanie posłów SUE 

o obsadzeniu stanowisk w komisjach, podkomisjach, prezydium, przynależności 

do komisji branżowych w PE, tak by poseł krajowy specjalizujący się np. 

w sprawach środowiska wiedział, kto może być jego potencjalnym partnerem 

merytorycznym w Parlamencie Europejskim. Należy zwrócić uwagę, iż wiele 

z informacji, których posłowie SUE oczekują od członków PE można odnaleźć na 

oficjalnej stronie Parlamentu Europejskiego. Łatwo można zaobserwować brak 

chęci i zaangażowania ze strony poszczególnych posłów krajowych do 

poszukiwania kanałów wymiany informacji. Dominuje raczej przekonanie, że 

wszystkie dokumenty i komunikaty powinny być bezpośrednio posłom 

dostarczone, jeśli nie przez samych eurodeputowanych, to za pośrednictwem 

Przedstawicielstwa Kancelarii Sejmu przy UE. Przewodnicząca Komisji – 

Agnieszka Pomaska wydaje się być zadowolona z dotychczasowej współpracy 

z Przedstawicielem Sejmu przy Unii i nie widzi konieczności wprowadzania 

dodatkowych usprawnień. Nie trudno zgodzić się z tą konstatacją, patrząc 

chociażby na listy obecności ze spotkań międzyparlamentarnych w Parlamencie 

Europejskim. Anna Trębaczkiewicz piastująca stanowisko, często pojawia się na 

nich jako jedyny reprezentant z Polski.  

W ramach udrożnienia współpracy warto byłoby wzmocnić infrastrukturę 

techniczną umożliwiającą organizowanie telekonferencji czy wideokonferencji. Ze 

względu na odległość jaka dzieli po pierwsze Warszawę a Brukselę, po drugie 

Brukselę, Warszawę a okręgi wyborcze poszczególnych eurodeutowanych 

należałby przyjrzeć się bliżej technicznym możliwościom nawiązywania głębszych 

relacji. Zdalne włączanie się w obrady Komisji zaoszczędziło by niezbędny czas 

oraz środki finansowe.  

Jak zostało wspomniane, europosłowie mogą uczestniczyć we wszystkich 

posiedzeniach Komisji i zabierać głos. Nie mniej jednak warto byłoby dookreślić 

ten zapis, w ten sposób, aby europosłowie byli zapraszani imiennie na te 

posiedzenia Komisji, na których omawiane są te obszary, w których są oni 

ekspertami.  



 

Trudna przyjaźń? Współpraca posłów sejmowej Komisji ds. UE  

z posłami do Parlamentu Europejskiego 
 

169 

Wszystkie ww. postulaty mają swoje wady i zalety, jednak warto podjąć się 

próby ich realizacji. Wydaję się, że chęci do wdrożenia w życie, przynajmniej 

niektórych z nich są po obu stronach. Pozostaje śledzić, czy faktycznie zostaną 

zaaplikowane.  

9. Podsumowanie 

Przedstawione wyniki badań dowodzą, iż współpraca eurodeputowanych 

z posłami sejmowej Komisji ds. UE jest dwustronną relacją, którą obie 

zainteresowane strony postrzegają jako wartość dodaną. Jak dotąd, w kontekście 

współpracy parlamentarnej posiedzenia Komisji są główną płaszczyzną interakcji 

posłów, która ma szanse być wzbogacona o nowe elementy i aspekty. Zakładając, 

że rekomendowane powyżej postulaty znajdą swoje odzwierciedlenie w rzeczywis-

tości należy z optymizmem patrzeć w przyszłość. Warto przyglądać się ścieżkom 

rozwoju tej współpracy, ponieważ jest ona jednym z wyznaczników zaanga-

żowania Polski w tworzenie dobrego prawa.  
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Trudna przyjaźń? Współpraca posłów sejmowej Komisji ds. UE  

z posłami do Parlamentu Europejskiego 

Streszczenie 

Sprawowanie mandatu posła od momentu przystąpienia Polski do Unii Europejskiej (UE) 

może zostać zdefiniowane dwojako – jako aktywne uczestnictwo w pracach Sejmu. 

Jednocześnie, równie dobrze może oznaczać pełnienie obowiązków w jedynej, pochodzącej 
z bezpośrednich wyborów instytucji unijnej – Parlamencie Europejskim (PE). O ile 

europarlamentarzystów z posłami komisji branżowych Sejmu mogą łączyć dość 

ograniczone relacje, o tyle z posłami SUE już zdecydowanie nie. Komisja ta, ze względu na 

szeroki wachlarz prerogatyw, często nazywana jest w literaturze „małym Sejmem‖. 
Posłowie do PE, co do zasady, mogą brać udział w jej posiedzeniach przedstawiając 

rezultaty swoich prac w komisjach i delegacjach, informować o bieżących wydarzeniach 

politycznych w Brukseli, zabierać głos w dyskusji i zadawać pytania. Skuteczne 

oddziaływanie na tworzenie dobrego prawa unijnego, umacnianie legitymizacji politycznej 

to cele przyświecające pracy eurodeputowanych, jak i posłom SUE. Jednakże na drodze do 

osiągnięcia konsensusu stoją często przeszkody natury proceduralnej, politycznej czy 

społecznej. 

Celem niniejszej pracy jest analiza istniejących form współpracy posłów sejmowej Komisji 
ds. UE z polskimi deputowanymi do Parlamentu Europejskiego oraz odpowiedź na pytanie 

o ich charakter. Uzyskane wyniki badań pozwoliły zweryfikować tezę wyjściową, iż 

europarlamentarzyści postrzegają SUE jako istotne forum wymiany zdań i artykulacji 

interesów na poziomie krajowym. Jednakże, są to często interesy powiązane z ich 
działalnością partyjną w kraju, a nie wspólne dla wszystkich obywateli Unii Europejskiej. 

Słowa kluczowe: europoseł, sejmowa Komisja ds. Unii Europejskiej, Sejm, Parlament 

Europejski, współpraca 

Rough friendship? Explaining political cooperation between national  

and European deputies 

Abstract  
Since Poland has joined European Union (EU) exercise of deputy mandate means not only 

taking part in the national Parliament‘s sessions. Deputies, as well, may fulfil their 

responsibilities as Members of the European Parliament (MEP) – being a representative of 

all European citizens. Cooperation between MEPs and deputies from national parliamentary 
committees seems rather limited, except for the committee which deals with European 

policy. In case of Poland, the European Affairs Committee of the Sejm is responsible for 

scrutiny of EU documents and because of a wide range of prerogatives is called ‗small 

Sejm‘. MEPs and national deputies objectives seems to be familiar – better law making and 
better regulation. However, there‘s a need to overcome political, procedural or social 

obstacles to improve mutual cooperation.  

The aim of this article is to explain and analyse the nature of mutual cooperation between 

MEPs and polish deputies from European Affairs Committee, as well as to give an overview 
of the procedures and practises‘ developments. As the title indicates, relations between this 

two groups are not always friendly. In certain situation they are rather rough or even hostile. 

The research which was carried on deputy‘s daily work within European Affairs Committee 

verified proposed thesis that Committee is approached as a influential body on national 
level. However, in limited cases, it‘s perceived as the best way to gain Party objectives.  

Keywords: Member of the European Parliament, parliamentary committee, parliamentary 

chamber, cooperation 
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Wchodzić czy nie wchodzić? Jazdy windą 

w kontekście zasady sprawiedliwości ciąg dalszy 

1. Wprowadzenie 

Dla osób, które swoją pracę wykonują na wysokich piętrach, problematyka 

jazdy windą jest bardzo bliska. Szczególnie dotyka ona w sytuacji odjazdu dźwigu 

i niemożności szybkiego dostania się na docelową kondygnację. Jeżeli komuś się 

nie śpieszy, problem nie występuje. Gorzej jest w przypadku, gdy dostanie się do 

miejsca pracy na czas nie jest takie oczywiste. W tego typu sytuacjach w sposób 

naturalny postawione zostaje pytanie o pierwszeństwo wsiadania do windy.  

Problematykę jazdy dźwigiem poruszono już w opracowaniu „Wsiadać czy nie 

wsiadać? Jazda windą a zasada sprawiedliwości‖
 
[1], gdzie zostały przeanalizowane 

trzy wybrane przypadki pod kątem zasady sprawiedliwości. Niniejsza praca będzie 

próbą rozszerzenia badań o kolejne sytuacje. Ze względu na wypracowanie we 

wspomnianym artykule adekwatnego wzorca metodologicznego do poprawnego 

przeprowadzenia analiz, zostanie on również wykorzystany w tej pracy. 

2. Metoda i problematyka badań 

Podczas badań zachowane będą także te same ustalenia
 
[1]. Ze względu na 

przejrzystość analiz przypomnijmy tylko te najważniejsze. Przez określenie „piętra 

niższe‖ należy rozumieć kondygnacje 1-4, natomiast przez wyrażenie „piętra wyższe‖ 

– 6-10. Niniejsze badania nie będą dotyczyć ani pracowników uczelni, ani osób 

z niepełnosprawnością. Celem opracowania jest rozważenie wybranych przypadków 

zachowania się przy windach w kontekście zasady sprawiedliwości
 
[2, 3, 4], która 

scharakteryzowana została przez cztery desygnaty: Tomaszowe rozumienie
 

[5], 

uczciwe traktowanie, respektowanie praw drugiego człowieka, złota reguła. 

W poprzedniej pracy
 
[1] miało miejsce rozpatrywanie tych sytuacji, w których 

osoby korzystające z windy planowały podróżować z parteru. W niniejszym 

opracowaniu przeanalizowane zostaną przypadki jazdy dźwigiem z kondygnacji 

wyższych i niższych na najniższy poziom budynku. Kolejność badań będzie 

następująca: 

 zjazd z pięter niższych na parter w sytuacji, gdy nie jest wciśnięty guzik 

przywołujący windę; 

 zjazd z pięter niższych na parter w sytuacji, gdy jest wciśnięty guzik 

przywołujący windę; 
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 zjazd z pięter wyższych na parter w sytuacji, gdy nie jest wciśnięty guzik 

przywołujący windę; 

 zjazd z pięter wyższych na parter w sytuacji, gdy jest wciśnięty guzik 

przywołujący windę. 

3. Aplikacja zasady sprawiedliwości 

Na aplikację poszczególnych desygnatów rozumienia zasady sprawiedliwości 

składać będzie się krótkie przedstawienie analizowanej sytuacji oraz jej ocena 

przez pryzmat przywołanej zasady. W ten sposób zostanie zweryfikowana 

zgodność bądź nie konkretnego przypadku z zasadą sprawiedliwości. 

3.1. Zjazd z pięter niższych na parter w sytuacji, gdy nie jest 

wciśnięty guzik przywołujący windę 

Ten przypadek jest wbrew pozorom bardzo często spotykany. Zakłada on 

sytuację, gdy dana osoba nie decyduje się na zejście schodami, ale zjazd windą. 

Chociaż, jak praktyka pokazuje, nierzadko wiąże się to ze znaczną stratą czasu ze 

względu na długie oczekiwanie na przyjazd dźwigu, to w analizie ten czynnik nie 

zostanie uwzględniony. Omawiany przypadek zakłada również konieczność 

wciśnięcia przycisku wywołującego windę. Wiąże się to dla osób już będących 

w środku z niewielką stratą czasu, która będzie się powiększała w zależności od 

liczby postojów. Ważne jest również spostrzeżenie, że zejście schodami nie 

stanowi właściwie żadnego wyzwania fizycznego nawet dla osób podróżujących 

z wyższych pięter. 

Trudno dopatrywać się w analizowanej sytuacji utrudniania komukolwiek 

dobrego funkcjonowania w życiu społecznym. Osoby zjeżdżające w większości 

przypadków są już po skończonej pracy, zatem czas nie odgrywa dla nich tak 

ważnej roli. Kilka postojów windy na niższych piętrach nieznacznie tylko opóźni 

ich dostanie się na parter. Oczywiście będą i tacy, na których czekają następne 

obowiązki, ale wydaje się, że w związku z tym powinni oni korzystać ze schodów. 

Wynika to z prostego spostrzeżenia, że często tak jest po prostu szybciej. Osoby 

przywołujące windę na piętrach niższych tak naprawdę nie utrudniają nikomu 

sprawnego funkcjonowania społecznego. Oznacza to, że ich postępowanie nie 

narusza Tomaszowego rozumienia zasady sprawiedliwości. 

Jak już zostało zauważone, zejście schodami nie jest właściwie żadnym 

wyzwaniem ani dla osób znajdujących się na piętrach wyższych, ani dla tych, 

którzy są na kondygnacjach niższych. Problem zmęczenia zostaje praktycznie 

wyeliminowany, a kwestia straty czasu ogranicza się do minimum, jeżeli w ogóle 

ma miejsce. Wsiadanie do windy jest zatem przejawem wygodnictwa ze strony 

korzystających z niej. Do udogodnień każdy ma prawo. Warunkiem korzystania 

z nich jest jednak nieczynienie tego kosztem innych. W omawianym przypadku 

następuje naruszenie czyjejś wygody, ponieważ osoba jadąca windą musi się 

zatrzymać na niższych piętrach. Niemniej nie dochodzi tutaj do ataku na godność 

drugiej osoby, ponieważ oznaczałoby to konflikt pomiędzy dogodnością tych, 

którzy znajdujących się na kondygnacjach wysokich i tych z pięter niskich. Wtedy 

wygodnictwo jednej strony byłoby osiągane kosztem udogodnień drugiej 
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i odwrotnie. Ze względu na to ten desygnat rozumienia zasady sprawiedliwości 

również nie sprzeciwia się omawianej sytuacji. 

Z prawnego punktu widzenia nie ma osób uprzywilejowanych, jeżeli chodzi 

o możliwość bezpostojowego zjazdu windą
2
. Wspólne dla wszystkich warunki 

korzystania z dźwigu osobowego sprawiają, że każda osoba może przywołać go na 

dowolne piętro i nikt nie powinien widzieć w tym geście naruszania czyichkolwiek 

praw. Już po raz kolejny ten desygnat rozumienia zasady sprawiedliwości nie stoi 

w sprzeczności z omawianą sytuacją. 

Doświadczenie pokazuje, że uciążliwe jest zatrzymywanie się windy na niskich 

piętrach, ponieważ wywołuje to w człowieku zdenerwowanie. Wzmocnić je może 

jeszcze fakt, że wsiadające osoby decydują się na wybór tego środka transportu ze 

względu na lenistwo. Wydaje się, że w celu lepszego zrozumienia analizowanego 

przypadku, lepiej byłoby odstąpić od złotej reguły na rzecz następująco brzmiącej 

zasady: „cobyście nie chcieli, żeby ludzie wam czynili, i wy im nie czyńcie‖. 

W myśl treści tych słów należałoby sobie zadać pytanie odnośnie do tego, czy 

chciałbym, aby moja podróż była przerywana postojami tylko dlatego, że komuś 

nie chciało się podjąć niewielkiego wysiłku pójścia schodami. W mojej ocenie 

każdy odpowie na to pytanie negatywnie. Oczywiście może się pojawić argument, 

że ta osoba z wyższego piętra też mogła zejść, ale w omawianym przypadku 

została założona sytuacja, że ona już jest w windzie. Z kolei osoba przywołująca 

dźwig na niższej kondygnacji może tego nie wiedzieć. Mimo wszystko wydaje się, 

że należałoby założyć czyjąś obecność i z tej racji nie wciskać przycisku przywo-

łującego windę. Przy tym aksjomacie ostatni z desygnatów zasady sprawiedliwości 

przeważyłby na niekorzyść omawianej sytuacji. 

3.2. Zjazd z pięter niższych na parter w sytuacji, gdy jest 

wciśnięty guzik przywołujący windę 

Ten przypadek różni od poprzedniego jedynie fakt uprzedniego wciśnięcia 

przez kogoś przycisku przywołującego windę. Oznacza to, że osoba wsiadająca do 

dźwigu osobowego nie jest odpowiedzialna za jego przywołanie. Występują 

właściwie dwie okoliczności tej sytuacji. W pierwszym przypadku ktoś, nie mając 

zamiaru iść schodami, poszedł w kierunku wind, gdzie wcześniej ktoś wcisnął już 

przycisk. W drugim wypadku dana osoba miała zamiar dostać się na parter pieszo, 

ale usłyszała dźwięk informujący o zatrzymaniu się dźwigu na jej kondygnacji 

i zdecydowała się na zjechanie. W obu przypadkach osoby podróżujące nie 

wiedzą, że wsiadający nie jest odpowiedzialny za przywołanie windy. 

Wydaje się, że Tomaszowe rozumienie zasady sprawiedliwości [6] nie zostaje 

w tym przypadku naruszone. Ten, kto decyduje się na skorzystanie z dźwigu, 

w żaden sposób nie utrudnia funkcjonowania społecznego osób znajdujących się już 

w windzie. Wynika to z faktu, że ona i tak się zatrzyma. To, czy w tym czasie ktoś 

wsiądzie do niej czy nie, nie ma dla użytkowników dźwigu takiego znaczenia. 

                                                 
2 Powyższa uwaga nie dotyczy oczywiście sytuacji nadzwyczajnych i funkcjonariuszy 

w trakcie pełnienia obowiązków. 
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Ponadto, jak to zostało zauważone wcześniej, ludzie są już na ogół po skończonej 

pracy, więc nie zależy im tak bardzo na czasie. Gdyby było inaczej, zeszliby pieszo. 

Nikomu nie można odmawiać prawa do ułatwiania sobie życia, jeżeli uczciwie 

nadarza się ku temu okazja
3
. Jedynym warunkiem korzystania z niej jest 

oczywiście szanowanie godności innych. Przy analizie poprzedniej sytuacji 

zwrócono uwagę na to, że przywoływanie windy w żaden sposób nie narusza 

szacunku wobec drugiej osoby. To spostrzeżenie odnosi się także do aktualnie 

omawianego przypadku. Osoba wchodząca na niższym piętrze do dźwigu 

wykorzystuje po prostu szansę, jaka jej się natrafiła. Nie czyni tego kosztem 

innych. Nie można z tego powodu doszukiwać się, niemającego w tym wypadku 

miejsca, naruszania czyjejś godności. Chociaż subiektywne odczucie 

podróżujących windą może być inne, nie zmienia to faktu, że obiektywnie 

przypadek ten uwzględnia szacunek i uczciwe traktowanie osób zjeżdżających 

z wyższych pięter. 

Ponownie należy jednoznacznie stwierdzić, że nikomu nie przysługuje prawo 

zjazdu na parter bez postoju. Wszyscy mają jednakowe warunki korzystania 

z dźwigu – zarówno ci z wyższych, jak też i ci z niższych pięter. W konsekwencji 

należy jedynie stwierdzić, że analizowana sytuacja nie narusza żadnych praw. 

Na tzw. pierwszy rzut oka złota reguła znowu przesądzałaby o niezgodności 

pomiędzy omawianym przypadkiem a zasadą sprawiedliwości. Stawiając siebie 

w miejscu zjeżdżającego z wyższego piętra nie chcielibyśmy, aby winda 

zatrzymywała się na niskich kondygnacjach. Wtedy czyjeś wejście byłoby 

interpretowane jako lenistwo wsiadającego, co mogłoby wzbudzać zdener-

wowanie. Niestety takie nastawienie stwarza okoliczność, która została wcześniej 

podkreślona – niewiedza co do różnicy pomiędzy osobą przywołującą windę 

a wsiadającą do niej. Gdybyśmy wiedzieli o tym, że dźwig i tak się zatrzyma na 

danej kondygnacji, zapewne nie stwarzalibyśmy problemów względem 

wchodzących do niego. Mając to na uwadze należy raczej założyć, że chwilowy, 

a nieunikniony, postój nie stanowił by dla nas żadnego problemu. Przywołując 

wcześniej poczynioną obserwację widzimy, że w tym przypadku człowiek miałby 

możliwość rozwoju samego siebie poprzez zadowolenie płynące ze świadomości 

dobrego powodzenia u drugiej osoby. W konsekwencji, złota reguła potwierdza 

zgodność zasady sprawiedliwości z omawianym przypadkiem.  

3.3. Zjazd z pięter wyższych na parter w sytuacji,  

gdy nie jest wciśnięty guzik przywołujący windę 

W tej sytuacji osoba znajdująca się na którymś z wyższych pięter ma zamiar 
dostać się na parter za pośrednictwem dźwigu osobowego. Taki przypadek zdarza 
się bardzo często, ponieważ wielu ludzi woli zjechać na dół windą zamiast 
korzystać ze schodów. Dla dalszych analiz ważne są dwa spostrzeżenia. Po 

                                                 
3 A. Derdziuk w sposób następujący definiuje słowo uczciwość: „Postawa człowieka 

zachowującego uznane normy moralne, odpowiedzialnie realizującego swoje obowiązki 

i z szacunkiem traktującego innych ludzi‖.[7]. 



 

 

Wchodzić czy nie wchodzić? Jazdy windą w kontekście zasady sprawiedliwości ciąg dalszy 
 

175 

pierwsze zejście na parter nie stanowi większego wysiłku fizycznego. Jest on 
oczywiście zależny od kondygnacji i osobistej sprawności fizycznej, ale 
w zestawieniu z perspektywą wejścia po schodach traci na znaczeniu. Po drugie 
w celu przywołania dźwigu osoba mająca zamiar zjechać na parter musi wcisnąć 
przycisk przywołujący windę. 

Tomaszowe rozumienie zasady sprawiedliwości nie wydaje się sprzeciwiać 
analizowanej sytuacji. Osoby znajdujące się na wyższych piętrach, mając zamiar 
dostać się na parter, mogą skorzystać z dowolnych środków prowadzących do tego 
celu. Jedną z możliwości jest winda. Mała rozpiętość czasowa pomiędzy zjazdem 
dźwigiem a zejściem schodami uniemożliwia doszukiwanie się w przywołanej 
sytuacji utrudniania realizowania zadań społecznych czy własnych obowiązków 
innym osobom. W konsekwencji należy przyjąć, że analizowany przypadek nie 
stoi w sprzeczności z pierwszym desygnatem rozumienia zasady sprawiedliwości.  

Korzystanie z wszelkich udogodnień jest dopuszczalne pod warunkiem 
respektowania godności każdej osoby, której dane zdarzenie jakoś dotyczy. 
Ponieważ użycie windy w celu dostania się na parter jest dozwolone, osoby mające 
zamiar znaleźć się na dole mogą wybrać ten środek transportu. Chociaż na tzw. 
pierwszy rzut oka dochodzi do naruszenia czyjejś wygody ze względu na 
konieczność zatrzymania dźwigu, to jednak nie jest to przejawem nieuczciwego 
traktowania innych osób. Gdyby tak było, za naruszającą drugi desygnat 
rozumienia zasady sprawiedliwości należałoby uznać drugą stronę, tzn. już 
obecnych w windzie, którzy nie pozwalaliby na korzystanie z niej innym. 

Brak szczegółowych regulacji prawnych w kwestii zasad poruszania się 
dźwigiem sprawia, że przywołanie windy nie można traktować jako zamach na 
czyjeś prawa. Każdy może poruszać się tym środkiem transportu we wszelki 
dozwolony sposób. W konsekwencji ten desygnat rozumienia zasady 
sprawiedliwości również nie stawia przeszkód przywołanej sytuacji. 

Wydaje się, że i w tym przypadku tzw. srebrna reguła pozwoli rzetelniej ocenić 
analizowany przypadek pod kątem jego zgodności z czwartym desygnatem 
rozumienia zasady sprawiedliwości. Raczej nikt nie chciałby, żeby jego podróż 
była przerywana postojami, które są spowodowane wygodnictwem innych osób. 
Podobnie jak to miało miejsce w jednym z poprzednio omawianych przypadków, 
tak również i tutaj założona jest sytuacja uprzedniej obecności w dźwigu innych 
osób. Sytuacja jest jednak trudniejsza do oceny ze względu na to, że potencjalny 
użytkownik windy znajduje się na jednym z wyższych pięter. Mimo wszystko 
wydaje się jednak, że ostatni z desygnatów rozumienia zasady sprawiedliwości 
znowu może przeważyć na niekorzyść analizowanej sytuacji. 

3.4. Zjazd z pięter wyższych na parter w sytuacji,  

gdy jest wciśnięty guzik przywołujący windę 

Ten przypadek różni się od poprzednio opisanej sytuacji jedynie faktem 

wcześniejszego wciśnięcia przez kogoś innego przycisku przywołującego windę. 

W konsekwencji użytkownik dźwigu nie jest odpowiedzialny za jego przywołanie. 

Osoby znajdujące się już wewnątrz windy tego jednak nie wiedzą. 

Skoro w poprzednio przeanalizowanej sytuacji trudno było dostrzec przejawy 

utrudniania innym realizowania własnych obowiązków czy zadań społecznych, to 

również i w tym przypadku nie należy doszukiwać się naruszania Tomaszowego 
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desygnatu rozumienia zasady sprawiedliwości. Jeżeli winda i tak musi się 

zatrzymać z powodu jej wezwania, dla użytkowników dźwigu nie ma większego 

znaczenia, czy ktoś do niej wejdzie, czy nie. Nie powinno im to zatem stwarzać 

problemów. Należy również znowu zauważyć, że na ogół ludzie są już po pracy.  

Wnioski poczynione przy analizie poprzednio opisanego przypadku zachowują 

swoją moc również w tej sytuacji. Jeżeli naruszaniem godności nie jest 

przywoływanie windy, to tym bardziej nie będzie nim skorzystanie z nadarzającej 

się okazji. W związku z tym drugi desygnat rozumienia zasady sprawiedliwości nie 

stoi w sprzeczności z analizowanym przypadkiem. 

Z legalnego punktu widzenia także trudno jest dopatrzyć się jakiejkolwiek 

przeszkody dla przywołanej sytuacji. Sposób użytkowania dźwigu zależy od osób 

znajdujących się w windzie oraz tych, którzy na jej przyjazd czekają. 

Niewiedza co do różnicy pomiędzy osobą przywołującą windę a wsiadającą do 

niej jest istotna również i w tym przypadku. Gdyby obecni w dźwigu pasażerowie 

wiedzieli, że winda i tak się zatrzyma na danej kondygnacji, nieunikniony postój 

prawdopodobnie nie stanowiłby dla nich problemu. Co więcej również i w tej 

sytuacji mieliby okazję rozwinąć się osobowo przez zadowolenie płynące z faktu 

ułatwienia życia innym. W konsekwencji ten desygnat rozumienia zasady 

sprawiedliwości również nie stawia przeszkód analizowanemu przypadkowi. 

4. Konkluzja 

Pełna zgodność z zasadą sprawiedliwości ma miejsce wtedy, gdy pozytywnie 

zostanie oceniony każdy z przywołanych desygnatów. Spośród wszystkich 

przebadanych przypadków cztery nie budzą żadnych wątpliwości: zajmowanie 

miejsca w windzie przez osoby jadące na piętra niższe w przypadku, gdy ich 

wejście nie uniemożliwi dostanie się do środka osób jadących na piętra wyższe, 

wjazd na piętra niższe w sytuacji braku innych osób, zjazd z pięter niższych na 

parter w sytuacji, gdy jest wciśnięty guzik przywołujący windę oraz zjazd z pięter 

wyższych na parter w sytuacji, gdy jest wciśnięty guzik przywołujący windę. 

Największe obiekcje występują w przypadku zajmowania miejsca w windzie 

przez osoby jadące na piętra niższe w przypadku, gdy ich wejście uniemożliwi 

dostanie się do środka osób jadących na piętra wyższe. Pozytywną wartość 

otrzymał tylko desygnat dotyczący respektowania praw i to tylko dlatego, że 

brakuje na chwilę obecną regulacji prawnej w tym zakresie. Pewne wątpliwości 

pojawiają się w dwóch sytuacjach – zjazd z pięter niższych na parter w sytuacji, 

gdy nie jest wciśnięty guzik przywołujący windę oraz zjazd z pięter wyższych na 

parter w sytuacji, gdy nie jest wciśnięty guzik przywołujący windę. W tych 

przypadkach to czwarty desygnat rozumienia zasady sprawiedliwości przeważył na 

niekorzyść całej sytuacji. Ponieważ, wbrew pozorom, wydaje się to być 

najtrudniejszy desygnat do prawidłowego zinterpretowania, nie można wykluczyć 

możliwości popełnienia błędu podczas badań
4
. 

                                                 
4 Jeżeli uda się wykazać, że czwarty desygnat rozumienia zasady sprawiedliwości nie stoi 

w sprzeczności z analizowanymi sytuacjami, zmieni to końcową ocenę przypadku. 
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Zaobserwowane wnioski i spostrzeżenia streszcza poniższa tabela. 

Tabela 1. Zestawienie wyników przeprowadzonych analiz 

 Tomaszowe 

rozumienie 

Uczciwe 

traktowanie 

Respektowanie 

praw 

Złota 

reguła 
Ocena 

zajmowanie miejsca 

w windzie przez 

osoby jadące na 

piętra niższe 
w przypadku, gdy ich 

wejście uniemożliwi 

dostanie się do 

środka osób jadących 

na piętra wyższe 

- - + - - 

zajmowanie miejsca 
w windzie przez 

osoby jadące na 

piętra niższe 

w przypadku, gdy ich 
wejście nie 

uniemożliwi dostanie 

się do środka osób 

jadących na piętra 
wyższe 

+ + + + + 

wjazd na piętra 
niższe w sytuacji 

braku innych osób 

+ + + + + 

zjazd z pięter 

niższych na parter 

w sytuacji, gdy nie 

jest wciśnięty guzik 

przywołujący windę 

+ + + - - 

zjazd z pięter 
niższych na parter 

w sytuacji, gdy jest 

wciśnięty guzik 

przywołujący windę 

+ + + + + 

zjazd z pięter 

wyższych na parter w 
sytuacji, gdy nie jest 

wciśnięty guzik 

przywołujący windę 

+ + + - - 

zjazd z pięter 

wyższych na parter w 

sytuacji, gdy jest 
wciśnięty guzik 

przywołujący windę 

+ + + + + 
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Siedem przeanalizowanych sytuacji pozwala już na zauważenie pewnych 

prawidłowości w kwestii postawionego problemu badawczego. Za każdym razem 

desygnat dotyczący respektowania praw został oceniony pozytywnie. Powodem 

takiego stanu rzeczy jest brak szczegółowej regulacji prawnej w kwestii 

użytkowania dźwigu, a zwłaszcza pierwszeństwa w wejściu do niego. Dwa 

pierwsze desygnaty zasady sprawiedliwości, tj. Tomaszowe rozumienie oraz 

uczciwe traktowanie innych generalnie nie są naruszane podczas korzystania 

z wind. Spory problem występuje natomiast ze złotą regułą ze względu na trudność 

w jej adekwatnym dopasowaniu do analizowanych sytuacji. Żeby prawidłowo tego 

dokonać, należy uwzględnić całą bogatą rzeczywistość osoby ludzkiej, a zwłaszcza 

konieczność jej ciągłego rozwoju. 

Przypadek zjazdu z pięter niższych na parter został oceniony tak samo jak 

sytuacja dostania się na najniższą kondygnację z pięter wyższych. Jednakowa nota 

przy wszystkich desygnatach rozumienia zasady sprawiedliwości pokazuje, że 

pomiędzy wspomnianymi przypadkami nie ma szczególnej różnicy. 

5. Zakończenie 

Problematyka jazdy windą w pewnym aspekcie została już wyczerpana. Nie 

oznacza to jednak zakończenia badań możliwych do prowadzenia w tym obszarze. 

Pozostaje wiele aspektów omawianego problemu, które można jeszcze poruszyć. 

Do takich należy np. kwestia dotycząca świadomie podjętego wyboru pójścia 

schodami w celu poprawienia stanu własnego zdrowia. W kontekście wysokich 

odszkodowań wypłacanych przez firmy ubezpieczeniowe powstaje uzasadnione 

pytanie, czy nagminna jazda windą przez daną osobę nie uderza w zasadę 

sprawiedliwości społecznej. Problemem, który warto przemyśleć, jest również 

kwestia dotycząca bezsensownego nieraz zużywania prądu w sytuacji, gdy w 

windzie znajduje się tylko jedna osoba. W tej sytuacji również rodzi się 

uzasadnione pytanie, czy takie postępowanie nie godzi w zasadę sprawiedliwości. 

Istnieje również wiele innych sytuacji praktycznych, które warto by było 

przeanalizować, oraz niemało aspektów, pod kątem których należałoby spojrzeć na 

problem zachowania się przy windach. Wreszcie również i przeanalizowane 

przypadki wymagałyby zweryfikowania przez innych badaczy. Można mieć 

nadzieję, że to opracowanie przyczyni się do podjęcia i pogłębienia tej 

problematyki przez następne osoby. Wydaje się, że doświadczenie wielu z nas 

potwierdza taką potrzebę. 
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Wchodzić czy nie wchodzić?  

Jazdy windą w kontekście zasady sprawiedliwości ciąg dalszy 

Streszczenie 
Odpowiednie zachowanie się przy windach jest dobrym wyrazem nie tylko kultury 
osobistej, ale również wyznawanych wartości moralnych. Z tego powodu analiza 
poszczególnych przypadków zachowania się przy windach nie jest ani daremna, ani 
niepotrzebna. Zasada sprawiedliwości wybrana jako punkt odniesienia wspomnianych 
badań wydaje się najlepszym probierzem do weryfikacji analizowanych sytuacji ze względu 
na społeczny charakter przywołanej zasady. W celu klarowniejszych analiz zostaje ona 
rozpisana w jej czterech podstawowych rozumieniach: interpretacja Tomasza z Akwinu, 
uczciwe traktowanie, respektowanie praw oraz złota reguła. Niniejsze opracowanie jest 
kontynuacją podjętych już wcześniej badań, w których analizie zostały poddane trzy główne 
przypadki zachowania się przy windach. Niniejsze opracowanie weryfikuje cztery nowe 
sytuacje dotyczące zjazdu z tzw. pięter niższych na parter oraz zjazdu na najniższą 
kondygnację z tzw. pięter wyższych oraz podaje zaobserwowane prawidłowości 
w odniesieniu do wszystkich przeanalizowanych dotychczas przypadków. Z generalnych 
analiz wynika, że desygnat dotyczący respektowania praw nigdy nie zostaje naruszony, 
natomiast rozumienie zasady sprawiedliwości jako „złotej reguły‖ jest najtrudniejszym 
kryterium prawidłowej oceny analizowanych przypadków. Tymczasem jest to bardzo ważne 
kryterium, ponieważ właśnie ono może wpłynąć na diametralną zmianę oceny badanego 
przypadku. Chociaż poruszona problematyka została zamknięta w pewnym obszarze, to 
jednak otrzymane rezultaty umożliwiły wskazanie nowych problemów i niewiadomych. 
Z tego powodu w zakończeniu zostały wskazane te obszary, które czekają jeszcze na 
naukowe opracowanie w świetle postawionego problemu badawczego. 
Słowa kluczowe: windy, katolicka nauka społeczna, zasady życia społecznego, kultura 
osobista, zasada sprawiedliwości 

Get in or not? Sequel of “Travelling by lift and cultural manners” 

Abstract 
An appriopriate behaviour near to lifts is not only expression of personal culture but also 
expression of moral worths, according to which men live. Because of that the analysis of 
specific behaviours near to lifts seems to be very important and helpful. As a tool to verify 
situations, which were recalled in the article, was chosen the fairness principle. It was 
decided because of the social character of this principle. To understand better the analysis 
the fairness principle was divided into four basic interpretations: Thomas's understanding, 
fair treatment, respect of rights and the golden rule. This article is verifying four new 
situations and gives conclusions of all verified situations that means with these situations 
which were analysed in the first article. According to results understanding fairness 
principle as a respect of rights is never violated. The golden rule is the most difficult one to 
interpretate well. But this one is very important criterion because the golden rule can change 
way of the interpretation of analysed situation. Thanks to analysis it was possible to indicate 
new issues which could be studied in the light of the problem of behaviours near to lifts. 
These issues and problems were indicated in the final part of article. 
Keywords: lifts, catholic social teaching, cultural manners, standard of live, justice 
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Wpływ mediów na rozwój rodziny  

oraz poszczególnych jej członków  

1. Wstęp 

W obecnych czasach media stanowią nierozłączny element życia ludzkiego. 

Pod ogólnym pojęciem „mediów‖ kryją się bowiem prasa, radio, telewizja, 

Internet, a w szerszym aspekcie np. książka czy kino. Oczywistym jest więc 

stwierdzenie, iż wszechobecne publikatory kształtują model współczesnej rodziny 

m.in. poprzez regulację stosunków między jej członkami czy nadawanie im 

pewnych określonych cech charakteru. Dawny, tradycyjny model korelacji 

społecznych, w którym wartości moralne i doświadczenie były przekazywane 

 z pokolenia na pokolenie ustąpił miejsca modelowi społeczeństwa, w którym 

największy wpływ na osobowość człowieka, szczególnie tego młodego, mają mass 

media. Różnorodne badania opinii publicznej nasuwają wnioski, że media 

wywierają znacznie większy wpływ na kształtowanie postaw młodzieży niż jej 

środowisko rodzinne, szkoła czy wspólnota religijna. Ta ewidentna zmiana, 

pogłębiająca się z roku na rok niesie za sobą zarówno wady jak i korzyści, 

jednakże te pierwsze zdają się znacząco przyćmiewać osiągane zyski. 

2. Opis zagadnienia 

„Dwudziesty wiek zarozumiale przyjął swoje cuda, tak jakby mu się należały. 

Płyty, radio, telewizja (...) to skurczenie się zdolności do zachwytu, które 

przemienia ludzi w biernych użytkowników, niewiele różniących się od psów, 

które żrą swoje żarcie, nie wiedząc ani jak, ani po co zostało zgotowane 

i doprawione‖[1] – pisał Julio Cortazar w „Ostatniej rundzie‖.  

Wpływ mediów na życie ludzkie w XXI wieku jest niezaprzeczalnie ogromny, 

a cywilizacja „pożera‖ wszystko czym częstują nas media. 

Całe rodziny zasiadają dziś do telewizora, tocząc jednocześnie zażartą walkę o 

pilota, bo bezlik kanałów daje nam takie możliwości. Należy odpowiedzieć sobie 

zatem na pytanie, czy oglądane programy mają wpływ na nasze życie, na nasze 

postępowanie, na życie naszych rodzin? Z całą pewnością tak, o czym mogą 

świadczyć chociażby dane przedstawione w poniższych tabelach. 

                                                 
1 aduda@wip.pcz.pl, Instytut Fizyki, Wydział Inżynierii Produkcji i Technologii 

Materiałów, Politechnika Częstochowska, www.pcz.pl 
2 malwinasowinska@onet.pl, Wydział Inżynierii Produkcji i Technologii Materiałów, 

Politechnika Częstochowska, www.pcz.pl 
3 iza.domagalska@wp.pl, Wydział Inżynierii Produkcji i Technologii Materiałów, 

Politechnika Częstochowska, www.pcz.pl 
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Tabela 1. Statystyczna ilość oglądanych godzin TV z podziałem na dwie grupy wiekowe dzieci 

 

Lp 

 

Czas oglądania TV w godz. 

Wiek dzieci 

Uczestnicy badania 

> 7 tygodniowo < 18 tygodniowo 

f % f % 

1 9-10 39 65,00 34 57,00 

2 11-12 21 35,00 26 43,00 

Razem 60 100,00 60 100,00 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie [8] 

Można zauważyć, iż ilość czasu spędzanego przed telewizorem jest szczególnie 

wysoka w grupie dzieci młodszych- tzn. w przedziale wiekowym 9-10 lat. Fakt ten 

niezaprzeczalnie świadczy o tym, że media- w tym telewizja, stają się 

nierozłącznym elementem dzieciństwa zdecydowanej większości dzieci. Można 

więc wyciągnąć śmiały wniosek, że media kształtują wręcz osobowość ludzką od 

pierwszych lat życia człowieka. 

Z analizy badań dotyczących wpływu telewizji na zachowanie małoletnich 

wynika, że dzieci które spędzają dużo czasu na oglądaniu telewizji są bardziej 

dominujące, agresywne, uparte niż te, które poświęcają temu zajęciu mało czasu. 
Sprzecznością byłoby twierdzenie, że procesy wychowawcze realizują się tylko 

poprzez rodzinę i bezpośrednie kontakty między jej członkami.Pierwszy kontakt 

dziecka z telewizją w przeważającej większości przypadków ma miejsce prawie 

równocześnie z początkami jego komunikacji werbalnej. Ponadto systematyczne 

oglądanie telewizji występuje już mniej więcej w tym samym okresie, co 

opanowywanie przez dziecko elementarnego słownictwa w mowie. 

Szeroko pojęte media, bardzo zręcznie posługując się obrazami czy sloganami, 

odwołują się jednocześnie do uczuć i emocji, narzucając potencjalnemu odbiorcy 

pewien punkt widzenia, który ma na celu skłonienie go do dobrowolnego przyjęcia 

tego punktu widzenia za swój. Już na tym etapie można zauważyć uniemożliwienie 

dziecku wytworzenia własnego, indywidualnego światopoglądu, który powinien 

ewoluować wraz z jego wzrostem i rozwojem. Treści przekazywane za 

pośrednictwem telewizji czy Internetu głęboko przenikają dziecięcą psychikę – 

niestety bardzo często nasycając ją nieodpowiednimi treściami. Tworzą pewien 

zniekształcony obraz świata oparty bardzo często na najgłębszych lękach, 

najbardziej irracjonalnych nadziejach czy bardzo uproszczonych przekonaniach. 

Poniżej zamieszczone statystyki przedstawiają cechy typowe dla dzieci 

„telewizyjnych‖ oraz „nietelewizyjnych‖. 

Analiza powyższych stabelaryzowanych danych pozwala na wyciągnięcie 

wniosków, iż dzieci które spędzają dużo czasu przed telewizorem czyli tzw. dzieci 

telewizyjne, wykazują wielką potrzebę ekspresji i wyrażania siebie, charakteryzuje 

je duża przebojowość oraz chęć dominacji nierzadko łącząca się z nieuwzglę-

dnianiem potrzeb otoczenia. Dzieci te mają na celu zwrócenie na siebie uwagi –

często wszystkimi możliwymi sposobami. 
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Tabela 2. Rozkład najważniejszych cech wyróżnianych do opisu siebie przez dzieci 

spędzające dużo czasu przed telewizorem (tzw. dzieci telewizyjne) 

Lp Cechy opisujące siebie 
Dzieci telewizyjne Dzieci nietelewizyjne c 2 

p. i. 
f % f % 

1 Zimny 30 50,0 0 0,0 * * * * 

2 Odważny 27 45,0 4 6,6 * * * * 

3 Agresywny 26 43,3 5 8,3 * * * * 

4 Twardy 25 41,6 2 3,3 * * * * 

5 Z fantazją 23 38,3 7 11,6 * * 

6 Napięty 22 36,6 1 1,6 * * * * 

7 Władczy 22 36,6 7 11,6 * * 

8 Nie wzrusza się łatwo 20 33,3 4 6,6 * * * 

9 Wierzy we własne siły 19 31,6 12 20,0 – 

10 Dominujący 18 30,0 3 5,0 * * * 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie [8] 

Oznaczenia: p. i. (przy df=1) * 0,05; * * 0,01; * * * 0,001; * * * * 0,00. 

Zdecydowanie inaczej prezentuje się „model‖ dziecka nietelewizyjnego, 

którego cechy przedstawiono w tabeli 3. 

Tabela 3. Rozkład najważniejszych cech wyróżnianych do opisu siebie przez dzieci 

spędzające mało czasu przed telewizorem (tzw. dzieci nietelewizyjne) 

 

Lp 
Cechy opisujące siebie 

Dzieci nietelewizyjne Dzieci telewizyjne c 2 

p. i. f % f % 

1 Przyjazny 29 48,3 1 01,6 * * * * 

2 Inteligentny 27 45,0 22 36,6 – 

3 Umiejący docenić 26 43,3 3 05,0 * * * * 

4 Pomysłowy 24 40,0 4 06,6 * * * * 

5 Sumienny 24 40,0 2 03,3 * * * * 

6 Łagodny 22 36,6 1 01,6 * * * * 

7 Czuły 21 35,0 8 13,3 * * 

8 Umiejący się wczuwać 20 33,3 6 10,0 * * 

9 Cierpliwy 19 31,6 4 06,6 * * * 

10 Serdeczny 18 30,0 7 11,6 * * * 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie [8] 

Analizując charakterystyki dzieci oglądających mało telewizji łatwo można 

zaobserwować, iż cechy przez nie wybrane do stworzenia swojego samoopisu 

odwołują się przede wszystkim do sfery emocjonalnej jak i społecznej. 

Wykreowany obraz siebie przepełniony jest altruizmem , otwarciem na potrzeby 

nie tylko swoje, ale i drugiego człowieka. Cechuje go także pewnego rodzaju 

delikatność i gotowość do pomocy innym. Dzieci telewizyjne przedstawiają się 

jako przebojowe, uparcie dążące do celu, z kolei dzieci nietelewizyjne mają 
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zdecydowanie bardziej rozwiniętą sferę duchową, przez co łatwiej nawiązują 

kontakty międzyludzkie. 

Warto również zastanowić sięnad tym, jak media wpływają na pozostałych 

członków rodziny. „Na początku XXI wieku media osiągnęły apogeum swej 

atrakcyjności dla odbiorcy. Chyba nigdy wcześniej człowiek nie był tak dobrze 

poinformowany, o wydarzeniach zarówno światowych, jak i lokalnych, zaś 

dostępna paleta treści rozrywkowych nie była tak ogromna‖[2].Telewizja kusi 

ciekawymi programami, każdy chętny znajdzie dziś odpowiedni dla siebie program 

telewizyjny, czy audycję radiową. Przed prostokątnym „oknem na świat‖ zasiadają 

seniorzy rodów wraz z juniorami, pierwsi w celu uzyskania rzetelnych informacji, 

drudzy obejrzenia śmiesznych kreskówek. Umiarkowane i rozsądne spędzanie 

czasu przed telewizorem w żaden sposób nie powinno wpływać negatywnie na 

więzi rodzinne, należy jednak uważać aby nie przekroczyć pewnej 

granicy.Odróżnianie kłamstwa od rzeczywistości, przyjmowanie przedstawianych 

informacji czy modeli z dozą racjonalizmu z pewnością pomoże każdemu widzowi 

racjonalnie korzystać z zasobów mass mediów. Pamiętać należy bowiem, iż 

niestety niejednokrotnie telewizja może zniszczyć ludzką wyobraźnię. Telewidz 

otrzymuje pewien gotowy obraz, sytuację, rozwiązanie, nie musi więc czynić 

najmniejszego wysiłku by myśleć. W efekcie nie jest w stanie odróżnić dobra od 

zła, fikcji od rzeczywistości, staje się bezwolnym narzędziem w rękach nadawcy. 

Wszelkie wielogodzinne sugestie płynące ze szklanego ekranu skutecznie 

pomniejszają, a ostatecznie nawet eliminują obiektywizm i ciekawość poznawczą, 

kreują odrealnione wzorce ludzi idealnych, pozbawionych wad np. człowieka 

sukcesu, który może pozwolić sobie na wszystko nie martwiąc się o nic. 

Polskie kobiety (m.in. żony i matki)zapatrzone w szklany ekran, oglądające 

często wenezuelskie, kiepskie seriale, zmęczone zwykłym, szarym życiem marzą 

o tym, co dla nich nieosiągalne.Dostrzegają w swych ulubionych telenowelach to, 

co chcą zobaczyć – przystojnych, wysportowanych panów, zadbane kobiety 

i rozkoszne, nigdy nie płaczące, pogodne maluchy. Zapatrzony w wyidealizowany 

świat widz ściska w ręku mocno pilota, bo nie chce, aby jego potajemne marzenia 

i sny „pękły jak bańka mydlana‖. Za szklanym ekranem przecież wszystko jest 

takie proste, cudne, zmysłowe. A po wyłączeniu telewizora – smutna, szara rzeczy-

wistość, mnóstwo kłopotów i problemy z którymi człowiek musi sobie radzić 

każdego dnia. 

Z obserwacji wynika, że panie, zafascynowane oglądaniem seriali 

telewizyjnych, można podzielić na dwie grupy. Do pierwszej należą te, które to, co 

widzą, traktują jako zwykłą odskocznię od swojego codziennego życia. Oglądając 

telewizję, piją kawę po czym bez żalu i bólu, że nie mają tego, co ich ulubione 

bohaterki, wyłączają odbiornik i wracają do swojego życia. Gorsza sytuacja 

pojawia się w przypadku kobiet, które zapatrzone w aktorów odgrywających swe 

role, nie mogą pogodzić się z tym, że mąż to zwykły robotnik fizyczny, dziecko 

ma średnią 3,2, nie gra na pianinie i nie chodzi do szkoły baletowej, a 37 m
2 

w bloku, to, niestety, nie apartament z basenem. Może to właśnie wtedy ból za 

innym życiem zmusza do tego, że człowiek zaczyna poszukiwać nowych wrażeń – 

nie zawsze dla niego dobrych. Przecież w serialach wszystko uchodzi na sucho, 

można mieć np. i męża i kochanka. Oszukiwanie, kłamanie, życie ponad stan jest 
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tam normalnością. Należy jednak zdawać sobie sprawę, iż to tylko film; 

prawdziwe życie toczy się tu i teraz. Nie można dopuścić do sytuacji gdzie 

człowiek oglądając programy staje się aktorem we własnym życiu.  

Poniższy wykres przedstawia informacje o wzroście, (lub spadku) oglądalności 

poszczególnych programów tematycznych w przeciągu kilku lat. 

 
 

Rysunek 1. Porównanie oglądalności telewizji w latach 2003 i 2013,  
źródło: opracowanie własne na podstawie [10] 

Analizując powyższe dane można z całą pewnością stwierdzić, iż statystyczny 

Polak ogląda dziennie przez ponad 2 godziny seriale i filmy – których popularność 

z roku na rok wciąż wzrasta. Dane te potwierdzają więc wcześniejszą tezę 

mówiącą o poszukiwaniu idealnego życia przez potencjalnego widza 

w telenowelach. Kolejne 40 minut przypada na śledzenie reklam, a pół godziny na 

wiadomości. Programy rozrywkowe i sportowe zabierają przeciętnemu widzowi 

około 15 minut. Jeśli te większe kategorie rozbić na bardziej szczegółowe 

segmenty, to widać, że w ciągu ostatnich 10 lat najbardziej wzrosła wśród Polaków 

popularność seriali – ich dzienny czas oglądania zwiększył się z 26 do 53 minut. 

Przybyło reklam, co przełożyło się na popularność tego "gatunku" (wzrost z 17,4 

do blisko 37 minut). Zauważalny jest również wzrost popularności programów 

dokumentalnych podróżniczych i przyrodniczych (16 minut dziennie, wobec 7 

minut, 10 lat temu). 

Powyższe dane jeszcze bardziej upewniają w przekonaniu by nie utożsamiać 

się z kimś, kim się nie jest i nigdy nie będzie. Oglądane seriale nie powinny 

wywierać wpływu na prawdziwe życie ludzkie, które niejednokrotnie mało ma 

wspólnego z tym przedstawionym w telenoweli. Media to nie tylko seriale 

telewizyjne, to także programy, gry komputerowe dla dzieci, które spędzając całe 

dnie w domu ze swoimi towarzyszami (komputer, telewizor), mają upośledzoną 

zdolność nawiązywania kontaktów z rówieśnikami. Urządzenia, dzięki którym 

dzieci wchodzą w sztuczne światy, stanowią przyczynę ich nieśmiałości 

i niepowodzenia w relacjach z kolegami, skłaniają do wycofania się i ukrycia 

w bezpiecznym świecie technologicznych nowinek.Uzależnienie od oglądania 

telewizji jest niczym błędne koło, osoba nieśmiała staje się jeszcze bardziej 

zamknięta w sobie. Często rodzice sami z ochotą godzą się na to, bo mają więcej 

wolnego czasu dla siebie. Niejednokrotnie niestety, nie kontrolują nawet co ich 
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syn, czy córka oglądają, bądź po jakich stronach internetowych surfują. A przecież 

można tam zobaczyć dużo: filmy pełne agresji i grozy, seks, powolne umieranie 

człowieka, które nie jest niczym przerażającym. Za to przerażenie ogarnia na myśl 

o tym, jakie spustoszenie w psychice dorastającego człowieka, może spowodować 

oglądanie takich rzeczy. 

Ważne jest by rodzice zawsze starali się poświęcać dziecku jak najwięcej 

czasu. Dorastanie wśród zapomnianych już dziśzabaw w zbijanego, w ciuciubabkę, 

czy skoków na skakance, może być bardzo cenną odskocznią w obecnej erze 

komputerów i telewizji kablowych oraz satelitarnych. Powrót do dawnych bajek 

jak Bolek i Lolek, Smerfy, Rumcajs, Reksio, Krecik – może nie tylko rozśmieszyć 

najmłodszych widzów, ale jednocześnie przemycić do ich dzieciństwa pierwiastek 

chęci poznawania świata, być źródłem pomysłów na rozwiązywanie problemów. 

Kluczem do sukcesu tych gier i bajek była zabawa, która tkwiła w prostocie. Nie 

ujmowały one nic z dzieciństwa widza, przez to, iż nie popychały najmłodszych na 

siłę w dojrzałość i dorosłość. Ówczesny brak agresji, strzelanin, czy filmów akcji, 

w których człowiek jak zwierzę chowa się i ucieka przed innymi ludźmi, by nie 

paść łupem okrutnych myśliwych, nie pozbawiał dziecka wiary w dobro świata 

i ludzi na nim żyjących. Może dlatego właśnie w dzisiejszym świecie telewizji 

często przepełnionym brutalnością tak ważna jest zdolność doceniania takich 

elementów jak rodzina, przyjaciele, by w tych złych chwilach móc na kogoś liczyć 

i nie pozostawać samotnym ze swoimi problemami. 

Nie można oczywiście twierdzić jednoznacznie, iż media przedstawiają 

wyłącznie złe rzeczy, ale z pewnością niektóre programy przepełnione są 

okrucieństwem, strachem i bólem. Podobnie jest z serialami telewizyjnymi; to 

w jakim stopniu wywierają wpływ na oglądającego, zależy tylko i wyłącznie od 

psychiki widza, od jego uwarunkowań emocjonalnych, od wychowania. Ważne 

jest więc, by śledzić zachowanie dzieci i młodzieży, a nawet ograniczyć im 

godziny dostępu do telewizora, czy komputera, aby mogły zobaczyć same, jak 

ważne jest to, co ich otacza, cieszyć się z każdej chwili swojego życia. 

W mediach tak bezwartościowo niekiedy pokazana jest miłość, nienawiść – nie 

ma tam miejsca na sumienie. A przecież nie sposób żyć i cieszyć się życiem, nie 

rozumiejąc tych wartości. „Czym jest miłość bez wierności? W zasadzie 

kłamstwem. Bowiem najgłębszy sens każdej miłości, wewnętrzne „słowo‖, które 

zostaje wyznane w miłości, polega na wewnętrznym zwróceniu się ku ukochanej 

osobie i na takim oddaniu się jej, które trwa niezmiennie, wiecznie na wstrząsy 

niesione przez bieg życia‖[3]. 

Nie należy zapominać, iż wierność jest formą piękna w odniesieniu do miłości. 

Dlatego też należy ją szanować i dbać o nią, bo przecież nikt nie lubi tracić tego co 

piękne. 

Tak mało w dzisiejszej telewizji poszanowania tradycji, prawości, a przecież 

wartości moralne są tak ważne w pełnowartościowym życiu każdego człowieka. 

Trzeba trwać w przekonaniu, że „dobroć, czystość, poszanowanie prawdy 

i pokora stają ponad geniuszem, mądrością, kwitnącym zdrowiem, stoją wyżej niż 

piękno natury i sztuki, niż ład i siła państwa. To co się dokonuje i olśniewa nas 

w akcie szczerego przebaczenia, wielkodusznego wyrzeczenia lub w akcie 

bezinteresownej żarliwej miłości jest bardziej znaczące większe, ważniejsze 
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i trwalsze od wszelkich wartości tkwiących w kulturze‖[3]. Brak wartości 

moralnych jest głównym problemem współczesnego świata, bowiem człowiek 

wyzbyty wszelkich wartości nie ma sensu życia. 

Niezaprzeczalnie ważnym jest by nie dopuścić do tego, aby bliscy, zamiast 

rozmawiać przy wigilijnym stole, dzieląc się opłatkiem, wegetowali wpatrzeni 

mętnym wzrokiem w odbiornik telewizyjny. Mądre korzystanie z mediów to 

czerpanie z nich tego, co najlepsze – bo są i tam dobre rzeczy, wystarczy je tylko 

wybrać, zmieniając przycisk pilota. Dzięki mediom ludzie mogą śledzić ogromne 

akcje charytatywne na rzecz biednych, chorych i zagubionych. Emitowane 

reportaże potrafią w niektórych zatwardziałych widzach obudzić sumienie, 

niejednokrotnieskłaniając człowieka do pomocy innym.Oglądając chorych 

i ubogich, ludzie zaczynają doceniać i uświadamiać sobie, że to, co mają, jest 

naprawdę ważne: rodzina, zdrowie, znajomi... powinni być obliczani według innej 

hierarchii wartości – wartości moralnych. 

Zdecydowanie pozytywnym jest fakt, że ogromna ilość osób, dzięki audycjom 

telewizyjnym i radiowym, dostrzega, iż to właśnie „człowiek posiada królewski 

przywilej patrzenia dokoła w dal z głową wzniesioną i w pionowej postawie, ale 

dlatego też właśnie widzi niejasno i fałszywie, a stąpając często nieostrożnie, 

uzmysławia sobie dopiero wskutek potknięcia się, na jak wąskiej podstawie 

spoczywa cała poczęta z głowy i serca budowla jego pojęć i sądów. Mimo to 

jednak, z uwagi na wzniosłe powołanie rozumu, jest on i pozostaje tym, czym nie 

jest żadne stworzenie ziemskie: synem bogów, królem ziemi‖ [4]. 

Wszyscy widzieliśmy reklamy telewizyjne, w których najbardziej tandetne 

zabawki prezentuje się tak zręcznie, że dzieci nie mogą oprzeć się pokusie ich 

posiadania. Podobnie dziecko, oglądające w sobotni poranek filmy rysunkowe, jest 

zalewane istnym potopem krótkich reklam płatków, chrupek i słodyczy. Następnie 

dzieci domagają się od rodziców, aby kupowali im produkty widziane w telewizji. 

Zgodnie z wypowiedziami matek w jednym z badań ankietowych, ponad 90% 

dzieci w wieku przedszkolnym prosi o zabawki lub produkty żywnościowe, 

których reklamy oglądały w telewizji. Ponad prawie 2\3 matek podało, że „słyszały 

jak ich dzieci śpiewały reklamowe piosenki, których nauczyły się z telewizji, 

przeważnie w wieku trzech lat‖[5]. Fatalnym wydaje się fakt, iż wiele dzieciaków 

dosłownie odbiera przekaz telewizyjny. Wyobraźnia dziecięca jest tak ogromna, że 

może doprowadzać do sytuacji śmiesznych, bądź też często dramatycznych. 

Zabawna może zdawać się więc historia małej dziewczynki, która tak bardzo 

wierzyła, że po wylaniu płynu Quanto pojawia się piękny elf, że godzinami 

siedziała przy praniu, oczekując zawzięcie na bajkowy, widok z reklamy. Zdarzają 

się jednak też przypadki w których chłopiec, po obejrzeniu „Piotrusia Pana‖, 

wdrapał się na przyczepę i pewien, że uniesie się w przestrzeni niczym Ikar, 

zeskoczył łamiąc sobie nogę. Wyobraźnia więc w połączeniu z telewizyjnym 

przekazem może doprowadzić do sytuacji nieoczekiwanych. Rodzice powinni 

uczulać dzieci, by orientowały się, gdzie istnieje granica między rzeczywistością, 

a bajkową, filmową wyobraźnią. Wiarygodność nadawcy jest więc czasem tak 

ogromna, że może doprowadzić do sytuacji niebezpiecznych i groźnych. 

Bardzo ważne jest również, iż dzięki mediom starsi ludzie mogą oglądać, czy 

słuchać w domu audycji religijnych. Transmitowane msze, dają możliwość 
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uczestnictwa w nich tym, którzy z przyczyn od siebie niezależnych nie mogą iść do 

kościoła. W przypadku ludzi w których wiara daje im dalszą siłę do działania np. 

walki z chorobą audycje telewizyjne czy radiowe dają możliwość połączenia się 

w modlitwie innymi wiernymi zgromadzonymi przed odbiornikami.  

Dzięki mediom mamy szeroki dostęp do wiadomości z całego świata, choć 

„producenci dzienników telewizyjnych, mogą wywierać potężny wpływ na nasze 

opinie, poprzez swoje decyzje o tym, które wydarzenia pokazać i ile czasu im 

poświęcić‖ . 

„Truizmem jest stwierdzenie, że żyjemy w wieku środków masowego 

przekazu: w istocie można nawet powiedzieć, że żyjemy w wieku, który 

charakteryzuje próby masowej perswazji. Za każdym razem gdy, włączamy radio 

lub telewizor albo gdy otwieramy książkę, magazyn ilustrowany, gazetę, ktoś stara 

się pouczyć nas, a nawet nakłonić, abyśmy kupowali właśnie jego produkt, 

głosowali właśnie na jego kandydata, lub podpisali się pod jego poglądami, na to 

co słuszne, prawdziwe czy piękne‖[5]. 

Rozważając wpływ mediów na nasze życie, nie sposób pominąć Internetu, za 

pomocą którego ludzie realizują swoje potrzeby społeczne i psychologiczne. Poczta 

elektroniczna, czy portale społecznościowe dają ludziom możliwość, 

podtrzymywania kontaktów z przyjaciółmi, znajomymi i rodziną – nawet na 

ogromną odległość oraz zawierania nowych znajomości. Miliony osób na całym 

świecie zaczyna dzień podobnie: od sprawdzenia poczty na komputerze, czy 

zalogowaniu się na ulubione portale informacyjne czy społecznościowe. Internet 

pełni dziś rolę skarbnicy wiadomości: politycznych, historycznych, przyrodniczych. 

„Globalna sieć WWW stała się dla swoich użytkowników gigantyczną 

biblioteką, w której nie wszystkie pozycje mają wprawdzie wysoki poziom 

i niełatwo się w niej poruszać, ale znajdują się tam informacje na każdy temat‖[2]. 

Większość ludzi chętniej klika przyciskiem komputera niż wyciąga rękę w stronę 

domowej biblioteczki – rezultat tego jest taki, że połowa osób za pewien czas nie 

będzie umiała posługiwać się leksykonami, słownikami czy encyklopediami. 

Wielu badaczy i psychologów twierdzi zgodnie, że elementem szczególnie 

przyciągającym ludzi do Internetu, jest możliwość skontaktowania się z innymi 

oraz możliwość dzielenia się swoimi zainteresowaniami z użytkownikami portali 

i serwisów społecznościowych. Dużą popularnością cieszą również odpowiedzi na 

nurtujące człowieka pytania na forach internetowych, czy wreszcie korzystanie 

z różnych porad dotyczących zdrowia, życia codziennego, gotowania, które 

możemy odszukać na tematycznych stronach i blogach internetowych. Pamiętać 

jednak należy, że każdy człowiek może stworzyć sobie fikcyjną, internetową 

osobowość , dlatego nigdy nie można w stu procentach stwierdzić czy znajomości 

są w pełni szczere- powinny być traktowane raczej z dozą obiektywizmu.  
W Internecie korzysta się z języka pisanego jednak warto zauważyć, iż przecież 

nie jest to ten sam język którym kiedyś pisano listy na papierze. Stawia się tutaj na 
szybkość komunikacji i sens wypowiedzi. Używa się zwrotów krótkich, nie bawiąc 
się w rozbudowane i barwne zdania. Rzadko korzysta się z wielkich liter, 
akcentujących początek wypowiedzi, a o zachowaniu zasad poprawnej pisowni nie 
ma najczęściej już mowy. Ludzie tracą więc na tym dużo, gdyż wielu jest 
wzrokowcami i bardzo łatwo przyzwyczaja się do widoku danego obrazu na 
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ekranie, napisanego szybko z błędami ortograficznymi. Mają oni potem poważny 
problem na kartkówkach, dyktandach, egzaminach, czy kolokwiach. 

„Internet umożliwia nie tylko mały retusz, ale wręcz nakładanie i noszenie 
wszelakich masek...‖[2]. Ludzie posługujący się Internetem często udają kogoś 
innego. Ta „szczególna prezentacja siebie‖ - jak nazwała to psycholog Joanna 
Heidtman, to przedstawienie swojej osobyw jak najlepszym świetle. Zawsze 
człowiekowi sprawia przyjemność myśl, że inni sądzą, że jest piękny, mądry 
i inteligentny. Tak naprawdę zakładanie maski powinno kojarzyć się większości 
ludzi wyłącznie z zakłamaniem i chęcią ukrycia czegoś, co niekoniecznie musi być 
dobre. Anonimowość pozwala zatem na kłamstwa, manipulacje i oszustwa, ale 
daje tym samym pewne korzyści i możliwości. Człowiek może pisać pamiętniki – 
blogi, sam pozostając anonimowy. Siadając i pisząc nie musi martwić się swoim 
wyglądem i faktem jak wypadnie. Internet daje więc wolność w ekspresji samego 
siebie. Wiele badań wskazuje na fakt, że poza możliwościami, które daje Internet, 
może on stać się dla jego użytkownika pułapką. Wraz z coraz dłuższym 
przebywaniem w sieci coraz mniej czasu poświęca się na to, co jest wokół, na 
otaczającą rzeczywistość, na osoby najbliższe – rodzinę i przyjaciół. Nie ulega 
wątpliwości, że Internet poprzez swoją różnorodność, możliwość i łatwość 
kontaktu z ludźmi – staje się doskonałym „ pożeraczem czasu‖. W dzisiejszych 
czasach bardzo ważna i wartościowa jest więc świadomość siebie , nie zmuszanie 
do ukrywania się i podawania za zupełnie inną, obcą osobę.  

3. Podsumowanie 

Środki społecznego przekazu mają ogromny wpływ na życie ludzkie, mogą 
służyć upowszechnianiu zdrowych wartości rodzinnych i prospołecznych 
przyczyniając się na szerszą skalę do odnowy humanistycznej społeczeństwa. 
Często niestety mass media negatywnie, a wręcz destruktywnie wpływają na 
swoich widzów. Na dwie powyżej wspomniane zależności wpływ ma przede 
wszystkim widz-jeśli wykaże się on świadomością oglądanych programów, które 
nie wpłyną na jego życie prywatne. Jeśli natomiast cała egzystencja człowieka 
miałaby się opierać jedynie na serialach słabo imitujących ludzkie życie, czy tak 
powszechnych dziś programach talent show z całą pewnością życie takiej osoby 
było by w pewnym stopniu puste, pozbawione wartości wyższych, a wręcz 
zawieszone między rzeczywistością a fikcją. Media niezaprzeczalnie mają więc 
wpływ na życie ludzkie, lecz jedynie poprzez świadome decyzje i wybory 
człowiek decyduje, czy wpływ ten ma charakter budujący bądź też niszczący. 
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Wpływ mediów na rozwój rodziny oraz poszczególnych jej członków  

Streszczenie 
Opracowanie to odpowiada na zasadnicze pytanie jak media wpływają na współczesną rodzinę. 
W pracy przedstawione są zarówno korzystne jak i negatywne wpływy mass mediów (telewizja, 
Internet, radio) na kształtowanie osobowości ludzkiej poczynając od najmłodszych, przez osoby 
w wieku średnim, po osoby starsze. Przedstawione stabelaryzowane dane odnoszą się do cech 
charakteru tzw. dzieci telewizyjnych i nietelewizyjnych. Analiza przedstawionych informacji 
pozwala na wysunięcie wniosków, iż dzieci telewizyjne są bardziej zdeterminowane w dorosłym 
życiu by osiągać swe cele za wszelką cenę, natomiast dzieci nietelewizyjne mają bardziej 
rozwinięte cechy emocjonalne i społeczne, wykazując altruizm w stosunku do innych ludzi. W 
pracy wykorzystano informacje oparte na przeprowadzonych wcześniej ankietach, których 
wyniki przedstawiono w postaci tabeli oraz wykresu. Ważnym elementem pracy jest opis 
wpływu seriali telewizyjnych, będących dla wielu widzów wzorem idealnych rodzin. Omówiony 
został również problem związany z korzystaniem z Internetu oferującego nam obecnie bardzo 
dużo udogodnień jak również niebezpieczeństw. Analizując zagadnienia poruszone w pracy 
można wyciągnąć wnioski iż media nie są jednoznacznie ani „dobre‖ ani „złe‖ jedynie sposób w 
jaki z nich korzystamy mogą je takimi uczynić. Ważne jest więc w pełni świadome z nich 
korzystanie i umiejętność odróżniania fikcji od rzeczywistości. 
Słowa kluczowe: mass media, Internet, dzieci telewizyjne, rodzina 

The influence of the media on the development of the family and its individual 
members 

Abstract  
This study answers the fundamental question how media influence the contemporary family. In 
the paper there were presented both beneficial and adverse effects of mass media (television, 
Internet, radio) on forming human personality from the youngest age to elderly. The introduced 
tabulated data refers to so-called television and nontelevision personalities of children. The 
analysis of presented information leads us to conclusions that television children are more 
determined in the adult life to achieve one's goals at all costs. However, nontelevision children 
have more developed emotional and social skills, which are seen by their altruism towards other 
people.The article used the information gathered from the research, carried out throughout 
Poland, which results were presented in the form of the table and the graph. 
Another important element of this work is the influence of TV series which show ―a perfect 
family life‖ as it is thought by many viewers.They also discuss the problem associated with 
using the Internet, which offers a lot of conveniences but at the same time a lot of dangers. 
By analysing issues brought up by the work it is possible to conclude that media aren't 
explicitly neither "good" nor "bad", only the way we use them can make them so.It is 
important to use them being fully conscious and to have the ability to distinguish fiction 
from reality. 
Keywords: mass media, Internet, television children, family 
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Założenie pałacowo-parkowe w Gardzienicach 

 – przykład udanej rewitalizacji 

1. Wstęp 

Miejscowość Gardzienice położona jest w południowo-wschodniej części 

Polski, w województwie lubelskim, w gminie Piaski w odległości 5 km na 

południe od niewielkiego miasta Piaski. Miasteczko Piaski znajduje się natomiast 

w odległości 25 km od Lublina w kierunku Zamościa. Podążając Szlakiem 

Renesansu Lubelskiego natrafiamy na położone w malowniczym krajobrazie 

Wyżyny Lubelskiej barokowe założenie pałacowo-parkowe z przełomu XVII-

XVIII w. (Rys. 1.). Samo pojęcie Szlaku Renesansu Lubelskiego odnosi się do 

trasy (250 kilometrowej, którą można pokonać samochodem), na której znajdują 

się zabytkowe obiekty związane z Lubelskim Renesansem. W odnalezieniu 

poprawnego kierunku drogi pomagają specjalnie znaki ustawione w głównych 

punktach, wyznaczające kierunek jazdy bądź sam zabytkowy obiekt 

architektoniczny. Podążając za tymi znakami docieramy do Gardzienic w których 

mieści się barokowy pałac wraz z obiektami przyległymi. Niegdyś w miejscu 

pałacu stał renesansowy dwór. W skład dzisiejszego kompleksu Gardzienickiego 

wchodzą: piętrowy pałac na planie prostokąta, budynek dworski, oficyna, chata, 

szopa oraz spichlerz. Widoczna jest również zachowana przylegająca do bryły 

pałacu część parterowego dworku, mieszczącego się w tym miejscu w latach 1610-

1627 [1]. To właśnie w Gardzienicach w XVII-wiecznym pałacu mieści się 

siedziba znanego na cały świat Ośrodka Praktyk Teatralnych Gardzienice (OPTG). 

Zabytkowy kompleks pałacowo-parkowy znajduje się obecnie pod opieką 

Włodzimierza Staniewskiego, który to założył i prowadzi tam swój ośrodek od 

1986 roku [2]. Zespół obiektów w przeciągu mijających lat narażony był na 

szkodliwe działania, które niszczyły jego zabytkową tkankę. Niedawno udało się 

jednak całkowicie odrestaurować barokowy kompleks nadając mu nowoczesny 

charakter i przystosowując do potrzeb Ośrodka Teatralnego. Obecnie budynki 

zostały odnowione oraz wyposażone w infrastrukturę niezbędną do 

funkcjonowania obiektu przeznaczonego do użytku komercyjnego.Ta całościowa 

rewitalizacja mogła dojść do skutku w ogromnej mierze dzięki pozyskanym przez 

w/w instytucję środkom z Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego [3]. 

                                                 
1 p.glen@pollub.pl, Samodzielna Pracownia Architektoniczna, Wydział Budownictwa 

i Architektury, Politechnika Lubelska, www.wbia.pollub.pl 
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Rysunek 1. Lokalizacja założenia w skali wsi Gardzienice,  

opracowanie własne na podstawie [9] 

Tekst traktuje o możliwościach adaptacyjnych zabytkowych obiektów oraz 

całych założeń historycznych na przykładzie zrewitalizowanych obiektów 

należących do założenia pałacowo-parkowego w Gardzienicach. Autor, za pomocą 

dokumentacji fotograficznej oraz przeprowadzonych analiz przedstawia zabiegi 

architektoniczne jakim został poddany kompleks aby dostosować go do 

współczesnej funkcji. Zwraca uwagę również jak ważna jest rola projektanta, nie 

tylko w kreowaniu nowej przestrzeni, ale również w poszanowaniu zastanej. 

Architekt powinien w sposób przemyślany szanując „kontekst miejsca‖ uzupełniać 

istniejącą architekturę o nowe elementy [6]. Szczególnie ważne jest to 

w przypadku zabudowy historycznej. 

Warto wspomnieć, że na terenie gminy Piaski znajduje się jeszcze wiele 

obiektów wymagających podobnych zabiegów architektonicznych w celu 

ratowania ich wartości historycznej. Gmina przedsięwzięła również tego typu 

program dla budynku niegdysiejszego zboru kalwińskiego mieszczącego się w 

Piaskach. Obecnie trwają prace analizujące ten cenny zabytek takie jak: analiza 

potrzeb i możliwości adaptacyjnych czy analizy architektoniczne i urbanistyczne. 

Gmina Piaski zleciła wykonanie makiety terenu wraz z obiektem zboru 

kalwińskiego. Celem przeprowadzenia publicznej debaty, której efektem ma być 

ustalenie najlepszej drogi do rewitalizacji zboru. 

2. Rys historyczny założenia 

Przeprowadzone kompleksowe badania architektoniczne oraz archeologiczne 

potwierdziły informacje, iż założenie przechodziło liczne zmiany i przebudowy na 

przestrzeni lat. Z kolei, wykonane na miejscu badania geotechniczne datują 

kompleks na XVII w., zaś sam dwór Gardzienicki jako dużo starszy [4]. 

Gardzienice od średniowiecza były własnością szlachecką. Najstarszym 

znanym właścicielem był Jan Gardzink, od którego to nazwiska prawdopodobnie 

wywodzi się nazwa wsi [4]. Pierwotnie (na początku XVII wieku) w miejscu 

obecnego pałacu stał murowany dwór zbudowany przez Orzechowskich. Jak pisze 

Irena Rolska-Boruch był to murowany z kamienia dwuizbowy dwór na planie 

prostokąta wybudowany najprawdopodobniej około 1610 roku. Obiekt posiadał 
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dwuspadowy dach, w izbie większej ze sklepieniem klasztornym z lunetami, 

natomiast w izbie mniejszej zesklepieniem kolebkowym z lunetami. W 1802 

pożarł strawił budynek i tym samym spowodował konieczność odbudowy całego 

obiektu. W kolejnych latach budynek był rozbudowany, a w konsekwencjizostał 

zaadaptowany na obiekt spichlerzowy [5]. Następnie,na przełomie XVII i XVIII 

wieku, najprawdopodobniej przez rodzinę Potockich został przekształcony na 

barokowy pałac [7]. 

Zauważyć należy, że równolegle ze zmianami i kolejnymi adaptacjami 

zabudowań, podlegał zmianom (przez kolejnych właścicieli tych ziem) również 

teren rezydencji oraz folwarku. Jednym słowem, na przestrzeni lat całe założenie 

ewoluowało i nabierało nowego kształtu. Dzisiaj, północną część obecnego pałacu 

stanowi zaledwie fragment dawnego dworu mieszczącego się w tym miejscu 

w XVII wieku. W skład niegdysiejszego założenia wchodził: budynek pałacu, 

budynek dworski oraz oficyna (Rys. 2.), a obecnie w południowej części założenia 

znajduje się dodatkowo budynek spichlerza. 

 
Rysunek 2. Schemat usytuowania obiektów należących do założenia pałacowo ogrodowego 

w Gardzienicach, opracowanie własne na podstawie [7] 

Dopiero pod koniec II Wojny Światowej całe założenie przeszło w ręce 

państwa, z kolei współczesna forma ukształtowała się na początku XX w. Przez 

wiele lat założeniem opiekowało się Towarzystwo Przyjaciół Gardzienic z siedzibą 

w Gardzienicach. W 2007 roku rozpoczęto prace remontowe, które z sukcesem 

zakończono w połowie 2013 roku. 

3. Rola inwestora 

Dzisiejszy kształt, a także współczesny charakter samego założenia jest 

efektem zaangażowania Włodzimierza Staniewskiego, który rozpoczął w Gardzie-

nicach tworzenie bazy dla Ośrodka Praktyk Teatralnych (OPT). Teatr Staniew-

skiego istnieje już blisko 30 lat rozsławiając tą niewielką miejscowość na całym 

świecie [2]. Szukając odpowiedniego miejsca, w którym mogłyby odbywać się 

niezwykłe i oryginalne spektakle Staniewski przypadkowo trafił do Gardzienic. 

Oprócz miejsca dla wystawiania spektakli chciał on również stworzyć azyl dla 

członków zespołu, w którym mogli by oni przeprowadzać swoje próby gromadząc 

się jako społeczność. Jako dyrektor ośrodka zakładał również stworzenie, dzięki 

swojej obecności, dialogu z miejscową ludnością. Od pierwszej chwili urzekły go 
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malownicze tereny oraz górujący na stromych zboczach nad doliną Giełczwi 

zabytkowy barokowy pałac (Rys. 3). Od tamtej pory prowadził starania skupiające 

się na odrestaurowaniu tego miejsca. Jednym z głównych celów przewidywanych 

w rewitalizacji założenia było nadanie zupełnie nowego charakteru pustym 

i niszczejącym budynkom. 

 
Rysunek 3. Zdjęcie a) widok na pałac od strony rzeki Giełczewki, zdjęcie b) widok na pałac 

u podnóża skarpy, opracowanie własne 

Prace projektowe oraz budowlane poprzedzone zostały przeprowadzonymi 

badaniami architektonicznymi oraz archeologicznymi. Badania in situ pomogły 

w analizie historycznej dzięki czemu możliwe było uzyskanie obecnego efektu 

wizualnego, który odzwierciedla pierwotny stan obiektów uzupełniając go 

jednocześnie o nowe elementy. Do owych elementów zaliczyć można na przykład: 

sceny do wystąpień teatru, nowe oświetlenie wnętrz, oświetlenie parku, windy 

przeznaczone dla osób niepełnosprawnych, pomieszczenia przeprojektowane na 

pokoje hotelowe czy chociażby samo założenie ogrodowe zamienione na nowe 

tematyczne ogrody. Również parter budynku pałacowego oraz pomieszczenia 

piwniczne pozbawione dostępu do światła słonecznego zostały starannie 

przeprojektowane, tak aby w jak najlepszy sposób spełniały rolę wystawienniczą 

jaką nadał im Ośrodek Praktyk Teatralnych (Rys. 4.). W pomieszczeniach tych 

prezentowana jest sztuka oraz działalność Ośrodka na przestrzeni lat. Służą one 

również jako audytoria podczas dni otwartych, jakie cyklicznie odbywają się w 

Gardzienicach w celu propagowania działalności, którą zapoczątkował 

Włodzimierz Staniewski. Grube mury z piaskowca – lokalnego budulca, 

dodatkowo nadają lokalnego charakteru oraz nie pozwalając zapomnieć 

o pierwotnej funkcji jaką pełnił obiekt. 
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Rysunek 4. Przestrzenie zaadaptowane pod funkcję wystawienniczą, opracowanie własne 

Niezaprzeczalnie olbrzymi wkład w odrestaurowanie tych cennych, z punktu 

widzenia dziedzictwa kulturowego i architektonicznego, zabudowań miał inwestor. 

Jego rolę w tym przypadku pełnił Ośrodek Praktyk Teatralnych Gardzienice. 

Dzięki wieloletnim staraniom Ośrodka możemy podziwiać i w pełni korzystać 

z zasobów jakie reprezentuje sobą pałac w Gardzienicach. Funkcja jaką pełni 

obecnie kompleks pałacowy w Gardzienicach wskazuje na poszanowanie dla 

miejsca przez użytkownika. Jest to bardzo udany przykład współpracy oraz 

porozumienia się architekta z inwestorem. Projekt zawiera w sobie szereg 

współczesnych elementów małej architektury przenikających się z zabytkowymi 

elementami.  

Współcześnie, wszystkie projektowane czy rewitalizowane obiekty pełniące 

funkcje użytkowe, muszą zostać przystosowane dla osób niepełnosprawnych, 

w tym głownie dla osób z ograniczoną zdolnością do poruszania się. Na 

przykładzie omawianego założenia pałacowo-parkowego można zaprezentować 

jak należy prawidłowo wkomponować w historycznych obiekt,nowoczesne 

rozwiązania, którepomagają wpisać się we współczesne realia użytkowe. 

Jednocześnie w subtelny sposób uzupełnić całość pomagając w prawidłowym 

funkcjonowaniu obiektu. 

4. Stan obecny 

Po uzyskaniu przez Włodzimierza Staniewskiego środków z Ministerstwa 

Kultury i Dziedzictwa Narodowego na kompleksową rewitalizację Kompleksu 

Pałacowo-Ogrodowego w Gardzienicach w 2007 roku rozpoczęły się prace 

architektoniczne. Prace renowacyjne zaczęły się już w latach 2008-2009. Projekt 

był owocem współpracy pomiędzy dyrektorem Włodzimierzem Staniewskim 

a architektem prof. Jerzym Uścinowiczem [8]. Efekt tej kooperacji jest 

niewątpliwie godny uznania. Analizując i porównując archiwalne zdjęcia ze 
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stanem obecnym, jaki prezentują liczne obiekty wchodzące w skład założenia 

(Rys. 5.) (Rys 6.) nasuwa się spostrzeżenie, iż mimo wyposażenia ich w nowoczes-

ną infrastrukturę nie utraciły one zabytkowego charakteru. Dodatkowo zyskały na 

swojej funkcjonalności i atrakcyjności zarówno dla odwiedzających Gardzienice 

czy przyjeżdżających na spektakle Ośrodka PTG (zauważyć należy iż gośćmi są 

często bardzo ważne persony w randze VIP), jak również dla samych członków 

grup przedstawiających. Dzięki temu ściągają do Gardzienic nie tylko miłośnicy 

spektakli jakimi zasłynął Ośrodek ale również pasjonaci architektury oraz ludzie 

pragnący odetchnąć w harmonijnie uporządkowanej przestrzeni. 

Zespół projektowy pracujący nad realizacją na czele z profesorem Jerzym 

Uścinowiczem wykazał się tutaj szacunkiem do zastanej wartości historycznej oraz 

tożsamości miejsca jaką reprezentowały obiekty. Jak zauważamy (Rys. 5.) obecny 

stan zabudowy w 2014 roku wizualnie nie odbiega znacząco od tego który został 

zastany przez zespół projektowy, a wręcz powraca do stanu, który pałac 

reprezentował za czasów swojej świetności. Efekt ten został osiągnięty przez 

dokładną penetrację historycznych zapisków i archiwalnych fotografii 

zgromadzonych przez wielbicieli Gardzienic i historyków na przestrzeni lat. 

 
Rysunek 5. Zdjęcie a) stan pałacu w Gardzienicach przed rewitalizacją, opracowanie własne 

na podstawie [10]; zdjęcie b) stan po rewitalizacji, opracowanie własne 

Do pałacu dostać można się (samochodem) z głównej drogi poprzez aleję 

sosnową lub (na piechotę) od strony lasu w Gardzienicach przechodząc przez park, 

do którego prowadzą dwie furty. Oś alei zamyka budynek folwarczny,drugi 

budynek folwarczny zaadaptowany został na pomieszczenia biurowe. W pałacu na 

parterze pomieszczenia zostały zaadaptowane na otwartą przestrzeń 

wystawienniczą, natomiast na piętrze znajdują się pomieszczenia, w których 

przeprowadzane są sztuki oraz próby. Na poddaszu zaprojektowano magazyny, 

a także pokoje gościnne.  

Zabudowania dobrze przenikają się ze starannie przemyślaną i zaprojektowaną 

zielenią niską oraz wysoką. Wprowadzone do kompleksu tematyczne ogrody 

delikatnie wprowadzają elementy orientalne do całego założenia. Użytkownik 

porusza się między nimi za pomocą licznych ścieżek oraz schodów terenowych. 

Wszystkie elementy wykonano z naturalnych i w przeważającej ilości lokalnych 

materiałów. Użytkownik przemieszczając się po obszernym terenie, na każdym 

kroku zaskakiwany jest elementami małej architektury. Zabiegi te mimo 

różnorodności współgrają ze sobą i wprowadzają odczucie małej, zamkniętej 

przestrzeni, nie przytłaczając odbiorcy. 
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Na południe od budynku pałacu zlokalizowany jest, murowany z lokalnego 

kamienia, obiekt pełniący rolę spichlerza. Budynek ten podczas trwania prac 

budowlanych został naruszony w stopniu nie pozwalającym na jego dalsze 

użytkowanie (zawalenie się ściany konstrukcyjnej podczas przeprowadzanych prac 

renowacyjnych). Obecna bryła obiektu zaproponowana przez architekta 

niewątpliwie nawiązuje do tej historycznej (Rys. 6.). Nowe elementy uzupełniające 

ją wchodzą w korelację z elementami historycznymi. Pomimo, iż teraźniejszy 

spichlerz zbudowany został ze współczesnych materiałów budowlanych, projektant 

zdecydował się na zastosowanie lokalnego budulca jakim jest piaskowiec w celu 

odtworzenia historycznej formy budynku. Uzupełnienia go o przeszkloną 

zewnętrzną windę, scenę od strony południowej, olbrzymie nadwieszenie nad 

głównym wejściem czy rynny łańcuchowe daje efekt spójnej i skrupulatnie 

zaplanowanej całości. 

 
Rysunek 6. Zdjęcie a) stan pierwotnej bryły spichlerza przed rewitalizacją, źródło 

opracowanie własne na podstawie [10]; zdjęcie b) sytuacja, opracowanie własne; zdjęcie c) 

stan po rewitalizacji, opracowanie własne 

Poprzez taką rewitalizację oraz odrestaurowanie założenia uzyskany został 

efekt scalenia popadającego w ruinę kompleksu z tkanką urbanistyczną doliny 

Giełczwi. Obiekty te niewątpliwie stanowią dominantę terenu, a także charaktery-

tyczny punkt na mapie Lubelszczyzny. Kompleks położony na wzniesieniu góruje 

ponad szczytami okolicznej zabudowy domów jednotodzinnych uzupełniając 

przeciętną zabudowę o interesujący element kompozycyjny. Wybudowane zostały 

również mury z piaskowca zamykające cały kompleks. 

5. Podsumowanie 

Kompleks pałacowo-parkowy w Gardzienicach jest przykładem udanej 

i poprawnie wykonanej rewitalizacji. Obszar ten po wykonaniu na nim prac 

konserwatorskich, budowlanych i architektonicznych mających na celu poprawę 

stanu zabudowy pełni rolę ośrodka kulturowego nie tylko w skali wsi Gardzienice. 

Jest to również przykład ogromnego potencjału tkwiącego w niewielkich 

miejscowościach. Wpływ na propagowanie wartości kulturowych tej miejscowości 

miał tutaj Ośrodek Praktyk Teatralnych Gardzienice. To dzięki zaangażowaniu 

oraz determinacji jego przedstawicieli założenie zostało kompleksowo odnowione.  

Należy zwrócić tutaj uwagę na prawidłowe działania w zakresie konserwa-

torskim i architektonicznym. Ogromną rolę odegrały również społeczne 

zaangażowania jakie zostały podjęte przy realizacji tej inwestycji (udostępnianie 

zdjęć czy zapisów historycznych). Dzięki tym trzem filarom, nie zmieniając 
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kształtu ani zabytkowego charakteru tamtejszej zabudowy, uzyskano zaskakujący 

efekt. Aktywność OPT ma wpływ na społeczność dzięki propagowaniu kultury 

a poprzez ten projekt (jakim była renowacja Zespołu Pałacowego) również działań 

architektonicznych. Przyciągani przez teatr Włodzimierza Staniewskiego, 

przybywają do Gardzienic ludzie z Polski ale również z całego świata, 

zaszczepiając tą ciekawość również w lokalnej ludności. 

Dzięki działaniom podjętym przez przedstawicieli Ośrodka Praktyk 

Teatralnych możemy podziwiać niezwykłą architekturę barokowego pałacu oraz 

zabudowań należących do kompleksu. Poprzez przystosowanie go do dzisiejszych 

standardów stał się on również znacznie bardziej funkcjonalny, a tym samym 

atrakcyjniejszy. Wrażenie architektoniczne jakie sprawia założenie pałacowe 

uzupełnione zostało o funkcjonalność.  

Architektura powinna być nie tylko wyrazem artyzmu projektanta ale przede 

wszystkim powinna być funkcjonalna. Zatem za formą reprezentowaną przez 

zabytkową tkankę idzie nowoczesna funkcjonalność. Obiekt poprzez przyciąganie 

użytkowników żyje na nowo. Na tym właśnie polega prawidłowe realizowanie 

hasła rewitalizacja, czyli przywrócenie do życia. Udało się to na pewno 

w Gardzienicach, w których kompleks pałacowy żyje każdego dnia dzięki 

prawidłowemu porozumieniu się inwestora, użytkownika i projektanta. 
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Streszczenie 

Artykuł traktuje o powstałym w XVII wieku założeniu pałacowo-parkowym 
w miejscowości Gardzienice w południowo-wschodniej części Polski, w województwie 

lubelskim. Autor artykułu przedstawia na przykładzie odrestaurowanego kompleksu 

pałacowo-parkowego w miejscowości Gardzienice k. Lublina sposoby udanego 

adaptowania historycznego założenia do nowoczesnej funkcji. Podkreśla wkład środków 
unijnych oraz znaczące i warunkujące sukces zaangażowanie założyciela i dyrektora  

Ośrodka Praktyk Teatralnych „Gardzienice‖. Poprzez przedstawienie krótkiego rysu 

historycznego zaprezentowana została wartość historyczna jak również architektoniczna 

obiektu pałacu wraz z otaczającymi go budynkami oraz ogrodami należącymi do założenia. 
Niniejszy rozdział prezentuje udaną adaptację zabytkowego założenia na nową funkcję, 

która szanuje zastane wartości historyczne. Przedstawione są, zastosowane rozwiązania 

architektoniczne nadające zastanej formie współczesnego charakteru. Opisana jest tutaj 

znacząca rola architekta jako koordynatora zespołu projektowego oraz łącznika pomiędzy 
poszanowaniem zabytkowej tkanki, a inwestorem i jego chęcią stworzenia nowoczesnej 

formy. Autor zwraca uwagę na niezwykle ważną rolę jaką pełni trafne sprecyzowanie 

nowoprojektowanej funkcji w historycznym otoczeniu pałacowym w miejscowości 

Gardzienice. Podkreślony i dokładnie opisany jest również wkład i zaangażowanie 
znajdującego się obecnie i opiekującego się założeniem Ośrodka Praktyk Teatralnych 

Gardzienice. W artykule przedstawione są inne przykłady prób rewitalizacji obiektów 

o niepodważalnej wartości architektonicznej i historycznej. Ważnym jest, zaznaczenie 

wartości komercjalizacji poprzez umiejętne nadanie zabytkowej architekturze nowej funkcji, 
uzupełniając ją o nowoczesne rozwiązania subtelnie przenikające się i szanujące historyczną 

tkankę. Swoje rozważania autor podsumowuje próbą zestawienia i obiektywnego ocenienia 

rewitalizacji omawianych w artykule przykładów wyciągając pozytywne i negatywne 

wnioski jakie nasuwają się podczas tych rozważań. 
Słowa kluczowe: Gardzienice, założenie pałacowo-parkowe, rewitalizacja, 

Park and Palace Complex in Gardzienice - example of successful revitalization 

Abstract 
This article explores park and palace complex built in the 17th century in Gardzienice in 
Lublin province. Basing on the already restored building in question, the author of this 
article presents methods of adapting historical complexes to serving new functions. He also 
indicates the importance of successful application for European Union grants and 
commitment of the founder and director of ‗Gardzienice‘ Centre for Theatre Practices. The 
historical and architectural design values of the complex are presented by mentioning a short 
historical outline of the palace, surrounding buildings and the garden located within the 
premises. The paper also shows successful adaptation of the historical complex that respects 
the existing historical values. Architectural solutions that modernize the historical building 
in question are also presented. Furthermore, the author of this article mentions that an 
architect not only coordinates the design team but is also a person who can create a new 
architectural form respecting historical tissue. The importance of the accurate function that 
needs to be specified in the historical palace complex in Gardzienice is also outlined. The 
article in question also presents other examples of the revitalization of the buildings with 
undisputable architectural and historical values. 
The author sums up his discourse by making objective assessment of revitalization works 
conducted in the abovementioned examples of revitalization. He also draws positive and 
negative conclusions resulting from the said discourse.  
Key words: Gardzienice, park and palace complex, revitalization 
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Zamość – rewitalizacja miasta idealnego  

w ostatnim dwudziestoleciu 

1. Wprowadzenie 

Zamość, położony w południowo-wschodniej części Polski, w województwie 

lubelskim, jest unikalnym w skali kraju, a nawet Europy, przykładem realizacji, 

która odzwierciedla ideę idealnego miasta renesansowego. Poprzez charaktery-

tyczny układ urbanistyczny oraz rozwiązania architektoniczne Starego Miasta stał 

się on ważnym ośrodkiem kulturowym i dydaktycznym, będącym bez wątpienia 

wizytówką regionu.  

Miasto jest połączeniem nowo zaprojektowanej tkanki miejskiej oraz tkanki 

historycznej. Ta druga jest bardzo ważnym elementem, centralną częścią oraz 

swoistym wyznacznikiem tożsamości tego miejsca. Ze względu na tak ważny 

udział historycznej substancji w funkcjonowaniu miasta, objęta ona została 

ochroną konserwatorską. Na terenie samego Zamościa znajduje się 125 obiektów 

wpisanych do rejestru zabytków. Ochronie podlega „Stare Miasto w obrębcie 

fortyfikacji, wraz ze wszystkimi budynkami murowanymi i drewnianymi, ruinami, 

drzewostanem oraz ulicami i placami publicznymi oraz otaczający je pierścień 

dawnych fortyfikacji miejskich ziemnych i murowanych.” [1]. Wśród budynków 

wchodzących w skład tej listy znajdują się również m.in.: Kolegiata, Ratusz, 

Akademia Zamojska, Pałac Zamojskich, Kościół Franciszkanów, Synagoga, 

kamienice przyrynkowe oraz fortyfikacje [1]. Zabytkowy zespół miejski i jego 

obwarowania uznane zostały także za Pomnik Historii. Zamojskie Stare Miasto 

oraz otaczające je fortyfikacje docenione zostały również przez międzynarodową 

organizację, w 1992 roku poprzez wpisanie ich na Listę Światowego Dziedzictwa 

Kulturowego i Przyrodniczego UNESCO [2]. 

Powstałe ponad 500 lat temu miasto oraz wchodzące w jego skład obiekty 

przez wiele lat spełniały nadane im na etapie projektowym funkcje obronne –

miasto było twierdzą nie do zdobycia dla wrogów. Jednak w wyniku 

przemianspołecznych, gospodarczychoraz politycznych stały się nieużytkowane 
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i niepotrzebne. Powstała idearewitalizacji, odbudowy i remontu danych obiektów 

pofortecznych celem przekształcenia ichdo nowych funkcji, dostosowanych do 

współczesnych potrzeb. Miały stać się one ośrodkami kultury i turystyki, oraz 

stworzyć unikalny produkt turystyczny, wyjątkowy w skali regionu. 

2. Zarys historyczny 

Zamość, a właściwie Stare Miasto – jego centralna, zabytkowa część, powstał 

w XVI w.i jest przykładem jednego z niewielu zrealizowanych projektów miasta 

idealnego, charakterystycznego dla epoki renesansu. Bowiem jako jedno z nielicz-

nych miast zostało założone i budowane całkowicie od nowa. Tworzenie miasta na 

niezabudowanym terenie dało możliwość jak najpełniejszego odtworzenia 

powstałej wcześniej koncepcji projektowej. 

2.1. Miasto idealne na przełomie wieków 

Choć sztandarowe przykłady koncepcji miast doskonałych powstały w epoce 

odrodzenia, rozważania na ten temat pojawiły się już dużo wcześniej. Wizje 

takiego miasta zawsze przedstawiały uporządkowany układi zdefiniowany kształt, 

najczęściej geometryczny. Motyw miasta idealnego pojawił się w pismach 

platońskich.Autoropisywał dzielnice położone promieniście wokół centralnego 

punktu, za niezwykle istotne uważał on równieżodpowiednie wytyczenie placów, 

ulic głównych i bocznych oraz odpowiednie usytuowanie ważnych budynków 

użyteczności publicznej.Plan złożony z prostopadłych i równoległych ulic posiadał 

Milet projektu Hippodamesa. Zaprojektował on miasto na planie szachownicowym 

z wydzielonymi kwartałami zabudowy oraz agorą jako dominantą [3]. Wizja 

miasta doskonałego, boskiego zaprezentowana została na kartach Apokalipsy Św. 

Jana, który opisując nowe Jeruzalem pisze: „Miasto układa się w czworobok 

i długość jego tak wielka jest jak i szerokość” [4]. Opis ten wskazuje na zasadność 

stosowania symetrii i odpowiednich proporcji przy tworzeniu miast. 

Przez wiele lat przemyślenia na temat prawidłowego tworzenia miast 

ewoluowały, a w drugiej połowie XVw. przeszły prawdziwą rewolucję. 

Czynnikami mającymi wpływ na zmianę kształtowania osad były m.in.: 

niedostosowanie miast średniowiecznych do nowych potrzeb społeczeństwa, 

rozwój handlu, wzrost znaczeniaroli kupców, rzemieślników i przedsiębiorców 

oraz wynalezienie prochu strzelniczego, a co za tym idzie zmiana sposobu walki. 

Niezwykle istotnym wydarzeniem w historii urbanistyki było odnalezienie 

traktatu Witruwiusza. Jego dzieło „(…)De architecturalibridecem[o architekturze 

ksiąg dziesięć] zajmowało jedno z pierwszych miejsc wśród źródeł klasycznych 

stanowiących podstawę kształtowania języka zagadnienia miasta idealnego” [5]. 

Autor zwracał w nim szczególna uwagę na ważność odpowiedniego usytuowania 

miasta, kształtowanie jego formy w taki sposób,żeby zapewnić mu odpowiednią 

obronność. Wskazywał również jako istotne właściwe wytyczenie wewnątrz 

miasta placów, ulic dostosowanych do stron świata oraz hierarchiczne 

lokalizowanie przy nich ważnych obiektów publicznych [6]. 
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2.2. Od idei do realizacji 

Pomysłodawcą i fundatorem miasta Zamość byłkanclerzi hetman wielki 

koronny Jan Zamoyski. Chciał on stworzyć nowy ośrodek gospodarczy, naukowy, 

religijny, silną twierdzę nie do zdobycia oraznową siedzibę rodu. Decyzja 

o budowie Zamościa ogłoszona została 10 kwietnia 1580 roku wJarosławcu. Dwa 

miesiące później pomysł został zatwierdzony przez króla, który nadał miastu liczne 

przywileje [7]. 

Projekt miasta stworzony został przezarchitekta Bernarda Moranda. Opracował 

on plan wzorowany na założeniach renesansowych dotyczących miasta-twierdzy. 

Cechował się on przejrzystym układem urbanistycznym, odpowiednim 

rozplanowaniem budynków publicznych, ujednoliceniem zabudowy oraz 

zapewniającymi bezpieczeństwo fortyfikacjami. 

Ostateczna forma i układ miasta były wynikową zestawienia i połączenia ze 

sobą dwóch brył. Pierwszą z nich był sześciobok foremny, stanowiący główną 

część miasta. Do niego dołączony został czworobok z siedzibą rodu Zamojskich. 

Finalny kształt miasta został dostosowany do warunków topograficznych. Na 

każdym z narożników umieszczony został bastion [8]. 

Plan urbanistyczny Zamościa oparty został na układzie szachownicowym 

bazującym na dwóch przecinających się prostopadle osiach. Oś podłużna–główna 

prowadziła od placu Kanclerskiego przez Rynek Głównyaż do bastionu 

wschodniego. Na osi poprzecznej, krzyżującej sięz podłużną pośrodku Rynku, 

zlokalizowane zostały rynki pomocnicze (Solny i Wodny). Na zamknięciu 

widokowym ważniejszych ulic znajdowały się reprezentacyjne budynki. 

W centrum miasta znajduje się kwadratowy Rynek Główny o wymiarach ok. 

100x100m. Wymiary te odpowiadają szerokości dwóch bloków budowlanych 

i trzech obejmujących je ulic [9]. 

Nieodłącznym i niezwykle istotnym elementem renesansowego miasta były 

fortyfikacje, otaczające i ochraniające całe miasto.Zamojski system obronny składał się 

zpotężnych wałów z siedmioma bastionami typu nowo włoskiego, każdy o grubości 

ok. 7m. Dostęp dodatkowo utrudniały wypełnione wodą fosy. Do miasta prowadziły 3 

bramy ze zwodzonymi mostami: Lubelska, Lwowska i Szczebrzeska [7]. 

Istotnym aspektem w projektowaniu nowego miasta był dobór odpowiedniej 

lokalizacji. Miejsce wybrane przez Zamojskiego było bardzo atrakcyjne: dogodne 

do obrony (położenie na wzgórzu, sąsiedztwodwóch rzek od zachodu i południa), 

znajdowało się na skrzyżowaniu ważnych szlaków handlowych oraz leżało blisko 

siedziby rodowej Zamoyskich– Skokówki. 

2.3. Zamość do 2000 roku 

Tempobudowy Zamościa było imponujące. Miasto rozrastało się bowiem 

bardzo szybko. Do końca XVI w. powstały już najważniejsze budynki, tj. Pałac 

Kanclerski, Arsenał, Ratusz, Kolegiata, Akademia Zamojska, system fortyfikacji 

i pierwsze kamienice [10].W 1600 roku zmarł Bernardo Morando, a 5 lat później 

Jan Zamoyski. Tym samym zakończył się pierwszy etap rozwoju i historii 

Zamościa. Kontynuacją tworzenia miasta zajął się syn kanclerza, Tomasz 

Zamoyski, a role architektów przejęli: Andrea dell‘Aqua, Jan Jaroszewicz i Jan 
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Wolf. W tym okresie wybudowany został Kościół Franciszkanów, nowy 

gmachAkademii Zamojskiej i skończone zostały prace przy budowie fortyfikacji.  

Pierwszy sprawdzian obronności twierdzy nastąpił w 1648 roku, kiedy to 

miasto zaatakowane zostało przez wojska kozackie i tatarskie dowodzone przez 

Bohdana Chmielnickiego. W kolejnych latach oddziały szwedzkie bezskutecznie 

próbowały podbić miasto [7]. 

W drugiej połowie XVII w. wybudowane zostały kościoły Bonifratrów, 

Klarysek i Reformatów. Za projekt odpowiadał Jan Michał Link. W kolejnym 

stuleciu przebudowie poddane zostały: Akademia, Ratusz i Pałac Zamojskich, 

otrzymując cechy barokowe. 

Po pierwszym rozbiorze Polski w 1772 roku Zamość znalazł się w granicach 

zaboru austriackiego. Zamknięta został Akademia Zamojska oraz wszystkie 

działające klasztory. W 1813 roku miasto przejęte zostało przez wojska carskie. 

Następnie, wwyniku ustaleń Kongresu Wiedeńskiego, Zamość znajdował się 

w granicach Królestwa Polskiego zależnego od Rosji. W 1821 roku miasto 

sprzedano i stało się ono twierdzą rządową [7].Przeprowadzone zostały liczne 

przebudowy, rewitalizacje i wybudowano nowe obiekty, np. rotundę. 

Ze względu napostęp technologiczny działań wojennych,praktyczność 

i przydatność twierdzy zmniejszyła się. W grudniu 1866 r. podjęto decyzję o jej 

likwidacji. Zniszczone zostały mury otaczające miasto, które zepchnięte zostały do fos. 

Po zburzeniu twierdzy, pozostawione budowle obronne zostały zaadaptowane na inne 

funkcje np. w Nowej Bramie Lwowskiej znajdowała się elektrownia, w Nowej Bramie 

Lubelskiej mieściła się poczekalnia dworca autobusowego, w Bramie Szczebrzeskiej 

przez wiele lat funkcjonował hotel, a w nadszańcu Bastionu VI szkoła. 

Miasto nie ucierpiało znacząco w wyniku I wojny światowej, a okres 

międzywojenny to czas prawdziwego rozwoju miasta. Przeprowadzone zostały 

prace konserwatorskie na obszarze Starego Miasta. Częściowo zrekonstruowano 

wtedy Bastion IV wraz z nadszańcem. Wtedy powstał również park miejski. 

Podczas II wojny światowej teren znajdował się pod okupacją hitlerowską. 

W mieście utworzono getto, obozy dla jeńców radzieckich iobóz przesiedleńczy, 

a rotunda przeznaczona została na obóz zagłady [11]. Po wojnie miasto szybko 

zaczęło się regenerować i rozbudowywać. Od1974 r., kiedy przyjęto ustawę 

o renowacji zamojskiego Starego Miasta, zaczęło się prawdziwe odnawianie 

miasta. W latach 1977-1980 zrekonstruowano: Starą Bramę Lubelską, Nową 

Bramę Lubelską, Starą Bramę Lwowską i Bastion VII. Kolejne prace dotyczyły 

odbudowy elementów fortyfikacji. Udało się zrekonstruować większość z nich. 

Kamienice przyrynkowe poddano gruntownej rewitalizacji, zrekonstruowano 

również część murów miejskich [2]. 

3. Rewitalizacja Zamościa 

Niewłaściwe wykorzystanie, zły stan techniczny lub estetyczny zabytkowych 

elementów układu urbanistycznego i architektonicznego Zamościa powoli 

przyczyniał się do degradacji tych obiektów. Konieczne było podjęcie szeregu 

działań mających na celu powstrzymanie tej narastającej stopniowo destrukcji. 

Władze miasta podjęły decyzję o rewitalizacji obszaru Starego Miasta, dawnych 
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fortyfikacji oraz innych obiektów zabytkowych. Plany te mogłyzostać 

zrealizowane dzięki wsparciu finansowemu budżetu państwa, Unii Europejskiej 

i Mechanizmowi Finansowemu Europejskiego Obszaru Gospodarczego. 

Projekty rewitalizacyjnewprowadzone na terenie Zamościaw ostatnich latach 

podzielić można na dwa główne okresy. Dopasowane są one do okresów 

programowania w Unii Europejskiej. I tak wyróżnić można okres od 2004 roku do 

2006 roku oraz od 2007roku do 2013 roku [12]. 

3.1. Rewitalizacja w okresie 2004-2006 

W listopadzie 2005 roku rozpoczął się KompleksowyProgram Rewitalizacji 

Starego Miasta w Zamościu, którego celem była konserwacja, modernizacja 

i adaptacja obiektów wchodzących w jego skład wraz z ich otoczeniem, 

uzupełnienie substancji zabytkowejoraz poprawa funkcjonowania przestrzeni 

publicznych w mieście.Program podzielony został na 3 etapy. Pierwszy z nich 

obejmował najbardziej reprezentatywną część miasta, obszar wokół Rynku 

Głównego oraz głównej osi kompozycyjnej. Prace dotyczyły naprawy płyty Rynku 

Głównego, remontu kamienic blokunr XVIII i XIX, ul. Staszica, ul. Grodzkiej i ul. 

Moranda.W ramach etapu drugiego odnowiony został Ratusz wraz z oficyną, 

kamienice bloku nr III, IV i Voraz ul. Bazyliańska. Kolejny etap przeznaczony 

został dla kamienic bloku nr I, II, XX, XXI, Centralki, ul. Ormiańskiej, ul. 

Żeromskiego, ul. Kościuszki, ul. Zamenhofa, ul. Greckiej oraz ul. Pereca [13]. 

Kolejny projekt o nazwie „Konserwacja, renowacja i adaptacja na cele kultury 

zespołów fortyfikacji Starego Miasta w Zamościu‖ rozpoczął się w kwietniu 2007 

roku. Inwestycja ta objęła 5 zespołów obiektów fortecznych. Prace podzielono na 2 

etapy. W ramach pierwszego zrealizowany został remont zespołu fortecznego 

Bastionu VII, Bramy Lubelskiej Nowej oraz modernizacja Kazamaty Bastionu I. 

Etap drugi obejmował remont Bramy Lubelskiej Starej i Bramy Szczebrzeskiej. 

Przeprowadzone projekty budowlane obejmowały: przemurowanie i wzmocnienie 

ścian, wykonanie izolacji, rekonstrukcji zniszczonych fragmentów murów i wałów 

oraz prace remontowe umożliwiające wprowadzenie nowych funkcji w budynkach. 

Zespół forteczny Bastionu VII wzbogacony został o lokale handlowe z zapleczem 

sanitarnym, punkty gastronomiczne oraz elementy małej architektury i zieleń. 

Wyremontowana Nowa Brama Lubelska pełni funkcję galerii sztuki z kawiarnią, 

a w zrekonstruowanym fragmencie muru od Bramy do nadszańca Bastionu VI 

znalazły się nowe sklepy i szalet miejski. Po wykonaniu kompleksowego remontu 

Starej Bramy Lubelskiej zaadaptowana ona została do funkcji kultury 

z gastronomią, a znajdujący się w pobliżu kojec zamieniono na salę ekspozycyjną. 

Bramie Szczebrzeskiej i warowni nadano funkcję kulturalno-turystyczną [14]. 

3.2. Rewitalizacja w okresie 2007-2013 

W okresie programowania 2007-2013 powstało wiele projektów, 

którekontynuowały podjętą w latach poprzednichinicjatywę mającą na celu 

odnowęczęści zabytkowej Zamościa. Do najważniejszych z nich należały: 

„Rewitalizacja Rynku Nowego Miasta w Zamościu i jego otoczenia‖, 

„Rewitalizacja zabytkowego Starego Miasta w Zamościu, jedynego obiektu 
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z województwa lubelskiego wpisanego na Listę Światowego Dziedzictwa 

UNESCO‖, „Rewitalizacja Starego Miasta w Zamościu, najcenniejszego 

zabytkowego zespołu urbanistycznego województwa lubelskiego‖, „Zamość, 

miasto UNESCO, Pomnik Historii RP produktem turystycznym polskiej 

gospodarki‖. Wszystkie z nich miały na celu dopełnienie prowadzonego przez lata 

procesu przywracania do życia obiektów zabytkowych miasta. Zadania te 

obejmowały: rekonstrukcje, uzupełnienie, uczytelnienie, unowocześnienie, 

modernizację i poprawę stanu technicznego lub estetycznego wybranych 

elementów układu. Nastąpiła rekompozycjawielu elementów fortyfikacji, np. 

Rawelinu I-II oraz przedniej części Bastionu I. Wybudowane zostały kładki 

łączące część czołową i szyjową Bastionu I, które zostały rozdzielone przez 

budowę linii kolejowej. Wprowadzony został nowy układ zieleni eksponujący 

tereny bastionów, fosy i słoniczoła. Bastion II poddany został rekonstrukcji, a jego 

kazamatom nadano funkcję turystyczną, Bastion III został całkowicie 

odbudowany. Odtworzone zostały również fragmenty wału oraz scalono panoramę 

południowej strony twierdzy. Stworzone został nowe miejsca widokowe oraz 

punkty turystyczne. 

Warto nadmienić, że programy przeprowadzone w ostatnich latach w Zamościu 

nie ograniczały się wyłącznie do rewitalizacji Starego Miasta, elementów dawnej 

fortyfikacji i remontu obiektów zabytkowych. Przeprowadzone zostały również 

liczne prace stanowiące uzupełnienie tych przemian przestrzennych np. budowy 

i przebudowy dróg, modernizacja i unowocześnienie transportu publicznego, 

projekty informatyczne w zakresie tworzenia infrastruktury teleinformatycznej 

i rozwoju społeczeństwa informacyjnego. Wprowadzony został również 

monitoring oraz system oświetlenia miejskiego, zwiększając tym samym komfort 

i poczucie bezpieczeństwa w mieście [12]. 

4. Podsumowanie  

Zaprojektowane i wybudowane w epoce renesansu jako idealne miasto Zamość 

do dziś jest unikatowym przykłademzałożenia urbanistycznego i architekto-

nicznego. Mimo przekształceń i zniszczeń dokonanych na przełomie wieków 

miasto nadal stanowi centrum kulturowe, edukacyjne i gospodarcze w regionie. 

Bez wątpienia przyczyniły się do tego prowadzone przez wiele lat programy 

rewitalizacyjne. 

Mając na uwadze szczególne wartości historyczne, kulturowe i przestrzenne 

omawianego terenu, działania podjęte w ramach programu rewitalizacji zostały 

przeprowadzone z jak największym poszanowaniem zastałej struktury. Wszystkie 

projekty, rysunki i plany zostały starannie przygotowanei były kontrolowane przez 

uprawnione organy państwowe, np. konserwatora. Powstały one na podstawie 

wnikliwych analiz historycznych, przestrzennych i krajobrazowych Zamościa. 

Wszystkie te prace wpłynęły na ogólne polepszenie warunków życia, podniosły 

atrakcyjność turystyczną i kulturową Zamościa oraz przyczyniły się do 

zwiększenia rangi miasta na tle regionalnym i ponadlokalnym. Zmiany 

przestrzenne Zamościa wynikające z przeprowadzonych w ostatnich latach prac 

rewitalizacyjnych są doskonałym przykładem jak dbałość o struktury historyczne 
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może przyczynić się do tworzenia niepowtarzalnych i niezwykle ciekawych 

przestrzeni. 

Na uwagę zasługuje wprowadzenie nowego lub zmiana istniejącego 

przeznaczenia niektórych obiektów. Budynki poddane remontowi lub odbudowane 

udało się dostosować do nowych funkcji, nie naruszając przy tym ich znaczenia 

historycznego i wpływu na układ urbanistyczny. Nowe wykorzystanie obiektów, tj. 

punkt gastronomiczny, galeria, lokal handlowy, sala wystawiennicza czy toaleta 

publiczna, poprawiają funkcjonowanie całego miasta, czyniąc go jeszcze bardziej 

atrakcyjnym dla jego mieszkańców i przyjezdnych. 

Prowadzona przez władze miasta polityka lokalna, zwracająca szczególną 

uwagę na niepowtarzalne walory Zamościa oraz promującą jego historię, jest 

właściwa i zasadna, ponieważ we odpowiednisposób wykorzystuje potencjał 

miejsca oraz skupia się na jego mocnych stronach. Zabytkowa i wartościowa 

tkanka historyczna (budynki, ulice, place, fortyfikacje, charakterystyczny układ 

przestrzenny) stały się wizytówką miasta i jego nieodłącznymi elementami, 

tworząc tym samym lokalną tożsamość. Przeprowadzone w ostatnim XX-leciu 

przemiany zamojskiego miasta-twierdzy wynikające z rewitalizacji obszarów 

zabytkowego Starego Miasta, fortyfikacji oraz obiektów wchodzących w ich skład 

są bez wątpienia trafioną inwestycją, która przyniesie za sobą wiele pozytywnych 

następstw. Pozwoliły one nie tylko na zwiększenie znaczenia Zamościa na tle 

innych miasta, ale stałysię również punktem zaczepieniado powstawania 

i budowania patriotyzmu lokalnego. 
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Zamość – rewitalizacjamiasta idealnego w ostatnim XX-leciu 

Streszczenie  

Artykuł traktuje o Zamościu, powstałym w XVI w. mieście ufundowanym przez kanclerza 
i hetmana wielkiego koronnego Jana Zamojskiego. Praca bazuje na analizie historycznych 

założeń projektowych, będących odzwierciedleniem idei włoskiego renesansu, dotyczących 

miasta idealnego. Przedstawia również przemiany przestrzenne dokonane na przełomie 

wieków, koncentrując się szczególnie na ostatnim dwudziestoleciu. Fakt, że prawie połowa 
pozyskanych w ostatnich latach środków (z funduszy europejskich) przeznaczona została na 

odbudowę Zespołu Staromiejskiego Zamościa świadczy o wysokiej randze przedsięwzięcia 

i wskazuje na potrzebę przeprowadzenia tych zmian. Poprzez przedstawienie krótkiego rysu 

historycznego zaprezentowana została wartość kulturowa Zamościa jako założenia 
urbanistycznego oraz obiektów wchodzących w jego skład. Przedstawiono przykłady 

rewitalizacji miasta oraz pojedynczych budynków, która ma na celu zmianę 

zagospodarowania obszarów pofortecznych, poprawę estetyki i stanu technicznego 

zabytków Starego Miasta oraz nowy sposób wykorzystania tych obiektów i terenów. Praca 
wskazuje na niezwykle ważną współpracę przedstawicieli wielu branży i profesji oraz ich 

wpływ na kształtowanie tkanki miejskiej na przykładzie przemian Zamościa. Mowa tu o: I) 

reprezentantach władz miasta, którzy jako organ rządzący decydują o przyjętym kierunku 

rozwoju Zamościa; II) historykach, architektach, urbanistach, którzy dbają o poprawne i 
szanujące kontekst miejsca rozwiązania; III) wykonawcach, którzy w najbardziej 

bezpośredni sposób biorą udział w procesie odbudowy. Swoje rozważania autorzy 

podsumowują próbą zestawienia i zobiektywizowanej oceny rewitalizacji omawianych 

w artykule przykładów,starając się jednocześnie wyciągnąć zarówno pozytywne, jak 
i negatywne wnioski, jakie nasuwają się podczas tych rozważań. Przedstawiają również 

skutki zaprezentowanych przekształceń i ich wpływ na poprawę rangi miasta, zwiększenie 

nasycenia ruchu turystycznego oraz przekazywanie wiedzy historycznej i kulturowej. 

Słowa kluczowe: Zamość, rewitalizacja, fortyfikacje, idealne miasto renesansowe 
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Zamość – ideal city revitalization in the last decade XX 

Abstract  

This article focuses on Zamość – a city founded in the 16th century by Great Hetman Jan 
Zamojski cooperating with the Chancellor.It is based not only on historical analyses of 

project assumptions that reflected Italian Renaissance theories of the ―ideal town‖, but also 

on analyses of changes made to urban plans that were made at the turn of the centuries, 

concentrating particularly on those made within the last twenty years. The fact that 
approximately a half of funds acquired from the European Union grants was used for 

rebuilding the historical centre in Zamość shows the significance of the place in question 

and denotes the necessity to implement these changes. Cultural value of Zamość has been 

presented in the short historical outline. The authors provide examples of revitalization of 
not only the city itself but also single buildings located therein that aims at changing the use 

of post-fortress areas, improving aesthetic values and the condition of the buildings located 

in the historical centre of the city as well as presenting how these buildings and areas can be 

used. The article indicates a very important cooperation of several business and industry 
representatives and their influence on the creation of the urban tissue basing on the example 

of urban and architectural transformations of the City of Zamość. This refers to: I) 

representatives of city authorities who decide which direction for city development will be 

taken; II) historians, architects, urban planners who care about proper solutions respecting 
the identity of place III) contractors, who in the most direct way participate in the 

reconstruction process. The authors sum up their discourse by making objective assessment 

of revitalization works conducted in the above-mentioned examples. They also show the 

results of the said transformations and their influence on improving the range of the city, 
increasing the number of tourists, and spreading historical and cultural knowledge.  

Keywords: Zamość, revitalization, fortresses, Renaissance ideal town 
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